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Jeszcze dwa lata temu diabeł m ówił tu dobranoc. T eraz  
o m iasteczku, które oficjalnie ma 2364. mieszkańców, 
mówi się częściej niż o stolicy województwa. Lud zie  udo­
wodnili, że gdy w grę wchodzą pieniądze —  są w  stanie 
przechytrzyć nawet diabła.W  każdy wtorek i piątek Ł ę k ­
nica, a także okoliczne wsie —  Przew oźniki, Nowe C za­
ple, Czap le i Bronowice —  pęcznieją od przybyszów. 
Bułgarskie autokary przywożą jednych, wywożą dru­
gich. Nie ma pustych przebiegów. I  nie ma miejsca w 
Łękn icy , gdzie nie można by spotkać Bułgarów, chociażŁę k n i c y ,  g a z i e  m e  m o ż n a  D y  s p o t k a ć  B u ł g a r ó w ,  c h o c i a  

n a  t a r g o w i s k u  i w o k ó ł  j e s t  i c h  n a j w i ę c e j .

R o z p a d ł  s i ę  U k ł a d  W a r s z a w s k i ,  d o g o r y w a  Z w i ą z e k  

R a d z i e c k i .  T a k  z w a n y c h  n a r o d ó w  Z w i ą z k u  R a ­

d z i e c k i e g o  u b y w a  z  k a ż d y m  d n i e m  t y m c z a s e m  w  

Z i e l o n e j  G ó r z e  i s t n i e j e  s o b i e  j a k  g d y b y  n i g d y  n i c  

T o w a r z y s t w o  P r z y j a ź n i  P o l s k o - R a d z i e c k i e j .  T a k i e j  

p r z y n a j m n i e j  p i e c z ą t k i  u ż y w a  p e w n e  t a j e m n i c z e  

z g r o m a d z e n i e  w y w o d z ą c e  s i ę  w  p r o s t e j  l i n i i  o d ,  

d a j m y  n a  t o  B o l e s ł a w a  B i e r u t a — a n t e n a t ó w  m o ż n a  

z r e s z t ą  m n o ż y ć  w  n i e s k o ń c z o n o ś ć .

C \

W swoim czasie TPPR przepoczwa­
rzył się za błogosławieństwem ówczes­
nego ministra Zawiślaka w organizację 
pod nazwą bodajże Stowarzyszenie 
Polska-Związek Radziecki, ale i ta 
przemiana, jak się zdaje, nie poruszyła 
miejscowych „przyjaciół" ZSRR czyli 
znanych opinii publicznej nieśmiertel­
nych działaczy — tow. Zygmunta Sta- 
browskiego i Romana Sochaczewskie- 
go. Wziąwszy pod uwagę proweniencję 
tego pierwszego trudno się dziwić, że 

ostanowił dochować przyjaźni wobec 
ielkiego Brata, tym bardziej Brata 

„zmarłego" niedawno śmierciąpolitycz- 
ną. Przyjaźń jednak niejedno ma imię. 
TPPR, czy jakby go tam nie nazywać, 
stał się raczej sarkofagiem starych 
skłonności i przyzwyczajeń, niż kuźnią 
„pierestrojki". Wiadomo, że jest; wiado-

mo, że dysponuje etatami i możliwo­
ściami; wiadomo, że prowadzi jakąś 
działalność, nikt jednak nie potrafi od­
powiedzieć na pytanie jaką, w czyim 
imieniu i zaczyje pieniądze. Ńiktteż nie 
wie ilu członków w województwie liczy 
sobie owa szlachetna organizacja. Ta­
jemnicza zdaje się właściwie tylko dzia­
łalność statutowa TPPR — bardziej 
jawnie poczynają sobie jej nieliczni 
działacze w sensie gospodarczym.

Jak wiadomo TPPR dysponuje du­
żym budynkiem przy Alei Niepodległo­
ści 36 w Zielonej Górze. Dysponuje 
czyli zarządza i administruje, gdyż de 
facto obiekt ów jest własnością Skarbu 
Państwa i jako taki został w dawnych, 
dobrych czasach przekazany w użytko­
wanie TPPR-owi. W tym samym bu- 

I l:iqg dalszy na str. 11)
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Położona w odległości 575 kin ; 
od Manili 45-hekt.arowa po- ; 
siadlość rodziny Marcosów na ; 
wyspie Leyte stała się terenem ji 
poszukiwali skarbu pochodzą- Ś 
cego z zatopionegi\w XVI wie- |  
ku hiszpańskiego galeonu prze- Ś 
wożącego złoto, platynę, biżute- i; 
rię oraz posąg Buddy ze szcze­
rego złota.

Podobne poszukiwania pro- S 
wadzone są przez 80 prywat- S 
nych grup na obszarze całego 8 
kraju. Poszukiwania słynnego |  
skarbu sięgają okresu zakon- f  
czenia drugiej wojny świato- g 
wej w związku z pogłoskami, g 
że generał japoński — Toino- g 
youki Yamashita — ukrył g 
skarb na Filipinach przed zbli- g 
żającymi się oddziałami alian- ; 
tów. Rzekomy skarb stał się g 
również obsesją byłego dykta- g 
tora Filipin, Ferdynanda Mar- ii 
cosa. klóry po wprowadzeniu ; 
stanu wojenngo w 1975 r. po- 
wolał prywatną grupę poszu­
kiwaczy na czele z amerykan- j 
skim biznesmenem Kobertcm : 
Curtisem oraz z udziałem słyn­
nego jasnowidza. Przekopano : 
172 miejsca w całym kraju, zaś f 
Curtis mial później oświadczyć, i 
żc znaleziono część skarbu war­
tości 14 miliardów dolarów, któ- : 
ry Marcos zatrzymał dla siebie.

Po obaleniu Marcosa, prezy- ; 
dent Corazon Aijuinozainicjo- 5 
wala akcję przekopywania oh- i 
sz.aru dawnego garnizonu hisz- I; 
pańskiego, podejrzewając, że i 
część skarbu została tam wlaś- i 
nie ukryta. Gorączka złota j 
ogarnęła zarówno bogatych, i; 
jak biednych, czyniących po- ; 
szukiwania na własną rękę. W i 
ub. roku nieznani sprawcy i 
włamali się do grobowca ro- i 
dżiny Imeldy Marcos licząc 5 
na znalezienie ukrytych tam i 
pieniędzy i złota.

Tymczasem komisja prezy- : 
deitcka (PCGG) czyni starania ; 
o odzyskanie bogactw przypu- : 
szczaljiej wartości 10 miliar- 5 
dów dolarów zagrabionych j; 
przez Marcosa i jego najbłi ższe : 
otoczenie w okresie 20-letnich i 
rządów. Obiektem wzmożo- : 
nych poszukiwali stała się ry- j 
backa wioska Olot licząca 370 ; 
mieszkańców, która otoczona 
została drutami i zasiekam i,: 
zaś straże wojskowe nie dopu- j 
szczają nikogo z zewnątrz. W j 
marcy br. ostrzelano lódź wio- j 
zącą grupę dzieci, ż.aś wkrótce | 
po tym zraniono ciężko rybaka ! 
Edouardo Militante. Miesz- i 
kańcy Olot nastawieni są jed- i 
nak sceptycznie do poszuki- : 
wań uważając, że Marcosowie j 
byli zbyt sprytni, aby pozosta- j 
wić na miejscu ukryte złoto.

Śniadolica kobieta przechadza się w tłoku 
z przewieszonymi przez ramię chustkami. 
Patrzę na zegarek. Jest 11.53. Na wyjście z 
samochodu, przejście kilkunastu kroków w 
kierunku Bułgarki potrzeba 13 sekund. 
Gdy policjant — przecież nie w mundurze, 
ale po cywil nemu! — staje przed handlują­
cą, po chustkach nie ma śladu. Bulgarka, z 
torbą przewieszoną przez ramię mija go 
spokojnym krokiem turystki. Przez 13 se­
kund zdążyły zniknąć łóżka polowe, na któ­
rych jej rodacy porozkładali swoje towary. 
Zabaw a w chowanego kończy się, gdy 
ostatni z policjantów opuszcza plac. Łóżka 
i chustki wracają na swoje miejsce.

W kanciapce Posterunku Policji Lokalnej 
ruch jak  na Dworcu Centralnym w W arsza­
wie. Na biurku stosik bułgarskich paszpor­
tów, jeden z policjantów odsuwa szufladę, 
wścibskim okiem dostrzegam pliki pocię­
tych równo papierków, wielkości bankno­

tu, złożone na pól. obciągnięte gumką. Dru­
gie oko zapuszczam w głąb właśnie otwie­
ranej szafy pancernej... “ Rany Boskie! Na 
co im tyle noży?" —  przemyka mi przez 
głowę. Głuchy trzask i szafa zamknięta.

—  Co tu się dzieje, panie... — zaczynam.
—  C/i wileczkę, przepraszam. Słucham pana 

—  to do kolejnego interesanta.
—  Przed chwilą rozłożyłem swój towar, op­

łaciłem płaco we. ale przyszli Ii utgarzy ze swo­
im towarem na łóżku potowym, siedzą przed 
moim stołem i handlują w najlepsze. Panowie, 
zróbcie cos z nimi!

Jest ja k a ś  g ra n ica
— Pani draga, jak lu było spokojnie! — 

wzdycha starszy człowiek. Mieszka w Łękni­
cy ponad czterdzieści lal. a takiego bałaganu 
dawno-nie widział. — Nujpicrw pozwalali 
targować »• centrum miasta, ale robiło się za 
duże zamieszanie, lo ich przenieśli nad Nysę. 
Z początku żaden handlujący nad granicę iść

nie chciał, a teraz kłócą się o najmniejszy 
kawałek ziemi. Polacy tacy sami jak inni. 
Pozwolił burmistrz handlować nad granicą, 
to w jedną noc kilka budek nowych powstawa­
ło. Podjeżdżali dźwigami, stawiali po ciemku, 
żeby za dnia już handlować. Nie było ogrodzo­
ne, nikt nie pilnował, lo i stragany wyskakiwa­
ły jak grzyby po deszczu.

Niepozorne budki to — jak mówią w Łęk­
nicy —  początki znacznych fortun. “Widzi 
pani tamto audi, metalik? To lego młodego, 
dorobił się na handlu. A z kolei tamten był 
wcześniej inżynierem, z rocznej pensji nic 
uzbierałby na samochód. Byl leż taki gość, co 
się przyznał, że za rok handlowania zarobił 20 
tysięcy marek”.

Ludzi jak  mrówek, samochody z rzeszo­
wskiego, suwalskiego, białostockiego, łódz­
kiego, częstochowskiego. Przez pięć dni w 
tygodniu handel, pieniądz, handel. Na so­
botę, niedzielę do domu, kąpiel, żona, wy- 

(ciąg dalszy na sir. 2)

A l i  A g c a  r o z p o z n a j e  
s w o j e g o  w s p ó l n i k a

„ T o  o n ,  p o z n a j ę  g o .  N i e  m a m  
ż a d n y c h  w ą t p l i w o ś c i ,  ż e  to O r a l  
Celik!" —  tym okrzykiem Mehmed 
Ali Agca, turecki zam achowiec, 
który 13 maja 1981 r. strzelał do 
papieża, wskazał na jednego z 
czterech m ężczyzn postawionych 
naprzeciwko niego podczas kon­
frontacji przeprowadzonej w rzym­
skim więzieniu „Rebibbia". Rozpo­
znany twierdzi jednak, że  nazywa 
się  Athes Bedri, nie zna Agcy i nie

był jego pomocnikiem podczas za ­
machu na Placu Św. Piotra.

Po konfrontacji, która trwała aż 3,5 
godziny, włoscy sędziowie śledczy  
są  zdania, że nie dała ona decydu­
jącego wyniku, ponieważ równie do­
brze można wierzyć Agcy jak Be- 
driemu. Tak więc zagadka, kim był 
domniemany wspólnik Agcy, m ęż­
czyzna, którego przypadkowa foto­
grafia pokazuje uciekającego po za­
machu z Placu Św. Piotra, pozosta­

je nie rozwiązana. Tymczasem mó­
głby on okazać się kluczowym 
świadkiem wyjaśnienia kulisów pró­
by zabójstwa papieża.

Athes Bedri, jeden z czterech 
podobnych do siebie mężczyzn, 
których wzięto do konfrontacji, od­
siedział we francuskim więzieniu 8 
lat za handel narkotykami i został 
czasow o wydany włoskim władzom 
sądov\fym.

Śędzie Rosario Priore i prokurator An­
tonio Marini w najbliższym czasie uda­
dzą się do Sofii, aby zapoznać się z 
nowymi dokumentami ujawnionymi 
przez bułgarskie służby specjalne i za­
wierającymi pewne elementy, które 
mogą pomóc w ujawnieniu nieznanych 
szczegółów zamachu na papieża.

★DewPoIscezarabiaradziecki generał?

Z N IK O Ł A JE M  M O R O C H O W C E M , gen era łem  lo tn ictw a , k o ­
m en dan tem  G arn izon u  W ojsk  R ad zieck ich  w S zp rotaw ie , oraz  
je g o  zastęp cą , p u łk ow n ik iem  A L E K SA N D R E M  N IE N A D O W E M  
rozm aw ia  A lin a  S u w o ro w -P io tr o w sk a

— Wiadomo już, że obecność wojsk radzieckich w Polsce jest jedynie kwestią czasu. 
Czy chcielibyście panowie podzielić się swoimi refleksjami na ten temat?

Gen. N. Mórochowiec: — To już czwarty rok mojej służby w Polsce. Cieszę z powrotu, 
mimo wszystko człowiek najlepiej czuje się u siebie. Nie chcę przez to powiedzieć, że stosunki 
między nami a Polakami są napięte. Zdarzają się czasami chuligańskie ekscesy, ale są to sprawy 
raczej sporadyczne. Była leż jedna manifestacja KPN. Chodzili po Szprotawie i krzyczeli: 
Sowieci do domu.

Pik. A. Nienadow: — Jestem w Polsce rok. Uważam, że Stosunki z miejscową ludnością 
zmieniły się. Polacy, na przykład rzadko przyjmują obecnie nasze zaproszenia na uroczystości 
i spotkania. Sprawiają wrażenie, jakby się czegoś obawiali, że niby już nie wypada. Cóż, 
„Solidarność” nas nie lubi, więc wygląda na to, że polityka znów zaważyła na stosunkach 
międzyludzkich.

—  Mieszkańcy Szprotawy i okolic skarżą się na uciążliwy hałas powodowany lotami 
waszych samolotów.

Gen. N. M.: — Proszę powiedzeć, które samoloty nie czynią hałasu? Sądzę, że nasze nie 
różnią się pod tym względem od polskich.

Pik. A. N.: —  Wykonujemy jedynie czynności w ramach naszych obowiązków. Wiadomo 
przecież jakiego typu jest JAR w Szprotawie. Nie rozumiem natomiast, dlaczego ludzie wciąż 
budują domy w pobliżu lotniska. Gdy zapytałem o to bunnislrza, też nie potrafił mi odpowie­
dzieć.

— Czy wiadomo już, co stanie się z budynkam i, k tóre zostaną przez was opuszczone?
Gen. N. M.: —  Jeszcze niespełna rok temu burmistrz cieszył się, że odzyska te budynki. 

Uważał, że zaspokoi tym samym wszystkie potrzeby mieszkaniowe w Szprotawie. Obecnie, 
gdy zostały oddane prąez nas pierwsze cztery domy, miejscowym władzom jakby zabrakło

(ciąg dalszy na sir. 11)
■ Fo t. M a re k  W o źn ia k
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godne kapcie, kawałek filmu w telewizji. I 
powrót nad Nysę 7. nową parli;; towaru. 
Dlatego s/osa wylotowa na Zary w piątki i 
niedzielne wieczory przypomina centrum 
Berlina w godzinach szczytu.

I kuidłujący Polacy są wściekli. Chociaż nie 
wszyscy. Właściciel czarnej limuzyny ze 
Zduńskiej Woli, sprzedający cebuli; i kapustę 
prosto z wozu. nie ma żadnych zastrzeżeń do 
sąsiadujących z nim Bułgarów. Jak lu siedzi 
kilka tygodni, żadnych zatargów czy awantur, 
a Boże broń — kradzieży nie bylo. Wieczora­
mi, zdarza się, siądą wspólnie przy ognisku, 
razem trochę wypiją, pogadają. Innym Pola­
kom zdarzyło się zaproszenie na smakowite­
go barami.

pytaniem: “To w tysiącach złotówek?”. Tu 
pierw szeństw o m a k lient niem iecki, gdy 
transakcja m a być w złotówkach —  przy 
niektórych stoiskach wymaga to negocjacji 
i przeliczeń.

Niemca łatwo odróżnić. Nie tylko dlatego, 
że postawił samochód na parkingu strzeżo­
nym. Oficjalna taryfa 10 3-5 tysięcy złotych 
za godzinę, zależy od parkingu. Nikt nie udo-

tłumaczyli się Polacy na ulicach Berlina jesz­
cze kilka lat temu?...

P o d w yższo n a  p o p rzeczk a
Już na wiosnę było jasne, że obsada Poste­

runku Policji Lokalnej w Łęknicy jest za mała 
w porównaniu do rosnącego zjawiska. Latem, 
gdy liczba wykroczeń zaczęła przypominać 
lawinę, oddelegowano tu do wspomożenia 
policjantów z okolicznych posterunków i Ko­
misariatu w Tuplicach. Ostatnio wspomaga 
ich jeszcze kilkudziesięcioosobowa grupa 
funkcjonariuszy z Zielonej Góry.

—  Te ostatnie kitka dni silniejszej naszej 
obstawy dają jui rezultaty— mówi ki e równik 
posterunku —  Widać wyraźnie mniej sygna­
łów o kradzieżach, kolizjach drogowych, wy­
padkach samochodowych.

—  Pani droga, byłaśie  w Gubinie? —  
retorycznie pyta mnie jedna z handlują­
cych tu Polek

" O, tu wpasport, napisano dierewna nasza..."

— Pani wic, jak oni go przyrządzają? Zxi bi­
jają. nacinają skórę przy pęcinach i pompują 
tam powietrze, pompką rowerową. Baran pu­
chnie, rozcinają skórę na brzuchu a ona sama 
pięknie od mięsa-odchotlzi. Tną mięso na czę­
ści, do tego papryka, cebula — wszystko razem 
z kilkoma bochenkami chleba, łamanymi na 
kawałki, do kotła wrzucają. Zupełnie dobre.

Właściciele budek, zgodnie twierdzą, że 
największą konkurencją są dla nich nie Ru­
muni czy Rosjanie, a Bułgarzy — łych jesl 
najwięcej w Łęknicy, tych na targowisku 
przezywa się “trollami”.

— Nic mam pretensji do tego Rosjanina — 
wskazuje na sąsiednie stoisko Polak z Lodzi. 
— On zapłacił placowe, sprzedaje towar, któ­
ry przywiózł z Rosji, niech sobie sprzedaje.. 
Ale Bułgarzy nie płacą, handlują towarem z 
polskie h hurtowni i obniżają ceny do granicy 
opłacalności!

wodni pobierającym opłaty, że przyjmują od 
zagraniczniaków marki zamiast złotówek. 
Niemiec zrobi tu zakupy, bo wszystkotańsze, 
pstryknie zdjęcie, do którego z uśmiechem 
pozuje mu stara Bułgarka, rozkładająca na 
biuście tajlandzką bluzeczkę. "Cejn mark. 
najn? Acht? Bite”.

Nie wszyscy kradną, kantują, grożą noża­
mi —  to praw da. Są tacy, którzy zżyli się z 
miastem, siedzą w Łęknicy nawet rok. O, 
tam ten  będzie się na jesien i żen ił z Pol­
ką, inna dziewczyna u ro d z iła  ju ż  pol- 
sk o -b u łg a rsk ie  dziecko. T en  b u d y n ek , 
d o c iąg n ię ty  do  p ię tra  budow ali B uł­
g a rzy , Polak  ich n a ją ł ,  w m iesiąc mu- 
ry  p o staw ili.

A jednak to Bulgarpm głównie, a ściślej — 
jak chcą niektórzy —  bułgarskim Turkom, 
Łęknica zawdzięcza cały rozgłos. To ich, jak 
ognia, zaczynają bać się Niemcy. Już i za^

niędzmi, wszystkimi co do feniga, był z po­
wrotem u właścicielki.

W in a  i k a ra
Handel zaczyna się już na moście granicz­

nym. Po jednej stronie stoi trzech mężczyzn.
— To “samochodziarze” — mówi kierownik 
posterunku — Polacy. Kupują niemieckie 
samochody. Zaczepiają każde lepsze auto, 
jadące z Niemiec.

Tak samo robią Bułgarzy. Bywało, że po­
szarpali się zdrowo z samochodziarzami pol­
skimi. Oni kupują jednak starsze samochody, 
graty niesprawne. 1 dopiero na nich uczą się 
jeździć. Kupują te rupiecie bez jakichkolwiek 
dokumentów, albo z dokumentami odbitymi 
na ksero. Takie papieiy są nic nie warte, ale 
biorą, bo tanie. Jak się nie przyda do wyjazdu, 
to przynajmniej do spania. W starych tra ­
bantach, wartburgach, bez tablic re jestra­
cyjnych, bez reflektorów koczują nad Nysą
cale rodziny. Z ___
dziećmi, ■ B fe jS jŁ & y
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zboże, przyniosą
Bułgarzy. "Kupują le rupiecie, bo jak się nie przydadzą do wyjazdu, to przy-

Ale nie wszyscy najmniej do spania..."

"W samochodach, namiotach, szałasach śpią, jedzą, wegetują..."
— Todrańslwoa nie konkurencja. Ja płacę 

dzierżawę za lę budę, wszystkie podatki, więc 
nie mogę ceny zbijać w nieskończoność. Mnie 
szlag trafia, bo przyjdzie laki troll jeden z 
drugim, nie dość ie nasmrodzi to jeszcze 
klientów odbiera! — dopowiada drugi z 
kupców.

—  Dawno już trzeba bylo z nimi zrobić 
porządek — włącza się do rozmowy mieszka­
niec Szczecina. — Jest jakaś granica przy­
zwoitości i wytrzymałości.

N aiw n o ść m ie rzy  się  
w m a rk a c h

Przy większości tow arów  k a rtk i 7, ce­
nam i. Szczyt m ojej naiw ności okazuję

Nysą słynne są bułgarskie przewalanki. Nie­
miec sprzedaje Bułgarowi samochód za 3—5 
tysięcy marek, pieniądze z ręki do ręki. a 
potem okazuje się, że w zwitku tylko na wie­
rzchu są pieniądze, w środku —  równo przy­
cięty papier.

—  Włamań jest czasem w jeden dzień tyle, 
co kiedyś Łęknica miała przez cały rok — 
podsumowuje ponurą statystykę dochodze- 
niowiec, a kierownik posterunku dodaje:

—  Bywają dni, ie jeden za drugim i pięciu 
Niemców się tu zgłasza, bo ich okradziono 
albo oszukano. Ostatnio przyszła Niemka, 
Bułgarka ją  okradła. Policjanci zwrócili się 
do znajomych Bułgarów: jedna z waszych to 
złodziejka, wygląda tak i tak. Bułgarzy sami 
ją odszukali. W ciągu godziny portfel z pie-

się meldują. Mitek,
Zdravkoi Wlodimirsiedząnad Nysąjużkilka 
tygodni. Z rodzinami. Wszyscy z jednej wio­
ski: “O, tu w pasport napisano dierewna na­
sza: Bania” . Po co tu przyjechali?

— Pieniądz, rozumisz. W Bułgarii nic jeść, 
nic robić. Won zfabrika, robola nie mieć. Nic 
jeść, nic pieniądz.

Mitek zostawił w Bani troje dzieci, przyje­
chał lu z żoną. Zona Włodimira, która prze­
pracowała w fabryce 15 lat jako tkaczka, wy­
leciała z roboty w ramach redukcji etatów. 
Tak jak Zdrawko, którego kilkuletni synek 
kręci się nam teraz między nogami. Też pra­
cował w tej fabryce. Fabryka jest w likwida­
cji, nie ma z czego żyć. Mitek wie, że przyje­
chali jako turyści, a turyści handlować nie 
powinni. Ale placowe opłacili, jak należy.

— Tu kwit, o, zaplata jest? Jest. A policaji 
towar nam zabrali.

Jak mogą żyć tygodniami w kurzu, niewygo­
dzie graniczącej z nędzą? —  pytam. —  Polacy 
mówią, że Bułgarzy kradną i oszukują...

— Nie, nie! My z Nova Zagora. Szaclier- 
macher, cap-carap lo z Varna, Kavarna, Bal- 
czik. Nova Zagora— dobry Bułgar, nie cap- 
carap — krzyczą jeden przez drugiego. Jeśli 
już nie mogą uratować honoru wszystkich 
Bułgarów, to chociaż chcą wykrzyczeć uczci­
wość własnego rejonu, tego im najbliższego, 
myślę, gdy machają mi na pożegnanie. Może 
tak same, ze skrywanym głęboko poniżeniem.

—  Tych "trolli" tei tam pełno było. a jak 
sobie szybko z nimi poradzili. Wyrzucili tar­
gowisko spod granicy, ogrodzili plac, posta­
wili dwóch cerberów przed wejściem. Nie 
wpuszczają kocmołuchów z tobołami. A tu, 
rób co chcesz, nie wymieciesz, bo za późno się 
obudził burmistrz i cała ichnia administracja. 
Za duie skrupuły mieli?

Bunnistrz jest oburzony takim stawianiem 
sprawy. Za insynuację i pomówienie uznaje 
jakikolwiek zarzut zbyt późnej reakcji. Sam 
domagał się od policji podjęcia bardziej zdecy­
dowanych działań, wszędzie gdzie się da kazał 
wywiesić ogłoszenia o obowiązkach i prawach 
handlujących na targowisku, stać go było na 
zapłacenie tłumaczowi, by te komunikaty prze­
łożył na bułgarski. Sam wreszcie wyasygnował 
pieniądze na benzynę, bo policja tłumaczyła się, 
że nie ma za co jeździć. A 9 lipca tego roku nie 
widział już wyjścia, wystosował notę do mini­
stra spraw wewnętrznych.

— Szanowna pani redaktor, spokojna gło­
wa! — przypominają mi się słowa starego 
mieszkańca Łęknicy. —  Byle do zimy, mróz 
ich wszystkich stąd wykurzy.

Jolanta Sadowska 
Fot. Marek Woźniak

e lie to n  a n fy p o lify c z n y
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mieniu Centrum. Oto co znaczy mocne trzymanie się ziemi i politycznych realiów". 
Jednak chyba trudniej utrzymać się ziemi niż jakichś tam realiów. Realia dadzą się 
„wypracować”, w ziemi ktoś mu może zrobić „zych, zych, zych...".

I „kończę Waść, wstydu oszczędzam” —  ostatni cytat. Oczywiście „Wałęsa Lech —  
(...) Dzisiaj prezydent wszystkich Polaków, choć niektórzy z nich będą siedzieć w 
więzieniu. I bardzo dobrze. Każdemu według zasług.” (przypominam „GN” nr 12/90) 
I kto by pomyślał, wszystko to Edward J. Mincer. Jako jedyny już wtedy złamał

M  MtJf/PĄ M A R S Z
W  Zielonej Górze powstała nowa partia: Kongres Upowszechniania Pijaństwa 

Artystycznego, w skrócie KUPA. Członkowie założyciele —  SławomirGau- 
dyn z Teatru Lubuskiego oraz niżej podpisany, również Sławomir (prawie 

Gaudyn) —  zwołują Zjazd Zjednoczeniowy w dniu 5 listopada (Sławomira i Elżbiety). 
Wszystkie chętne Panny Ele zapraszamy do głównej siedziby partii —  Klubu Środowi­
skowego „Atelier". (Najlepszy na świecie Gaudyn w galarecie!). W toku Zjazdu 
podzielimy się na niewielkie frakcje, ujawnimy najbardziej palące problemy naszej 
kanapy i w milej atmosferze doczekamy jutrzenki swobody! Następnie będzie możli­
wość sfotografowania się z liderami partii, ponad wszelką wątpliwość lie dojdzie 
jednak do sformułowania tez programowych na dalsze wspólne lata. Tyle komunikatu...

... i przechodzę do gruntownej „dekomunikaeji" społeczeństwa. Po moim felietonie 
sprzed tygodnia pewna pani nazwała mnie postkomuną, inna „parchem propagandy", 
pewien polityk przypomniał mi, że swoją (sic!) karierę w Zielonej Górze zacząłem od 
felietonu pod tytułem „Wstąpiłem do partii” —  czerwońca z Waryńskim każdemu kto 
zgadnie do jakiej. Jedyne hasło anty wyborcze jakie dotychczas wpłynęło lo „Komitet 
Wyborczy Prezes Zbigniew Morawski —  speedway z tym” —  prowokacja szyta 
grubymi nićmi „Porozumienia Obywatelskiego POCo?”.

W związku z tym wszystkim, moje paskudne, antypolityczne oblicze opadły nieby­
wale wyrzuty sumienia —  że kraj, że ojczyzna, że powaga, że dekomunizacja, że 
dekomplikacja, że demanipulacja, że demokracja... Obiecałem sobie, że po tygodniu 
przynajmniej się ustosunkuję, podejmę jakiś dialog, zdobędę się na poczucie, uniosę 
jakiś ciężar, udowodnię że potrafię, złamię jakiś monopol, zdobędę się na cokolwiek 
—  własnego choć pięknego.

Znalazłem: piękne zdanie Edwarda J. Mincera, tym piękniejsze, żc je^o własne. Proszę 
protokołować. Cytuję za: „Gazeta Nowa” 28.12.1990, Prawą Marez, Alfabet Polityczny Anno 
Domini 1990. „Bartoszcze Roman — ani Witos, ani Mikołajczyk". Dzisiaj autor owej notki 
figuruje na Ir/cciej pozycji na liście kandydatów do niekontraktowego Sejmu z ramienia 
„Porozumieniu Obywatelskiego POCo?" po tym „niewitosie, niemikołajczyku”.

I dalej: „Lis Krzysztof —  twórca prywatyzacji po pplsku pzyli sztuki komicznej: 
Wiele hałasu o nic." Taaak, zaraz, zaraz — jak to się nazywa dzisiejszy, „przyspieszo­
ny” minister prywatyzacji?
Cóż. jeszcze dalej: „Kaczyński Jarosław —  (...) Wyszedł na swoje dopiero w Porozu-

Kończę z antypolityką, przechodzę „do historii". Edward jest również autorem 
następującego fragmentu: „podczas kampanii prezydenckiej stawialiśmy na dwóch 
różnych kandydatów. (...) Nie próbowałem jednak sugerować, że Sławomir Gowin (...) 
to zdegenerowany kryminalista, stały bywalec izby wytrzeźwień, superagentKGB. On 
z kolei nie dawał do zrozumienia, jakoby wysoka łapówka uchroniła mnie przed 
kaftanem bezpieczeństwa (...). Mimo walki wyborczej nasze stosunki nie doznały 
najmniejszego uszczerbku, w każdej chwili możemy się umówić na wspólne piwo". 
Pamiętam ten fragment doskonale i znamiennie dziś brzmiący tytuł tego felietonu: 
„Ostatni myje ręce". Obawiam się, że tamte czasy się skończyły —  dzisiaj, Edwardzie, 
piwo możemy wypić jak polityk z antypolitykiem. Tak więc...

.. .KUPĄ marsz! J uż 5 listopada pierwszy i zapewne nie ostatni Zjazd Zjednoczeniowy 
Kongresu Upowszechniania Picia Artystycznego, na który wszystkie Ele i inne trele- 
morele zapraszają dwaj wybitni antypolitycy zielonogórscy: Sławomir Gaudyn i niżej 
podpisany, najlepszy na świecie

Sławomir Gowin...
P S .... w galarecie!

12. HESJA
Powierzchnia: 21.114 km2
Ludność: 5,66 min
Stolica: Wiesbaden (267 tys. mieszk.)
Partie rządzące: SPD, Zieloni
Główne gałęzie gospodarki: przemysł chemiczny, elektrotechniczny, maszynowy, lekki 
Użytki rolne: 770 tys. km*
Lekarze na 10 tys. ludności: 29,3
Liczne, wspaniałe zabytki architektury i malownicze tereny. W /taśmie średnich gór, między 

miastami Kassel a Moguncją— mnóstwo miasteczek (domy o drewnianej konstrukcji szkieletowej, 
kościoły, mury obronne, bramy i wicie). Warowne zamki, katedry i pałace stanowią świadectwo 
świetnej przeszłości (panowali tu ksiąieta i biskupi). W Kassel odbywa się międzynarodowa 
wystawa sztuki współczesnej. Marburg znany jest ze swego uniwersytetu. Książęta rezydowali »• 
Darmstadt (obecnie renonowana politechnika). Główną rolę odgrywają miasta leżące nad Renem 
i Menem: Frankfurt, Wiesbaden, Offenbach, łlanau i Russelslieim. Jeden z najważniejszych 
regionów gospodarczych w Niemczech: przemysł maszynowy, chemiczny, samochodowy i skórza­
ny. Finansową i gospodarczą metropolią jest Frankfurt (ważny węzeł komunikacyjny). Przez 250 
łatwe Frankfurcie koronowani byli niemieccy królowie i cesarze. Frankfurt jest jednym z głównych 
ośrodków tycia kulturalnego (urodził się tu Goethe). Słynne: ratusz, opera (Alle Oper). Biblioteka 
Narodowa. Corocznie odbywa się wystawa książki. Miasto okalają od północy góry Taunus (tereny 
rekreacyjne). Znane uzdrowisko Wieslxiden.

13. TURYNG IA
Powierzchnia: 16.251 km2
Ludność: 2,68 min
Stolica: Erfurt (218 tys. mieszk.)
Partie rządzące: CDU, FDP
Główne gałęzie gospodarki: przemysł maszynowy, samochodowy, eleklrotechniczny 
Użytki rolne: 880 tys. ha 
Lekarze na 10 tys. ludności: 22,9
Około 1700 roku na terytorium tego związkowego kraju znajdowało się 2t> suwerennych 

paiistewek. na pocz. XX wieku jeszcze 8. Po pierwszej wojnie światowej powstało Wolne Państwo 
Turyngii. Ksiąięta owych państewek byli mecenasami sztuki 1 słynnych twórców. Znanym ośrod­
kiem kultury był Weimar, miasto w którym tworzyli Wolfgang von (loethe i Friedrich Schiller. Tu 
znajdują się domy rodzinne i groby tych klasyków niemieckich. W Wartburgu, mieście znajdującym 
się w Lesie Turyńskim, wielki reformator kościoła Marcin Luter, przełożył na język niemiecki Nowy 
Testament. Erfurt, stolica Turyngii, to typowe średniowieczne miasto (starówka 111 liodzi za jedną 
z największych i najpiękniejszych w Europie). Rozwinięty jest przemysł metalowy, maszynowy, 
samochodowy, włókienniczy, zabawkarski, ceramiczny i górniczy. Dużą rolę odgrywa gospodarka 
drzewna. Atrakcjami turystycznymi są Las Turyński i góry Harzu.

14. SAK SO NIA  
Powierzchnia: 18.338 km2 
Ludność: 4,9 min
Stolica: Drezno (251 tys. mieszk.)
Partia rządząca: CDU
Główne gałęzie gospodarki: kopalnictwo, hutnictwo żelaza, przemysł maszynowy, chemi­

czny, lekki 
Użytki rolne: 1,05 min ha 
Lekarze na 10 tys. ludności: 22,9
Na uwagę zasługuje charakterystyczny dialekt Saksończyków. Z Saksonią kojarzy się: 

Drezno, romantyczne pasmo gór w Szwajcarii Saksońskiej, urzekająca dolina Laby, miasto 
targów — Lipsk. Drezno nazywane bywa „nadłabską Florencją". Po wojnie odbudowano 
Zwinger, gmach opery (arch. Gottfried Semper), Kościół Dworski, Pałac Japoński, kościół św. 
Krzyża oraz inne zabytki barokowe i rokokowe. Królowie i książęta saksońscy nagromadzili tu 
cenne dzieła sztuki. August II Mocny, miłośnik sztuki barokowej, byl jednocześnie królem 
Polski. Jeden z najbardziej zaludnionych niemieckich krajów związkowych. Region ma chara­
kter przemysłowy (Chemnilz, Drezno, Plauen. Zwickau). Najbardziej cenionym artykułem ekspor­
towym jesl słynna miśnieriska porcelana.

15. BADENIA W IRTEM BERG IA
Powierzchnia: 35.751 km2
Ludność: 9,62 min
Stolica: Stuttgart (562 tys.mieszk.)
Partia rządząca: CDU
Główne gałęzie gospodarki: przemysł elektrotechniczny, chemiczny, optyczny, precyzyj­

ny, samochodowy, rolnictwo 
Użytki rolne: 1,5 min ha 
Lekarze na 10 tys. ludności: 28
Kraj związkowy RFN o najbardziej rozwiniętym przemyśle (największa ilość zakładów 

przemysłowych), najmniejszym bezrobociu i najwyższych dochodach mieszkańców. Stuttgart, 
stolica kraju związkowego, to druga po Zagłębiu Ruhry, największa aglomeracja przemyśli iwa 
w Niemczech. W takich miastach, jak: Manheim, Pforzltcim, Karlsruhe i Ulm skupia się 
przemysł maszynowy, samochodowy, elektrotechniczny, precyzyjny i optyczny, chemiczny, 
włókienniczy i papierniczy. Znane są na całym świecie samochody firmy Mercedes, urządzenia 
optyczne z zakładów Zeissa, jak równiei zegary pochodzące ze Schwarzwaldu. Dominują 
jednak pola uprawne, łąki, winnice, sady i rozległe lasy. Rzeka Neckar prze/iływa przez 
malownicze okolice pełne zamków i średniowiecznych miasteczek. Z tych okolic pochodzi ród 
cesarski Hohenslaufów. Tam urodził się Fryderyk I Barbarosa, Henryk VI i Fryderyk II. Na 
zachód od Neckaru wznoszą się góry Schwarzwaldu (tereny wypoczynkowe turystów, nie tylko 
niemieckich).

16. BAW ARIA
Powierzchnia: 70.554 km2
Ludność: 11,22 min
Stolica: Monachium (ok. 1,3 min mieszk.)
Partia rządząca: CSU
Główne gałęzie gospodarki: przemysł elektrotechniczny, włókienniczy, maszynowy, rolnictwo
Użytki rolne: 3,4 min lia
Lekarze na 10 tys. ludności: 28,1
Bardzo często chodzą w strojach ludowych (Górna Bawaria). Kraina urzekająca światem 

górskim, rozległymi jeziorami, bujnymi łąkami i malowniczymi wsiami. Najbardziej ulubiony 
teren urlopowy w Niemczech. W Monachium — stolicy kraju związkowego — skopia się 
najnowocześniejszy przemysł niemiecki (BMW, Siemens, AEG i Mlii)) Działalność rozwijają 
liczne zakłady w przemyśle przetwórczym. Piwo należy do codziennego pożywienia Bawarczy- 
ków (piwiarnie w ogrodach). Nigdzie niema tylu browarów. W pól nocnej Bawarii zamieszkują 
Frankończycy. Starym, typowo frankońskim miastem, jesl Rolhenburg (nad rzeką Tauberl. u1 
którym zachowały się mury obronne. Głównym miastem regionu jest Norymberga. Nad 
miastem góruje zamek, a na starówce można zna leźćślady działał nościAlbrechta Durera, Wita 
Stosza (Stwosza) i Tilmana Riemenschncidera. Nowoczesny okręg przemysłowy rozwinął się 
w Furth i Erlangen. Frankonia naleiy do Bawarii od 1815 roku. Bawaria jesl krojeni 
związkowym, który najmocniej zabiega o zachowanie systemu federalnego w Niemczech.

Opracował: Lucjan Fokszan

(ciąg dalszy ze s lr . l )



N i e  ś n i j  n a  d a r m o .

S e n  m o ż e  o k a z a ć  s i ę  r z e c z y w i s t o ś c i ą

C o  m ó w i ą  s n y ?

E l i t a r n a

H an n a B ra c k a
Kiedy podczas snu nasze zamknięte oczy wykonują szybkie ruchy, gdy przyspiesza 

się oddech, podnosi ciśnienie, a tętno bije 100 razy na minutę wówczas przeżywamy 
najbardziej intensywnie senne marzenia. Taki stan trwa od 10 do 50 minut i może 
powtarzać się aż pięciokrotnie podczas jednej nocy. Dwadzieścia procent naszego snu 
wypełniają różnorodne fantazje. Mimo to, następnego ranka często zupełnie ich nie 
pamiętamy. Bez względu na to, czy uświadamiamy sobie nasze senne marzenia, czy 
nie, są o n e  niezwykle ważne dla zachowania zdrowej psychiki. Do takiego wniosku doszli 
dwaj amerykańscy naukowcy, Charles Fisher i Wiliam Dement, którzy przeprowadzili 
eksperyment polegający na gwałtownym budzeniu badanych ochotników natychmiast, 
gdy zapadali oni w fazę głębokiego snu. Wszystkie te osoby skarżyły się później na 
zaburzenia koncentracji, nadpobudliwości i uczucie lęku.

Inny uczony, angielski biochemik, laureat Nagrody Nobla, Francis Crisk, określił 
działanie sennych wizji jako "generalne porządki" w komórkach nerwowych mózgu.

Jednak sny pełnią nie tylko rolę ‘‘oczyszczającą". Nocne fantazje, wywołane przez 
nasze własne przeżycia, wrażenia, podniety duchowe i cielesne, mają zbawienny wpływ 
na stany lękowe, nadmierne napięcie, frustracje z powodu niespełnionych marzeń. "We 
śnie —  twierdzi Rosaiind Cartwhright, znany amerykański psycholog — możemy ogar­
nąć jednym spojrzeniem całe nasze życie, potrafimy je ocenić, poddać zmianom, a w 
razie potrzeby —  nawet skorygować fakty z przeszłości".

Wiedeński profesor medycyny, Zygmunt Freud, ojciec nowoczesnej psychoanalizy,
nazwał sen "królewską w ę­
drówką w rejopy nieświado­
mości”. Już w 1901 r. napi­
sał on swoje najważniejsze 
dzieło o interpretowaniu 
snów, uważając tę umiejęt­
ność za “klucz do otwierania 
duszy”.

Mowa nocnych obrazów 
fascynowała ludzi na długo 
przedtem, zanim zajęła się 
niąnauka: Już przed cztere­
ma tysiącami lat Egipcjanie 
uważali, że sny sązapow ie- 
dzią przyszłości. Ich inter­
pretację przejęli później 
Grecy i Rzymianie. W staro­
żytnej Grecji istniało ponad 
300 świątyń, w których ka­
płani rozszyfrowali senne  
symbole. Wiele z nich do 
dziś nie straciło swej aktual­
ności.

“Bramą do tamtego świa­
ta" są  sny w nauce okulty­
stycznej. Typowa wizja to 
“krok na drugą stronę lu­
stra”, będący uosobieniem  
drogi do świata metafizyki. 

Przy każdym sposobie interpretacji ważne jest, by umieć rozpoznać charakter przesła­
nia, uwzględniając sytuację i otoczenie, w jakim się znajdujemy. Wszystko co się dzieje 
we śnie, każda postać, zjawisko i przedmiot, stoi w bezpośrednim związku z osobą  
śpiącego. “Fabuła" dotyczy często ludzi, których kochamy, nienawidzimy, których się 
boimy, zaw sze jednak to my znajdujemy się w centrum, jesteśmy reżyserem p oszcze­
gólnych scen.

Ale nie każda senna wizja ma nam coś powiedzieć. Często nasza psychika po prostu 
zmywa z siebie w ten sposób zdarzenia minionego dnia. Najbardziej interesujący jest 
jednak fakt, że  pewne motywy —  symbole ukrytych życzeń, lęków i agresji —  wciąż się 
w naszych snach powtarzają.

Kobiety śnią inaczej niż mężczyźni, przyczyną jest tak charakterystyczne dla płci 
pięknej intensywne życie duchowe. Panie posiadają ponadto pięciokrotnie większą 
zdolność rozróżnienia barw, co sprawia, że ich sny byWają bajecznie kolorowe. Wię­
kszość panów zaś potrafi “wyświetlić na ekranie swojej wyobraźni jedynie filmy czarno­
białe. Domeną kobiet są  również wizje pełne dźwięków i zapachów. Częściej od 
mężczyzn miewają natomiast sny nieprzyjemne i makabryczne.

Nienarodzone dzieci też przeżywają senne fantazje. Być może nawet te sam e, co ich 
matki. Wskazywałaby na to zgodność ruchów gałek ocznych i identyczny rytm serca.

Pewien rodzaj marzeń sennych stanowi dla współczesnej nauki wciąż niewyjaśnioną 
zagadkę. Są to sny, w których ludzie przeżywają —  często z najdrobniejszymi szczegó ­
łami —  zdarzenia mające dopiero nastąpić. Mogą one dotyczyć ich samych lub osób  
bliskich, zwykle chodzi o śmierć lub inny rodzaj tragedii.

Przypadki "jasnowidzenia we śnie" znane są  od najdawniejszych czasów. Żonie 
Juliusza Cezara, Kalpurni, miał się przyśnić poprzedzającej nocy mord dokonany na jej 
mężu. W kwietniu 1912 roku szesn aście osób z różnych krajów miało sen, że tonie statek 
“Titanic".

Nocne wizje nie zaw sze na szczęśc ie bywają zapowiedzią nieszczęść. Podczas snu 
można również... dokonać niebywałych odkryć naukowych. W taki właśnie sposób  
Einstein odkrył teorię względności, Bohr — strukturę atomu, Arystoteles —  prawo 
dźwigni, a Watt wynalazł maszynę parową.

MMMMUWM

Joanna Sawicka: najtrudniej rozebrać duszę

Najtrudniej rozebrać duszę. Tak naprawdę. 
Do końca. Tym bardziej, że obok romantycz­
nych porywów, siedzi w niej upór i zadziorność. 
Jeszcze trudniej kiedy ten cały bałagan wyłazi 
na widza wprost z szaroniebieskich oczu.

Owszem, można je przymknąć, ale czy war­
to? Wszak kiedy ma się dwadzieścia lat chce 
się patrzeć, patrzeć — ciągle i zachłannie. 
Patrzeć jak najdalej... i Joanna patrzy...

Niestety nie może z czystym sercem powie­
dzieć o sobie, że do szkoły teatralnej poszła 
za głosem od lat odczuwanego powołania.

To nie tak. Bardzo długo nie mogła się zde­
cydować. Owszem grała jakiś czas w amator­
skim teatrze w Toruniu, ale nie tam doznała 
olśnienia.

Wcześniej myślałam o archeologii lub prawie 
(na to ostatnie namawiali rodzice) i dopiero 
znajomość z doskonałym aktorem Jarosławem 
Grondkiem wprowadził aktorstwo w krąg jej 
zainteresowań. To on przekonywał ją że po­
winna koniecznie zdecydować się na ten fach.

Udało mu się. Tym bardziej, że była nim 
zafascynowana. On wprawdzie wyjechał do 
RPA, ale raz zaszczepiony bakcyl rozwijał się 
dopóty, dopóki nie zmógł jej zupełnie. Szkoda, 
że nie ma obok Grondka, byłby dumny. Ale 
cóż, tak jakoś się zdarza, że ilekroć ktoś ją tak 
bardzo zaf ascy n uje to wkrótce potem oddziela 
go od Joanny jakiś tam ocean. Jej pierwsza 
miłość (miała wtedy 17 lat) też mieszka dziś 

l

Z  k o g o  w o l n o  s i ę  d z i s i a j  

ś m i a ć  w  A m e r y c e ?

gdzieś w Kalifornii. Czasami, to aż strach się z 
kimś zaprzyjaźnić. Można się śmiać, ale ten 
ocean chyba tak naprawdę ją prześladuje. 
Choćby teraz. Jako studentka Wyższej Szkoły 

Teatralnej im. Ludwika Solskiego w Krakowie 
(filia we Wrocławiu) spodziewać by się mogła 
raczej jakiejś propozycji ze strony krajowego

przem 
św iat.. 
znowu i 
przypad, 

Pewnec, 
chciał, że i 
swoimi znŁ 
Drabińskieę, 

Właściwie 
cić w Polsce

F ot. M a re k  W o źn ia k

Z kogo wolno dziś bezkarnie kpić w Sta­
nach Zjednoczonych? Na pewno nie z Mu­
rzynów. No chyba..., że  też się jest Murzy­
nem. Podobnie z Żydami. Dlatego Woody 
Allen nie musi się obawiać konkurencji.

Nie wypada też robić dowcipów z Indian i 
pokazywać jak sie upijają bo to uchodzi za  
“negative stereotyping" (negatywne stereo­
typowanie). Właściwie to nie wolno nawet 
już nazywać Indian Indianami. Karol May, o 
którym tu zresztą nikt absolutnie nie słyszał, 
dorobiłby się dziś pewnie etykietki rasisty.

Indianie w Kanadzie nazywają się Pier­
wszymi Narodami (tzn. tymi, którzy byli w 
Ameryce najwcześniej bo od dzieiątek tysięcy 
lat). Jeszcze parę lat tem u zamiast Pierwszych 
Narodów byli “rdzenni Amerykanie", ale termin 
ten obowiązujący nadal w Stanach nie brzmiał 
widać dostatecznie dumnie.

Pierwsze Narody więc odpadają. Azjaci 
mogą obrazić się za porównanie do praco­
witych mrówek.

No, a przede wszystkim nie można sobie 
pozwalać na dowcipy o kobietach. “Sexist" 
(seksista) to dziś najbardziej chyba popular­
ne słowo po drugiej stronie Atlantyku. Być 
“sexist" to tyle co być męskim szowinistą. 
Coś równie odrażającego i godnego potę­
pienia jak rasizm. A m oże nawet bardziej.

Dowcipy o teściowej, o głupich pensjonar­
kach, świńskie kawały —  lepiej o nich zapo­
mnieć.

Z kogo więc można się śmiać? Jak to z 
kogo? Oczywiście z mężczyzn. Pod warun­
kiem, że nie s ą  homoseksualistami albo 
członkami tzw. widocznych mniejszości.

Najlepiej to widać w telewizyjnej reklamie, 
której żywiołem jest wykorzystywanie i two­
rzenie stereotypów. Ekrany są  więc dziś za-

_________________'■WlWUłJ
wego. A tu od razu wielki 
noczone i Kanada. Ocean 

sobie. Dał znać zupełnie 
ak — miała fart. 
i była u znajomych. Traf 
eh wpadli ich znajomi ze 
■>sobch reżyserów: Alka 
Cicirko.
zza oceanu by nakrę- 

-(jrodukcji z Amerykanami 
film “Szuler" na podstawie prozy Franza Kafki. 
W ciągu kilka godzin trwającego, spotkania 
Joanna odezwała się może ze trzy razy. Raz 
powiedziała, że jest studentką szkoły teatralnej, 
raz, że doskonale zna angielski i raz, że zgadza 
się na przeprowadzenie zdjęć próbnych.

Powiedziała wtedy może 
niezbyt wiele ale jak mia­
ło się okazać wystarcza­
jąco dużo by w porę 
chwycić swoją, co sama 
przyznaje, dużą szansę.

Jeszcze później okazało 
się, że Drabiński zapropo­
nował jej zdjęcia bo zain­
teresowały go jej długie 
smukłe nogi i te oczy z 
pełną bałaganu i sprzecz­
ności duszą, wyłożoną w 
nich jak na patelni. Dobre 
próbne zdjęcia i swobod­
ne posługiwanie się an­
gielskim dopełniły reszty.

Ku własnemu zaskocze­
niu dowiedziała sie, że w wy­
ścigu po rolę udało się jej 
pokonać takznane koleżan­
ki jak Anna Majcher i Joanna 
Trzepiecińska.

Ma nadzieję, że ta jej 
pierwsza rola, którą za­
grać będzie mogła u boku 
Jana Żelnika i Jerzego

ludnione głupawymi, niezdarnymi typami, 
upokarzanymi na każdym kroku przez by­
stre, przystojne, energiczne kobiety.

Oto niedorobiony podrywacz zaczepia

Kryszaka stanie się po 
czątkiem dobrej filmowej 
drogi. Bo choć jako aktorka 
(ma nadzieję, że będzie 
wszechstronna) chciałaby 
grać w każdej formie akto- 
skich inscenizacji to jednak 
■film pociąga ją najbardziej.

Jasne, że chiałaby być 
gwiazdą. Każdy aktor 
chce. Nie ważne czy mówi 

o tym głośno czy tylko marzy. Taki fach.
Póki co wiele się musi nauczyć, wiele poko­

nać progów, mnóstwo pracować. Na szczę-
piękną kobietę, która okazuje się jego byłą ścieszkoławyzwoliławniejpasję.więctocorobi 
nauczycielką zakonserwowaną dzięki rewe- oprócz ciężkiej pracy jest jednocześnie ogromną 
lacyjnemu półtłustemu kremowi do twarzy, frajdą. W cieniu tej "pracowitej frajdy" właściwie 

To kobieta za pomocą kilku sugestii i wy- pozostaje wszystko. Cała reszta schodzi na dal- 
boru odpowiedniej linii telefonicznej potrafi szy plan.
doprowadzić do porządku bałaganiarskąfir- Jeśli będzie trzeba potrafi wszystko zacząć 
mę prowadzoną przez szefa — mężczyznę, od początku. Jest uparta, cierpliwa i jak trzeba 

To kobiety wybierają teraz najlepsze sa- potrafi być energiczna i zapobiegliwa Wierzy 
mochody, farby do malowania domu. w ju  ̂ szczęścia i nagły uśmiech losu, ale to 
Mężczyźni tb żałosne figury gapią się w wcale nie znaczy, że ma zamiar poddawać się 
telewizor, piją piwo, są  dziecinni i bezradni, biernie jego wyrokom.

S ą  tylko p o lo  by robić plamy ńa obrusie, będzie trzeba pokona i bs jak kiedyś 
który potem inteligentna kobieta wypierze w pokonała swoje sezonowe piegi. Wie, że pośród 
jedynym, niezawodnym proszku do prania tego wszystkiego co daje każdy dzień nie może 

Można sobie uzywac na męzczyznach, bić samej siebie. Zatracać swej wrażliwości, 
można tez na niektórych starych dobrze juz romanty2mu L kobiecości.
zakorzenionych narod°wosc |ac h. To ostatnie jest przecież szalenie ważne. Nie

Telewizyjny Włoch będzie więc mówił jak rozumje jaR kob|et branjć sj d
młody Vrto Corleone, albo śpiewał arie ope- kobiecości uwje|bja s2yć_ gotować> stroić się 
rowe, Niemiec będzie miał brzuch , kufel j wa,czyć ze stresem, szorując okna i podłogi, 
piwa, a Szkot będzie oczyw.ście skąpy. An- A, któregoś dnia na pewno sie zakocha. Mocno
glik siedzi owinięty pledami przed komini- 
kiem w tweedowej marynarce i mówi z nie- 
prawdopodobnie komicznym akcentem.

Natomiast rolę pierwszej naiwnej, za daw­
nych czasów zarezerwowaną dla słodkich 
kretynekb-londynek zaczyna odgrywać w 
reklamie i humorze Wschodni Europejczyk. 
Albo Rosjanin. W cielęcym zachwycie kon­
sumujący zdobycze kapitalizmu — Diet Pe­
psi, kartę kredytową, gumę do żucia, pizzę i 
demokację.

T o m a s z  J a n o w s k i

i szaleńczo. Mężczyzna bowiem to najlepszy 
wynalazek Pana Boga. A z dobrych wynalaz­
ków należy korzystać. Tak, da mu całą swoją 
miłość i... pełną gamę zaborczości. Musi drań 
wiedzieć, że skoro już będzie, to tylko na wyłą­
czność. Taka jest i nie zamierza tego przed 
nim ukrywać.

W teatrze czy filmie można wybierać i ksza- 
tałtować swoje kreacje.

W życiu będzie grać tylko siebie. Przed tą 
rolą nie uda się uciec.

J e r z y  W ło s e k

W c h o d z im y  w  o k r e s  p ó ź n e j  j e s i e n i ,  
d ł u g i c h  w i e c z o r ó w  —  c z ę s t o  s p ę ­
d z a n y c h  p r z e d  t e l e w i z o r e m  —  a  
w i ę c ,  p r o p o z y c j a  n a  c o ś  d o b r e g o  d o  
p o c h r u p a n ia :

G r z a n k i
/

G rza n k i p ikantne!
Potrzebne produkty: na każdą porcję — 

jedna okrągła bułeczka, dość dużo żółtego 
(może być lekko obsuszony!) sera, utartego 
na grubej tarce jarzynowej, przyprawy, re­
sztki wędliny, mięsa z pieczeni lub średniej 
wielkości parówka.

Bułeczki kroimy na połowę, usuwamy cały 
miąższ, smarujemy wewnątrz świeżym ma­

słem, faszerujemy usiekanymi (i przypra­
wionymi do smaku!) resztkami mięsa lub 
kilkoma plasterkami kiełbasy parówkowej
— grubo sypiemy utartym serem — po wie­
rzchu posypujemy lekko zmielonym najle­
piej białym pieprzem, przyprawą prowan- 
salską lub mieloną papryką (kto lubi, może 
posypać papryką ostrą!) i wstawiamy na 
10-12 min. do gorącego piekarnika. Grzan­
ki podajemy natychmiast — najlepiej na 
lekko wygrzanym talerzyku z dodatkiem po1 
midora, papryki świeżej lub marynowanej, 
a nawet zielonej kruchej sałaty. Do tego — 
świeżo parzona, mocna herbata lub dla 
smakoszy , szklanka dobrze ochłodzonego, 
jasnego piwa! \

G rza n k i z p asztetem .
Potrzebne produkty: na każdą porcję — 

jedna okrągła bułeczka, mała puszka pa­
sztetu z drpbiu lub z dziczyzny, św ieże  
masło, średniej wielkości kawałek żółtego 
sera, może być lekko podsuszony — utarty 
na grubej, jarzynowej tarce, przyprawy — 
kto lubi — na każdą połówkę bułki krążek 
słodkiej (łagodnej!) cebuli.

Bułeczki kroimy na połowę, smarujemy 
świeżym masłem, następnie bardzo lekko 
smarujemy dobrą musztardą— i nakłada­
my warstwę pasztetu. Można w pasztet lek­
ko wcisnąć krążek cebulki — całość posy­
pujemy obicie przyprawami — np. przypra­
wą prowansalską, słodką papryką, pie­
przem kajeńskim (Piment de Cayenne) bar­

dzo obficie posypujemy żółtym, utartym se- Z 
rem — i wstawiamy na 8 —  10 min. do Z 
nagrzanego piekarnika. Grzanki są  gotowe » 
do podania, gdy ser na nich się stopi. Po- jj 
dajemy grzanki na lekko wygrzanych tale- ;  
rzykach, z dodatkiem plasterków pomidora, ;  
sałatki ze świeżej papryki z cebulką lub z Z 
kiszonym ogórkiem. Do grzanek — podaje- Z 
my gorącą, świeżo parzoną mocną nerbatę 5 
lub dla specjalnych smakoszy, chłodne, ■ 
jasne piwo.

■
Uwaga Mili Czytelnicy! ;
Prosimy o listy z uwagami o wszystkim — ; 

co dotyczy gotowania, pieczenia, smażenia ;  
i sposobu podania na stół. Odpowiemy na Z 
każdy list — udzielimy każdej rady — zgod- Z 
nie z życzeniem — indywidualnie lub na Z 
łamach! jj

E w a  A s z k ie w i c z  :
■

K u w e j t  -  t r a d y c j e  

N o w e  s w o b o d y  s p o ł e c z n e  

g o r s z ą  f u n d a m e n t a l i s t ó w

W Kuwejcie coraz więcej kobiet i m ężczyzn  nosi najnowsze m odele ubrań zachodnich, 
za ś  dziewczęta i chłopcy nie ukrywają swych uczuć, trzymając się w  miejscach publicz­
nych za  ręce.

Iracka okupacja Kuwejtu wyzwoliła dążenie do sw obody obyczajowej w konsekwen­
tnym system ie społecznym, za ś  w iększość Kuwejtczyków nie pragnie powrócić do  
dawnych zwyczajów. Złamaniu barier obyczajowych sprzeciwiają się radykalni funda­
mentaliści muzułmańscy, usiłujący przywrócić muzułmańskie tradycje.

Grupa występująca pod hasłem: “wypełniać przykazania bo że  i walczyć z  diabłem" 
zainicjowała kampanię nauczania Kuwejtczyków wartości islamskich. Przywódca grupy, 
Abdul Rahman Al-Shuaiyeb oświadczył niedawno w wywiadzie prasowym, ż e  zamierza  
zw erbow ać 1.000 ochotników do patroli ulicznych zatrzymujących osoby nie przestrze­
gające za sa d  islamu. Patrole mają uzyskać legalny status zagwarantowany przez  
państwo i współpracować z  Ministerstwem Spraw Wewnętrznych.

Oświadczenie Abdul Rahmana wzbudziło protesty wśród Kuwejtczyków, niektóre za ś  
gaze ty  ostrzegają, ż e  ugrupowanie to dąży  do wprowadzenia ustaw na wzór sąsiedniej 
Arabii Saudyjskiej i Iranu, a naw et— jak zauważył pew ien zachodni dyplom ata— religijny 
charakter działalności m oże przekształcić się w represje organizowane przez  paramili­
tarne bojówki. Fundamentaliści zaprzeczają jakoby dążyli do naśladownictwa rewolucji 
islamskiej w Iranie i innych krajach muzułmańskich.

W kolach liberalnych je s t wyrażana jednak obawa, ż e  fundamentaliści dążą do zdobycia  
znacznych wpływów w przyszłorocznych wyborach do parlamentu. Przewidywania te 
niepokoją wielu Kuwejtczyków pragnących prowadzić życie  wolne od  surowych naka­
zów, jakie islam nakłada na swych wyznawców. \



E l i t a r n a
JAN KACZMAREK:

"Mam szczegól­
ny sentyment do 
Zielonej Góry. 
Podoba mi się to 
miasto: takie jest 
nieduże, kameral­
ne. Dobre do ży­
cia. W ogóle sym ­
patyczne z tym 
swoim deptakiem. 
Często tu bywam. 
Robiliśmy kiedyś 
w waszym teatrze 
kabaret ze Zbysz­
kiem Lesiemem, 
w y s tę p o w a łe m  
wiele razy w róż­
nych miejscach.

Lubię zresztą  
całą Ziemię Lubu­
ską. Ja się w ogó­
le niedaleko stąd 
urodziłem, m iesz­
kałem w Między­
rzeczu, skąd po­
chodzi i Zenek La­
skowik. W Trzcie­
lu mieszka moja 
siostra i jeżdżę do 
niej co roku. 
Ostatnie wakacje 
też spędziłem w 
tych stronach. 
Objeżdżaliśmy z 

synem okoliczne jeziora. Jacek ma 12. lat, chodzi do 
szkoły muzycznej i jest naprawdę muzycznie utalento­
wany. Tak mówią mauczyciele, nie tylko tata. Gra na 
fortepianie i na gitarze i już dziś jest»świetnym muzy­
kiem. Moi koledzy żartują, że niedługo będziemy wy­
stępować razem. Myślę, że to niewykluczone.

Siedzieliśmy z Jackiem trochę nad Głębokim koło 
Międzyrzecza. Tu jest jedna z ostatnich takich oaz 
czystego powietrza i w miarę czystych wód. S ą  piękne 
lasy.

Swego czasu włączałem się tu w radio w akcję Nie- i 
toperek. Chodziło o tę głośną sprawę z planowaniem 
składowiska odpadów radioaktywnych w tych okoli- ■ 
cach. Zachęcałem ludzi z Międzyrzecza, żeby wyrwali ; 
ze zdrowego jeszcze lasu mocne kije i pogonili stąd 
tych fachowców od atomistyki. Groził mi potem jakiś : 
proces, ale jakoś wszystko rozeszło się po kościach. 
Najważniejsze, że  się udało to, na czym nam w szy­
stkim zależało."

Fot. M arek W oźn iak N o t o w a ła :  A n n a  B u ła t  R a c z y ń s k a

Bogini Wenus w służbie propagandy
Bogini Wenus — symbol kobiecej urody — była w starożytności wykorzystywana 

dla celów propagandy politycznej — twierdzi dr Tomasz Mikowski z Instytutu 
Archeologii Uniwersytetu Warszawskiego. - *

Wieloletnie badania ujawniły, że w kulturze antycznej, a szczególnie w starożytnym 
Rzymie chętnie posługiwano się postacią pięknej bogini. Przedstawiano Wenus na 
monetach czy urzędowych pieczęciach z twarzami realnie istniejących kobiet —  
władczyń czy cesarzowych. Był to wyraźny chwyt propagandowy służący podno­
szeniu prestiżu cesarskich małżonek.

Ten kanon w malarstwie i rzeźbie występował również w kulturze europejskiej w 
okresie renesansu i klasycyzmu. Schemat Wenus pojawia się także w sztuce 
polskiej XVIII i XIX w.

M u z y k  r o c k o w y  z r z e k ł  

s i ę  s w e g o  m a n d a t u
Czechosłowacki m uzyk rockowy Mi­

chael Koeab, jeden  z  przeciwników  
aksamitnej rewolucji i współtwórca Fo­
rum Obywatelskiego, zrzekł się sw ego  
mandatu w Zgromadzeniu Federalnym  
— poinformowała agencja CZTK.

W liście otwartym skierowanym do 
Alexandra Dubczeka Koeab przypo­
mniał swoją obietnicę złożoną wiele 
m iesięcy temu, ż e  opuści scenę polity­
czną po  całkowitym wycofaniu wojsk ra­
dzieckich w  Czechosłowacji, które z a ­
kończyło s ię  w czerwcu.

P i e t r z a k  t u  

i  P i e t r z a k  t a m
Z  Radomia nade­

szła wiadomość, 
ż e  Jan Pietrzak z a ­
mierza utworzyć w 
tam tejszej “Resur­
sie" kawiarnię arty­
styczną. Pełno­
mocnicy artysty 
omówili ju ż z  go ­
spodarzam i wa­
runki dzierżaw y lo­
kalu i jego  adapta­
cji. Placówki firmo­
wane nazwiskiem  
Jana Pietrzaka i 
szyldem  “Kabaretu 
p o d  Egidą" po ­
wstaną podobno  
także w  kilku miastach okalających 
Warszawę. Tyle z  Radomia.

Tego sam ego dnia z  Bytomia napłynę­
ła informacja, ż e  Jan Pietrzak i jego  
kabaret tutaj znajdą stałą siedzibę.

Zwycięsko zabiegały o to władze By­
tomia, kusząc artystę 2-kondygnacyj- 
nym lokalem kawiarni w centrum. —  
Sprawa je s t  ju ż załatwiona, pozosta ło  
tylko ustalenie czynszu, ale nie będzie  
on wysoki, bo najważniejsze jest, 
aby m ieszkańcy mieli dostęp  do  
dobrej rozrywki— stwierdza wice­
prezydent Miasta Marek Łabno.
Tak czy  tak —  “W arszawiści" na 
tym nie skorzystają.

L e c h  W a ł ę s a  

w  p r a s k i e j  p i w i a r n i
Po zakończeniu pożegnalnego  

obiadu na Hradczanach, późnym  
wieczorem  Vaclav Havel zaprosił 
Lecha W ałęsę na piwo do praskiej 
piwiarni "U Kocoura" na Malej 
Stranie. Obaj prezydenci z  trudem  
znafeźli m iejsce wśród licznych,, 
będących w  bardzo dobrych humorach 
konsum entów i wypili po  wielkim kuflu 
Pilznera —  oczywiście z  beczki.

Piwiarnia "U Kocoura" je s t znana  
wśród miłońików “Szwejka" z  tego, ż e  
właśnie w  niej dobry wojak najbardziej 

.lubił pić piwo i snuć swoje opowieści.

C z y  M a r g o t  H o n e c k e r  

o p u ś c i  m ę ż a ?
Margot Honecker, żona ukrywającego 

się  w ZSRR przed  niemieckim wymiarem  
sprawiedliwości byłego przyw ódcy NRD 
Ericha Honeckera, zam ierza zwrócić się  
do wydziału konsularnego am basady  
RFN w  Moskwie o wydanie je j paszportu  

niemieckiego. Fakt ten wywołał 
domysły, ż e  M. Honecker, która 
stale towarzyszyła mężowi, teraz 
chce go najwyraźniej opuścić i 
udać się do Niemiec lub do  
Chile, gdzie  m ieszka ich 
córka, która je s t żoną Chilij- 
czyka.

Honeckerowie 13 marca 
br. zostali w tajemnicy p rze ­
transportowani p rzez  woj­
skowych radzieckich do  
ZSRR. Do tego czasu  Ho­
necker przebyw ał w ra- 
dziśckim szpitalu wojsko­
wym w Beelitz kolo Po­
czdamu. R ząd Federalny 
kilkakrotnie występował o 

jego  ekstradycję, ale do tej pory 
Moskwa nie spełniła tych żądań.

C z y  J o h n  L e n n o n  l u b i ł  

t o r t u r o w a ć  k o b i e t y ?
W kilka m iesięcy p rzed  tragiczną śm ier­

cią ek s-b ea tles  John Lennon powiedział 
podobno swojem u bliskiemu doradcy, ż e  

z  powodu od­
trącenia go s e ­
ksualnie p rzez  
żon ę (Yoko 
Ono) miewał 
fantazje na te- 

j m at torturowa- 
i nia kobiet na 
śmierć.

Takie infor­
macje zam ie­
szczo n e  z o ­
stały w książ­
ce pt. "Ostat­
nie dni Johna 
Lennona" Fre- 
derica Seam a- 
na, o czym  p o ­

s ie d z ia ł  rze­
cznik wdowy po  piosenkarzu Elliott Mintz.

Seam an przytacza w książce rzekom e 
zwierzenia Lennona, iż marzył o torturo­
waniu kobiet.

Mintz stwierdził, ż e  nie wie skąd  Seam an  
ma takie informacje, gdyż John nigdy nie 
objawiał tego rodzaju potrzeb.

S e n a t o r  B o b  K e r r e y  

c h c e  b y ć  p r e z y d e n t e m
Bob Kerrey, sen a to rze  stanu Nebraska 

zapow iedział w środę utworzenie komi­
tetu w yborczego “Kerrey na prezydenta” 
i oświadczył, ż e  stanie w  szranki, by  
ubiegać się  o nominację z  ramienia partii 
demokratycznej.

48-letni Kerrey walczył w Wietnamie, 
gdzie  zosta ł ciężko ranny w  nogę. Posia­
da odznaczenia wojenne. W łonie partii 
dem okratycznej uważany je s t  za  wscho­
dzącą gwiazdę. Zanim zosta ł sentato- 
rem był gubernatorem stanu Nebraska.

W i e l k i e  g w i a z d y  n a  

k o n c e r c i e  w  L a g o s
Tak znane nazwi­

ska jak Miriam Ma- 
keba, Nina Simone 
czy  Whitney Hou­
ston uświetnią 30 
listopada br. w La­
gos wielki 16-go- 
dzinny koncert zor­
ganizowany na 
rzecz dzieci Afryki, 
p o i n f o r m o w a l i  
organizatorzy w  
Londynie.

Koncert “Dzieci 
Afryki" poprzedzi 
konferencja mię­
dzynarodowa p o ­
święcona zdrowiu, 

oświacie i bytowi dzieci Afryki. Wpływy z  
im prezy transmitowanej p rze z  satelitę 
zasilą  organizacje charytatywne oraz 
program y pom ocy dla tamtejszych dzie­
ci. W śród artystów, którzy zapowiedzieli 
udział w koncercie znajdą się  również: 
Dionne Warwick, grupa “Earth Wind and  
Fire" Ziggy and Rita Marley i Manu Di- 
bango.

B a r b i e  n i e  ż y j e
Dawny s z e f  lyońskiego gestapo  Klaus 

Barbie, skazan y w  lipcu 1987 r. na karę 
dożywocia za  zbrodnie przeciwko ludz­
kości, przew ieziony zosta ł w  stanie 
ciężkim do szpitala, gdzie zmarł.

77-letni Barbie, znany jako “rzeźnik z  
Lyonu" z e  względu na sw ą działalność 
pod cza s drugiej wojny św iatowej —  d e ­
portacje żydów , torturowanie, deporta­
cje i mordowanie działaczy ruchu oporu, 
od  ubiegłego roku cierpi na raka krwi i 
ostatnio stan jeg o  zdrowia wyraźnie się  
pogorszył.

Klaus Barbie po  wojnie zbiegł do Boli­
wii, gdzie  w  styczniu 1983 roku zosta ł 
aresztowany, a następnie przewieziony 
do Francji i tam w  1987r. skazano go na 
karę dożywocia.

G d y  s u k c e s  n a d c h o d z i  z b y t  s z y b k o . . .  

■ J e r z y  Otto

Tina Turner, po kilku latach małżeństwa 
i wspólnych występów w duecie z Ikem 
Turnerem znalazła się na ulicy. Mąż nie

złego, i te niechlubne propozycje z cza­
sem  przestały napływać. Wtedy zrobiło 
się już naprawdę niewesoło. Przyciśnięta

Kiedy król kina M A R L O N  B R A N D O  utył 
tak, że zaczął szpecić ekran, wielkie wy­
twórnie filmowe rozpoczęły na gwałt szu­
kać jego następcy. Wybór padł na A L  
P A C I N O ,  ekranowego partnera Brando.

Puszczona w ruch maszyna kreowania 
gwiazd szybko dała pierwsze efekty i ka­
riera młodego aktora, z dnia na dzień 
nabierała blasku. Krytycy prześcigali się 
w pochwałach a władze Amerykańskiej 
Akademii Filmowej w ciągu siedmiu lat 
przyznały mi pięć nominacji do Oskara.

Potem jednak coś się gwałtowanie z a ­
łamało. Wprawdzie Al pił umiarkowanie i 
nie przesadzał z narkotykami, ale za to 
oddał się namiętności równie dla aktora 
niszczycielskiej. Wprost nałogowo odrzu* 
cał wszystkie skierowane do niego oferty 
wystąpienia w filmie. Najbardziej urażony 
poczuł się twórca "Plutonu" Oliver Stone. 
Gdy Al odmówił mu roli w “Urodzonym 
4 -g o  lipca", wściekły reżyser powiedział 
wprost: —  Pacino to śmieć, a jego kariera 
już dawno spłynęła do ścieku.

Taka opinia była ostatnią przestrogą dla 
Pacino i na szczęście aktor ją zrozumiał. 
S ex—thriller "Morze miłości" stał się su ­
kcesem  kasowym 1989 r a Mr. Pacino 
wrócił do służby. Role w "Dicku Trący” 
Warrena Beatty, a ostatnio w trzeciej czę­
ści “Ojca chrzestnego” każą wierzyć, że  
wspaniały Al na długo pozostanie w pier­
wszym szeregu wojowników Hollywood.

Al Pacino, a także T I N A  T U R N E R ,  J O ­
A N  C O L L I N S  I M E L A N I E  G R I F F I T H  
oraz kilkoro mniej sławnych, tworzą gar­
stkę tych, którym udało się wrócić na top. 
A co z setkami innych gwiazd i gwiazde­
czek, których nazwiska pogrążyły się na 
zaw sze w czeluści zapomnienia?

Hollywood o sukcesach pamięta krótko, 
porażek nie zapomina prawie nigdy. Psy­
chologowie twierdzą, że aby wygrzebać 
się z dołka, konieczne jest posiadanie

szczególnych cech charakteru. Najbar­
dziej lapidarne wydaje się tu określenie 
zaczerpnięte z języka sportu. Otóż za­
wodników wyjątkowo walecznych, za­
dziornych, nieustępliwych nazywa fightera-

mi. Ponieważ show-business często 
przypomina boisko rugby, lub bokserski 
ring. Na tym ringu bywa czasami diabel­
nie gorąco.

tylko pijał, ale i bijał, a tego 
pani Turner znieść nie mog­
ła. W kieszeni miała 36 cen­
tów. To niewiele, prawda? 
Ałe miała też majątek niepo­
równywalnie większy: serce 
i głos. I jeszcze jedno, kto 
wie, czy nie najważniejsze 
—  wolność.

Zaczęła śpiewać w kie­
pskich nocnych klubach, za­
dłużyła się i kiedy pełna już 
była najczarniejszych myśli 
zjawił się... nie książę z bajki, 
tylko całkiem po prostu 
Mr.Roger Davies. Nakłonił 
Tinę do powrotu, znalazł pie­
niądze, kilku świetnych mu­
zyków przekonał, że warto 
spróbować i wydał w roku 
1984 przepiękny album "Pri- 
vate dancer". A potem było 
rzeczywiście jak w bajce. 
Zresztą wystarczy włączyć 
kanał MTV, by przekonać 
się, kto jest pierwszą damą 
światowej piosenki.
J O A N  C O L L I N S  nazwano 

kiedyś nową Avą Gardner. 
Krytycy wychwalali ją pod. 
niebiosa przez dwa sezony, 
a potem... zamilkli. Zepch­
nięto gwiazdę na boczny tor. 
Grywała niewielkie role w fil­
mach klasy B i C, a co to za  
filmy, najlepiej świadczą ty­

tuły: "Opowieści ciemnego grobowca", 
"Cmentarz złoczyńców" czy “Strachy w 
nocy” to tylko niektóre z nich. Na domiar

do muru Mrs. Collins stała się coraz czę­
stszym gościem okienka, przy którym wy­
płacany jest zasiłek dla bezrobotnych. 
Podczas kolejnej wypłaty, stała się rzecz, 
która przesądziła o losie gwiazdy. Jeden 
z towarzyszy zasiłkowej niedoli rozpoznał 
w niej dawną ekranową divę. Nie mogąc 
zrozumieć, że fortuna w Hollywood zmie­
nia sw e sympatie wyjątkowo szybko, uz­
nał, że  Joan to oszustka, która nie dość, 
że  ma kupę pieniędzy, to jeszcze z pazer­
ności wyłudza od rządu zasiłek. Co po­
myślał, to powiedział, a zrobił to na tyle 
głośno, że noga Joan w urzędzie socjal­
nym więcej nie postała. Chcąc, nie chcąc 
musiała zacząć działać.

Siostra Collins próbowała swych sił jako 
pisarka. Joan postanowiła więc wykorzy­
stać talent siostry i z dwoma powieściami 
w ręku dotąd chodziła od producenta do 
producenta, aż zdołała do swoich pomy­
słów namówić kilku facetów z forsą i tak 
powstały dwa obrazy "Ogir" i "Dziwka", 
w których aktorka zagrała główne role 
kobiece.

Co było potem, wiedzą wszyscy —  
oczywiście "Dynastia", oczywiście Alexis. 
Krytycy i widzowie powiedzieli już o tym 
filmie wszystko. A co powiedziała o nim 
Joan Collins? “Ja nie gram w tym filmie. 
Ja walczę o wielką sławę. Zakładam, że  
będę udzielać około stu wywiadów rocz­
nie. Muszę!" Nie pomylimy się twierdząc, 
że  Joan Collins swój plan wykonała.

Swój plan wykonała też bohaterka fil­
mów "Dzika namiętność" i "Pracująca 
Dziewczyna" — M E L A N I E G R I F F I T H .  Ta 
utalentowana aktorka debiutowała na 
ekranie już w wieku szesnatu lat. Na jej

n ieszczęście debiut ten okazał się sukce­
sem  i młoda dziewczyna czując ęię 
gwiazdą “ruszyła w tango".

Związek z Donem Johnsonem nie trwał 
długo i trudno dziś powiedzieć, czy alko­
holizm i narkomania dziewczyny były te­
go skutkiem, czy przyczyną. Faktem jest, 
że  ta siedemnastoletnia gwiazdka piła i 
wąchała na umór. Po jednej z “wieczory­
nek" skasowała samochód i ciężko potłu­
czona wylądowała w namiocie tlenowym. 
I znów szok okazał się cudownym tera­
peutą. Prosto ze szpitala, mizerna jesz­
cze  i słaba, lecz niezłomna duchem udała 
się do klubu Anonimowych Alkoholików. 
Napotkani tam ludzie pomogli jej stanąć 
na nogi. Najbardziej zaś pomógł Melanie 
Staven Baver, który wkrótce został dru­
gim mężem pani Griffith.

Był dla niej dobry, czuły i wyrozumiały, 
trudno więc się dziwić, że wkrótce po 
ślubie Melanie porzuciła go dla innego. 
Innym był naturalnie... Don Johnson. Po­
brali się znowu, mają udaną córeczkę 
Dakotę i na razie wszyscy są  zdrowi. 
Tylko czasem  w upalne letnie wieczory, 
uparty demon alkoholizmu krąży złowro­
go nad ich domem. Ale Melanie nie traci 
nadziei. “Jeżeli znowu zacznę pić, umrę 
młodo. A ja chcę i mam dla kogo żyć" —  
mówi uśmiechając się do swej ślicznej 
córeczki.

Psychologowie twierdzą, iż przyczyna 
upadku większości młodych gwiazd i 
gwiazdeczek tkwi w braku dojrzałości. 
Gdy sukces przychodzi nagle, wtedy na 
ogół poświęcamy mu całą uwagę, zapo­
minając całkiem o tym, co go przyniosło 
—  o pracy.
A L  P A C I N O ,  T I N A  T U R N E R ,  J O A N  

C O L L I N S ,  M E L A N I E  G R I F F I T H ,  a także 
R I C H A R D  G E R E ,  J O H N  T R A V O L T A  I 
C Y B I L L  S H E P H E R D  to nieliczni, którym 
udało się wygrzebać z jeziora-pułapki 
pełnego wody sodowej. C Y B I L L  S H E P ­
H E R D  mówi: “Sława jest niczym, dopóty, 
dopóki nie jesteś całkiem pewien, że na
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E l i t a r n a
Metrem na gapę

F o t .  M a r e k  W o ź n i a k

W każdą środę wszyscy mieszkańcy 
Moskwy mogą jeździć metrem nie płacąc 
za bilet. Wszystkie koszty przejazdów po­
krywa firma “MMM", której reklamowe 
ogłoszenia s ą  nadawane za dnia na fa­
lach radia wewnętrznego w metrze.

Szef reklamy "MMM" nie chciał podać 
dziennikarzowi TASS żadnych szczegó ­
łów na temat działalności firmy, powie­
dział tylko, że jazdę na gapę zafunowano 
Moskwianom z przyczyn dobroczynnych. 
Natomiast dyrektor "MMM” poinformował, 
że  jest to przedsiębiorstwo prywatne, ale 
"nie chce się afiszować" ze swoją działal­
nością.

Gigantyczny
kondom

Aktywiści ugrupowania ACT UP walczą­
cego o prawa osób chorych na AIDS zro­
bili psikusa republikańskiemu senatorowi 
J esse  Helmsowi, uważanemu za jednego 
z najbardziej konserwatywnych w Sta­
nach Zjednoczonych. Pod nieobecnosc 
polityka umieścili nad jego domem w Ar- 
lington na peryferiach Waszyngtonu po­
tężną nylonową kopię kondomu w postaci 
4,5-m etrowego balonu.

Na balonie nadmuchanym przy użyciu 
dwóch dmuchaw zasilanych z przenośne­
go generatora widniał napis “kondom na 
niebezpiecznych polityków. Helms bar- 
dziei śmiercionośny od wirusa". Jak wia­
domo senator opowiada się za obcięciem  
funduszów na walkę z AIDS, donosi się 
też bardzo krytycznie wobec hom oseksu­
alistów i rozluźnienia obyczajów.

Przybyła po 15 minutach policja zażąda­
ła od autorów protestu usunięcia balonu. 
Nikt nie został aresztowany. Rzecznik po­
licji powiedział, że sprawcom incydentu 
prawdopodobnie chodziło o zdobycie roz­
głosu dla swej batalii i to im się udało.

Mówi się, że:

Roman W ięckowski — otrzymał naj­
pierw półtora miliarda złotych budżetu 
obiecując uprzednio złote góry, tak się 
obecnie wstydzi swoich marzeń, że co 
chwilę odpędza nerwowym ruchem , 
czarne chmury znad swojej kariery. Dla 
ugruntowania jego talentu i dobrego sa ­
mopoczucia dołożono mu podobno 240 
milionów na drobne wydatki czyli Wino­
braniowy Karnawał Teatrów Ulicznych. 
Grono bezpośrednich, etatowych wiel­
bicieli weny Pana Romana urosło z de­
klarowanych przez niego dwóch, do . 
trzydziestu dwóch posad. Złośliwi igno­
ranci utrzymują, że talent Więckowskie­
go Romana narodził się w czepku... 
niezidentyfikowanego jeszcze przez 
opinię publiczną Urzędu. Jeszcze zło­
śliwsi utrzymują, że jakoweś niebezpie­
czne związki łączą talent artystyczny Ro­
mana Więckowskiego z talentem urzęd ni­
czym Tomasza Piersiaka...

T om asz Piersiak — o nim na razie 
mówi się mniej. Częściej widzi się go w 
różnych niebanalnych sytuacjach i w 
strojach najwyraźniej podkreślających 
jego akademicką proweniencję. Ostat­
nio widziano go też z krótkofalówką, 
śledzącego przygotowania do Widowi­
ska Winobraniowego — póki co źródła | 
nie podają na jakiej fali funkcjonuje mu 
się najlepiej.

E d w a r d  J. M i n c e r  — o jego dobrych 
stosunkach z “Gazetą Lubuską” mówi 
się, że zostały przerwane atakiem 
śmiechu Mirosława Rataja.

(C H A )

I Detroit —  s i e d z i b a  F o r d a ,  G e n e r a l  
I M o t o r s  i C h r y s l e r a ,  o d  dziesięcioleci 
Ijest stolicą A m e r y k a ń s k i e g o  prze- 
I m y  słu s a m o c h o d o w e g o .  T o  tu z a p a  
I d a j ą  n a j w a ż n i e j s z e  d e c y z j e ,  tu r o d z ą  
(się n o w e  m o d e l e  c a d i l l a k ó w ,  lincol- 
ffnów, p o n t i a k ó w .
I "Motor City”, które w latach sześćdzie- 
I siątych wsławiło się także wylansowa- 
I nym tu brzmieniem “Motown” przoduje 
|  jednak i w innego rodzaju innowacjach. 
I Detroit AD. 1991 totakże“MurderC'ity"— 
|  “Miasto Morderstw”. Najbardziej niebezpie- 
1 czne miasto w Ameryce. Ogólne wskaźniki 
I przestępczości lokują Detroit za takimi mia- 
I stami jak Atlanta, Miami lub Dallas.

Ale wskaźniki nie mówią wszystkiego. W 
I liczącym sobie niewiele ponad milion mie- 
I szkańców Detorit (nie licząc przedmieść) 
I popełnia się rocznie przeszło sześćset mor- 
I derstw. Więcej niż w blisko czterdziestomi- 
I lionowej Polsce. Proporcjonalnie znacznie 
I więcej niż w Nowym Jorku i Los Angeles 

Nie tylko liczba za­
bójstw i zbrojnych 
napadów czyni 
życie w Detroit ry­
zykownym. Tam­
tejsi bandyci wy­
różniają się zu­
chwałością i sw e­
go rodzaju pomy­
słowością.

Najnowsza inno­
wacja “made in De­
troit" to porywanie 
samochodów. Zło­
dzieje już nie trudzą 
się otwieraniem za­
mków i uruchamia­
niem pojazdów. Za- 
miasttego zaskaku­
je się kierowcę na 
stacji benzynowj, 
parkingu, przydroż­
nym MacDonaldzie 
lub światłach, przy­
stawia rewolwer do głowy i każe wysiadać.

Niektórzy zmotoryzowani uderzają upa­
trzony samochód z tyłu. Gdy kierowca za­
trzyma się i wyjdzie zobaczyć uszkodzenie 
terroryzuje się go i zostawia na drodze.

Od lipca tego roku policja zanotowała już 
dwieście takich przypadków. Dwie osoby,

widzów by w takiej sytuacji spokojnie 
rozstawali się ze swoimi samochodami. 
Co wcale jednak nie daje gwarancji, że  
wyjdzie się z tego cało.

Napastnicy, w większości członkowie 
młodzieżowych murzyńskich gangów, mo­
gą zawsze zabić dla zabawy. Taki los nie­
omal spotkał czterdziestoletniego mężczy­
znę, który choć oddał kluczyki został zma­
sakrowany kijem baseballowym i ledwie 
uszedł z życiem.

Policja z różnym powodzeniem wyłapuje 
sprawców, ale zaraz pojawiają się w ich 
miejsce następcy. Młodsi i jeszcze bardziej 
bezwzględni.

Detroit jest w przeszło siedemdziesięciu 
procentach zamieszkane przez czarnych, 

w których ptzeszło jed­
na, trzecia jest bez 
pracy i korzysta z 
opieki socjalnej.

Klasa średnia —  za­
równo biała jaki czarna 
—  dawno uciekła do 
przedmieść. Tradycyj­
ny przemysł podupa­
da. Niedofinansowane 
szkoły kuleją. To wręcz 
laboratoryjne warunki 
dla wzrostu przestę­
pczości.

Dla przeciętnego 
Ameiykanina lub Ka­
nadyjczyka Detroit już 
nie kojarzy się więc z 
muzyką soul, nawet 
nie z samochodami 
które dziś produkuje 

_  „ . .  .s ię  na całym konty
F o t .  M a r e k  W o z m a k n e u c \e  północ

noamerykańskim — 
od Meksyku po Kanadę.

Detroit to dziś pustoszejące o zmierzchu 
centrum, wypalone murzyńskie slumsy i 
strach. Taka strefa przyfrontowa.

Bo tu rzeczywiście toczy się wojna. 
Wojny z przestępczością wypowiedzia­
na przez prezydenta Busha.

K a ż d a  k o b i e t a  w i e l o k r o t n i e  p r z e ż  

—  w  c o  s i ę  u b r a ć .  Z a s t a n a w i a m y  

n o s i ć ,  b y  b y ć  o s o b ą  d o b r z e  u b r a n ą ,  

n ą  t y l k o .  Z a d a j e m y  s o b i e  p y t a n i e :  c c  

o  t y m ,  ż e  j e d n e  k o b i e t y  s p r a w i a j ą  w r t  

b r z e  u b r a n y c h ,  i n n y m  t o  n i e  w y c h o d z i ,

Nie tylko u nas kupuje się rzeczy, które 
ktoś przywiózł, była okazja... W boga­
tych krajach kobiety też mają problemy z 
doborem garderoby, kosmetyków, do­
datków.

Jedno jest pewne, aby czuć się dobrze, 
pewnie poruszać się trzeba dobrze po­
znać mocne i słabe strony swojej powie­
rzchowności, rezygnując z pewnych 
barw czy fasonów z jednoczesnym wy­
eksponowaniem innych. Czyli jednym 
słowem — wypracować swój własny styl. 
Powinnyśmy, drogie panie, zrozumieć 
wreszcie oczywistą prawdę —  strój wy­
raża osobow ość jego właściciela. U nas 
zrozumiała to nieźle młodzież, osoby za­
pracowane jeszcze tego nie zauważyły.

Aby jednak właściwie kreować swój 
własny styl, musimy wybierać odpowied­
nie wzorce, z pełną świadomością mani­
pulować swoim wyglądem. Co zrobić, by 
właśnie wszystkie drzemiące w nas mo­
żliwości unaocżnić?
J e s t  s z a n s a  dla k a ż d e j  k o b i e t y ! K a ż ­

d a  m o ż e  m i e ć  w  s w o j e j  szafie tylko to, 
w  c z y m  n a p r a w d ę  jej d o  t w a r z y .  Za­
pewnia nas o tym Amerykanka C a r o l e  
J a c k s o n .  Ona też kiedyś narzekała, że  
nie ma w co się ubrać. Nie poprzestała 
jednak na biadoleniu. Zaczęła rozglądać 
się wokół siebie i dostrzegła, że każda 

i pora roku przynosi gam ę kolorów har­
monizujących z otaczającą rzeczywisto­
ścią. To spostrzeżenie pobudziło ją do 
dokładniejszego przyjrzenia się ludzkim 
twarzom — porównywała karnację, kolor 
oczu, włosów. Dopasowywała do nich 
rozmaite barwy. Jedne harmonizowały, 
tworzyły całość, inne nie. Według Carole 
Jackson każdy człowiek przychodzi na 
świat z zaprogramowanym przez naturę 
repertuarem barw, kolorem oczu, wło­
sów, karnacją oraz zestawem  kolorów 
"do twarzy".

Czyli wystarczy je poznać i skończą się 
problemy z doborem garderoby, poma- 
dek, perfum... Aby pomóc w tym kobie­
tom napisała książkę pt. “Cztery pory 
roku”, a w niej wyróżniła cztery typy ludz­
kiej urody: wiosnę, lato, jesień, zimę. 
Wiele osób na całym świecie dzięki tej 
klasyfikacji odnalazło swój styl, odniosło

sukces, polubiło siebie na nowo, a przy i 
okazji zaoszczędziło sporo pieniędzy i ] 
nerwów.
S p r ó b u j m y  i m y .  O  t y m  j a k ą  jest się 

p o r ą  r o k u  m o ż n a  p r z e k o n a ć  się już 1 4  
p a ź d z i e r n i k a .  T e g o  d n i a  o  g o d z .  1 8
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które stawiały opór przypłaciły przywiązanie Ale tu w przeciwieństwie do Blitzkriegu
do swych czterech kółek życiem. w zatoce perskiej Waszyngton jak na

Występujący w telewizyjnych wiadomo- razie przegrywa, 
ściach oficer nakłaniał w związku z tym T o m a s z  J a n o w s k i

w  Hali L u d o w e j  m o g ą  s p o t k a ć  się p a ­
nie, k t ó r e  z d e c y d u j ą  p o d d a ć  się t e s t o ­
w i  k l a s y f i k u j ą c e m u  je d o  o k r e ś l o n e j  
p o r y  r o k u  a  z a r a z e m  o k r e ś l a j ą c e m u  
ich kolory. N a  s p o t k a n i e  t o z a p r a s z a  
p r z e d s t a w i c i e l k a  d u ń s k i e j  f i r m y  —  
“ C o l o u r  a n d  i m a g e  d e s i g n ” . N a  i m p r e ­
zie o p r ó c z  s p r a w d z e n i a  i p o t w i e r d z e ­
nia s p r z y m i e r z o n y c h  k o l o r ó w  p r z e d ­
s t a w i c i e l k a  f i r m y  c h c i a ł a b y  w y b r a ć  
kilka p a ń ,  k t ó r e  w y j e c h a ł y b y  n a  d w u ­
t y g o d n i o w e ,  b e z p ł a t n e  s z k o l e n i e  d o

Danii. . . . .
A  w i ę c  —  d r o g i e  p a n i e  —  ż y j m y  k o ­

l o r o w o .
A lic j a  J ę d r z e j c z a k

E u g e n iu s z  K u rza w a

P i s m o  “ S u k c e s ” s k l a s y f i k o w a ł o  
J e r z e g o  M i r o s ł a w a  B a n a c h a  z  G i ­
ż y c k a  n a  3 5  m i e j s c u .  “ W p r o s t  
w ś r ó d  p i e r w s z e j  e d y c j i  s t u  n a j b o -

§a t s z y c h  P o l a k ó w  u m i e ś c i ł o  g o  n a  
0. O j c i e c  J e r z e g o  M i r o s ł a w a  —  

I r e n e u s z  B a n a c h  —  t w ó r c a  p o d ­
s t a w  f o r t u n y  r o d z i n n e j  twierdzi, ż e  
o b i e  k l a s y f i k a c j e  z o s t a ł y  o p a r t e  n a  
w y n i k a c h  f i n a n s o w y c h  t y l k o  j e d ­
nej, g i ż y c k i e j  f i r m y  h o d u j ą c e j  1 4  
t y s i ę c y  t u c z n i k ó w .  G d y b y  w z i ą ć  
p o d  u w a g ę  c a ł o ś ć  d o c h o d ó w  s y n  
z n a l a z ł b y  się c h y b a  w  p i e r w s z e j  
d w u d z i e s t c e .

Ireneusz Banach, senior rod%u, pocho­
dzi z Kieleckiego. W podpoznańskiej 
Wrześni skończył technikum mleczar­
skie. Przyjechał na Mazury1; najpierw w 
Gołdapi, potem w Węgorzewie szefował 
miejscowym mleczarniom. Wyniki "były 
dobre i dawały nadzieję, że na swoim 
m oże poszłoby jeszcze lepiej. Zaczął 
więc hodować kaczki, norki i lisy. Zwierz­
chników, zw łaszcza partyjnych, nie cie­
szyła taka uboczna, prywatna działal­
ność. Partia postanowiła być pryncypial­
na. Banach też. Usunięty z szeregów  
PZPR Banach — senior mógł pełną parą 
przystąpić do realizacji swych zamierzeń. 

— Jak nastał Gierek —  mówi —  to 
byiem już w Giżycku, na swoim. Kupiłem 
ziem ie i budynki w m iejscowości Grajwo, 
to takie wiejskie przedm ieście Giżycka.

Obok budynku, sporego domu bauero- 
wskiego — dziś podretuszowanego na 
dworek, stały obiekty gospodarskie: 
chlew, stodoła. Rozpoczął więc hodowlę 
świń. Dziś gospodarstwo w Grajwie pro­
wadzi syn —  rozbudowując je„ inwestu­
jąc w 14 tys. stanowisk hodowli tucznika. 
Ale to tylko częśc  stanu posiadania —  
teraz już m łodszego Banacha, który 
przejął po ojcu ster firmy. Oczywiście

senior nadal jest aktywny, kto wie, czy 
nie bardziej niż kiedyś. Wprawdzie jest 
właścicielem domu w Grajwie, ale-złapać 
go można w Warszawie, gdzie trzyma 
nici zbiegające się z różnych stron Pol­
ski. Rozmawia często “na dwa telefony" 
jednocześnie.

Z pierwotnego gospodarstwa, z “firmy 
matki" zainstalowanej na początku lat 
70-tych, wyrosło dziś kilka . nowych. 
"Rozpisano” je na rodzinę, i tak: właści­
cielem Gospodarstwa Hodowlano-Rol- 
nego w Grajwie pod Giżyckiem jest Jerzy 
Mirosław, a więc junior. Z tego urodziło 
się przedsiębiorstwo zagraniczne "Ane- 
ke I", ktorego właścicielem jest siostrze­
nica żony seniora. Firma działa w Kato­
wicach. Szyje odzież, przede wszystkim 
futra. Majuż około dziesięciu lat. Powsta­
ło też przedsiębiostwo "Aneke II", które 
należy do J.M. Banacha.

W końcu 1990 r. zarejestrowano kolej­
ne dwa zakłady: “Ola" w Stalowej Woli 
jest w łasnością Barbaiy Banach, żony 
seniora, “Dawid" należy do Ireneusza 
Banacha, czyli seniora. Firmy te zajmują 
sie obrotem artykułami produkcji rolnej, 
zaś ich nazwy to imiona wnucząt pana 
Ireneusza, a dzieci pana Jerzego Miro­
sława.

Zakłady Mięsne w Chorzowie, z którymi 
kooperują przedsiębiorswa Banachów, 
przyjmą każdą ilość mięsa. Piętnaście 
starów kursuje po kraju skupując żywiec 
i wożąc go do rzeźni. W związku z inte­
resami na Śląsku Górnym w hotelu przy 
słynnym chorzowskim stadionie czeka 
stale wynajęty apartament. W podobnym 
celu wynajęto mieszkanie na warsza­
wskim Mokotowie. Zresztąszef firmy, J e­
rzy Mirosław Banach krąży po całym kra- 

. ju. Jest trudno uchwytny. W domu jest 
prawie gościem . Najlepiej trafić go w cza­
sie weekendu. Ma wtedy czas dla dzieci

i żony. Ale wówczas zdarza mu się ucie­
kać do... garażu.

— Mąż lubi bawić się  sam ochodam i—  
opowiada żona pani Iwona. — Gdy mia­
łam malucha to robił mi w nim różne 
udogodnienia, przeróbki, np. odsuwany 
dach. Ciągnie go do tego. Teraz je s t  
chory bo jego  BMW 525 je s t znakom ite i 
trudno coś je s zc z e  ulepszać.

Pani Iwona jeździ japońskim subaru. 
Otrzymała go w prezencie od teściowej. 
Ot, tak, bez specjalnej okazji.

Wnętrze domu zajmowanego —  od 
szczytu przez młodych — nie jest zbyt 
obszerne. Górę zasiedlają'jeszcze pra­
cownicy zakładu hodowlanego, od frontu 
mieszkają rodzice juniora. Młodzi myślą 
ewentualnie o postawieniu nowego do­
mu, ale nie jest tó teraz najważniejszy 
problem.

Wokół domu otoczenie parkowe zapro­
jektowane przez specjalistę z Warszawy
— Przemysława Wolskiego. Zieleń przy­
domowa wymagała pomysłu, bo tuż za 
dworem, nazwijmy go tak, ustawione są  
w podkowę chlewnie, a za nimi niezbyt 
przyjemne, ale konieczne zbiorniki z 
gnojowicą. Park skonstruowano syste­
mem tarasowym, usypano sztuczne 
wzgórze. Mimo czterech lat istnienia wi­
dać, że zieleń już zapuściła korzenie.

Trudno ustalić zyski i obroty całej ro­
dzinnej korporacji. Jest to wszystko płyn­
ne. Aby unaocznić wielkość obrotów od­
notowuję tylko jedną informację: w 
związku z pobranymi kredytami zakład w 
Grajwie spłaca dziennie'... 12 milionów 
odstek.

Banachowie chcą być także potrzebn 
swemu miastu, środowisku (choć np 
miejscowa prasa podniosła zarzut, że 
zakład hodowlany w Grajwie jest głów 
nym trucicielem i tak “pieżywego" przy 
rodniczo giżyckiego Jeziora NiegOcin) 
Sponsorująsport lokalny, czasem  poma 
gają miejscowemu domowi dziecka 
przekazując mięso z  własnej masarni. W 
końcu stąd pochodzą —  mowa o mło 
dych —  tu razem chodzili do szkoły, a po 
studiach w Gdańsku wrócili. S ą  dynami 
czni, pełni życia. Roczniki z połowy la 
pięćdzisiątych. Demograficzny wyż.
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P r z e z o r n o ś ć

K rz y s z to f  P o tu lick i
Małżeństwo Teodora i Barbary O. nie wyróżniało 

się niczym szczególnym wśród tysięcy warsza­
wskich rodzin. Pobrali się jak inni, z całyin obowią­
zującym rytuałem, w chwili kiedy już oboje przekro­
czyli trzydziesty rok życiai usadowili się na dobrych, 
ciepłych posadkach w jakimś tam stopniu zaspokaja­
jących ich zawodowe aspiracje, W pól roku po ślubie 
(co jesl jednym cudem w całej lej historii) stali się 
właścicielami standardowego, dwupokojowego mie­
szkania i dopełni rodzinnego szczęścia brakowało im 
tylko dziecka. Wkrótce jednak hojna natura obdaro­
wała ich i tą laską.

Pan Teodor O. byl człowiekiem dokładnym, pra­
ktycznym i zapobiegliwym. Toteż, przełamując od­
wieczne przesądy zabraniające kupować czegokol­
wiek dla przy szłego potomka przed jego urodzeniem, 
z wielkim rozmachem przystąpił do zakupów, które 
miały zapewnić „księciu rodu” wygodne życic co 
najmniej przez pierwsze dwa lata.

Aliści nie darmo funkcjonuje w narodzie porzekad­
ło o lichu co nic śpi. W piątym miesiącu ciąży pani 
Barbara poczuła się gorzej. Lekarza, który od począt­
ku opiekował się nią, bardzo zaniepokoiły wyniki 
badań i skierował ją na obserwację do jednego z 
warszawskich szpitali. W szpitalu tym przyszła mat­
ka już pozostała, gdyż istniało niebezpieczeństwo 
poronienia, l.ekarz dyżurny oddziału patologii ciąży 
uspokoił zdenerwowanego małżonka, zapewniając 
go, że w chwili obecnej ani małżonce, ani dziecku nie 
grozi żadne niebezpieczeństwo, a przypadek ten nie 
jest znowu taki nadzwyczajny i w praktyce swojej 
spotkał ich dziesiątki, wszystkie zaś zakończyły się 
szczęśliwym porodem.

Zapewnienia te wcale przyszłego ojca nie uspokoiły. 
Byt zbyt doświadczonym człowiekiem, by jak później 
stwierdził, dać się zbyć rutynowym zapewnieniom 
jakiegoś tam szpitalnego łapiducha. Poza wszystkim 
mial w sobie jedną, niezniszczalną namiętność —  lubił 
wiedzieć.

Nie od dziś wiadomo, iż w każdej szanującej się 
instytucji istnieją tylko dwie osoby naprawdę dobrze 
poinformowane —  sekretarka naczelnego dyrektora 
i woźny. Pan Teodor po krótkim' namyśle zdecydo­
wał się na salową, która w zamian za niewielki gest 
wdzięczności wyrażony w biletach Narodowego 
Banku Polskiego, zgodziła się rozszyfrować wszy­
stkie tajemnice związane ze stanem zdrowia jego 
małżonki. Jakich sposobów użyła i gdzie zasięgała 
informacji nikt nie wie. Dwa dni później oświadczyła 
z właściwą sobie delikatnością, że przyszły tatuś 
powinien się przygotowywać do podwójnego po­

grzebu gdyż ani matka, ani dziecko nie mają żadnych 
szans przeżycia. Pani Barbara nie mogła zrozumieć 
dlaczego jej tak troskliwy do tej pory mąż przestał ją 
nagle odwiedzać , telefony do pracy nie pomogły. 
Pan Teodor wziął zaległy urlop i nie dawał znaku 
życia. Innej możliwości porozumienia się z nim nie 
było. Rodzice i teściowie nic mieszkali w Warszawie 
i nie mieli telefonów. Kochający małżonek nie poja­
wił się nawet wtedy, gdy z upragnionym potomkiem 
płci męskiej na ręku opuszczała szpital. Jadąc ta­
ksówką do domu, między jedną pieszczotą, a drugą 
skierowaną ku pierworodnemu, słała w stronę ślub­
nego wyszukane bukiety mowy ojczystej, powszech - 
nie uznawane za obraźliwe. Gdyby jednak wiedziała, 
co naprawdę się stało i ku czemu teraz jedzie, beztro­
ska i łajdactwo Teodora O. (na karb tych przywar 
kladla jego nieobecność) zdałyby się jej drobnostka­
mi niewartymi najmarniejszego słowa.

Do mieszkania na czwartym piętrze musiała iść po- 
schodach. Windę zablokowało dwóch facetów w 
czarnych garniturach próbujących wcisnąć w nią coś 
na kształt wąskiej szafy. Nie miała czasu się przyglą­
dać. Spieszno jej było zanieść juniora do domu i 
„pogawędzić" z pijanym — jak sądziła —  małżon­
kiem.

Kiedy otwierała szerzej, nie wiadomo czemu uchy­
lone, drzwi mieszkania, usłyszała /.a plecami stuk 
zatrzymującej się windy. W przedpokoju panował 
półmrok. Duże ścienne lusUo przysłaniał ciemno­
brązowy obrus. 'len obrus i dwóch mężczyzn targają­
cych do mieszkania trumnę powiedziało jej wszystko. 
W jednej chwili milczenia Teodora stało się jasne. 
Umarł, a oni wszystko przed nią ukryli, żeby nie dener­
wować jej przed porodem!

Stała właśnie zapłakana i bezradna na środku kuch­
ni, kiedy w drzwiach pojawił się... jej mąż. W czar­
nym garniturze, z maską bezgranicznej boleści, w 
żadnym calu nie przypominał ducha.

— Ty żyjesz, przecież miałaś umrzeć ?! —  wykrztu­
sił z siebie pan Teodor nie kryjąc bezgranicznego 
zdziwienia. Były to ostatnie słowa, jakie tego dnia 
usłyszała pani Barbara. Mimo wszystko miała szczę­
ście. Kiedy tracąc przytomność osunęła się na podłogę 
jej głowa zaledwie o kilka milimetrów ominęła ostry' 
kant kuchennego stołu.

Wbrew wszelkim oczekiwaniom, państwo O. nie 
rozwiedli się. Są nadal szczęśliwym małżeństwem 
wychowującym upragnionego syna. Jedyny kłopot lo 
sprzedaż trumny. Nie ma chętnych.

J P '

CIEKAWOSTKI^
Sprzedawać, czy nie sprzedawać? To 

najnowszy dylemat amerykańskich księ­
garzy wywołany nieoczekiwaną karierą 
podręcznika do... samobójstwa.

Książka zatytułowana „Wyjście ostateczne” 
jest praktycznym poradnikiem dla nieuleczalnie 
chorych, którzy chcą ukrócić swoje cierpienia.

Poradnik zawiera szczegółowe informacje 
o śmiertelnych dawkach dostępnych w apte­
kach leków, opisuje jak bezboleśnie udusić 
się wkładając sobie na głowę plastikową tor­
bę. Czytelnik może się też dowiedzieć, co 
zrobić by nie zwymiotować przedawko­
wanego leku (wziąć aviomarin).

„Wyjście ostateczne” znalazło się pod koniec 
sieipnia na pierwszym miejscu bestsellerów New 
York Timesa— sukces, który zaskoczył wydaw­
cę — Carol Publishing Group i samego autora.

Derek Humphry, założyciel organizacji 
popierającej eutanazję, twierdzi, że pisał dla 
wąskiego grona odbiorców — nieuleczalnie 
chorych, którzy / wyczerpali już wszelkie 
sposoby ulżenia cierpieniu.

I rzeczywiście od ukazania się poradnika w 
kwietniu do 12 lipca, gdy w „Wall Street

Journal” ukazał się artykuł o etycznej stronie 
książki, sprzedano zaledwie dwa tysiące eg­
zemplarzy. Ale wciągu naslępnegomicsiąea 
zamówienia przekroczyły sto tysięcy. , 

Księgarze zachowują się jednak jak alkoho­
lik ze starego dowcipu, który przyznawał, że 
pije często, ale za to z obrzydzeniem. Oni też 
— sprzedają, ale z ociąganiem.

Najpoważniejsze firmy księgarskie starają 
się wybrnąć z kłopotliwej sytuacji zamawia­
jąc niewielkie ilości egzemplarzy i starając 
się nie eksponować poradnika.

Sam autor spodziewa się, że piędzej czy 
później ktoś zechce mu się dobrać do skóry 
powołując się na przypadek samobójstwa jakie­
goś nastolatka, l ak jak to stało się wcześniej z 
heavy-metalową gnipą „Judas Priest", któią ro­
dzice zmarłych nastolatków oskarżylio przesyła­
nie oddziałujących na podświadomość samobój­
czych przekazów. Muzyków uniewinniono —  
czas pokaże jak potoczy się los Mumphry’ego.

2
Prezydent księgarskiego potentata — firmy 

Coles — Tom Bryden mówi, że jego przemysł 
znalazł się w dwuznacznej sytuacji. Dla tych, 
którzy krytykują książkę, jej powszechna dostę­
pność może sprawić, że stanie się ona narzę­
dziem w ręku nie tylko śmiertelnie chorych ale 
także ułatwić „ostateczne wyjście" tym, którzy 
znaleźli się w stanie przejściowej depresji.

—  Z drugiej strony — mówi Bryden —  
jeśli nie dopuścimy książki do sprzedaży 
narazimy się na zarzut cenzury.

Socjologowie natomiast wciąż zastanawiają 
się nad fenomenem popularności z pozom 
niezbyt atrakcyjnej książki. Niektórzy uważa­
ją, że ludzie po prostu boją się szpitalnego, 
odhumanizowanego umierania.

Kariera „Ostatecznego wyjścia" może być 
jednak po prostu jeszcze jednym przejawem 
znanej i wykorzystywanej od lat w mass 
mediach fascynacji technologią nabijania. 
Tyle, źe tym razem nie innych, fikcyjnych 
wrogów, lecz samego siebie.
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C zasy morskich rozbójników nie 
skończyły się bynajmniej z koń­
cem ery żaglowców. Także dzisiaj 

zdarzają się na morzach i przy portowych 
nabrzeżach, sceny jak z korsarskich fil­
mów. Według ekspertów, w rejonie po- 
łudniowo-wschodniej Azji i u wybrzeży 
Afryki Zachodniej, piractwo przybrało 
postać prawdziwej epidemii, ale i gdzie 
indziej nie jest bezpiecznie.

Wiedzą coś na ten temat i polscy arma­
torzy. Nasz „Kraków” obrabowywano 
już kilkakrotnie w portach Sierra Leone i 
Nigerii. Podobnie niemiłą przygodę 
przeżył „Wyspiański” w kolumbijskiej 
Cartagenie. Prawdziwą odyseją nazwać 
można losy zaatakowanej u etiopskich 
wybrzeży, załogi „Krzywoustego”.

Dzisiejsi morscy rabusie są przy tym 
najczęściej zdesperowanymi, walczący­
mi o kawałek chleba i jakąkolwiek egzy­
stencję biedakami, a nie awanturnikami, 
którzy wybrali swój zawód —  jakby to

pirackich statkach. Piraci pani Wong do­
konali tysięcy rabunków na otwartym 
morzu i w portach. Do księgi pirackich 
rekordów przeszła zorganizowana przez 
niąkradzieżleżących na dnie morza kabli 
telefonicznych łączących Hongkong z 
Singapurem i sprzedaż pozyskanych w 
ten sposób wielusetkilogramów miedzi i 
stali na czarnym rynku.

W latach 70-tych pani Wong porzuciła 
tradycyjny piracki proceder. Ani wcześniej, 
ani później policji wielu krajów nie udało się 
jej pochwycić. Zdaniem bywalców porto­
wych tawern w Azji nie przestała być jednak 
dalej morskim rabusiem, tyle że zmieniła 
sposób działania. Zajęła się —  coraz dzisiaj 
popularniejszą —  grą, w której całe statki 
znikają bez śladu z ładunkiem i załogą W 
czasie rejsu zmieniają nazwę i bandeię; kieru­
ją się do zupełnie innych portów niż napisano 
lo w tzw. listach przewozowych.

Najbogatsi współcześni piraci —  
twierdzą znawcy —  nie dokonują jak

rzec —  „z zamiłowania”. Zniknęły daw­
ne imperia pirackie. Zamiast sławnych 
nazwisk morskich hersztów, marynarze 
mają dzisiaj zwykle do czynienia z 
ludźmi bezimiennymi, przypadkowymi 
zbieraninami wykolejeńców.

Jeśli gdziekolwiek przetrwały resztki 
prawdziwych, pirackich tradycji —  do­
dają marynarze —  to jedynie w Azji Po- 
ludniowo-Wschodniej. Co prawda i tam 
królują obecnie niezbyt ciekawi rzezi- 
mieszkowie, łupiący biednych rybaków i 
przypadkowe statki handlowe, ale w po­
rtowych tawernach Singapuru, Hongkon­
gu czy Kuala Lumpur do cłziś chętnie opo­
wiada się o tajemniczej pani Wong, najsłyn­
niejszej kobiecie-piracie wszechczasów.

Jak potężna była pani Wong, dokładnie 
nie wiadomo. Anglicy określali liczbę 
podlegających jej piratów na trzy tysiące, 
a Portugalczycy z Makao —  na osiem  
tysięcy ludzi pod bronią i drugie tyle 
płatnych informatorów. W tawernach 
mówi się o 20 tys. podwładnych i 150

niegdyś abordażu, nie szturmują z gar­
stką im podobnych straceńców pokładów 
statków. Stare formy pozostawili bieda­
kom, desperatom i drobnym cwaniacz­
kom sprzymierzonym z urzędnikami po­
rtowymi (informatorzy) i oficerami poli­
cji niższego szczebla (którzy mają nicze­
go nie widzieć). Ci nowi piraci są jak 
rekiny wśród drobnych pirackich plotek. 
Ich nie interesują pojedyncze bele ma- 
trialówczy skrzynki z gwoździami. Gra­
ją o miliony dolarów. Oszukują firmy 
ubezpieczeniowe i kontrahentów. W 
przeciwieństwie do typowych rabusiów 
są zwykle szanowanymi powszechnie' 
ludźmi. Chodzą elegancko ubrani, grają 
w golfa, posługują się komputerem. Ale 
—  w wypadku zagrożenia —  od razu wy­
najmują płatnych morderców. Są bowiem 
równie bezlitośni jak morscy rozbójnicy 
sprzed wieków.

Mirosław Głogowski
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POZIOMO:
1. „Quo vadis” 5. palmowy owoc 8. duży worek 9. na nogach sapera 10. o.śmina 11. część kadłuba 

statku 13. piorun J.7. obcęgi 18. elaborat, referat 19. wytworna pani 21. kolor w kartach 23. młode ptaka 
24. harcerski zlot 25. gust 28. ton 31. gumowa kiszka 32.ma małżonka 33. krzywda 34. okres w dziejach 
35. ma tysiąc watów.

PIONOWO:
1. statua 2. składnik zapraw murarskich 3. płynie przez Saragossę 4. doświadczony człowiek 5. 

monarcha z kart 6. dawny statek do przewożenia zboża 7. glazura 12. mieszka w Teheranie 14. matka 
Zeusa 15. nowozelandzki ptak 16. typ statku kosmicznego USA 19. składnik do ciast 20. wielka ilość 
21. ischias 26. pobudka, powód 27. pojęcie fizycznb z teorii M. K. Plancka 28. stopień rozwoju 29. 
potwór wawelski 30. watosekunda.

Litery w prawym dolnym rogu napisane w kolejności od 1 do 44 utworzą ostateczne rozwiązanie, 
które należy nadsyłać w ciągu 10 dni od daty ukazania się numeru gazety pod adres: Głogowska 
Gazeta Nowa, 67-200 Głogów, ul.Świerczewskiego 11.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 174/91:
Hasło: Nasza hurtownia poleca towar, który podnieca 
Nagrody wylosowali:
Tadeusz Latka. zam. Zielona Góra. ul.Krasickiego 31/12 
Małgorzata Czekaj, zam. Konotop. ul.Meszowska 21 
Lucyna Frącek. zam. Babimost, ul.Piłsudskiego 32 
Józela Matasek. zam. Sulechów, ul.Krawcowa 22.
GRATULUJEMY! Fot. Marek Woźniak
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BARAN (21.03-20.04)
Tydzień, w którym niektórych może 
ogarnąć melancholia, jesienny nastrój, 
nawet małe przygnębienie. Nie należy 
poddawać się nostalgicznym myślom, 

każda pora — i roku, i naszego życia — ma swoje uroki 
tylko trzeba je docenić. Dni będą w miarę pomyślne 
dla osób, które mają zamiar dodatkowo popracować, 
zrobić zapasy czy generalne porządki (także we włas­
nym życiu!). Osoby niezbyt zdrowe powinny uważać, 
nie wybierać się w dalekie podróże, nie przeziębić, i — 
co najważniejsze — nie denerwować głupstwami — 
życie idzie tak szybko naprzód, że to, co nas razi, jutro 
będzie bez znaczenia.

I BYK (21.04-21.05)
Dobry, spokojny tydzień, dni obfitu­
jące w spokój i, dla bardzo wielu, 
szczególna pomyślność. Niektórzy 

J staną przed szansą wyjazdu — bę­
dzie udany initio pewnego sceptycyzmu. Osoby, 
które mają pewne wewnętrzne rozterki, nawet pro­
blemy — powinny pamiętać, że nigdy nie należy 
oszukiwać samego siebie, trzeba otwarcie,uznać to, 
co jest i starać się być wiernym samemu sobie! 
Osoby, które teraz mają jakieś dalekie, dalekie plany 
— niech się nie martwią —jest szansa, że wszystko 
ułoży się po ich myśli, a może jeszcze lepiej?

| BLIŹNIĘTA (22.05-21.06)
I Dla sporej grupy osób, urodzonych 
I pod znakiem Bliźniąt —tydzień oka- 
I że się ze wszech miar pomyślny, w 
J pracy — korzystne zmiany, na które 

czekało się od dawna; w życiu osobistym — bardzo 
dobrze, spokojnie, a kto wie, może bardzo, bardzo 
szczęśliwie? Ale należy pamiętać, że szczęście to nie 
biblijna manna, nie spada samo z nieba, trzeba na nie 
popracować, a potem — bardzo o nie dbać — jak o 
kwiat lub drogocenną roślinę. Jeżeli w tym tygodniu 
będziesz miał okazję bliższego kontaktu z Kozioroż­
cem — dobrze się zastanów, przemyśl, przeanalizuj 
by nie żałować pochopnej decyzji.

RAK (23.07-22.08)
I Tydzień zapowiada się całkiem, cał- 
| kiem — w pracy nie będzie specjal­

nych problemów, a jeżeli nawet coś
__________  wyniknie — doskonale sobie z tym
poradzisz. W życiu osobistym —też w miarę dobrze, 
a to, żeby było bardzo dobrze, będzie zależało od 
Ciebie, przde wszystkim od Twojej umiejętności 
postępowania i poczucia humoru. Żeby życie prze­
żyć tak, jak to sobie od dawna wymarzyłeś trzeba 
mieć nie tylko godność dla swych ambicji czy sytu­
acji — ale trzeba mieć przede wszystkim godność 
swojej osobowości — to ważne!

LEW (23.07-22.08)
Dobra passa szczęście w interesach, 
a także w podbojach, niekoniecznie 
sentymentalnych —może takich tro­
chę dla wypróbowania samego sie­

bie, swoich wdzięków i swoich sił? A przecież żyje­
my nie po to, by nas kochano i podziwiano, ale po 
to, by samemu kochać i podziwiać, a więc może 
pewna zmiana? Dobry okres układania planów' — 
szczególnie tych związanych z dalszym życiem, mo­
że we dwoje? Osoby samotne po winny być ostrożne, 
nowopoznany obiekt może się okazać zupełnym 
nieporozumieniem — i nie dajmy się zwieść ani 
pięknym słowom, ani obiemicom, ani eleganckiemu 
wyglądowi — wszystko blef!

PANNA (23.08-22.09)
I Taki trochę trudny do sprecyzowania 
| tydzień — mogą być małe scysje, ale 

wyjdziesz z nich obronną ręką pod
__  __  warunkiem, że spokojnie i rzeczowo
udowodnisz swoje racje, a mogą być także bardzo 
udane, z pochwałami i świadomością, że zrobiło się 
kawałek dobrej roboty. W życiu osobistym nadal 
trochę trudno, szczególnie niekorzystny okres dla 
osób, które już od dłuższego czasu nie mogą się 

. porozumieć — lepiej będzie raz jeszcze porozma­
wiać, może na gruncie neutralnym, niż próbować 
rozstania, i to na zawsze: A jak przeżyją to bliscy?

WAGA (23.09-22.10)
Tydzień dla niektórych, pod znakiem 
n i enaj lepszego samopoczu cia—uda 
się uniknąć wszystkich niedomagań, 
pod warunkiem większego zwróce­

nia u wagi na sposób życia, i zmniejszenie apetytu — 
szczególnie na to, co niezdrowe. Za to bardzo dobre 
dni dla wszystkich, którzy mają jakieś dalekosiężne, 
szerokie plany — jest szansa, że jeżeli nie całkowi­
cie, to częściowo uda się je zrealizować. Dobry okres 
dla osób podróżujących — coś o czym od dawna 
myślą będzie blisko, może nawet bardzo blisko, 
tylko trzeba do dostrzec i zatrzymać.

I SKORPION (23.10-22.11)
I Dla bardzo wielu osób, urodzonych 
I'pod znakiem Skorpiona dobry, ba 
1 wręcz bardzo dobry okres — jest 
I duża szansa, że skończą się pewne 

zawodowe rozterki, ale nie starajcie się mieć racji za 
wszelką cenę, taka racja może być długo pamiętana 
pizez osoby niezbyt życzliwe. Jest także nadzieja, że 
sktończą się wszelkie sercowe rozterki — wróci za­
ufanie, zrozumienie, zgoda — i porozumienie na 
wszystkich płaszczyznach. Tylko niezbyt sprzyjają­
cy okres dla osób, które teraz chcą postanowić o 
dalszym życiu razem — może by tak przemyśleć 
wszystko raz jeszcze?

I STRZELEC (23.11-21.12)
I W pracy mogą być jakieś małe kon- 
I flikty, problemy, nawet złośliwości 
I ale nie reaguj inaczej jak uśmiechem, 
| to najlepsze lekarstwo na wszystko, 

co się wokół nas teraz dzieje. W domu może wystą­
pić nastrój podenerwowania, niezrozumienia i wza­
jemnej niechęci, lepiej do tego nie dopuścić — po­
rozmawiać, okazać serce i dużo, dużo czułości. Do­
bre dni dla osób niedomagających ze zdrowiem, 
właśnie teraz jest duża szansa na wyraźną poprawę 
samopoczucia, a dla wielu — na powrót do dobrej 
formy, nawet do pracy zawodowej.

KOZIOROŻEC (22.12-20.01)
Tydzień będzie pod znakiem małych 

: niepokojów o różne niezbyt ważne, 
' ale denerwujące sprawy, rzeczą naj- 
1 Ważniejszą w tych dniach będzie 

cierpliwość i jeszcze raz cierpliwość, no i okazanie 
taktu wobec osób, które zachowają się w sposób 
niewłaściwy. Za to — wspaniały okres w życiu 
osobistym, coś miłego czeka nieomal za progiem, 
plany udadzą się wspaniale i w wielu przypadkach 
będzie właśnie tak, jak o tym marzyszod dawna. Ale 
uwaga, nie o wszystkim należy mówić, nawet tym 
najbliższym przyjaciołom, mogą zazdrościć!

WODNIK (21.01-20.02)
I Tydzień będzie pod znakiem powo- 
| dzenia w finansach — i to na bardzo 
i różnych płaszczyznach i w bardzo 
| różnych wysokościach. Może być 

niespodziewany mały zysk, może być także zupełnie 
niespodziewany duży spadek, wygrana, główny los! 
W każdym razie, obok Ciebie dużo szczęścia i wielki 
uśmiech fortuny. Za to niezbyt optymistyczny czas 
dla osób samotnych, także tych samotnych duchowo
— trzeba się teraz uzbroić w cierpli wość, przeczekać
— przyjdą dni dobre, pełne słońca, szczęścia i... 
wymarzonych ramion!

| RYBY (21.02-20.03)
Najbliższe dni będą pochłaniały cały 
Twój czas na sprawy zawodowe — 
postaraj się być rzeczowym, odpowie- 

I dzialnym i solidnym, ale nie wdawaj 
się w dyskusje z dyletantami — stara lo prawda, że 
nieostre pojęcie bardzo zaostrza dyskusję. W życiu 
osobistym dobrze, spokojnie i miło, a spotkanie czy 
krótki wyjazd będzie bardzo miłym epizodem w tych 
dość trudnych i zapracowanych dniach. Osoby, które 
teraz zaplanowały wyjazd na wypoczynek, będą usaty­
sfakcjonowane, uda się wszystko i będzie nieomal taić, 
jak to sobie zaplanowały.
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Anielskie brygady antyterrorystyczne
■ L u c ja n  F o k sza n

Jak wynika z rozważań BILLY GRAHA­
MA, amerykańskiego biblisty i kaznodziei, 
który odwiedził wszystkie niemalże zakąt­
ki świata, niektórzy naukowcy przyznają 
możliwość egzystencji niewidzialnych 
istot inteligentnych, a idea ponadnatu- 
ralności nie tylko jest traktowana poważ­
nie, ale jest przyjmowana jako fakt.

Wielu wierzących ludzi, uważa, że anio­
łowie służą im swoją pomocą. Przypomi­
nają sobie zdarzenia, w których ich zdrowie 
czy życie zostało w sposób cudowny urato­
wane. Zanim jednak przejdę do wyłożenia 
kilku przykładów— niesamowitych — jak 
się wydaje —  zdarzeń, spróbuję uzasadnić 
ich zaistnienie w oparciu o “informacje", 
których udziela Pismo Święte. Nic bowiem 
się nie dzieje bez przyczyny. Jeżeli nie 
nadużywam cierpliwości Szanownego 
Czytelnika, pozwolę sobie na kilka własnych 
spostrzeżeń i subiektywnych refleksji.

Lucyfer, autor grzechu, stał się szatanem, 
biabłem. Wraz ze swoimi demonami szerzy 
niezgodę i nienawiść, popycha do mor­
derstw. Gdybyśmy sie posłużyli ludzkimi 
kategoriami rozumowania, mamy do czy­
nienia z pierwszą we wszechświecie opo­
zycją, której opcja “polityczna" (bo to były 
ściśle określone i wymierne działania doty­
czące ustroju w niebiańskich sferach) doty­
czyła wyimaginowanej przez szatana wizji 
wszechświata wolnego od nakazów i za­
kazów W szechobecnego Boga —  Su were- 
na Wszechświata.

Ciągłe poszukiwania “właściwego ustro­
ju” przez Ziemian (patrz formacje społecz­
no-polityczne, przez które przeszedł świat 
od zarania wieków) wydaje się być konty­
nuacją poszukiwań, najbardziej umiłowa­
nego przez. Stwórcę —  Programistę, “ar­
chanioła —  reformatora”. Choć wiedział o 
istnieniu najdoskonalszego ustroju, ofero­
wanego przez Boga Dobroci i Miłości, zgu­
biła go najprawdopodobniej pycha i zbyt­
nia pewność siebie (aktualnie najgorsze ce­
chy istot ludzkich).

Szatan i jego demony są sprawcami wo­
jen i zgubnych konfliktów. W swoim, być 
może, naiwnym rozumowaniu, zawsze 
uważałem, że rodzaj ludzki nie wymyślił 
wojen, ponieważ trwały one jeszcze przed 
stworzeniem człowieka. W gruncie rzeczy 
człowiek z natury jest istotą dobrą. Bóg 
Dobroci nie mógł stworzyć człowieka złe­
go, ani demonów, ani żadnych negatyw­
nych pojęć. Człowiek —  dzieło Boga —  
wcale nie musi być agresywny. Gubi go w 
dalszym ciągu —  jak szatana —  pycha i 
zarozumiałość. Zło w postaci wojen, trage­
dii i fanatyzmu trwa na naszych oczach i 
poza obszarem naszej świadomości. Ta 
wojna, która swój początek bierze w dale­
kich obszarach nieogamiętego wszech­
świata, jest WOJNĄ WIEKÓW, wojną 
przeciwko Bogu —  jak trafnie to określa 
Billy Graham —  “pożądliwie poczętą w 
Lucyferze i kontynuowaną na Ziemi. TA 
WALKA SZALEJE NIE TYLKO NA 
ZIEMI, ALE I W NIEBIE”.

W Księdze Objawienia czytamy, iż: “(...) 
rozegrała się wielka bitwa na niebie: Mi­
chał i aniołowie jego walczyli ze smokiem 
i smok walczył i aniołowie jego (...) wąż 
starodawny, nazwany diabłem i szatanem, 
który zwodzi cały świat; zrzucony został na 
ziemię i aniołowie jego zostali z nim zrzu­
ceni”. Tu na Ziemi szatan zbiera obfite 
żniwo. Wielu mieszkańców PLANETY 
ZIEMIA zafascynowanych jest jego “dzie­

łami". Biblioteki, księgarnie, stoiska z 
książkami pełne są książek o szatanie, po­
święconych wielbieniu szatana i opętaniu 
przez szatana. Jak podaje Billy Graham, w 
pewnym amerykańskim mieście średniej 
wielkości, w miejscowej gazecie w dziale 
rozrywek wszystkie imprezy kulturalno- 
rozrywkowe koncentrowały się na sady­
zmie i morderstwie, opętaniu przez demo­
ny i na demonizmie, wielbieniu diabla i hor­
rorze, nie wspominając tych, które dotyczyły 
seksu.

Zaznacza się wzrost aktywności satani­
stycznej, skierowanej przeciwko ludziom

Tycjan (1477-1576) Archanioł Rafał towarzyszy 
młodemu Tobiaszowi w podróży

naszej planety. Dr Mc Ali z Międzynarodo­
wego Zrzeszenia Psychiatrów uważa, że 
takie pozornie niewinne zajęcia, jak prze­
powiadanie przyszłości, tabliczki Quija, 
karty tarot, biała magia, seanse spirytysty­
czne i astrologia leżą na krawędzi "króle­
stwa" satanizmu i powinny być gorliwie 
unikane zarówno przez dzieci jak i przez 
dorosłych. Papież Jan Paweł II powiedział 
niegdyś, iż diabelskie siły atakujące każdy 
poziom społeczeństwa mają za sobą pracę 
osobowego diabla z całym królestwem de­
monów wypełniających jego rozkazy.

Jeśli chodzi o siłę materialną aniołów są 
oni Bożym dynamitem. Ciekawostką wy­
daje się fakt, że słowo “potężny”, które 
użył Św. Paweł w odniesieniu do aniołów, 
przetłumaczone zostało na język angielski 
jako “dynam it”.

W 103 Psalmie Dawidowym, ten piewca 
potęgi i mądrości Bożej, w wierszu 3 -4  tak 
mówi: “Ty (...) czynisz obłoki wozem two­
im, przechadzasz się na skrzydłach wia­
trów, Czynisz z aniołów twoich wichry 
(...).” Badacz biblijny Mathew Henry 
stwierdza przy tym, że “Aniołowie są wo­
zami Boga", wozami wojny, których uży­
wa przeciwko swym nieprzyjaciołom. W

swoich własnych rozważaniach, stawiałem 
często znak równości między rydwanem 
Zeusa, anielskimi wozami Boga i obiekta­
mi UFO. W sprawie tych ostatnich nauka 
niewiele ma do powiedzenia. Jak jest na­
prawdę? Pozostają fakty, które są nader 
pouczające. Dla niezliczonej rzeszy wier­
nych autorytet Biblii jest niepodważalny. 
Stwórca jest Bogiem Prawdy, a Pismo 
Święte źródłem prawdziwych wiadomości. 
Gdyby tak nie było, co nam pozostaje!? 
JAM JEST KTÓRYM JEST dotyczy rów­
nież naszego bytu. Bez Niego bylibyśmy 
jedynie złudzeniem... CZYIM?

Na przestrzeni tysięcy lat dziejów ludzko­
ści aniołowie —  zgodnie z biblijnym prze­
kazem —  wypełniali Boże rozkazy, kieru­
jąc przeznaczeniem narodów nieposłusz­
nych Bogu. Myślę, że nadprzyrodzone 
działania w tym przedmiocie są widoczne 
"gołym okiem”. Łamiący prawo Boga —  
Hitler został przykładnie ukarany, choć na 
klamrach wojskowych pasków widniał na­
pis: “Gott mit uns”. Aktualnie jesteśmy 
świadkami rozpadu “imperium szatana”—  
Związku Radzieckiego, którego walka 
(wspomagana szatańskimi działaniami) z 
chrześcijańską doktryną zakończyła się 
całkowitym fiaskiem. Ludzie zwrócili się 
do Boga o pomoc i tę pomoc otrzymali. 
Rewolucji nie było, wojny w ludzkim wy­
miarze nie było (pamiętajmy, że kraj ten 
naszpikowany jest bronią masowej zagła­
dy). A może ktoś stoczył decydującą walkę 
poza obszarem ludzkich możliwości? W 
ostatnich latach ciągle zaskakiwały nas 
wiadomości o dziwnych obiektach, poja­
wiających się na całej kuli ziemskiej. 
Wnioski, które nasunęły mi się w odniesie­
niu do ostatnich wstrząsających wydarzeń 
(choćby bezkrwawe zjednoczenie Nie­

miec) w sensie nauko­
wym zapewne nie mają 
żadnego znaczenia. Wy-, 
daje mi się jednak, że zbyt 
wiele jest znaków zapyta­
nia.

Poczyniwszy tych kil­
ka uwag i spostrzeżeń, 
powracam do prezentacji 
zapowiadanych na wstę­
pie artykułu zdarzeń, 
które określiłem mianem 
niesamowitych. Histo­
rie te podaję za Billy Gra­
hamem. A oto one.

Według relacji za­
czerpniętej z czasopisma 
“Reader’s Digest" dr S. 
W. Mitchel, sławny neu­
rolog z Filadelfii udzielił 
pomocy kobiecie chorej 
na zapeleniepłuc. Jak się 
później okazało, filadel­
fijski lekarz zawiado­
miony został o chorobie 
matki przez jej kilkuna­
stoletnią córeczkę. Na 
pytanie chorej kobiety, 
kto zawiadomił doktora
o chorobie, lekarz odpo­
wiedział, że córeczka za­
trzymała się w korytarzu. 
Wtedy matka dziew­
czynki pokazała ubranko 
dziewczynki, zmarłej 
miesiąc temu. Dr Mit­
chel rozpoznał szaty, w 
które ubrana była dziew­

czynka, wtedy kiedy zawiadamiała go o 
chorobie matki. Na korytarzu już żadnej 
dziewczynki nie było. Czyżby to byl anioł, 
który ukazał się jako córka niewiasty?

Podczas drugiej wojny światowej kapitan 
Eddie Rickenbacker został zestrzelony nad 
Oceanem Spokojnym. Przez wiele tygodni 
nie było o nim żadnej wiadomości. Miesz­
kańcy Nowego Jorku modlili się o ocalenie 
lotnika i jego załogi. I tak się stało. Po 
powrocie do domu kapitan napisał artykuł, 
w którym opisał niewytłumaczalne dla nie­
go zdarzenie, kiedy to pojawiła się znikąd 
mewa i usiadła na jego głowie, Sześć wy­
głodzonych osób mogło się choć trochę 
posilić. Kto dopomógł załodze?

Na temat UFO zapisano tony papieru. Są 
uczeni, którzy potwierdzają, że UFO to go­
ście z przestrzeni kosmicznej, natomiast 
wielu chrześcijańskich pisarzy przypusz­
cza, że UFO to zastępy aniołów, które speł­
niają określone zadania w sferze material­
nej i duchowej istot żyjących na ziemi.

15 stycznia 1975 roku eskadra obiektów 
UFO, przesuwała się bezszelestnie przez 
prawie połowę Japonii. 15-20  obiektów, w 
uporządkowanych formacjach pokonała w 
ciągu niecałej godziny odległość 700 km.

Świadkami tego niezwykłego zjawiska byli 
urzędnicy państwowi, policjanci i tysiące 
mieszkańców miast Oficer dyżurny Policji 
Takeo Ohiro uważał, że przesuwające się 
w prostej linii, w chmurze, obiekty nie mo­
gły być samolotami, ponieważ jego radar 
żadnych takich maszyn nie zarejestrował. 
Potwierdził to profesor Masatoshi Kitamu- 
ra, który również nie zauważył żadnych 
obiektów na radarze Tokijskiego Biura 
Meteorologicznego w pobliżu lotniska. 
Każdego roku zgłaszanych jest wiele takich 
wydarzeń.

Laboratorium badań atomowych w Los 
Angeles przebadało dwadzieścia obiektów 
UFO i dla żadnego z nich nie znalazło 
naukowego wytłumaczenia.

Generał Wiliam Booth, założyciel Armii 
Zbawienia opisując widzenia aniołów 
twierdził, że każdy z nich był otoczony 
aureolą światła tęczowego, tak lśniącego, 
że gdyby nie błyskawiczne zniknięcie, 
zniesienie tego widoku byłoby niemożliwe.

Do niedawna sam byłem ogarnięty fascy­
nacją świetlistych spodków, o których 
wspominano w licznych relacjach i opraco­
waniach książkowych. Uwagę moją zwró­
cił blask, świetlistość tych obiektów i bez­
szelestne przesuwanie się w atmosferze. 
Zadziwiająca jest relacja Św. Mateusza w 
Jego Ewangelii, w Rozdz. 28, wierszu 3. 
Dotyczy ona momentu, kiedy “Anioł Pań­
ski zstąpił z nieba i przystąpiwszy, odwalił 
kamień i usiadł na nim. Jego zaś wejrzenie 
było jak błyskawica, a odzienie jego jako 
śnieg (Epizod z historii Zmartwychwstania 
Jezusa Chrystusa). Błyskawica, śnieg 
(świetlistość; zwróćmy uwagę zimą jakie 
oślepiające właściwości mają promienie 
słoneczne odbite od śniegu). Czy mamy do 
czynienia z pojazdami astronautów poru­
szanych energią świetlną, czy z anielskimi 
eskadrami nadzwyczajnych ekspedycji do 
przeprowadzania akcji antyterrorystycz­
nych, przeciwko Lucyferowi i jego mon­
strualnej armii "czarnych aniołów" (1/3 
aniołów, która przyłączyła się do szatań­
skiego "generała” w czasie rewolty na po­
czątku wszechrzeczy). Jeżeli według No­
wego Testamentu, u Jana, dowiadujemy 
się, że tylko w sali tronowej wszechświata 
Barankowi Bożemu usługiwało 10.000 ra­
zy 10.000 aniołów, to ilu jest wszystkich? 
Bądźmy zatem dobrej myśli, bowiem w 
dobrych jesteśmy rękach" (...) Albowiem  
aniołom swoim polecił, aby cię strzegli na 
wszystkich drogach twoich. Na rękach no­
sić Cię będą byś nie uraził o kamień nogi 
swojej".

Wojna, która rozpoczęła się w 1967 roku 
na Bliskim Wschodzie nie wydaje się woj- 
ną“normalną". W ferworze sprawcodzien- 
nych, trosk i zabiegów by jakoś przetrwać 
“do pierwszego” nie zdajemy sobie, pra­
wdopodobnie, sprawy z ponadnaturalnych 
właściwości tej wojny. Jej początek datuje 
się od momentu pojawienia Izraelitów w 
dziejach ludzkości... i trwa nadal, przy 
czym głównym bohaterem są nadal Izraeli­
ci. Być może jesteśmy świadkami nie “wy­
dłużonego” czasu Jozuego a raczej “skró­
conego” czasu np. Shamira. Podczas wojny 
1967 roku n.e. (przyszłe pokolenia uczo­
nych chyba “skomasują” czas i zaliczą pas 
po prostu do ludów starożytnych Billy Gra­
ham oświadczył sekretarzowi Stanu De­
anowi Ruskowi, że według niego jest to 
przejaw działania sił nadprzyrodzonych. 
Jeden z  uczonych nazwał tę wojnę “konfli­
ktem wieków”. Wygląda to tak, jakby kon­
flikt palestyńsko-izraelski przemieszczał 
się na Ziemi w czasie i przestrzeni, a w 
działaniach wojennych zaangażowane są 
całe zastępy niebiańskich bytów w świet­
listych pojazdach (nie znam środków loko­
mocji wodza “czarnych aniołów”).

Jednej z więźniarek straszliwego obozu 
zagłady w Ravensbruck, pomimo wyjątko­
wej rewizji, udało się przemycić do obozu 
egzemplarz Biblii. Jak wynika z jej relacji, 
skrupulatnie przeprowadzający rewizję 
Niemiec, w ogóle nie reagował na jej w i­
dok, tak jakby była niewidoczna. Jej samej 
wydawało się, że jest otoczona przezjakieś 
postacie, które ją zasłoniły. Uwierzyła, że 
byli to aniołowie.

Na zakończenie, warto wiedzieć, że w 
dziejach przeważającej ilości narodów i 
kultur znane są pewne wierzenia w istoty 
anielskie: starożytni Egipcjanie wierzyli, 
że w ich grobach zjawią się w następnych 
wiekach aniołowie; według mędrców is ­
lamskich każdej osobie towarzyszą dwaj 
aniołowie —  dobry i zły; jeszcze przed 
powstaniem islamu, niektóre religie na­
uczały o istnieniu aniołów.

Przed bramą zamykającą małą uliczkę 
Downing Street, gdzie pod numerem 10 
znajduje się skromny z zewnątrz dom sta­
nowiący siedzibę premierów Wielkiej Bry­
tanii, prócz dwóch uśmiechniętych poli­
cjantów stał starszy człowiek. W rękach 
trzymał transparent z angielskim napisem 
protestującym przeciw sytuacji w Polsce, 
której premier w tym czasie składał wizytę 
pani Margaret Thatcher.

Anglicy niewielu dziennikarzy wpusz­
czają za bramę, dlatego też większość przy­
byłych zTadeuszem Mazowieckim, cli wije 
oczekiwania przed uliczką, skracała sobie 
rozmową z owym starszym panem.

—  Wałęsa to szuja, a Mazowiecki druga
—  odpowiedział po polsku na pytanie. Pie- 
riestrojka to mydlenie oczu, dali się obaj na 
to nabrać. Od końca wojny czekam na mo­
żliwość powrotu do kraju i dalej nic z tego. 
A tu nie żyje się tak dobrze jak się wam 
może wydawać. Razem w żoną mamy 83 
funty tygodniowo. Nawet gdybyśmy chcie­
li wrócić, nie wystarczy to na kupienie w 
Polsce mieszkania. Ale wracać nie będę, 
dopóki nie zmieni się u was wszystko, 
głównie prezydent.

Demonstrant wyrzucił z siebie wszystkie 
te słowa niemal jednym tchem. W tonie 
głosu odczytać można było żal, zawód ale 
też uparte trwanie przy swoim. Nie przeko­
nywało go to, że za uzyskiwane pieniądze 
może w Polsce nieźle pożyć. i
—  To przecież jakieś pięć i pól miliona —  
ktoś szybko przeliczył.
—  Nie to jest istotne. Generał kością w 

gardle mu stoi —  dodał inny.
—  Pan chyba nie rozumie tego, co się w 

Polsce dzieje? —  zaznaczył następny.

—  Jeszcze raz wam mówię, wszystko to 
jest kolejnym spiskiem komunistów.

To Moskwa tak działa, aby zachowując 
pozory, jeszcze trochę Europą porządzić.

—  Wariat —  podsumowali koledzy 
dziennikarze rozmowę z polonusem.

Wariaci trafiają się wszędzie, zwykle

Andrzej mówił tonem jakim zwykle pro­
wadzi się filozoficzne rozważania. Prze­
chylił zarazem lekko w bok głowę patrząc 
na mnie niejako z wyrzutem. Wiesław Wła­
dyka, reprezentujący “Politykę" milcząco 
wspomagał swą solidną figurą pretensje 
redaktora Jonasa. Stal obok z założonymi
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Broń gazowa zrobiła  w Polsce błyska­
wiczną i oszałamiającą karierę. Wytłu­
maczenie tego faktu  jest bardzo proste. 
Każdy mężczyzna ma w sobie coś z 
chłopca, a każdy chłopiec chciał kiedyś 
być kowbojem i z wiekiem ta chęć wcale 
mu nie przeszła. Ona się lylko wstydliwie 
ukryła. Ostatnie dwa lata umożliwiły je j  
wychynięcie na S-wiatło dzienne w p e ł­
nym majestacie wyższej konieczności.

Obowiązująca od dwóch lal opinia o 
bezprzykładnym wzroście przestępczo­
ści, wynikająca zresztą z naiwnego Do­
równywania socjalistycznych statystyk z 
prawdziwymi, dostarczyła dużym chło­
pcom wspaniałe go  usprawiedliwienia. 
Ju i nie muszą się chować  w łazience i 
tam próbować ja k  też leży im w dłoni 
drewniany colt najstarszego syna, nie 
muszą za drzwiami zamkniętymi prze­
zornie na klucz sprawdzać w lustrze jak  
prezentuje się ich sylwetka w pozycji

i zdecydi tarczy szybko wyko-
rzyslaćo się z  nagła możliwo­
ści, być klóry przywiezie z
zagranic m y dotychczas to­
war, otw wy stragan we wła­
ściwym i asie, wykorzysta do
maksimu :ę w przepisach cel­
nych, oc chawość banków i
bezwzględnie ją  wykorzysta —  dla ludzi 
obdarzonych pewnym specyficznym ta­
lentem w kapitalizmie raczkującym p ie­
niądze po  prostu leżą na ulicy, wystarczy 
się schylić. Bez żadnych wielkich inwes­
tycji i super-pom ysłów, a często nawet 
bez łamania prawa. Dopiero w miarę 
przechodzenia kapitalizmu raczkujące­
go w dzieciństwo, młodość, a następnie 
wiek dojrzały, wymagania będą rosły. 
Wobec coraz większej konkurencji po ­
mysł na biznes będzie musiał być coraz 
bardziej wyszukany, a inwestycje coraz 
większe.

Przepraszam biznesmenów za porów­
nanie, ale w biznesie przestępczym sytu­
acja wygląda bardzo podobnie. W tej
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strzeleckiej z zastosowaniem chwytu 
oburącz, tak popularnego wśród po li­
cjantów w amerykańskich film ach gang - 
sterskicli, teraz j u i  nie muszą się cho­
wać. Jawnie, przy żonie, dzieciach i te ­
ściowej, wpatrzonej po  raz pierwszy z 
niekłamanym podziwem pomieszanym z 
dozą lekkiego strachu, mogą przym ie­
rzać skórzaną kaburę z pistoletem , dora­
biać dodatkowe dziurki w pasku (gdy 
klatka piersiowa chudziutka) i zlecać żo­
nie niezwłoczne wykonanie dodatkowe­
go owalowania marynarki w celu lepsze­
go ukrycia broni. M ogą nawet ćwiczyć 
błyskawiczne je j  dobywanie, robiąc przy  
tym  —  na wszelki wypadek —- minę m ę­
czennika. Tatuś musi. Tatusiowi to żad­
nej przyjemności nie sprawia, tatusia 
zmuszają okoliczności, bo przecież tatuś 
często wraca do domu po  zmroku.

Jestem jak najdalszy od wyśmiewania 
dzielnych tatusiów, sam też kiedyś chcia­
łem być kowbojem, ja k  każdy, pozwolę 
sobie jednak zauważyć, drodzy towarzy­
sze gunfighlerzy, ie  cała la zabawa w 
broń gazową, to lylko chłopięca zabawa 
właśnie, a nie żadna tam konieczność. 
Trzeba sobie w oczy powiedzieć, ie  —  
póki co — przeciętny m ęiczyzna jesl u 
nas stosunkowo bezpieczny. Spośród  
wszy stkich stworzeń ludzkichzamieszku- 
jących nasz kraj, przeciętny mężczyzna 
jes t istotą najmniej narażoną na napad. 
Wystarczy, ie  spełnia trzy podstawowe  
warunki: nie jesl zgrzybiałym starcem, 
nie jesl inwalidą i jesl w miarę trzeiwy.

Dlaczego?
Wynika to z praw  rządzących kapitaliz­

mem raczkującym. Cechą charakterysty­
czną kap italizmó w raczkujących jesl sto - 
suiikowa łatwość zdobycia pieniędzy  
przez jednostki odpowiednio pomysłowe

Fol. Marek Woźniak

chwli wciąi jeszcze  obrabowanie kogoś 
jest śmiesznie łatwe. Policja jest niedo- 
inwestowana, samoobrona sąsiedzka 
("neigliborhood watch") nieznana, za­
mki w drzwiach tandetne a na ulicach 
prawdziw y raj: tłumy kobiet z gotówką w 
torebkach. Nie ma przeciei kart kredyto­
wych i nie ma zwyczaju płacenia w skle­
pach czekiem, wszyscy noszą przy sobie 
pieniądze, co w kapitalizmie dojrzałym  
jesl wogóle nie do pomyślenia. Mając 
bogaty wybór bandyta nie napadnie na 
męiczyznę, bo po  co mu to ryzyko? Na­
wet niepozorny face t m o ie  się okazać 
byłym boskerem. Spodnie i płaski obcas 
nie stanowią ponadto uludnienia przy  
ewentualnym pościgu. Czyi nie łatwiej 
jesl p o  prostu podejść do kogoś porusza­
jącego  się na wysokich obcasach w 
spódnicy, noszącego pieniądze w toreb­
ce, torebkę tę wyszarpnąć i odejść? No, 
odbiec, jeżeli właścicielka torebki okaże 
się bardzo krzykliwa. Nie wymaga to ani 
pomysł owościt cuu_iadnych inwestycji.

Dopóki większość mieszkań przecięt­
nie zdolny włamywacz potrafi otworzyć 
w kilka sekund, dopóki po  ulicach cho­
dzą kobiety z pieniędzm i w torebkach, 
dopóki parkach o dowolnej porze  
znaleźć m oina bezbronnego pijaka do 
obrobienia, dopóty nic nie grozi samot­
nemu m ęiczyinie, nawet cherlawemu, 
jednem u z tych, co to właśnie z błyskiem  
podniecenia  w oku uzbrajają się w broń 
gazową.

Panowie! D ziś wieczorem rozstajemy 
się z naszym ulubionym przedmiocikiem  
i po  niezbędnym instruktażu oddajemy 
go żonie. Na pociechę możemy ją  nazy­
wać “moja Calamily Ja n e" . Miłośnicy 
westernów wiedzą kto to taki.

Jacek Fedorowicz

chciałem zabierać miejsca w poolu, który 
nam przyznano. Poszły więc głównie ob­
razki —  telewizja, fotografowie oraz papo- 
wiec i radio. Anglicy na każdy punkt pro­
gramu dali nam pięć miejsc.

—  A nie można było prosić o więcej? —  
zagadnął wreszcie Wiesław Władyka.

my na spacer. O 15.45 meldujemy się w 
hotelu na Picadelly Circus.

W zaistniałej sytuacji byio to rozsądne 
wyjście. Sam chętnie pospacerowałbym po 
Londynie, Należało jednak poczekać na 
tych, którzy byli obecni przy powiataniu 
premierów.

P o d r ó ż e  p r e m i e r a  M a z o w i e c k i e g o

■ K rz y s z to f  B a k a la rs k i
oczekując więcej lub inaczej. A w zasadzie 
czy tylko wariaci? Dobrze jest mieć więcej 
i inaczej, zwłaszcza wtedy kiedy to co się 
ma oceniane jest jako mało i źle. Dlatego 
też, kiedy demonstrant przestał już intere­
sować oczekujących dziennikarzy, zaczęły 
się narzekania.

—  Drogi przyjacielu —  zwrócił się do 
mnie Andrzej Jonas, redkator naczelny 
“The Warsaw Voice"— Niezwykle jestem  
ci wdzięczny, że użyczasz mi i Wiesiowi 
Władyce swojego lokum w Londynie, ale 
czy mógłbyś nam wytłumaczyć dlaczego 
my właściwie tu sterczymy?

rękoma w lekkim rozkroku, tak jakby go­
tów był w każdej chwili użyć bardziej rze­
czowych argumentów niż łagodne słowa 
Andrzeja. Podobnie jak i tamten uporczy­
wie wpatrywał się we mnie, kącikami ust 
wypuszczając kłęby dymu z palonej fajki. 
Faktem jest, że obowiązkiem dziennikarza 
obsługującego jakąkolwiek imprezę jest 
przede wszystkim być tam, gdzie znajduje 
się jej główna scena. Wiedziałem zarazem, 
że dziennikarze są kapryśni, chcący właś­
nie zwykle więcej i inaczej.

—  Jak widzicie sam nie jestem po tamtej 
stronie bramy —  odezwałem się —  Nie

—  Myślisz, że co robiłem w trakcie przy­
gotowań? Uczulałem naszego prasowca, 
pana Dłużyńskiego, żeby pooł był mini­
mum ośmioosobowy. Twierdził, że będzie 
się starał, a jak przylecieliśmy, powiedział, 
iż nic się nie dało zrobić. Dlatego teraz tu 
.sterczymy. Nie chcę was martwić, ale po­
dobnie będzie w parlamencie. Abyście 
mieli informacje umówiłem się z Niezabi- 
towską, że zaraz po rozmowach w Izbie 
Gmin, przy będzie do centrum prasowego w 
hotelu i zrobimy briefing.

—  O briefingu wiemy —  melancholijnie 
powiedział Andrzej —  W takim razie idzie­

Po niejakim czasie oczekiwanie pod Do­
wning Street znudziło się i innym. Wrócili 
już także szczęśliwcy wpuszczeni za bra­
mę. Mogliśmy więc odjeżdżać. Malowni­
czymi ulicami Londynu skierowaliśmy się 
do hotelu.

Gospodarze urządzili tam dla polskich 
dziennikarzy centrum prasowe, a właści­
wie pokoje łączności z krajem. W ich wnę­
trze nie zapomnieli wkomponować cał­
kiem pokaźny stół z ciastkami i napojami 
—  ciepłymi i zimnymi. Z tych ostatnich
największym powodzeniem cieszyła się (ciąg dalszy w następnym numerze)

whisky z lodem. Mimo to jakoś jej nie 
brakowało.

Pozostawały dwie godziny do wyjazdu 
pod Pałac Westminsterski, gdzie premier 
miał spotkać się z szefem Komisji Zagrani­
cznej Izby Gmin Dąvidem HowelTem. 
Można więc rozejrzeć się po okolicy.

W tym krótkim spacerze dotarłem pod 
Kolumnę Nelsona naTrafalgartSwuer. Sy­
ciłem oczy londyńskim życiem, widokiem 
gazeciarzy, piętrowych autobusów i ob­
szernych, czarnych taksówek. Niezwykłe 
to są pojazdy. Wyglądem zbliżone do sta­
rych, konnych powozów. Wynika to podo­
bno z tradycji. Dżentelmeni angielscy, by­
wało, że w chwili gdy nie nosili melonika, 
przywdziewali na głowy wysokie cylindry. 
Chcąc zając miejsce w jakimkolwiek 
pojeździe zakrytym, który miałby zbyt ni­
ski dach, musieliby cylindry zdejmować, 
lub też same by one spadały, zawadzając o 
górną ramę drzwi. Stąd też starano się do­
godzić dżentelmenom na tyle, aby choć o 
cylinder nie musieli się martwić. Mimo, że 
nie widziałem w Londynie nikogo w cylin­
drze na głowie, producenci taksówek liczą 
się z taką ewentualnością. Stąd też do lon­
dyńskiej taxi w zasadzie nie “wsiada się”, 
a “wkracza”. Po prostu wpierw się wchodzi 
a potem siada. Oczarowała mnie także kul­
tura kierowców. Nikt tam nikogo nie popę­
dzał, nie wyzywał.

Taksówki zatrzymywały się nawet na 
środku ulicy, aby móc zabrać swego pasa­
żera. Ten zanim wsiadł spowodował, że za 
czarną limuzyną tworzył się sznureczek 
cierpliwie czekających maszyn.
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P io tr  M iechow icz
Bydlęce wagony, szczelnie zamknięte, 

aby żaden wróg ludu nie mógł przypadkiem 
zbiec, szybko pokonywały kolejne stacje. 
Upalne lato i brak powietrza, powodowały 
omdlenie wielu. Kilka osób zmarło. A wie­
zione produkty, te które miały mniej soli, 
były tylko do wyrzucenia. Nasze dobrze 
dosolone z trudem, ale dotrwały.

I tak gnani przez wiele tysięcy kilome­
trów, najpierw przez pola i lasy europej­
skiej części ZSRR, a potem za Uralem 
przez wieczne chyba lasy tajgi, w których 
katorżnicy wyrąbali pas, aby zainstalować 
transsyberyjską kolej, dotarliśmy po zale­
dwie dwóch tygodniach na miejsce naszego 
przeznaczenia. ,

Miejscem tym bylo dość duże miasto, 
położone nad olbrzymią rzeką Ob. Nazwa 
tego miasta — Barnauł.

Na miejsce zamieszkania przeznaczono 
drewniany barak, który przed nami slużyl 
do przechowywania drzewa.

Były tam i kilku centymetrowe otwory, 
przez które z łatwością przedostawały się 
różnego rodzaju insekty. Ale bylo lato i 
jakoś można było wytrzymać.

Spało się na drewnianych pólkach, które 
ustawione w kilku piętrach były naszymi 
“łóżkami”. Nasze łóżka pokrywaliśmy od 
spodu słomą — z trudem zdobytą — którą 
zakrywaliśmy,jeżeli ktoś mial prześcierad­
ło, a jeżeli jego nie było — to jakimś łach­
manem, byleby nieco tę słomę zneutralizo­
wać. Kołdrą było co popadło. Najczęściej 
płaszcz ją zastępował.

Z nami było znacznie lepiej. My mieli­
śmy i kołdrę i prześcieradło. Naszym enka­
wudzistom życzyliśmy coraz to więcej 
zdrowia. To przecież dzięki nim 
zawieźliśmy do Barnaulu, to co dla innych 
bylo tylko marzeniem

Bardzo przydał się prowiant. On bardzo 
oszczędnie dawkowany ratował przed 
śmiercią głodową. Pierwsze miesiące w 
mieście nad rzeką Ob były szczególnie 
trudne. Pajok (czyt. porcja) który zafundo­
wano polskim Sybirakom pozwalał tylko 
umrzeć. Żyć po prostu z takiej porcji nie 
było możliwe.

Wysprzedawali więc Polacy co się dało. 
Zbliżała się zima, która w Bamaule trwa od 
połowy września, do połowy kwietnia.

Śnieg, który spadał — już nie topniał. 
Jedynie jego ił ość w miarę trwania syberyj­
skiej zimy, była coraz to większa.

Trwanie w baraczku z 5-cen ty metrowy­
mi otworami tośmierćnasto procent. Mróz 
dochodzący i do — 50° na wolnej prze­
strzeni, tu musiałby wynosić około — 20°.

Ale Opatrzność była z nami. Przed samą 
zimą przetransportowano nas do drewnia­
nego baraczku, ale już bez dziur. Była na­
wet pewna ochrona przed zimnem. Tu było 
znacznie cieplej. Okna zabite na głucho bez 
możliwości ich otwierania. Ale to dro­
biazg, któż by je zresztą otwierał w czasie 
takich mrozów. Trochę wprawdzie wiało, 
przez niezbyt szczelne szyby, ale ten feler 
załatwiło się we własnym zakresie.

Nasze łóżka, tak jak w opuszczonym już 
baraczku — to drewniane półki o dwóch 
piętrach, albowiem na nasz użytek przezna­
czono niezbyt wielki pokoik o powierzchni 
zdaje się 14 metrów kwadratowych, w któ­
rym musiały się zmieścić moja rodzina oraz 
rodzina mojej mamy. Łącznie 11 osób.

Starsi, bardziej wytrzymali na zimno, 
spali na dolnych półkach. Nas z mamą 
umieszczono na górnej półce. Wiadomo, na 
górze jest nieco cieplej. Ale ciepła dla ma­
łych dzieci i tak było za mało. Wszyscy 
więc tuliliśmy się do mamy. O miejsce przy 
mamie toczyła się walka. Gdy miejsce to

O d  lew ej siostra  D anuta, autorka pam iętnika, uśmiechnięty brat 
W itold  i mam a, rok 1944

jeszcze nie bylo “zorganizowane” to ja, 
jako najstarszy miałem największe szanse.

Potem, aby bylo sprawiedliwie, mama 
zarządziła, że kolo niej będziemy spali na 
przemian. Ona układała się do snu z brzega 
półki, chroniąc nas w ten sposób przed 
upadkiem. I dobrze by nam się spało na tej 
górnej półce, gdyby nie nasze pęcherze.

Przeraźliwe syberyjskie mrozy, spowo­
dowały, że nie funkcjonowały one jak na­
leży. Po prostu zwyczajnie zaczęliśmy się 
moczyć. A nasz nocny mocz, rada nie rada, 
musiał podlewać tych, którzy spali pod na­
mi, na niższych pólkach.

Mama przez dłuższy czas, usprawiedli­
wiała nas jak tylko mogła, wmawiając tym 
z niższych pólek, że na pewno to przejdzie 
i nie będziemy się moczyć. Chciała tę 
uprżywilejowaną polkę zachować dla swo­
ich dzieci, ale ponieważ niestety poprawa 
nie następowała, trzeba bylo przenieść się 
na sam dół.

Nasza — chyba najlepsza na świecie — 
mama, miała niezwykle trudne życie za­
wsze, ale tu na Sybirze bylo ono szczegól­
nie trudne. Na pewno najtrudniejsze spo­
śród wszystkich domowników owego bara­
czku. Na jej głowie, była trójka nas dzieci, 
a ponadto dwoje dogorywających teściów.

Matka mojego ojca, chorowita, jeszcze w 
rodzinnych stronach, po zabraniu ojca 
przez NKWD, zapadła zupełnie na zdro­
wiu. Surowe syberyjskie powietrze —■ do­
bre dla młodych i zdrowych organizmów 
— przykuło ją na stale do drewnianej półki. 
Trud obsługi teściowej spadł więc na barki 
mojej mamy. Nie lepiej było z teściem.

Silny i zdrowy jak tur człowiek, podobnie 
jak i jego żona, mocno odczuł stratę syna. 
Popadł w chorobę umysłową, a sił miał 
coraz to mniej. I teść więc musiał być ob­
sługiwany przez mamę.

Tak więc na jedną wynędzniałą i wygło­
dzoną osobę, przemęczoną do granic wy­
trzymałości, pięć osób czekało, na przygo­
towanie jakiejś strawy. Te same osoby, na­
leżało utrzymać w jako takim stanie higie­
ny.

A sama mama dodatkowo pracowała w 
Kirpicznym Zawodzie (w cegielni), w pier­
wszym okresie po 16 godzin dziennie. Pra­
ca w cegielni była niezwykle ciężka — na 
pewno nie dla kobiet, a w dodatku na gra­
nicy pełnego wygłodzenia.

W życiu Polaków na Sybirze, zdarzało się 
wiele cudów. Gdyby zawierzyć tylko pra­
wom logiki, to nasz byt nie rokowałby 
nadziei, żadnej nadziei.

Miejscowi enkawudziści, na nasze naiw­
ne nagabywania, kiedy powrócimy do Pol­
ski, z szyderczym uśmiechem odpowiadali;

G r a m ^  

w  b r y d ż a

N a u k a  g r y  —  l e w y  n a  p r z e b i t k i
Przy grze kolorowej (atutowej), poza lewymi na honory i wyrobione blotki longe- 

rów, możemy je brać jeszcze na przebitki. Wynika to z zasady, że karta w kolorze 
atutowym jest starsza od jakiejkolwiek karty w innym, tzw. bocznym kolorze.

Przebitką nazywamy dołożenie atu do lewy zagranej w innym kolorze. Pamiętać 
jednak należy, że jest obowiązek dodawania do koloru, a więc dołożyć atu i wziąć 
lewę przebitkową możemy jedynie wtedy, gdy nie mamy już karty w zagranym 
kolorze. Oczywiście, jeżeli więcej niż jeden gracz dołoży do lewy atu, bierze ją ten, 
który dołoży najstarszą, czyli zrobi nadbitkę. W brydżu nie mu przymusu dokłada­
nia atu do lewy. Podkreślamy to, ponieważ w wielu innych grach,istnieje taka zasada. 
W brydżu, nie mając do koloru, możemy dołożyć atu lub jakąkolwiek inną kartę.

Posiadanie renonsu, a więc możliwość natychmiastowej prze bitki, jesl dość rzadkim 
przypadkiem. Natomiast prawie zawsze możemy go sobie wyrobić, o ile "dziadek" 
ma w bocznym kolorze singletonalubdubeltona. Wówczas zagrywając raz, względnie 
dwa razy w ten kolor, wyrabiamy sobie renons.

Przykład:
P.5 2 
C. K7 5 
K. A 8 6 2 
T. A 8 6 5

P.KDW4 
C.10 9 3 
K.D10 
T.KDW4

N
W

P. 10 9 6 3 
C.8 2
K. W 9 5 4 
T. 10 9 7S

P. A 87  
C. A D W 6 4 
K. K 7 3 
T.3 2

S rozgrywa 4 kier. Aby wygrać musi wziąć 10 lew. Na honoiy i forty atutowe 
dostanie tylko dziewięć: jedną w pikach, pięć w kierach, dwie w karach i jedną w 
treflach. Dziesiątą lewę może wziąć jedynie wtedy, gdy przebije trzeciego pika atutem. 
Ale jak to zrobić, jeżeli pierwsze wyjście bylo królem trefl?

Po zabiciu asem, rozgrywający powinien zagrać pika, zabić asem i powtórzyć blotką 
pik. Następnie, gdy dojdzie do ręki, powinien zagrać trzeciego pika. Ponieważ nie 
będzie już w “dziadku" tego koloru, więc dołoży atu, biorąc brakującą lewę. ,

. Piotr Miechowicz

J a p o ń c z y c y  p o d b i j a j ą

S t a n y  Z j e d n o c z o n e

D r u g i  e t a p  i n w a z j i
Fala japońskich inwestycji zalewa od 

kilkunstu łat Amerykę. Kraj, któiy musiał 
uznać wyższość wojskową Stanów Zjed­
noczonych podczas drugiej wojny świato­
wej, znalazł sposób na “Wuja Sama”, pi­
szą ameryakńskie gazety.

Inwazja— jak lubią określać ekspensję 
japońskiego kapitału Amerykanie — roz­
poczęła się jeszcze w latach siedemdzie­
siątych, tyle że początkowo typowo po 
azjatycku, czyli cicho i skromnie. Bariery 
handlowe i polityczne dla japońskiego 
eksportu skłoniły sko.śnookich biznesme­
nów do lokowania pieniędzy bezpośred­
nio w USA. Wysłannicy z Tokio zaczęli 
zakładać w Stanach własne montownie 
samochodów, zakłady w branży elektro­
technicznej i elektronicznej. Pojawiły się 
filie banków.

Prawdziwy atak przypuszczony został w 
latach osiemdziesiątych. Kalifornia, tzw. 
Wschodnie Wybrzeże, a z czasem i tzw. 
"rdzennie amerykańskie” stany centralne 
stały się miejscem penetracji japońskiego 
kapitału. Biznes spod znaku kwitnącej 
wiśni wkroczył nawet do tak tradycyjnych 
twierdz amerykańskiego przemysłu jak 
“Samochodowa Aleja” rozpoczynająca 
się w okolicach Chicago oraz "Stalowy 
Las” na północnym zachodzie kraju.

Według tokijskiego ministerstwa hand­
lu zagranicznego i przemysłu proces ten 
potrwa co najmniej do roku 2000, a śred­
nie tempo wzrostu zaangażowania kapita­
łowego wynisie 14,2% rocznie. Pod ko­
niec bieżącego stulecia Japończycy mogą 
kontrolować ponad 900 tys. amerykań­
skich miejsc pracy.

Ciekawa jest strategia Tokio. W przeci­
wieństwie do innych krajów inwestują­
cych w Ameryce, które zainteresowane są 
przede wszystkim maksymalizowaniem 
zysków, japońskie korporacje postępują 
nader wstrzemięźliwie. Nie gonią za dy­
widendami, nie szukają szybkich intere­
sów. Stosują raczej strategię mocnego 
długotrwałego osadzenia się na rynku.

Amerykańscy biznesmani zwracają 
również uwagę na ścisłą współpracę na 
terenie Stanów Zjednoczonych japoń­
skich przedsiębiorstw przemysłowych. 
"Toyota Motors", “Sharp" czy “Sony" za­
wsze mogą liczyć na kredyty, na pośred­
nictwo w rozmowach z miejscowymi bi­
znesmenami, a także na... utrącenie ame­
rykańskich konkurentów. Tak było np. 
podczas akcji usuwania z rynku, w kilku 
stanach Środkowego Zachodu USA. miej­
scowych dostawców części do ameryakń- 
skićh filii "Toyoty" i “Hondy".

Ofensywa ta przyjmowana jest w Ame­
ryce z mieszanymi uczuciami. Zwolenni­
cy japońskiej ekspansji wskazują m.in. na 
fakt, że inwestycje z Kraju Kwitnącej 
Wiśni tworzą nowe miejsca pracy — 
głównre w regionach przeżywających 
ekonomiczne trudności i borykających się 
z bezrobociem. Japońska organizacja pra­
cy umożliwiła też uzdrowienie sytuacji 
np. w beznadziejnie chorych zakładach 
“General Motors" w Freemonte w Kali­
fornii, przejętych przez "Toyotę”.

Amerykański świat biznesu uważa jed­
nak. że Japończycy nie tyle tworzą nowe 
miejsca pracy, co kradną je ewentualnym 
inwestorom amerykańskim. Po drugie — 
modernizacje prowadzą często do redu­
kcji zatrudnienia. Niepokój wywołuje też 
potencjalny wpływ Japończyków na miej­
scowy świat polityki. Przykład? Politycy 
ze stanu Kentucky, dawniej związani z 
tradycyjnymi przemysłami tytoniowym i 
węglowym, dziś energicznie wspierają 
“Toyotę".

Większość amerykańskiego społeczeń­
stwa pozostaje nieufna wobec japońskiej 
inwazji. Przed Kongresem w Waszyngto­
nie zdarzają się nawet pikiety noszące pla­
katy z napisami: “Japończycy do domu” i 
“Pamiętajcie o Pearl Harbor"

Daniel Domański

b l i ż e j ; 
s ł o w a

J e d n a  a l t e r n a t y w a  
t o  d w ie  m o ż l i w o ś c i

Dziś wracamy do wyrazów — pułapek. 
Pisałam już o koedukacji, oportuniście, sen- 
saęie, resentymencie. Tym razem zajmijmy 
się “alternatywą”.

Alternatywa (por. łac."alter" — jeden z 
dwóch, przeciwny, odmienny) to koniecz­
ność wyboru między dwiema wyłączającymi 
się możliwościami. Jeśli więc chcemy poin­
formować, że zmuszeni byliśmy dokonać 
wyboru, zdecydować się na jedną z dwóch 
możliwości, powiemy: “Miałem alternaty­
wę: wyjść albo zostać, być albo nie być, zjeść 
albo być głodnym” itp. Niepoprawne będzie 
zdanie: “Mam dwie alternatywy: zjeść albo 
być głodnym”. Niepoprawne dlatego, że 
D^VIE są możliwości, a owe dwie możliwość 
to JEDNA alternatywa.

(sad)

> 3
w s t ę p  d o

13. S e t u  —  m o s t .

Po halasanie, podpieramy rękami 
biodra i jedną nogą wykonujemy za­
mach do przodu i opieramy ją na pod­
łodze, dostawiamy drugą nogę (rys. 
13 a, b, c).
O d m i a n a :

Opieramy pljtę prawej nogi na kola­
nie lewym. Wydech — pozostajemy 
w tej pozycji 20 sekund.
14. R e l a x  —  1 m i n u t a .

Siva Rama

“ nie pa to my was lak daleko taszczyli, 
cztoby abratno wiezci was w Polszczu”

Ale my mimo to wierzyliśmy. W ierzyli­
śmy, że ponad NKWD, ponad logikę sytu­
acji w jakiej byliśmy — jest istota, która 
nad nami czuwa i która nigdy nas nie opu­
ści.

Żarliwa, wieczorna modlitwa dodawała 
sili ducha. NKWD i logika nie wytrzymały 
z tym, który wszystko może.

Oni okazali się bezsilni wobec naszej 
wiary. Pytam —  czy ci którzy przeżyli 
piekło Syberii, mogą nie wierzyć? Czy 
człowiek, który tam był, może być aż tak 
zarozumiały, aby sądzić, że jego  powrót na 
ojczyste łono, to jego zasługa? Albo, że jest 
to zasługa innych ludzi?

(ciąg dalszy nastąpi)

I Z EN O N  Ł U K A S Z E W IC Z

M oj a lfa b e t
AndrzejBuck

Doktor nauk humanistycznych, obecnie 
redaktor naczelny pierwszej niezależnej 
gazety codziennej, wydawanej w Zielonej 
Górze. Jak na szefa, chyba zbyt liberalny i 
łagodny, ale może właśnie dlatego przygar­
nął mnie, dając możliwości pisania o litera­
turze. Zresztą, wywodzi się z najbardziej 
ambitnej generacji w historii zielonogó- 
skiej WŚP, która wydawała ambitne pismo 
“Faktor" i animowała ruch społeczno-kul­
turalny nie tylko na uczelni, ale również w 
mieście. Z tego pokolenia znane są m.in. 
takie nazwiska, jak Małgorzaty Kowal- 
skiej-Masłowskiej, z powodzeniem zaj­
mującej się krytyką literacką, czy Eugeniu­
sza Kurzawy — dziennikarza i poety.

Buck publikował wiele tekstów kryty­
cznoliterackich, m.in. w “Nowych Książ­
kach”, których był przez pewien czas reda­
ktorem, w “Integracjach” oraz w “Nado- 
drzu”. Być może jeszcze w tym roku ukaże 
się jego książka, poświęcona “Czasopis­
mom literackim młodych” wydawanych w 
latach 1944—71.

Gdy japracowałem w “Nadodrzu”, zama­
wiałem u niego recenzje, ale kontakty nasze 
były raczej rzadkie. Kilka razy co prawda 
zapraszał mnie na koniak, ale jakoś z braku 
czasu do tego spotkania nie mogło dojść. 
Obecnie widzimy sie częściej, ale ten ko­
niak nie został dotychczas skonsumowany, 
albowiem Andzej żyje w ciągłym pośpie­
chu , a mnie nęka przewlekła choroba. Trze­
ba tedy poczekać na lepsze czasy. Tylko, 
kto komu wówczas będzie musiał zafundo- 
ać ten koniak?WojciechCzerniawski

Jedyny lubuski poeta i prozaik, o którym 
wspomina sie dziś w publicznych dyskusj- 
jach literackich. Wspomina z estymą. Od 
lat mieszka w Szprotawie. Osobowość nie­
zwykle skomplikowana, kontrowersyjna i 
niekonsekwentna. Ofiarowany mi z dedy­
kacją jeden z tomików swoich wierszy, 
odebrał już następnego dnia. Napisał o in­
nie utwór poetycki oraz liryczno-biografi- 
czny. Chciał to wydrukować w “Nado­
drzu”, musiałem ze zrozumiałych wzglę­
dów odmówić. Poczuł się obrażony. Więc 
pomiędzy nami było raz dobrze, raz źle. W 
zależności od nastrój u i stanu ducha artysty. 
Bo Czerniawski jest z pewnością jednym z 
najwybitniejszych artystów słowa średnie­
go pokolenia Polaków.

Debiutował tomikiem poetyckim “Za 
las”, wydanym w 1965 roku w Zielonej 
Górze. Potem ukazały się następne tomy 
prozy i poezji. Renomę zyskał mu tom 
wierszy “Jest już chyba kobietą” (Poznań, 
1976), jako proziak — dojrzały i oryginal­
ny — dał się poznać dzięki książkom: 
“Dziennik z zapomnienia” (Warszawa, 
1980), “Puszkin w Paryżu” (1981), “Kate­
dra w Kolonii” (1985), “Challenger ląduje 
na twoich ustach” (1988) i “Meduzy wloką 
się za mną” (1989). To utwory wybitne, 
niezwykłe w swej rozległości wyobraże­
niowej i pięknej, miękko pulsującej tonacji 
lirycznej. Przejmujące w opisach własnej 
biografii i dookolnego świata. Liryczny 
charakter tej prozy może nie podobać się 
tylko tym, którzy wolą męskie i twarde 
pisanie np. Hemingwaya. Mnie ta proza 
wzrusza i raduje, zachwyca.

Czerniawski żyje z konieczności i progra­
mowo w ubóstwie, zaplątany dodatkowo w 
sytuacje, które niesie czas, nie zawsze dla 
niego sprzyjający. Ale i też ktoś słusznie 
napisał, że właśnie on potrafił z nędzy i

ubóstwa wydobyć człowieczą godność. I 
utrwalić ją w literaturze.

Wbrew termu, co podał w swoim infor­
matorze Alfred Siatecki ("Pisarze lubu­
scy", LTK 1981), Czerniawski nigdy nie 
byl i nie jest członkiem Związku Literatów 
Polskich. Gdy Janusz Koniusz namawiał 
go do zapisania się do ZLP, on postawił 
warunek: dobrze, ale pryszę mi załatwić 
kilkumiesięczny pobyt wraz z rodziną w 
Paryżu, oczywiście na koszt Związku. No, 
ale to bylo zbyt wygórowane żądanie, na­
wet jak na kasę ówczesnego prezesa “neo- 
zlepu”, Wojciecha Żukrowskiego.

Dzisiaj, gdy słyszę o różnych fundacjach 
i pieniądzach, które się jednak jakoś znaj­
dują na pospolite chałtury, myślę o zapo­
mnianym twórcy ze Szprotawy. Myślę ze 
smutkiem o jego losie.IrenaDowgielewicz
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“Powrót do osłupienia” (Gorzów, 1976) i 
“Kształcenie pamięci” (Gorzów, 1980). 
Wiersze refleksyjne, o ciekawej metafory­
ce. Gdyby ich autor prowadził bardziej 
ustabilizowane życie, miałby zapewne w 
swoim dorobku jeszcze kilka następnych 
tomików. Ale on jest wagabundą, o niespo­
kojnym trybie zachowań i postępowań. On 
jest ciągle w ruchu, niezbyt serio traktując 
powinności wobec twardej rzeczywistości.

Spotkałem go kiedyś w Gorzowskim To­
warzystwie Kultury, gdzie pobierałem ja­
kieś tam pieniądze za tzw. recenzje wewnę­
trzne, pisane na zamówienie właśnie GTK. 
W momencie wypłacania honorarium za 
wykonaną pracę, w gabinecie ówczesnej 
sekretarz Towarzysta, Ani Makowskiej- 
Cieleń pojawił się otóż Kazik, który w 
chwilę po przywitaniu zgarnął z biurka te 
pieniądze i hyżo wyskoczył z pokoju, z 
okrzykiem — zaraz przyniosę flachę! Cóż 
było robić? Naraził mnie na stratę, ale i tak 
darzę go sympatią. Zwłaszcza, że okazał się 
solidny i wkrótce wrócił. Bez pieniędzy, ale 
w dobrym nastroju powracałem do Zielo­
nej Góry. Ach, ci poeci I _____________Jan
Gross

Gorzowski satyryk i fraszkopisarz, autor 
tomików “Z przymrużeniem oka” i 
“Szczypta swawoli” oraz ładnej książeczki 
dla dzieci z wierszykami o zwierzętach. 
Powszechnie znany też z przedsiębiorczo­
ści: okazał się rekordzistą w załatwianiu i 
odbywaniu spotkań autorskich w gorzo­
wskich wsiach i miasteczkach, uzyskując 
wyraźną przewagę nad członkami ZLP. Jak 
przystało na satyryka średniej klasy, jest 
raczej człowiekiem poważnym. Gdy wydał 
swój tomik fraszek, powiadomił mnie, iż 
dostanę go w prezencie pod warunkiem, że 
napiszę pozytywną recenzję. Obaj dotrzy­
maliśmy słowa, choć niektóre moje opinie 
nie były zbyt entuzjastyczne.

Była pierwszą damą tzw. lubuskiej litera­
tury, ale jej sukces był znany w kraju i 
gdzieniegdzie zagranicą, gdzie tłumaczono 
jej utwory. Przez całe swoje dojrzałei twór­
cze życie mieszkała w Gorzowie, uprawia­
jąc zarówno prozę, jak i poezję. W 1962 
roku w poznańskiej oficynie ukazał się tom 
jej opowiadań pt. “Lepszy obiad”. Był to 
debiut książkowy. Zafrapował Zbigniewa 
Bieńkowskiego, Zoię Starowieyską-Mor- 
stinową, wielu innych krytyków. W 
“Twórczości” na początku 1964 roku opub­
likowałem przychylne omówienie tej pro­
zy. Od nieznanej mi osobiście wówczas 
autorki otrzymałem list zpodziękowaniem, 
zawierający zarazem uwagi poleirticzne 
wobec niektórych moich sądów oraz wyra­
zy aprobaty dla innych. Nie ukrywam, że 
ucieszyła mnie taka reakcja pisarki, nie 
traktująca wyniośle krytyków, co to wiedzą 
jak pisać, ale sami nie potrafią...

Później były następne tomy jej prozy: 
“Przyjadę do ciebie na pięknym koniu” 
(Poznań, 1965) — najlepszy zbiór jej opo- 
wiadń, “KrajobEaz z topolą” (Poznań, 
1966) — powieść osnuta na kanwie jej 
witnickich doświadczeń, wreszcie — 
“Most” (Warszawa, 1968). I tomiki wier­
szy: “Sianie pietruszki", “Stadion dla bie­
dronki”, “Tutaj mieszkam”. I mnóstwo roz­
proszonych w antologiach i czasopismach 
tekstów.

Dowgielewicz, jak myślę, potrafiła umie­
jętnie łączyć to co regionalne, z tym co 
uniwersalne. Z codziennej tkanki życia wy­
dobywać światło i wartości przedtem przez 
nikogo nie dostrzegane. Miała liryczny typ 
wyobraźni, stąd jej proza jestinkrustowana 
poetyckimi metaforami,przenośniami, ale­
goriami.

Jako kobieta, zahartowana na Syberii i 
późniejszymi przeżyciami osobistymi, po­
trafiła dzielnie walczyć o swoje sprawy. 
Gdy Wydawnictwo Poznańskie zwlekało z 
wydaniemjej opowiadań, ostro interwenio­
wała w KW PZPR. Aż nie chciało mi się w 
to uwierzyć. A jednak ta interwencja po­
skutkowała. Była tó chyba jedna z nielicz­
nych, które przyniosły pożytek polskiej li­
teraturze. Od 1962 roku należała do ZLP, 
bo wówczas nie było Stowarzyszenia Pisa­
rzy Polskich...

Dzisiaj myślę: co się ostanie z jej twór­
czości w trwałym dorobku narodowej kul­
tury. I nie potrafię na razie udzielić sobie 
samemu odpowiedzi.KazimierzFurman

Utalentowany gorzowski poeta, uczeń 
Zdzisława Morawskiego, który w niektó­
rych utworach prześcignął mistrza. Wydał

SławomirGowin

Młody “narybek” Zielonej Góry i naszej 
gazety. Utalentowany publicysta politycz­
ny, eseista, krytyk literacki i poeta. Publi­
kował i współredagował miesięcznik lite­
racki młodych, wychodzący w Warszawie 
pod tytułem “Okolice”. W przygotowaniu 
ma zbiór wierszy bardzo osobistych, o ory­
ginalnej formie artystycznej. Całość two­
rzy coś w rodzaju traktatu filozoficznego, 
ubranego w liryczne szaty.

Pomimo różnic pokoleniowych właśnie z 
nim udało mi się nawiązać szczery, bezpo­
średni i — mam nadzieję — pełen wzaje­
mnego zrozumienia— dialog. Błyskotliwa 
inteligencja i erudycja— to główne walory 
jego osobowości. Również — sympatycz- 
ność towarzyska i umiejętność prowadze­
nia dysput.

, Cenię i darzę go sympatią, choć zbyt mało 
dotychczas się znamy. Niemniej, obserwu­
jąc Sławka w jego ulubionej kawiarence, 
mieszczącej się wraz z galerią sztuki przy 
zielonogórskim deptaku, mogę zaryzyko­
wać stwierdzenie, iż jest niewątpliwie ulu­
bieńcem ładnych dziewcząt. Hm, tylko po­
zazdrościć.

Temperament polityczny wprowadził go 
natomiast w szeregi współzałożycieli Unii 
Demokratycznej, lecz bardziej bliski był 
ROAD. Toteż po przetasowaniach w partii, 
Sławek jakby nieco mniej entuzjastycznie 
traktuje Unię w jej obecnym kształcie, sta­
rając się z dystansem oceniać polską współ­
czesną scenę polityczną. Na łamach gazety 
wyraża w swoich "felietonach antypolity- 
cznych”, pisanych ciętym piórem własne 
opinie... polityczne. Oparte głównie na my­
śleniu zdroworozsądkowym i nieco prze­
śmiewczym. Rośnie nam drugi Stańczyk?
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znowu w Cigacicach
Po wyjściu z autobusu relacji Zielona Góra-Cigacice rozpłakała 

się... Przykucnęła, chwyciła grudkę ziemi z zaoranego właśnie pola 
i pocałowała ją. „Wróciłam i już zostanę” — szepnęła.

Po 26 latach spędzonych na obczyźnie, Kristall Carrington, a 
właściwie Tekla H. (nazwisko znane redakcji) powróciła do 
Ojczyzny. Z małych Cigacic za Wielką Wodę wyjechała w 1965 
roku. W Nowym Jorku poznała młodego, przystojnego biznes­
mena — Carringtona właśnie. Omamił ją kapitalistycznym sty­
lem życia, a następnie uwiódł. Po kilku wspólnych lalach odkry­
ła, że niestety nie stroni od kobiet. Zdradzał ją na prawo, a co 
gorsza, na lewo. Z niejaką Alexis uwił sobie przytulne gniazdko 
na 16 piętrze jednego z wieżowców w Denver, dokąd pojechał 
raz „w interesach”. Tekla H., wtedy już Kristall C., musiała tam 
pojechać za nim (takie są w tym kraju prawa).

Wraz z trójką dzieci żyła potem przez wiele lat w skromnej 
1200-hektarowej posiadłości, często wspominając ojczyste strony, 
wierzby płaczące i szumiące topole. A mąż dalej ugania! się za 
spódniczkami...

Gdy dzieciaki pożeniły się i poszły na swoje, nasza Tekla 
pewnej nocy spakowała swój skromny dobytek i najbliższym 
rejsowym samolotem wróciła. Jest z nami. Tu jest jej miejsce. „A 
o Carringtonie słyszeć nawet nie chcę" — powiedziała naszemu 
reporterowi.

Z ubolewa- J
C ;j niem stwierdza- |  

/-v i; my, że spele- |  
fl I  jj czeństwo nadal |  
V / : myśli kategoria- |

jj mi poprzedniej |  
epoki. Potwie- jj;

I rdzeniem tej tezy jest przekonanie, że |  
w urzędach — wojewódzkich lub na- jj; 
wet miejskich, nie robi się nic poza '

•: roznoszeniem plotek, piciem herbatki, g 
i spożywaniem chleba z serem żółtym g 

oraz przekładaniem papierków.
Postanowiliśmy choć w małym sto- g 

i pniu udowodnić społeczeństwu, że tak g 
< nic jest. W urzędach bowiem praca wre g 
jj od siódmej tr/.ydzieści do piętnastej, a § 

w poniedziałki — jeszcze dłużej. A g 
i czym zajmują się urzędnicy? Wystar- g 

czy zajrzeć do regulaminu Urzędu g 
jj Wojewódzkiego w Zielonej Górze, g
I B r a k  ----------------------------------------- ,.|
|  miejsca ;; 
g nie poz 

w o l i !

Rys. Andrzej Mleczko

nam na ; 
cylowa j
nie cało jj §
śd tekstu.
Oto, w dużym skrócie, najważniejsze g 
zadania UW:

„określanie, kształtowanie, współ- g 
działanie, formułowanie, prognozowa- | 
nie, załatwianie, dysponowanie, opinio j:j 

j wanie, ustalanie, nadzorowanie, wymię- g 
j r/Anie, prograinowanie, kontrolowanie, jjj 
: upowszechnianie, wykonywanie, g 

wspieranie, współpracowanie, wdraża- :; 
nie, prowadzenie, realizowanie, koordy- g 

j nowanie, rozpoznawanie, inicjowanie, g 
j kierowanie, naliczanie, przedkładanie, $ 
: badanie, poszukiwanie, sprawowanie, |  
j podejmowanie, planowanie, aktualizo g 
jj wanie, opracowywanie, bilansowanie, g

U R Z Ą D ?
j inspirowanie, sporządzanie, udziela- ; 
; nie, stwierdzanie, zaciąganie, egzami- j 
i nowanie, wnioskowanie, wydawanie, i 
j gospodarowanie, zbieranie, podwy- 
j ższanie, orzekanie, przyznawanie, 
j ustalanie, rozliczanie, wyrażanie, za- 
j twierdzanie, rozeznanie, dokonywa- 
jj nie, zarządzanie, wspomaganie, wystę- 
jj powanie, organizowanie, tworzenie".

Wierzymy, że odtąd, obywatele z na- 
jj leżnym szacunkiem odnosić się będą do 
ji pracy urzędnika (urzędniczki), zwłasz- 
j; cza, że wbrew krążącym tu i ówdzie 
jj plotkom, nie zarabia on (ona) zbyt do 
| brze. Czego nikomu nie życzymy.

jjj Długo, stanowczo zbyt długo 
Czekaliśmy na to wydawnictwo. 
Narcszde jest! Oto specjaliści z 
Ministerstwa Edukacji Narodo­
wej wc współpracy z kilkoma in- 
uymi instancjami wydali i rozc- 
stili po kraju „Materiały infor- 

jlńaęyjnc dla szkół I szkolnej służ­
by zdrowia" pod tytufcm ,,Śnia­
dania; szkolne dla wszystkich ucz­
niów w Polsce” (Warszawa, sier- 
pień, 199J r.). Szerzej/recenzuje­
my jc w następnym numerze 
„Nfcpoważnej Gazety Nowej”, a 
dziś tylko krótka, ale jakże wiele 
mówiąca definicja ,r_ za podsta­
wowy, powszechny posiłek szkol­
ny, realny do wprowadzenia we 
wszystkich szkołach należy uznać 
śniudanie szkolne składającesięz: 
kanapki własnej uunia (plus 
owoce i/ lob warzywa) oraz napo­
ju (np. mlecznego, herbaty) przy­
jmowanego w szkole”.

; Prawda, że proste? Czekamy 
teraz na definicję obiadu i pod­
wieczorku szkolnego.
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S u k c e s  z ie lo n o g ó rs k ie j p o l ic j i

Sporym sukcesem zakończyła się kilkumiesięczna, zakrojona na szeroką skalę akcja 
zielonogórskiej policji. W kwietniu tego roku otrzymała ona z Interpolu wiadomość, że 
prawdziwy zabójca Laury Palmer zTwin Peaks (USA), po wyjeździe z tego miasteczka, 
samolotem przyleciał do Europy i via Rotterdam, Berlin oraz Zbąszynek znalazł się na 
Ziemi Lubuskiej.Podkomisarz z Komendy Wojewódzkiej Policji (nazwiska z uwagi na 
dobro śledztwa nie możemy podać) powiedział nam: „Ze względu na dobro śledztwa 
niewiele mogę powiedzieć — jedynie to, że operacja była zakrojona na szeroką skalę. 
Gdzie i kiedy ujęliśmy zabójcę obywatelki Palmer Laury, też, niestety, ze względu na 
dobro śledztwa nie mogę wyjawić".

Powody tego zbrodniczego czynu nie są znane. Prokurator ze względu na dobro 
śledztwa nie podał nam żadnych szczegółów, jedynie zacytował zdanie, które usłyszał 
od zabójcy: „Kochałem ją miłościom, więc zabiłem...". Prokurator prosił także, by 
poinformować czytelników, iż wszelkie wiadomości i sensacyjki, które o tej sprawie 
podaje telewizja (w piątki od godziny 20 do 21) są nieprawdziwe, by nie powiedzieć 
wyssane z palca.

O przebiegu śledztwa będziemy informować na bieżąco. Już dziś wiadomo, że proces 
zapowiada się sensacyjnie.

! ć  T y t u ł  m i e s i ą c a  y
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J to p a r ę te  „A urora",

Ankieterzy Ośrodka Badania Opinii Publicznej nie iahtją  czasu, sit i środków. Ostatnio 
w Zielonej Górze pewien pracownik lego ośrodka przy pomocy niekonwencjonalnych 
m etod bada! stan znieczulicy społecznej. W yniki—  niebawem.

Fot. Krzysztof Mężytiski

N i e p o w a ż n a  
G a / o l a  i \ o w a

r e d u k u j e  n i e p o w a ż n i e  

J a c e k  P a t a l a s
L is tó w , o p in ii ,  a  / .w ła s /c /a  

w n io sk ó w , p r o s in n  n ie  k ie ro w a ć  
p o d  ż a d in  m  a d re s e m

Tony Rickardsson (Szwecja) zanotował ży­
ciowy sukces w Goeteborgu, sięgając po  
tytuł wicemistrza świata.

Fot. Stanisław Malas
•Mistrzem Europy na torach trawias­

tych został Rif Saitgariejew (ZSRR), 
który wyprzedził 
Thomasa Diehra 
(Niemcy) i Trevo- 
ra Banksa (An­
glia). Zawody od­
były się w Vertle 
(Niemcy).

•  Lider brytyj­
skiej ekstrakla­
sy, Wolver- 
hampton, przed 
finałem IMŚ w 
Goeteborgu „ad­
orował” ubie­
głorocznego mi­
strza świata Pera 
Jonssona (Szwe­
cja). Po nieuda- 
nym występie 
na Ullevi, widać 
akcje Pera spadły, 
bo „Wilki” nie

podpisały z nim jeszcze kontraktu.
•  Drugim reprezentantem Szwecji, 

występującym w brytyjskim klubie 
Berwick jest-obok Jimmy Nilsena — 
Mikael Blixt.
' •  Ronnie Correy (USA), znany z 
występu w finale ME juniorów 1987 
w Zielonej Górze nazywany jest 
„Rocket” czyli „rakieta”. Kalifornij- 
czyk w br. oprócz występów w Wol- 
verhampton, startuje także w lidze 
szwedzkiej w barwach Bysarna Vis- 
by. Warto dodać, że jego sprzętem 
podczas finału IMŚ opiekował się 
eks-mistrz świata Michael Lee (An­
glia)

•  Tony Rickardsson (Szwecja), tego­
roczny wicemistrz świata, zanim rozpo­
czął karierę na torze uprawiał także ho­
kej na lodzie i tenis. Jednym z najle­
pszych kolegów Tony’ego jest ho­
keista Niklas Ledstroem, który w br.

M itch Shirra (Nowa Zelandia) startował w br. w Unii Tarnów, a 
takie powrócił do ligi brytyjskiej i występuje w Reading.

Fot. Marek Woźniak

Doskonałą fo rm ę tu tlow iec K.S. M orawski 
Zielona Góra, Jim m y Nilsen zawdzięcza 
takie kominiarzowi, który w inauguracyj­
nym spotkaniu towarzyszył sympatycznemu 
Szwedowi.

Fot. Marek Woźniak

występował w turnieju „Canada Cup ”.
•  31—letni Duńczyk Jens Rasmussen, 

startujący w lidze brytyjskiej w Rye 
House, złamał nogę i nie wystąpi już w 
tym roku na torach.

•  Włoch Armando Castagna z zespołu 
La Favorita Sarego, startujący także w 
Bundeslidze w AC Landshut, podpisał 
kontrakt w brytyjskim klubem Eastboume.
•  Anglik Ray Morton (Reading) wy­

stępuje w lidze niemieckiej w Spenge, 
reprezentanci CSRF — Gaspar For- 
gue w Teterów, a Zdenek Schneider- 
wind w Gustrow, natomiast Duńczyk

Kenneth Arnfred w Straslund.
•  Były zawodnik Hackney Londyn 

— Roland Danno (Szwecja) — chce 
zebrać 20 tysięcy funtów na operację 
w ZSRR. Danno odniósł kontuzję krę­
gosłupa podczas zawodów w Grudzią­
dzu w 1989 roku i porusza się na wóz­
ku. Czołowi szwedzcy zawodnicy wyr 
stąpili w turnieju w Oerebro i wpływy 
z tych zawodów przekazano kontuzjo­
wanemu koledze. Jeszcze w tym roku 
Danno chce polecieć na pierwsze kon­
sultacje do Moskwy.

•  Czterokrotny mistrz świata — No­
wozelandczyk Barry Briggs, uważa za 
największy talent w
żużlu bydgoszczani­
na Tomasza Gollo- 
ba. Bez startów w li­
dze brytyjskiej 
„Briggo”, nie wróży 
Gollobowi jednak 
sukcesów na arenie 
międzynarodowej.

•  Lars Gunnestad 
(Norwegia), który 
rewelacyjnie spisy­
wał się w spotka­
niach polskiej 
ekstraklasy w bar­
wach K. S. Mora­
wski Zielona Góra, 
podpisał kontrakt w 
Sheffield i podbija 
serca Brytyjczy­
ków. Lars chce 
awansować w br. z 
Sheffield do I ligi.

•  23—letni Ame­
rykanin Donny 
Odom zadebiutował 
w lidze brytyjskiej w 
zespole Rye House 
(II Liga). Czy jego

występy będą rów­
nie udane jak braci 
Moranów czy Sa­
ma Ermolenki ?

•  Jeszcze raz o 
Larsie Gunnesta- 
dzie, który w ciągu
11 dni startów w li-v 
dze brytyjskiej 
zdobył 52 punkty.

•  Finał DMŚ 
1992 odbędzie się 
w Kumla (Szwe­
cja), finał MŚ par 
w Lonigo (Wło-

Ten gest mówi wszystko: Jan O. Pedersen, 29-leln i reprezentant 
Danii, mistrzem świata 1991 !

Fot. Stanisław Malas

Lars Gunnestad robi furorę na torach 
całej Europy. Ostatnio podbił serca 
sympatyków tu ila  w Sheffield.

Fol. Krzysztof Mężyński

chy), a finał IMŚ we 
Wrocławiu.

•  Kasetę video z 
finału IMŚ 1991 
można nabyć w 
Wielkiej Brytanii za 
20 funtów szterlin- 
gów.

•  Niemiec Peter 
Schroeck, podpisał 
kontrakt z Oxford, a 
jego rodak Carsten 
Pelzmann i Kana­
dyjczyk Shawn Ve- 
nables jeżdżą w 
„Boro” czyli w 
Middlesbrough.

•  Dwójka Duń­
czyków Bo Peter- 
sen i Brian Karger 
z powodzeniem wy­
stępuje w II—ligo­

wym klubie brytyjskim Arena Essex.
•  Mistrzem W. Brytanii na torach tra­

wiastych został Mark Loram (King’s 
Lynn), który wyprzedził Jerenay Don- 
castera (Readling) i Simona Wigga 
(Bradford).

•  Zgodnie z regulaminem, podczas fi­
nału IMŚ 1991 dokonano testów alkoho­
lowych. W balonik dmuchali: Sam Er- 
molenko (USA), Mitch Shirra (N. Ze­
landia) i Jeremy Doncaster (Anglia). 
Próba dała wynik negatywny.

•  Mistrz świata 1991 — Jan O. Pe­
dersen, nazajutrz po finale IMŚ, wystą­
pił w meczu superligi duńskiej w Saeby. 
W pierwszym starciu został wykluczony 
za przekroczenie limitu dwóch minut, a 
w drugim swoim .wyścigu przyjechał do­
piero trzeci. Rozkojarzenie mistrza?

Marek Staniszewski
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■ A n n a  B u ła t R a czy ń sk a
(ciąg dalszy ze strony 1)

Jakoś tak wiosną przypadkowo dala się 
namówić przez rodzinę na wizytę u bioe­
nergoterapeuty. Zawieźli ją taksówką, 
wprowadzili po schodach. Nikt jej tu nie 
obiecywał, że wyleczy ją z raka. W ogóle 
nie było żadnych obietnic. “Nie zdałyby się 
na nic”.

Na drugi albo trzeci seans pojechała sa­
ma. Autobusem. Na zniszczone naświetla­
niem resztki włosów włożyła perukę. Przy­
pudrowała nos.

— Dostałam lam trochę spokoju i nadziei 
— mówi dziś — ł  jakąś silę, która pomaga 
mi wychodzić z domu, rozmawiać z ludźmi. 
Nie chcę dociekać, co lo jesl i na czym 
polega. Mnie pomaga. Już mam momenty, 
w których nie myślę, co będzie z moim 
rakiem i ze mną. Jeżeli to tylko silą sugestii, 
to proszę bardzo. Niech sobie będzie. Naj­
ważniejsze jes t to, że rzadziej myślę o 
śmierci. Innym też musi lo pomagać, jeżeli 
tu przychodzą i plącą.

Lekarzowi na oddziale w szpitalu, gdzie 
zgłasza się na okresowe kontrole, nie po­
wiedziała o tym.

—  Może by się śmiał? Może próbowałby 
zniechęcać? Nic mu do tego. Niech robi 
swoje. Moja nadzieja, lo moja prywatna 
sprawa. Do mojego portfela też niech nikt 
nie zagląda. Plącę tyle, ile chcę i komu 
chcę.

♦  ♦
Pogodna niedziela września. Przed Li­

ceum Ogólnokształcącym przy Kiliń­
skiego w Zielonej Górze stoją grupkami 
odświętnie ubrani ludzie, głównie w 
średnim wieku. Dyskutują, plotkują. Bi­
lety na seans mają już w kieszeni. Wy­
starczyło zapłacić 50 tysięcy. Jeśli ktoś 
zechce, aby “ustawiono” mu kręgosłup, 
zapłaci dodatkowo 30 tysięcy.

Tymczasem bioenergoterapeuci jedzą 
obiad w pobliskiej restauracji. Są zmęcze­
ni. Mają za sobą już dwa przedpołudniowe 
seanse, po około stu pacjentów każdy. Mu­
szą odetchnąć. Nie o to chodzi, że działania 
wyczerpują. Ponoć tylko dobry bioenergo­
terapeuta potrafi się błyskawicznie regene­
rować, każdy jednak musi jeść.

Na początek krótka prelekcja w świetlicy 
szkolnej. Mówi się,o tym i o owym. Jak 
sprawdzić, czy nie śpimy na żyłach wod­
nych (jeśli liść paproci w wodzie nie więd­
nie przez kilka dni to nie jest źle).

Kilka słów o piramidkach z miedzi, które 
mogą być małe albo duże. Nawet takie, że 
człowiek cały wchodzi pod taką piramidę i 
siedzi w niej krócej albo dłużej. Bransoletki 
miedziane też są niezłe. Można je zresztą 
kupić zaraz na miejscu, podobnie, jak całą 
gamę specyfików medycznych i kosmety­
ków na naturalnych składnikach.

Po prelekcji chwilowa konsternacja: “To 
wszystko za te 50 tysięcy?” By walcy sean­
sów uspokajają nowicjuszy, że dopiero te­
raz się zacznie. Trzeba się tylko ustawić w

Tolerancja, droga pani, to jesl najważniej­
sza sprawa — mówi jedna z pacjentek — 
Wie pani co by byio, gdybym powiedziała  
w pracy, źe tu idę?! Zakrakaliby mnie. Po­
wiedzieliby, źe jestem... chora.

Niektórzy przychodzą “na wszelki wypa­
dek”. — Może poprawi się samopoczucie? 
Może minie chandra? Nikt mi lu krzywdy 
nie wyrządzi, czuję to. Spotykam miłych 
ludzi, nie czuję się taka samotna. Te 50 
tysięcy... lo nie taki znów majątek za chwilę 
dobrego samopoczucia. Za lo, że przestaję 
choć na moment myśleć o kłopotach, o cias­
nocie w mieszkaniu, o tym, że syn na zasił­
ku... Poza tym, do licha, lo nie może prze­
cież zaszkodzić!

♦  ♦
— Zaszkodzić niestety można — obie­

ktywnie wyznaje "człowiek z branży", 
bioenergoterapeuta — Tak może się stać  
wówczas, gity któryś z nas nadmiernie roz­

budzi «' pacjencie nadzieję na cudowne 
wyzdrowienie, a pacjent przychodzi z cho­
robą w znacznie posuniętym stadium. Fa­
talnie, kiedy taki pacjent zrezygnuje z roz­
poczętego leczenia, na przykład z operacji, 
która jesl niezbędna, kiedy nagle odstawi 
leki, przerywa badania.

Nie oszukujmy się, że medycynę kon­
wencjonalną da się całkowicie zastąpić 
metodami medycyny ludowej. Bioe­
nergoterapia może tylko wspierać medy­
cynę, uzupełniając ją.

—  W bioenergoterapii nie ma cudownych 
uzdrowień — piszą w swojej książce Jan 
Ligaszewski i Henryk Wielgosz — Jeden 
zabieg może spowodować okresową popra­
wę stanu zdrowia, ale nie trwałe wylecze­
nie. Terapia la jest bardzo skuteczna w 
przypadku wielu schorzeń, działa jednak 
wolno, wymaga wielu zabiegów i cierpli­
wości. W przypadku schorzeń ostrych, czy 
wręcz operacyjnych, bezwzględne pier­
wszeństwo musi mieć medycyna naukowa.

Pacjent mdleje, doznaje drgawek, ale to 
jeszcze nie znak, że zdrowieje.

—  W Polsce jest dziś wielu magnetyzerów  
i bioenergoteraputów, nawet większych 
ode mnie — powiedział znany holenderski 
magnetyzer Johannes Rongen na I Ogól­
nopolskim Sympozjum Medycyny Nie­
konwencjonalnej w Krakowie w 1983 roku 
—  Chyba już najwyższy czas, żeby ci ludzie 
otrzymali odpowiednie wykształcenie w od­
powiedniej szkole, której w tym kraju bra­
kuje (...) Taka szkoła magnetyzerów i uz­
drowicieli powinna kształcić i rozum i ser­
ce. Powinna być szkolą charakteru i etyki.

Czy bioenergoterapii można się na­
uczyć? — zastanawiają się niektórzy. W 
Stanach Zjednoczonych na dwóch uni­
wersytetach są specjalne kierunki, na 
których kształcą swoje umiejętności lu­
dzie o szczególnych predyspozycjach. 
Zgłębiają wiedzę z zakresu medycyny 
ludowej. Zanim podejmą pracę, czyli

Fot. Krzysztof Mężyński

działania na ludziach, muszą okazać się 
bowiem specjalnymi dokumentami 
uprawniającymi do wykonywania zawo­
du terapeuty. W Indiach podobne studia 
trwają... 21 lat. Tam kształcą nie uniwer­
sytety., ale mistrzowie, przewodnicy. W 
Polsce często wystarczy umiejętnośćzgo- 
ła prozaiczna sprawnego organizowania 
sobie pacjentów. Gdzie indziej nic jest to 
takie proste. Potrzebny jest swoisty dy­
plom i predyspozycje.

Na czym one polegają?
"Otóż człowiek klóry odkrył w sobie 

"energetyczne możliwości" i zamierza uzL 
drawiać powinien po pierwsze... kochać 
ludzi. Mieć vv> sobie głęboką m iłość do każ­
dego człowieka. W jego  stosunku do p a ­
cjenta nie może być niechęci, ani leź, co 
gorsza, obrzydzenia, bez względu na jego  
stan. Najważniejszy jest wewnętrzny spo­
kój. Nie bez znaczenia jest lakże bezintere­
sowność, brak chęci do uzyskania maksy­
malnych korzyści materialnych. Jeśli jest to 
jego zawód, lo po  prostu żyje on z lego, 
jednak pieniądze nie mogą przesłaniać in­
nych spraw. Nie powinien lakże myśleć o 
sławie. Bioenergoterapeuta nie powinien 
mieć poczucia wyższości, ale tylko wewnę­
trzną potrzebę niesienia pom ocy każdemu, 
kto je j  potrzebuje. Jeśli chce dobrze wyko­
nywać lo, do czego się zabiera, powinien 
mieć także głęboką wiedzę w wielu dziedzi­
nach".

Jak wybrać odpowiedniego terapeutę? 
Jak sprawdzić jego możliwości, skoro są 
one “niemierzalne”? Pozostaje zdać się 
na własną intuicję i spróbować obserwu­
jąc swoje samopoczucie. Każdy człowiek 
jest wyłącznym dysponentem własnego 
zdrowia i życia, a więc zniechęcanie go, 
przestrzeganie nie ma sensu. Niech każ­
dy wybiera sam to, co dla niego dobre.
—  Medycyna dwudziestego pierwszego 

wieku nie będzie lą medycyną co d zisia j—  
mówi pani W., z wykształcenia biolog i 
bakteriolog — Będzie w lej medycynie 
miejsce na współistnienie allernalywnyćh 
metod. Na leczenie wszystkimi metodami, 
które pomagają. Przecież ważne jesl tylko 
to, żeby człowiek poczuł się lepiej.

Pani W. najlepiej wie, jak to jest Przed 
laty jej syn zaginął w Tatrach. Był studen­
tem. Ona nie potrzebowała wtedy żadnej 
operacji, ani zastrzyków. Potrzebowała tyl­
ko... chęci do życia.

Pozostaje kwestia wiary. Ale nie wiary w 
istnienie świata energii, bo to można łatwo 
sprawdzić wkładając dwa palce do konta­
ktu. Chodzi o odpowiedź na pytanie, czy 
można rzeczywiście, ponad wszelką wąt­
pliwość leczyć energią. Czy można nią 
dowolnie manipulować i kierować ko­
rzystając z własnej, albo kosmicznej. Bo 
nikt tego dotychczas nie udowodnił ani 
nie zmierzył odpowiednim aparatem.

—  Wierzę u1 sugestię, którą można nie 
tyle leczyć, ile wzmacniać ukłądpsychiczny 
człowieka, poprawiać jeg o  samopoczucie, 
co przecież nie pozostaje bez wpływu na 
przebieg Choroby, na stan ciała — mówi 
jeden z doświadczonych lekarzy medycyny 
— Wiara czyni cuda. To fakt, którego się 
nie kwestionuje. Bo żaden lekarz nie jes t w 
stanie pomóc pacjentowi, jeś li pacjent mu 
nie ufa. Jeśli pacjen t nie wierzy w możli­
wość wyzdrowienia, nie wierzy we własną 
silę. W nic.

Nie potrzeba “skreślać” nieznanego. To 
się już parę razy zemściło w dziejach ludz­
kości. Nie trzeba koniecznie deptać tego, 
czego nie udało się zmierzyć. Nie o to 
chodzi. Chodzi tylko o odrobinę scepty­
cyzmu i dystansu na co dzień. I o to, żeby 
nie.szkodzić.

K a s ia  siedzi na ko lanach babci i nie zd a je  sobie sp raw y, że je st  półsiero lą. U czest­
n iczyła w  pogrzebie m atk i na głogowskim cm entarzu  i z rozbaw ieniem  pzyglądała  
się, ja k  m ężczyźn i zasyp u ją  dół, w którym  została złożona trum na . P róbow ała  sam a  
w rzu cać  g arstką  p iasek . W idoczn ie  tę czynność k o ja rzy ła  so b iezza b a w ą  w  piaskow ­
n icy . C za sa m i pyta babcię —  kiedy p rzy jd zie  m am a? O dpow iedzi najczęście j nie 
słysżyj t^łkó w idzi w je j oczach łzy.

P i e r w s z a  i  o s t a t n i a  m i ł o ś ć

t r a s a

bawkami. Gdy następnej nocy trafili do 
Ciosańca, Waga przysłonił tablice reje­
stracyjne. Kowboj ustawił się za drze­
wem i obserwował, Szewc wyłamał za­
mki zdrowym kopniakiem, potem już 
tylko pakował wódkę w kartony i pod­
stawiał sobie bliżej drzwi. Gdy Kowboj 
podniósł alarm na widok przechodniów, 
Szewc nie miał czasu, by taszczyć ze 
sobą do fiata kartony wódki. Lup prze­
szedł im koło nosa, ale postanowili się 
zemścić na Ciosańcu i zaWitać tu ponow­
nie. Słowa dotrzymali z końcem sierp­
nia, wynieśli wtedy ze sklepu 2 kartony 
“Wyborowej”.

Nim zawitali do Ciosańca po raz drugi, 
na trasie znalazł się sklep RTV we 
Wschowie, prywatny sklepik w Babimo­
ście i sklep odzieżowy w Lubsku. Z tego 
ostatniego wynieśli dwa futra z nutrii. Po 
pewnym czasie Kowboj sprzedał “swo­
je” futro Wadze, który — rzecz jasna — 
zapłacił kradzionym wcześniej sprzę­
tem.

U schyłku swojej złodziejskiej kariery 
wędrowcy zaczepili o Konotop. Skok 
był wymuszony okolicznościami. Kow­
boj i Szewc, jako dłużnicy Wagi, musieli 
uregulować należności. Gdy wynieśli ze 
sklepu maszynę do szycia, zapytali Wa­
gę: “wystarczy?”.

— Wystarczy — odparł Waga. Sprze­
dał później tę maszynę swojej matce, za 
700 tysięcy złotych.

Mimo zacierania śladów — w końcu 
wpadli. Na ich trop naprowadziły sprzę­
ty, które sprzedawali znajomym jako 
swoje. Wadze udało się umknąć w Pol­
skę, dlatego trochę trwało nim prokura­
tor złożył swój ostatni podpis pod aktem 
oskarżenia. Przedsiębiorczość “turysty­
cznej trójki” i ich pomocników — pase­
rów oceni sąd.

P S. Pseudonimy zostały zmienione.

kolejce do gabinetu lekarskiego.
Drzwi stoją otworem. Nie ma się czego 

wstydzić. Dwaj bioenergoterapeuci Wiel­
gosz i Nider przyjmują razem, kolejka roz- 
dwaja się; panie wolą do Nidera. — Pan 
Nider taki jest przystojny i ma uwodziciel­
skie spojrzenie, tyle w nim ciepła — mówi 
młoda, atrakcyjna kobieta, której mąż jest 
akurat w długiej podróży. To jej drugi se­
ans. Po pierwszym czuła się tak, jakby... jej 
“ktoś codziennie przez miesiąc oznajmiał 
dobre nowiny”.

Cały seans trwa kilkanaście, może kil­
kadziesiąt sekund. W jego trakcie bioe­
nergoterapeuta “robiąc swoje” rozma­
wia spokojnie z następnymi pacjentami 
z ogonka.

W ogonku ożywienie. Pacjenci zawierają 
znajomości, zwierzają się z dolegliwości, 
opowiadają o rodzirfie, w ogóle o życiu. —

Fol. Krzysztof Mężyński
Smutnym pozostaje Jaki, że wielu bioe­
nergoterapeutów nie zna lub przecenia 
swoje możliwości lecznicze, co w konse­
kwencji może doprowadzić do tragedii.

Nadprzyrodzone umiejętności jakiegoś 
człowieka to fikcja. Sami bioenergotera­
peuci mówią:. — Nie leczymy konkretnych 
chorób, ale ludzi. Bioenergoterapię m oie  
uprawiać każdy człowiek. Jednak lak być 
nie powinno, bo dopiero intensywny tre­
ning i specyficzny tryb życia pozwolą mu 
rozwinąć w sobie te wszystkie cechy, którę 
mogą być przydatne iv leczeniu.

♦  ♦
Ostatnio w Polsce i w innych krajach 

coraz więcej ludzi odkrywa w sobie “mo­
żliwości energetyczne”. Niektórzy pró­
bują nawet eksperymentować na 
bliźnich. Niestety licznym udaje się z po­
wodzeniem żerować na ludzkiej nadziei.

Mają po 26-27 lat. Dobrali się jak w 
korcu maku, każdy skok był podobny do 
poprzedniego, a przecież niemało im się 
przypisuje: 13 włamań i kradzieży w cią­
gu trzech zaledwie miesięcy ubiegłego 
roku. Akta sprawy obejmują trzy opasłe 
tomy.

Szewc, Kowboj i Waga, mieszkańcy 
gminy Kożuchów, przemierzyli w ciągu 
tych trzech miesięcy długą trasę. Ich nie­
odłączny środek transportu — duży fiat 
należący prawnie do Wagi — widywano 
w Zielonogórskiem, Legnickiem, Lesz- 
czyńskiem. Raz zapuścili się i do Mię­
dzyrzecza.

Scenariusza nigdy nie zmieniali.Waga 
zawsze czekał w samochodzie, gdzieś 
blisko, z zapuszczonym silnikiem. Gdy 
ryzyko wydawało im się większe — za­
słaniali tablice rejestracyjne. Wybierali 
źle lub słabo zabezpieczone sklepy, szy­
by wybijali z reguły nogami albo meta­
lową wycieraczką. Do pokonania za­
mków w drzwiach z zasady wystarczył 
kopniak Szewca. Łupy przewozili szyb­
ko w ustalone wcześniej miejsce, dwóch 
znajomych pomagierów, nim zajęło się 
upłynnieniem towaru, zacierało numery 
seryjne na magnetofonach, przemalowy- 
wało skrzynie telewizorów, zacierało 
ślady, które mogłyby wskazać pocho­
dzenie skradzionych rzeczy.

Zaczęli od mieścinki niedaleko Polko­
wic, dziś nie pamiętają nawet nazwy tej 
miejscowości, choć wiadomo, że do 
wspólnego podziału poszły potem dresy, 
koszulki sportowe i buty. 20 czerwca 
przejeżdżali przez Lubięcin — tu z wa­
rzywnego kiosku zginęły cytryny, po­
marańcze i kawa. Tydzień później kolej­

ny właściciel kiosku, tym razem w 
Szprotawie, zgłosił włamanie. Nierozłą­
czna-trójka pozbawiła go kawy, śmietan­
ki, brzoskwiń w puszkach, kilkudziesię­
ciu tabliczek czekolady. W dwa dni 
później na trasie pojawiła się zielonogór­
ska “Uszczelka”, ogołocona z kosmety­
ków do włosów, pasty do zębów i... jed­
nej elektrycznej maszynki do golenia. 
Kolejna noc to przystanek przed Domem 
Rolnika w Raculce. Tym razem wybili 
wystawową szybę, ale kraty przeszka­
dzały wejść dalej. Zadowolili się wier­
tarkami “Celina”, kluczami nasadowymi 
i nasadkami do wiertarek, leżącymi w 
witrynie. Po kilkudniowym odpoczynku 
znów wsiedli do fiata, tym razem zawę­
drowali do Międzyrzecza. Sklep RTV 
rokował nadzieje na znaczne łupy. Tak 
też się stało: Szewc wybił szybę metalo­
wą wycieraczką, błyskawicznie wyniósł 
magnetofon stereo i wzmacniacz, Waga 
nie musiał przekręcać kluczyka, rozległ 
się tylko pisk opon i fiata już nie było.

Dalsza trasa wiodła na południe. Naj­
pierw 16 lipca w Żarach sklep z odzieżą, 
potem — nieco w górę: do Kargowej. 
Tamtejszy “Dom Rolnika” był dobrze 
zaopatrzony. Jak zwykle Szewc zbił szy­
bę wycieraczką, Kowboj obserwował, 
czy nikt niepowołany nie nadchodzi, 
Waga czekał w samochodzie. Po tym 
skoku magnetowid “Samsung” stał się 
własnością Wagi, radiomagnetofon 
wziął Kowboj, a “Neptuna” z pilotem — 
Szewc.

Znów doba, dwie na odsapnięcie i 
wspólne biesiadowanie — za wspólnie 
przecież “zdobyte” pieniądze, a z koń­
cem lipca do fiata i ponownie penetracja 
terenu. Pierwsza była miejscowość Spo­
kojna, w okolicach Sławy. Ogołocili tu 
sklep spożywczy z konserw rybnych, 
czekolad, orzechów, papierosów, kawy, 
nie pogardzili boczkiem wędzonym i za-

■ E d w a rd  Ja b ło ń sk i
Lidka należała do dziewcząt, które podobają się męż­

czyznom. Wysoka, długonoga blondynka o niebieskich 
oczach. Jeszcze w podstawówce była podrywana przez 
licealistów. Umawiała się z nimi dla draki i jeździła na 
fundo wane dyskoteki do Grębocic i Kotli. Należała do tak 
zwanych niedotykalskich. Odtrąceni chłopcy próbowali 
zepsuć jej opinię, opowiadając o uległości Lidki oraz 
chwaląc się, że ją “zdobyli”. Były to jednak wierutne 
bzdury.

Po ukończeniu ośmiu klas, postanowiła uczyć się dalej.
Zdałado ogólniaka i stała się owocem pożądania uczniów 
klas starszych. Podkochiwał się w niej także student, 
odbywający w szkole praktykę. Właśnie z nim umówiła 
się na pierwszą, prawdziwą randkę. Ponieważ nała swoją 
wartość i była inteligentna, nie dopuściła do niczego 
więcej, niż patrzenie w oczy i trzymanie za ręce. Gdy 
tylko student próbował posunąć się za daleko, słyszała w 
uszach słowa matki: “Córko, uważaj z kim się zadajesz i 
co robisz, abyś później nie żałowała”.

Darka poznała w trzeciej klasie. Wyróżnia! się nie tylko 
urodąi szykownymi ciuchami. Dziewczyny marzyły, aby 
na nie tylko spojrzał. Miał bogatych rodziców i opla, 
którym jeździł do szkoły wzbudzając zazdrość, także 
nauczycieli. Z tego powodu musiał często brać u niektó­
rych korepetycje.

Przypadli sobie do gustu, a potem do serca, na prywatce u kolegi 
z klasy Lidki, którego rodzice wyjechali na kilka miesięcy za 
granicę, a on korzystając z wolnej chaty, organizował małe balangi 
w gronie przyjaciół. Była to jej pierwsza w życiu prywatka, 
pierwsza i ostatnia miłość (jak się później okazało). Zauroczona 
Darkiem zapomniała o całym świecie. Gotowa była z nim na 
wszystko, ale obawiała się, co na to powie matka. Wtedy wróciła 
do domu dobrze po północy, odwieziona oplem przez lekko pod­
chmielonego Darka i usłyszała z ust zdenerwowanej matki słowo, 
którego się nie spodziewała — Dziwka!

“Nie wiem, co mnie pchnęło, że tak wówczas do niej powie­
działam. Jak mogłam takim słowem nazwać rodzoną córkę? 
Dzisiaj wiem, że nie zasłużyła na to — mówi matka”.

Lidka całą noc przepłakała. Postanowiła “zemścić się” za po- 
twarz, na którą nie zasłużyła. Od tego dnia spotykała się z Darkiem 
codziennie. Do pierwszego zbliżenia doszło pomiędzy nimi, do­
piero po trzech miesiącach “chodzenia” ze sobą.

>-
Matka Lidki wspomina tamten dzień, jakby to było wczoraj. 

“Wróciła późnoi była jakaś dziwna. Wyczułam instynktownie, 
żecoś się stało. Zamknęła się w łazience i długo kąpała, radoś­
nie podśpiewując. Gdy zapytałam, dlaczego jest taka szczęśli­
wa, odpowiedziała, że od dzisiaj czuje się prawdziwą kobietą.”

Młodzieńcza miłość “odbiła się” kłopotami w nauce. W klasie 
maturalnej Lidka zaczęła tniewać problemy z matematyką i języ­
kiem angielskim. Musiała wszystko nadrobić, ponieważ planowali 
z Darkiem zdawać na informatykę. Po nocnych ślęczeniach nad 
książkami, z czego najbardziej zadowolona była matka (Darek 
mniej), została dopuszczona do matury, którą zdała bez proble­
mów.

Przed egzaminami na studia rodzice “narzeczonego”, bo tak 
został nazwany wówczas przez matkę Lidki, zafundowali obojgu

Fot. Władimir Bazan

wycieczkę do Włoch. Mieli zwiedzać i w wolnych chwilach 
przygotowywać się do przyszłego studiowania Wrócili opaleni i 
szczęśliwi.Lidka nie zdawała sobie sprawy, że jest w ciąży.

Egzaminy zdali, ale przyjęty został tylko Darek. Do Głogowa 
wracała przygnębiona i zniechęcona. Nie dopfiszczała do siebie 
myśli, że może rozstać się z Darkiem choćby na jeden dzień. Nie 
wyobrażała sobie życia bez niego i tego, że ona będzie w Głogo­
wie, a on we Wrocławiu. Uspokoiła się, gdy usłyszała, że się z nią 
ożeni.

>-
Mieli przed sobą całe wakacje, po których miał się odbyć ślub.

0  pracę nie musiała się martwić. Rodzice Darka obiecali utrzymy­
wać przyszłą synową. W trakcie przygotowań do wesela Lidka 
zasłabła i trafiła do szpitala. Dowiedziała się, że jest w ciąży. Z 
tego faktu najbardziej ucieszyli się rodzice Darka, którzy “marzy­
li” o wnuku. Wesele odbyło się w restauracji “Salome” i koszto­
wało miliony.

W październiku Darek wyjechał studiować, a Lidka zamieszkała 
u teściów. Nie brakowało jej niczego. Mąż co tydzień przyjeżdzal
1 rozkochanymi oczami oglądał zaokrąglającą się matkę swojego 
dziecka. Cieszył się, że zostanie ojcem. Wiosną następnego roku 
przyszła na świat Kasia. Od dnia urodzin stała się oczkiem w 
głowie dziadków. Teściowa wyznała Lidce, że zawsze marzyła o 
córce, więc wnuczce niczego nie zabraknie.

Kasia “rosła w oczach". Jest podobna do Darka. Drugą rocznicę 
urodzin obchodzono bardzo hucznie. Po uroczystościach Darek z 
Lidką odwozili gości. Gdy “dostarczyli" ostatnich, wracając do 
domu, zapatrzeni w siebie, nie zauważyli jadącego z przeciwka 
samochodu ciężarowego. W ostatniej chwili Darek próbował zje­
chać na pobocze, ale było za późno. Rozpędzony TIR uderzył w 
miejsce, gdzie siedziała Lidka, a on wyleciał przez przednią szybę. 
Gdy odzyskał przytomność dowiedział się, że...

D ł u g a
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G A Z E T A  N O W A

General Morochowiec.
Fol. Marek Woźniak

Ciąg dalszy ze str . 1
zapału. Budynki stoją opustoszałe. Co jakiś czas włamuje się ktoś do środka. W jednym z 
domów widziałem wyłamane drzwi i powybijane szyby.

Płk. A. N.: — Mamy obowiązek pozostawić te domy w stanie używalności. Z lego 
zobowiązania na pewno się wywiążemy. Przyznaję, że część budynków wymaga remontu. 
Wszystkie, które zajmujemy pozostały jeszcze po Niemcach i mają one zazwyczaj sto i więcej 
lat. Sami zbudowaliśmy tu szkołę i sześć bloków po 75 mieszkań w każdym.

— Jak odebraliście Panowie sierpniowe wydarzenia w Moskwie?
Gen. N. M.: —  Praca w jednostce przebiegała jak zazwyczaj. Nie otrzymaliśmy żadnych 

rozkazów ani poleceń. Jednakże od samego początku podejrzewaliśmy w tym wszystkim jakąś 
intrygę.

— To znaczy, że gdyby przyszły odpo- 
l więdnie rozkazy musielibyście się podpo-

P  * rządkować?
s i B k  Gen. N. M.: —  Proszę powiedzieć, co to za

. |  armia, jeśli nie wykonuje rozkazów? Jesteśmy
Wm - \ przecież podporządkowani Ministerstwu Ob-

.>0 ' rony Narodowej. Osobiście, oczywiście je ­
stem przeciwny dyktaturze.

ulega wątpliwości, że dzisiejsza Armia Czer­
wona lo już nie to, co dawniej. Zmieniło się 
po wydarzeniach w 'ITiilisi.

Płk. A. N.: —  Wówczas nastąpił rozlani, 
który wciąż się pogłębia. Nikt nie chce być przecież żandarmem. Problem ten od dawna 
niepokoi kadrę. Jednak nie zapominajmy o tym. że w wojsku są różni ludzie.

Gen. N. M.: — Jeśliby wówczas w Moskwie wystąpiło wojsko, na pewno byłoby więcej 
ofiar. Chodzą słuchy, że ci, co zginęli, byli w stanie nietrzeźwym. Sądzę, źe lo prawdopodobne. 
Nie dopuszczając do miejsca zdarzenia Prokuratury, nie dano wojsku możliwości obrony.
— Podobno niektórzy dowódcy Jedno­

stek Armii Radzieckich w Polsce pośpiesz­
nie ściągali ze ścian portrety Gorbaczowa.

Geń. N. M.: —  Myślę, że lo tylko plotki.
— Niektórzy twierdzą, ie  rzeczywistą 

klasą panującą w Związku Radzieckim jest 
wojsko. Przytacza się wówczas wielkość 
wydatków ponoszonych na Armię w sto­
sunku do budżetu państwa i globalnego 
produktu narodowego. Współczynnik pro­
centowy w ZSRR jest znacznie wyższy niż 
w Stanach Zjednoczonych.

Gen. N. M.: —  Zazwyczaj mówi się o skali 
wydatków, ale nikt nie potrafi określić ile 
rzeczywiście powinno się łożyć na Utrzyma­
nie wojska. Jeśli chodzi o porównanie ze Sta­
nami Zjednoczonymi, sądzę, że ich budżet 
jest zasobniejszy od naszego, stąd wszelkie 
porównania przedstawiają nas w niekorzyst­
nym świetle. Natomiast kwoty pieniędzy mo­
gą tu być zbliżone. Proszę nie zapominać, że 
wciąż jesteśmy supermocarstwami.

— Czy, wobec tego, siłę państwa mierzy 
się liczebnością i stanem uzbrojenia Ar­
mii?

Gen. N. M.: —  Nie uważam tak. Pewnie, że 
chodzi o kondycję ekonomiczną kraju. Nie 
wiem też, jaką winę za obecny stan państwa 
ponosi w tym wypadku wojsko. Nie jestem 
ekonomistą, tylko żołnierzem. Chcę w spoko­
ju wykonywać swoją pracę i otrzymywać za 
nią pieniądze.

Płk. A. N.: — Jeśli zaś chodzi o klasę panu­
jącą, podam pani kilka przykładów z własne­
go życia. Otóż już cztery razy zmieniałem 
miejsce zamieszkania. Ostatnio mieszkali­
śmy z rodziną w Chabarowsku, ale zdałem lo
mieszkanie przed wyjazdem do Polski. Dokąd mnie wyślą polem, jeszcze nic wiem. Lotnik 
zarabia miesięcznie 400 rubli. Mam dwóch synów, którzy wciąż muszą liczyć się ze zmianą 
szkól i środowiska. Czy to dużo jak na klasę panującą? Proszę sobie samej odpowiedzieć na 
to pytanie.

— Co sądzicie Panowie o nowym programie unowocześnienia Armii Radzieckiej? 
Program taki zrodził się podobno wśród oficerów średniego szczebla.

Gen. N. M.: — Istnieje taki program. Proponuje się w nim przekształcenie armii w 
mniej liczną, ale za to dobrze wyszkoloną. Osobiście jestem za wszystkim, co pomogło­
by mojemu krajowi przezwyciężyć kryzys. Uważam jednocześnie, że powinniśmy pójść 
własną drogą przemian.

Ciąg dalszy ze

Otl lewej: pułkownik Nienadow i generał Morochowiec.
Fot. Marek Woźniak

— Co to znaczy?
Pik. A. N.: —  Może przedstawię to obrazowo. Komu zależy na tym, aby Polska była 

państwem silnym? Niemcom, Amerykanom, a może Anglikom? Sądzę, że tak naprawdę zależy 
na lym jedynie Polakom. Dziś toczy się walka o rynki zbytu. Nie jesteśmy jednak ekonomi­
stami, aby szerzej wypowiadać się na ten temat.

— Związek Radziecki znalazł się w przededniu rozpadu imperium. Poszczególne 
republiki wyrażają chęć oddzielenia się od Związku.

Pik. A. N.: —  Już trzy lata temu jeden z deputowanych rosyjskich wysunął wniosek, aby 
Rosję oddzielić od wszystkich pozostałych republik. Myślę, że w pewnym sensie dla nas 
Rosjan byłoby to błogosławieństwem. Imperium utrzymywane jest kosztem stopy życiowej 
rosyjskiego chłopa i robotnika. Podam przykład. 90% mieszkań na terytorium republik 
nadbałtyckich jest zgazyfikowanych. Gaz dostarczany jest rurociągiem z Orenburga. W 
Orenburgu tylko 18% mieszkań ma stalą dostawę gazu.

— Co sądzicie Panowie o koncentracji broni jądrowej na terytorium republiki rosyj­
skiej?

Pik. A. N.: —  Na pewno lepiej będzie ją kontrolować. Uważam jednak, że jej rozmieszcze­
niem powinni zająć się specjaliści ze Sztabu Generalnego.

Gen. N. M.: — Najlepiej by było. gdyby w ogóle zniszczyć całą broń jądrową na świecie. 
Ludziom żyłoby się wówczas znacznie bezpieczniej. W supernowoczesnych laboratoriach 
świata superumysly opracowują nowe metody zabijania człowieka. Czy to nie absurd? Gdyby 
to ode mnie zależało, rozwiązałbym wszystkie armie świata. Do łagodzenia ewentualnych 
konfliktów można by było powołać jakieś wojsko ogóloświatowe, typu lego przy ONZ-cie.

—  Wówczas Panowie pewnie stracilibyście pracę.
Pik. A. N.: — Założylibyśmy prywatną szkolę lotniczą dla biznesmenów. Bądź co bądź 

mamy już spore doświadczenie na tym polu. Ja służę w lotnictwie dwadzieścia lat, generał —
25. Ale lo w perspektywie. Na razie będziemy 
nadal wykonywać swoje dotychczasowe 
czynności.
— Dokąd będziecie skierowani po powro­

cie dó kraju?
Gen. N. M.: — Jeszcze nie wiemy. Niczego 

nam nie obiecują. Niczego na razie nie zapew­
niają. Wiemy już, że na pewno będą kłopoty 
z mieszkaniami.

Płk. A. N.: —  Gdy nie chce się myśleć o 
tych wszystkich problemach, wsiadamy z ge­
nerałem do samolotu i przebijamy chmury. 
Tam wysoko, w powietrzu wszystko jest o 
wiele prostsze.

— Jak wyglądają wasze uposażenia w 
Polsce? Gdzie się zaopatrujecie? Dokąd, 
wyjeżdżacie na urlopy?

Gen. N. M.: —  Ja zarabiam 2,7 miliona 
złotych miesięcznie, pułkownik 2,4 miliona. 
Żołnierze służby zasadniczej otrzymują po 30 
tysięcy. Nasze sklepy zaoptrują się obecnie 
wyłącznie w Polskich hurtowniach. Do miej­
scowych urzędów odprowadzamy pieniądze 
za gaz, elektryczność i wodę. Na terenie jed­
nostki mamy własną piekarnię i zakład kra­
wiecki. Wcześniej zatrudnialiśmy tu nawet 
kilku Polaków. W dni wolne od służby, kadra 
może wyjeżdżać wszędzie na terenie całej 
Polski.

— Podobno zdarza się, że żołnierze ra­
dzieccy dczerterują. Starają się pozostać w 
Polsce lub .wyjechać dalej, na zachód. Czy 
nie obawiacie się podobnych sytuacji tu, w 
Szprotawie?

Płk. A. N.: — Myślę, że Polacy wyolbrzy­
miają len problem. Trudno jest dziś do końca 
za kogoś odpowiadać, ale wydaje mi się, że 
chodzi tu głównie o to, aby popracować w 

Polsce lub na Zachodzie, zarobić pieniądze i przyjechać z nimi z powrotem do kraju. Nie sądzę 
by byli lu tacy, którzy chcieliby uciec na stale. Osobiście nie mogę sobie lego wyobrazić, jak 
można pozostawić swoich rodziców, którzy na starość mogą oczekiwać pomocy, bliskich i 
przyjaciół. Czy kolorowe ciuchy i piękne samochody mogą być ważniejsze?

Gen N. M.: — Ja rozumuję tak: ani Niemiec, ani Amerykanin, ani Polak nie zrozumie mnie 
lak, jak Rosjanin. Pewnemu poecie kazano napisać epitafium nagrobne Aleksandra Suworowa. 
Długo zastanawiał się, ale ponieważ nic nie przychodziło mu do głowy, poprosił o pomoc 
swojego kolegę. Ten krótko myśląc poradził: „Napisz, Tu spoczywa Aleksander Suworow — 
i każdy Rosjanin na pewno cię zrozumie".

Fol. Marek Woźniak

Stanisław Sojka specjalnie dla „Gazety Nowej”
— Koncert, który dałeś we wrześniu w Głogowie nie 

był typowy. Cały dochód przekazałeś na leczenie ludzi 
z HIV.

—  Są różne sposoby zdobywania pieniędzy. Niektórzy są 
tak bogaci, że mogą sami wybudować kościół, szpital lub 
przedszkole. A my robimy akcję, jest to cykl “Tolerancja”, 
w której oprócz nas uczestniczą ludzie kupujący bilety. I to 
oni “zrzucają” się w określonej sprawie. Byliśmy akurat w 
drodze, więc mogliśmy zagrać w Głogowie.

— Czy pamiętasz pierwszą kupioną przez siebie pły­
tę?

—  Tak, był to singiel, a właściwie “czwórka” Key'a 
Charlesa. Była na niej piosenka “I have to be you”, którą 
bardzo lubiłem i właściwie lubię do dziś.

— Twoja najlepsza płyta.
—  Ostatnia, “Acustick”. Gdy to pytanie zadasz mi w 

grudniu, na pewno odpowiem “Neo Posili f \
— Czy którąś ze swoich płyt darzysz szczególnym 

sentymentem?
—  W zasadzie nie ulegam sentymentom. Po pewnym 

czasie wykruszają się emocje związane /.jakimś projektem 
i szkoda czasu, aby je odszukiwać. Ciągle dzieje się coś 
nowego.

— Co dało ci największą satysfakcję w czasie twojej 
kariery muzycznej?

—  Pewnie to, że wytrwałem tak długo. A poważnie, lo 
trudno mi wyszczególnić jedno wydarzenie, które mnie 
satysfakcjonowało. Cieszy mnie wiele rzeczy, to, że śpie­
wam, nagrywam i to, że jestem słuchany.
— A sukces?

—  Najświeższy, to płyta “Acustick”, choć moje uczucia 
zaczynam przenosić na nową płytę, którą właśnie nagry­
wam. Będzie nazywała się “Neo Positif”, powinna być 
gotowa przed Gwiazdką. Czy będzie sukcesem, nie wiem. 
ale że będzie dobra to wiem na pewno.

— “Wpadka” w pracy.
—  W muzyce nie ma wpadek, są tylko pomyłki. Czasami 

zdarza mi się zapomnieć tekst. Choć śpiewałem go wiele

razy, nagle pojawia się ''biała płatna”. .
— Co wolisz — nagrania studyjne czy koncerty?
— Studio i koncert lo dwie różne sprawy, inna psycho­

logia. Nie można lego porównywać. Choć często mam 
takie chwile, gdy dużo koncertuję, że chcę wejść do studia, 
aby pewne pomysły mogły spokojnie ukształtować się. 
Czasami chcę popracować w labolatorium.

— Czy masz marzenia, aby z<agrać lub zaśpiewać z 
kimś szczególnym?

— Nie, to co robię zadowala mnie.
— Kogo lubisz słuchać?
— Wielu jest takich. Bardzo podoba mi się ostatnia płyta 

Qceń, z przyjemnością słucham również Vivaldiego.
— Czy ulegasz modzie w muzyce?
— Muzyka nie ma nic wspólnego z modą. “Modne”, czy 

“niemodne" to sprawa wyłącznie rynku, mediów, kryty­
ków i tych. którzy muzykę “konsumują". W muzyce nie 
ma dźwięku, który jesl niemodny. Owszem, może być 
dźwięk, na który w danej chwili nie decyduję się, ale jego 
"naiwność" wykorzystam w innej.

— A czym jeździ So jka?
— Dziesięcioletnim Pegueotem 504. Jest to bardzo miły 

samochód, ale zaczyna się starzeć zaskakująco szybko.
— Kto cię ubiera?
— Sam. choć często słucham sugestii zaprzyjaźnionych 

pań. Widzę, że w ubiorze zaczynam skłaniać się w stronę 
klasyki.

— Ideał kobiety.
— Piękna, mądra, sexy, otwarta, świadoma.
— To rzeczywiście ideał. I na koniec, jakie masz plany 

na najbliższą przyszłość?
— Właśnie zaczęliśmy sezon koncertowy i będzie on 

trwał pewnie do wiosny. Teraz gramy w Polsce, ale w 
styczniu przewidziana jest promocja "Acustick" w hu ro­
pie. Prawdopodobnie w związku z tym pogramy trochę za 
granicą. Koncerty, koncerty, koncerty. Mamy jeszcze do 
skończenia nową płytę.

— Dziękuję za rozmowę.
Anna Bialęcka

dynku funkcjonuje Klub Kultury Filmo­
wej, który od dawna stara się o przeję­
cie większej powierzchni, dotychczas 
zajmowanej przez TPPR. Sprawa jed­
nak rozbija się przede wszystkim o — 
mówiąc oględnie — komplikacje admi­
nistracyjne oraz niegasnącą wolę walki 
działaczy Towarzystwa. Otóż Zarząd 
Wojewódzki TPPR, kierowany „społe­
cznie" przez byłego pierwszego sekre­
tarza KW PZPR, Zbigniewa Niemiń- 
skiego natomiast faktycznie i etatowo 
przez byłego sekretarza tegoż KW, 
Zygmunta Stabrowskiego, wynajął lwią 
część zajmowanych przez siebie po­
mieszczeń m.in. spółce „Quatro". 
Ponadto Zarząd powołał tzw. Biuro Im­
prez i Turystyki — kierowane przez 
wspomnianego już Romana Socha- 
czewskiego. Nie byłoby w tym wszy­
stkim nic zadziwiającego gdyby nie fakt, 
że ZW TPPR nigdy nie posiadał osobo­
wości prawnej, był natomiast „podcze­
piony" pod osobowość Zarządu Główne­
go. W tym świetle ZW TPPR nie ma 
prawa do prowadzenia działalności go­
spodarczej a także wynajmowania po­
mieszczeń w gamachu, którym tylko ad­
ministruje. I tak dalej, i tak dalej...

Sprawa TPPR w Zielonej Górze zna­
na jest właściwie wszystkim urzędni­
kom miejskim i wojewódzkim, zdobyła 
sobie popularność w miejscowych są ­
dach, porusza środowisko kulturalne 
skupione wokół Klubu Kultury Filmowej 
(głównie z tego powodu, że znany i 
żywy Klub chce rozszerzyć swoją dzia­
łalność zapraszając do współpracy 
wszelkie inne środowiska — również 
pozafilmowe). Tu i ówdzie pojawiały się 
prasowe zaczepki skierowane w stronę 
działaczy TPPR, ci jednak zbywali je 
milczeniem, nieczego nie próbując wy­
jaśniać, prostować, dementować.

W sensie administracyjnym sprawa 
jest dziwnie zagmatwana, mimo że roz­
wiązanie jej przeciętnemu śmiertelni­
kowi wydaje się wyjątkowo proste — 
albo rozwiązać organizację, która stra­
ciła wszelkie logiczne podstawy do

dzialat n historii III Rzeczpo­
spolite 3 się do portek nawet
Polskii kowi Działkowców, a
w ago yet PKOl); albo spro­
wadzić nych rozmiarów czyli
zaprof inom Stabrowskiemu
i Soch mu dwuosobowy po­
kój w „I óry oczywiście opłacą
ze skłć nych między sobą.

„ChOoi.Ulll<? ¥VV kół tej sprawy jest wy­
jątkowo uciążliwe (Biuro Imprez i Tury­
styki nie figuruje na przykład w Reje­
strze Przedsiębiorstw i Spółdzielni).

Złośliwi, a może realiści utrzymują, że 
„sprawa TPPR” jest być może zielono­
górską „sprawą ART-B". Jak na razie 
nie udało mi się dotrzeć do nikogo, kto 
chciałby udzielić rzeczowych informacji 
w tej sprawie, tak więc trudno iść dalej 
w tego typu porównaniach. Jednak w 
tej chwjli można śmiało powiedzieć, że 
jeżeli nie kryje się za tym aferka gospo­
darcza — zapewne kryje się afera chu­
ligańska. Działacze TPPR zdewasto­
wali instalację CO w kinie i byłej kawiar­
ni „Bieriozka”, niszcząc przy okazji 
część wyposażenia i ściany — podkre­
ślam, że budynek jest własnością Skar­
bu Państwa. Przy tym wszystkim usiło­
wano wyłudzić pieniądze od Klubu Kul­
tury Filmowej, ten problem znalazł jed­
nak swoje rozwiązanie przed sądem, 
który wydał wyrok na korzyść KKF. I w 
tym miejscu można powiedzieć: i tak 
dalej, i tak dalej...

No właśnie — co dalej? Niniejszy 
tekst nie ma być „dokumentem repor­
terskim". Ma przede wszystkim zachę­
cić „przyjaciół Związku Radzieckiego” 
do zabrania głosu. Być może zachęci 
także rzesze członków TPPR do wystą­
pienia w obronie swoich przywódców. 
Być może wreszcie odezwą się tzw. 
członkowie zbiorowi — policja, wojsko, 
zakłady pracy przekazującejeszcze do 
niedawna składki na rzecz TPPR?

(ciąg dalszy nastąpi)

S ła w o m ir  G o w in

■ M iro sła w  G ło g o w sk i
Polska znowu może znaleźć się na pier­

wszych stronach światowych gazet. Tym 
razem nie ta sprawą sporów na linii Sejm 
— rząd i kampanii wyborczej, lecz konfli­
ktu wokół kontraktu na zakup przez LOT 
nowych samolotów średniego zasięgu. 
Podjęta 31 sierpnia tego roku w Warszawie 
decyzja w tej sprawie i wybór oferty Boe­
inga wywołał ostry protest jednego z kon­
kurentów McDonnella Douglasa. Przedsta­
wiciel tego koncernu na Europę, Loring L. 
Lyons, zagroził nawet w specjalnym 
oświadczeniu Polskim Liniom Lotniczym 
LOT procesem sądowym, a zarząd 
McDon nella wezwał rząd polski do podwa­
żenia wyboru LOT-u.

O kontakt, wartości około 350 min $, 
walczyli na początku trzej najwięksi poten­
taci zachodni w produkcji lotniczej; amery­
kańskie firmy: Boeing i McDonnell Do­
uglas i zachodnioeuropejski Airbus. Prze­
targ na nowe samoloty, które zastąpić mają 
14 maszyn typu Tu-154 M, ogłoszono 4 
czerwca tego roku. W tym samym czasie 
powołano też specjalną komisję rządową, 
mającą zaopiniować zgłoszone oferty.

Boeing zaproponował dostarczenie w la­
tach 1992-1994 dziewięciu samolotów ty­
pu 373 serii 400 (147 miejsc pasażerskich) 
i 500 (108 miejsc). Aribus — sprzedaż 12 
samolotów A 320 i A 321. a także leasing' 
od LOT trzech maszyn Tu-154 M. Firma 
McDonnell Douglas oferowała dziewięć 
samolotów z serii MD 82 i MD 87, z dosta­
wami od końca tego roku po rok 1994.

W praktyce od początku na placu boju 
liczyły się jedynie koncerny amerykańskie. 
Airbus byl dla Polaków za drogi, a ponadto 
obiecywał pierwsze samoloty dopiero w 
1993 roku. Elementem dodatkowym w ry­
walizacji były też oferty ze strony zaintere­
sowanych firm, dotyczące inwestycji w 
upadającym właśnie polskim przemyśle 
lotniczym (taki warunek postawił rząd pol­
ski). W tej dziedzinie McDonnell propono­
wał inwestycje w wysokości 85 min $, 
m.in. przekazanie fabryce w Świdniku te­
chnologii produkcji małych cywilnych he- 
likopetrów, a Mielcowi — wytwarzanie 
części i podzespołów do samolotów MD 82 
i MD 87. Ostatnia, sierpniowa propozycja 
Boeinga mówiła o sumie rzędu 40-45 min 
$. Polska miałaby m.in. produkować drzwi 
do Boeingów 373 i części do silników dla 
tych samolotów. Finna z Seattle obiecała 
też budowę w Polsce centrum obsługi ma­
szyn Boeingu dla Europy Wschodniej.

Początkowo wydawało się, że przetarg 
wygra McDonnell. Firma ta miała silne 
poparcie ze strony komisji rządowej, oraz 
— przede wszystkim doradców z Belwede­
ru. Komija (w której pracach nie uczestni­
czył żaden przedstawiciel LOT-u) wymu­

siła nawet na dyrektorze LOT-u, Bronisła­
wie Klimaszewskim, podpisanie listu in­
tencyjnego z McDonnellem w sprawie za­
warcia kontraktu. Reprezentanci tego kon­
cernu zapewniali prasę, że zwycięstwo ma­
ją praktycznie w kieszeni.

Na jakiej podstawie McDonnell mógł być 
tak pewny swego, nie wiadomo i pewnie 
długo wiadomo nie będzie. Ale demostra- 
cyjnym afiszowaniem się swoim (poten­
cjalnym) zwycięstwem tylko sobie zaszko­
dził. Boeing kontratakował. Złożył protest 
wobec polskiego rządu, polepszy! warunki 
swojej oferty. Znalazł — także nie wiadomo 
dlaczego — zaprzysięgłych zwolenników, w 
polskich mass mediach. Publicznie głos za­
brała dyrekcja LOT, niedwuznacznie dając 
do zrozumienia, że decyzje w sprawie prze­
targu zapadają poza nią i w oparciu o dysku­
syjne przesłanki ekonomiczne.

Trwające kilka tygodni polemiki i przepy­
chanki zakończyły się złożeniem ostatecznej 
decyzji w ręce LOT-u. Ten, też już swobod­
ny w swoich poczynaniach, najpierw unie­
ważnił list intencyjny z McDonnellem, a na­
stępie — w ostatnich dniach sierpnia ogłosił, 
że wybiera kontrakt z Boeingiem.

Dziennikarzom i opinii publicznej przed­
stawiono szczegółowe analizy, które do­
prowadziły do wyboru tego wariantu. Wy­
nika z nich. że przy zbliżonych parametrach 
samoloty 737 są minimalnie bardziej no­
woczesne, mniej hałaśliwe i bardziej nieza­
wodne niż maszyny zseriiMD82iMD87. 
Spalają też znacznie mniej paliwa. Bardziej 
skomplikowane będzie natomiast szkole­
nie personelu pokładowego (ND 82 i MD 
87) są prostsze w obsłudze.

Swoje znaczenie miał fakt, że LOT eks­
ploatuje już samoloty Boeinga — szero- 
kokadłubowce typu 767 na trasach dalekie­
go zasięgu (maszyny 737 to tzw. wąsko- 
kadłubowce).

Decydująca była jednak — twierdzi LOT
— prognoza zysków z eksploatacji nowych 
samolotów w okresie 12 lat (1992-2003) 
dokona w przedsiębiorstwie. Wynika z 
niej, że rezultaty finansowe użytkowania 
Boeingów 737 mają być najlepsze.

O tym jak bardzo lukratywny jest to kon­
trakt — w sytuacji generalnego kryzysu w 
międzynarodowymlotnictwie pasażerskim
— świacjczy reakcja McDonnella na wybór 
Boeinga. Choć z fonnalnoprawnego pun­
ktu widzenia decyzja jest przesądzona, po­
zostawiony w przegranym polu McDonnell 
zamierza walczyć nadal oskarżając m.in. 
LOT, że już teraz poniósł straty rzędu kil­
kudziesięciu milionów dolarów — bowiem 
w swoich zakładach już zaczął budować 
samoloty dla Polski.
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Z a  u d z ia ł  -  n a g r o d y ! ! !  ^Ankieta „Gazety Nowej

„Gazeta Nowa” istnieje na rynku czytelniczym zachodniej Polski już rok. Pora dowiedzieć się co myślą o gazecie czytelnicy, ci najwierniejsi, którzy są z nami od pierwszego wydania, jak też ci, którzy dołączyli później, wreszcie osoby nawet przypadkowe biorące dziennik do ręki. 
Prosimy o wypełnienie zamieszczonej poniżej ankiety, czytelnie, dokładnie; jeżeli komuś nie wystarczy miejsca —- chętnie przeczytamy jego spostrzeżenia na oddzielnej kartce. Tym którzy zechcą wziąć udział w losowaniu nagród przypominamy o podaniu dokładnych danych personalnych. Jeżeli ktoś woli wypowiedzieć się anoni­
mowo — nie ma przeszkód. Nagród nie będziemy jednak przyznawać za pochlebstwa, liczymy bowiem na 
trzeźwe, nie pozbawione krytycyzmu uwagi. Po wypełnieniu ankietę należy złożyć i wysyłać pod adresem: „Gazeta Nowa”, 65-048 Zielona Góra, al. 
Niepodległości 22 z dopiskiem „Ankieta”. ■

12. Dokonaj oceny działów, rubryk czy tematów ukazujących się na łamach 
„Gazety Nowej” (w odpowiednim miejscu tabelki wstaw krzyżyk)

1. Od kiedy czytasz „Gazetę Nową” ? (podkreśl):
a) od pierwszego numeru,
b) od początku 1991 roku,
c) inny termin (podaj ja k i ) : .......................................................................

2. Jak często czytasz „Gazetę Nową” ? (podkreśl):
a) codziennie,
b) tylko wydanie magazynowe,
c) okazjonalnie.

3. W  ja k i sposób „Gazeta Nowa” dociera do ciebie? (podkreśl)
a) kupuję w kiosku (lub kupuje ktoś z rodziny),
b) prenumeruję,
c) mam teczkę w kiosku (lub innym miejscu),
d) otrzymuję w pracy,
e) chodzę czytać do biblioteki, czytelni, klubu,
f) pożyczam od znajomych, w pracy itp,
g) kupuję od kolporterów ulicznych,
h) kupuję w sklepie,
i) otrzymuję w inny sposób ( ja k i ) : ........................................................

Nie mam 
zdania

Occna
dostateczna

Occna 
bardzo dobra Ocena dobra

1 . Spraw y krajow e

2. Spraw y lokalne

3. Publicystyka polityczna

4. l*ublicy.styka gospodarcza

5. Publicystyka ku ltu ra lna

6. R eportaż

8. „G azeta Polityczna’

9. „G azeta  R od /inna”

10. „G azeta  Ekologiczna’

11. „G azeta  E lita rn a”

12.. „lilij.ej słowa’

13. „Przez dziurkę od klucza’

1*1. „Notes literack i”

15. „Bieg przez plotki'

16. „P raw ą m arsz’

17. „B iznes’

4. Ile osób czyta twój egzemplarz dziennika? (p o d a j) : ................................................
5. Jeżeli czytasz w miarę regulamie „Gazetę Nową” i możesz napisać co ciebie 

skłania do lektury właśnie tej a nie innej gazety —  to napisz w kilku zdaniach:

|18. „P op-new s” __________________________

19. „H oroskop”

13. Jak oceniasz artykuły publicystyczne ukazujące się w „Gazecie Nowej” ?
a) są aktualne, nadążają za wydarzeniami społecznymi (podkreśl):

T A K ,  N IE , N IE  M A M  Z D A N IA ,
b) pisane jest językiem  prostym, zrozumiałym (podkreśl):

T A K , N IE , N IE  M A M  Z D A N IA ,
c) artykuły piszą fachowcy, ludzie znający się na rzeczy (podkreśl):

T A K ,  N IE , N IE  M A M  Z D A N IA ,
d) artykuły są (podkreśl):

W Ł A Ś C IW E , Z B Y T  D Ł U G IE , Z B Y T  K R Ó T K IE .
14. Czy sposób redagowania i tematyka wydania magazynowego (na piątek 
sobotę i niedzielę) jest właściwa? (podkreśl):

T A K , N IE , N IE  M A M  Z D A N IA .
15. Co należy zmienić w wydaniu magazynowym (p o d a j) ........................................

6. Jakie tematy, materiały, informacje interesują ciebie najbardziej? (podaj)

7. C zy  możesz wskazać artykuły (podać ich tytuły) lub problemy, które w czsie 
ukazywania się „Gazety Nowej”  zwróciły twoją szczególną uw agę?....................

8. K tórzy z autorów „Gazety Nowej” drukują teksty wzbudzające zaintere 
sow an ie? ................................................ ............................ ......................................................................

16. Czy czytasz, przeglądasz reklamy i ogłoszenia „Gazety Nowej” ? (podkreśl):
T A K , N IE .

17. Czy korzystasz z drukowanych w „Gazecie Nowej”  reklam i ogłoszeń? 
(podkreśl):

T A K , N IE .
18. Dane osobowe (podkreśl w łaściwe):

a) płeć: K O B IE T A , M Ę Ż C Z Y Z N A ,
b) w iek: m niej niż 20 lat, 21 — 30, 31 — 40, 41 — 50, 51 —  60, 60 i
w ięcej,
c) wykształcenie: podstawowe, zasadnicze zawodowe, niepełne średnie, 
średnie, niepełne wyższe, wyższe
d) funkcje kierownicze:

T A K , N IE ,
e) zamieszkanie: wieś, miasto do 10 tys. mieszkańców, miasto do 20 tys., 
miasto do 50 tys., Głogów, Lubin, Gorzów, Zielona Góra,
f) województwo:............................................................................................. '..............................

20. Jeżeli chcesz wziąć udział w losowaniu ciekawych nagód —  podaj imię i 
nazwisko oraz dokładny adres:......................................................................................................

W śród uczestników naszej aijkiety rozlosujemy cenne nagrody, w postaci 
m i.in. sprzętu elektronicznego!

oprać. E. K.

9. Co ciebie najbardziej zainteresowało w tym numerze, który masz w ręku?

10. Co z kolei uważasz za zbędne, mało interesujące w wydaniu, które czytasz?

11. Jak Oceniasz informacje podawane przez dziennikarzy „Gazety Nowej 
(w odpowiednim miejscu tabelki wstaw krzyżyk):

N ie in am
zdan ia

O ccna
dostateczna

Ocena 
bardzo dobra

O cena złaO ccna d o b ra

AktualnoSć informacji

Rzetelność

O ryginalność

Kompletność^

Zrozum iałość
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Chorwaci walczą do końca
Jugosłowiańska Armia Ludowa (JAL) wezwała w czwartek siły 

chorwackie w Dubrowniku do poddania się lub opuszczenia miasta. 
Trzeci dzień z rzędu JAL ostrzeliwała Dubrownik i  lądu, morza i 
powietrza. Jugosłowiańska marynarka wojenna wznowiła blokadę 
siedmiu adriatyckich portów chorwackich. Nadchodzą informacje 
o dziesiątkach ofiar śmiertelnych ofensywy lądowej rozpoczętej 
prze* armię federalną w środę.

„W szystkie form acje xbrojne vr 
D ubrow niku  będą m usiały  wycofać 
»ię lu b  poddać” — oświadczył za­
stępca dowódcy piątego okręgu woj 
skowego (obejmującego Chorwację) 
gen. A n drija  R ascta. Natomiast pre 
zydent Chorwacji F ran jo  T udjm an 
(przebywający tego dnia w  Rzy­

mie) zapowiedział, że jego republi­
ka będzie wałczyć do końca.

W Belgradzie czterech z ośmiu 
członków prezydium SFRJ (kole­
gialnego organu pełniącego funkcje  
głow y państwa) spotkało się w  
czwartek z przedstawicielami do­
wództwa .TAL, ale z uwagi na brak

ąiłorum w  prezydium m« wcho­
dziło w  grę podejmowanie jakich 
kol w iek decyzji.

Radio belgradzkie poinformowa­
ło, że armia federalna otoczyła por 
towe miasto Zadair. gdzie jeden z 
garnizonów JAL jest blokowany 
przez siły  chorwackie.

☆
Przebywający na wygnaniu Jugo 

słowiański nastąpca tronu Aleksan 
der powiedział w czwartek, że wy  
pełni swój historyczny obowiązek, 
udając się w sobotę z misja poko-

(C iąg d a ls zy  na  s tr . 14)

B A R IE R A
S ta je  się  ona coraz tru d n ie js z a  do  p o k o n a n ia ,  m iędzy nam i 

a przyro d ą . T a k  je s t  i w  L u b ia to w ie  n a d  p ię k n y m  je z io rem  
s ła w sk im . Ł a b ę d zie  b a rd zo  c h ę tn ig  w y s z ły b y  na  brzeg , ale od­
d zie la  je  w a r$ tv ia  p ia n y  i b ru d u . (M es)

F ot. M A R E K  W O Z N IA K

K ie d y  t r a k t a t  z  Z S R R ?

Szansa na nową przyjaźń
Minister spraw zagranicznych 

K rzysztof Skubiszewski powiedział 
w czwartek na konferencji praso­
wej, ża widzi szanse na postęp w  
rokowaniach nad traktatem o wupół 
pracy t sąsiedztwie z ZSRR.

„Były one sparaliżow ane w skutek  
przedstaw ien ia  przez s tronę  radziec 
ką klauzuli bezpieczeństw a, nie na­
dających  się  do p rzy jęcia”  — powie 
dział. N ie wykluczył wizyty m ini­
stra spraw zagranicznych ZSRR Bo­
rysa  P an k in a  w  Warszawie. „Sądzę, 
że gdy będą Uzgodnione główne po ­
stanow ienia  trak ta tu  to w izyta ta

dojdzie do sk u tk u , choć może zło­
żyć się tak , że dojdzie do n ie j przed 
tym  uzgodnieniem " — pow iedział K. 
Skubiszewski.

Odnosząc się  do stosunków polsko 
-litew skich m inister stwierdził, że 
Polska chce mieć bardzo dobre i bli 
skie stosunki z Litwą. „N iedobrze 
się  stało , że L itw ini na  początku 
sw o je j niepodległości stw orzyli p ro ­
blem  z po lską m niejszością. Będzie 
my szukali rozw iązania tego próbie 
mu na gruncie standardów  e u ro p e j­
skich” — powiedział K. Skubiszew­
ski. (PAP)

lita
Austriacki kosmonauta Franz  V!eh

boek, uczestniczący w radzieck iej eks 
pedycji na stację orbitalną „Mir” 
został ojcem. W osiem godzin po 
starcie w przestrzeń kosmiczną przy 
szła na św iat w  Wiedniu jego cór­
ka. Radosną wiadomość przekazano 
kosmonaucie w czwartek o drugiej 
nad ranem.

Im ię dziecka, mama będzie usta­
lać z tatą podczas najbliższego po­
łączenia z kosmosem. (TASS)

Wytrwać 
na posterunku

„Wytrwajcie w przestawianiu 
■wej gospodarki na tory zachod­
nie-  — i  takim przesłaniem do 
Polaków zwróciła sią Margaret 
Thatcher w wywiadzie opubliko­
wanym w czwartek przez dzien­
nik „Rzeczpospolita”.

„Potrzebujecie tego, by zapew­
nić sobie wolność 1 sprawiedli­
wość. To potrwa — ale cel wart 
jest wysiłku” — pow iedziała  b y ­
ła prem ier W. B rytanii.

W gospodarce jest k ilka k w es­
tii pod staw ow ych  —  stw ierd ziła  
M. Thatcher. „Po pierwsze, obo­
wiązkiem rządu jest strzec, by w7* 
łuta kraju nie traciła swej warto 
ści. Ludzie bowiem oszczędzają 
i pieniądze powinny mieć taką są  
mą wartość po latach, gdy chcą 
je wydać, jaką miały Wtedy, gdy 
je zarabiali. Po drugie, wydatki 
rządowe należy utrzymywać w 
granicach tego, na co kraj stać”. 

— #■ —
Jeszcze na k ilkan aśc ie  m inut 

przed przybyciem  Margaret Tha­
tcher do C ollegium  M aius JU , pra 
cow nicy m ieszczącego się  tam  m u  
zeum  bezsku teczn ie  usiłow ali roz 
praw ić się  ze szczurem , p raw d o­
podobnie chorym , grasującym  od 
trzech dni. Była pani prem ier jest 
w p raw dzie  „Żelazną L ady”, a le  nie  
m a k ob iety  dostateczn ie „żelaznej” 
na w idok  szczura. P racow n icy  m u  
zeum  sk onsultow ali z fu n k cjon a­
riuszam i chroniącym i, panią T ha­
tcher m ożliw ość użycia  gazu obez  
w iadn iającego  przeciw ko gryzonio  
w i, gdyb y się  odw ażył pokazać.

W o j c i e c h  J a r u z e l s k i ;

» N i e  u c h y l a m  s ię
od odpowiedzialności’*

Nie uchylam się od odpowie­
dzialności za krzywdy wyrządzo­
ne społeczeństwa w czasie, gdy 
sprawowałem najwyższą funkcję 
w państwie — pow iedział gen. 
Wojciech Jaruzelski „G azecie W y  
borczej”, ustosu nkow ując się  do 
w n io sk ó w  sejm ow ej n ad zw yczaj­
nej kom isji ds. zbadania dzia ła l­
ności MSW.

W w yp ow ied zi opublikow anej 
w  czw artek  w  „G azecie W ybor­
czej” gen. W. Jaruzelsk i stw ier­

dził: „Niejednokrotnie publicznie 
oświadczałem, że nie uchylam się 
od odpowiedzialności, biorę na sie 
bie wszystko, co ludzie odbierają 
jako krzywdę, która została im wy 
rządzona. W końcu to ja rządzi­
łem wówczas państwem. Ale nie 
mogę identyfikować się z każdym 
faktem kryminalnym, jaki miał 
miejsce w stanie wojennym; czu 
ję się przede wszystkim odpowie­
dzialny moralnie, to będzie ml to 
warzyszyło do końca moich dni”.

N a d i n e  G o r d i m e r
laureatką literackiego Nobla

Nadine Gordimer z R epubliki P ołu dn iow ej A fryk i została laure­
atką tegorocznej N agrody N obla w  dziedzin ie litera-ttory, poin for­
m ow ała  Szw edzka A kadem ia L iteratury, Jest to siódma kobiet* 
uhonorow ana ta prestiżow ą nagrodą w te ied z in i*  literatury.

T egoroczna laureatka pow iedziała , te J e s t  zaskoczona 1 iyw* 
wzruszona” przyznanym  iej w yróżnien iem ,

W rozm ow ie te lefon icznej z A FP w N ow ym  Jorku, gdzie przeby­
w a obecnie, Gordim er ośw iadczyła , ie „chciałaby dzielić zaszczyt, 
który ją spotkał, z innymi południowoafrykańskimi pisarzami za­
angażowanymi w walkę * apartheidem”.

N adine G ordim er dow iedziała  się o no-minacji z ust szwedzkiego 
dziennikarza pytającego  ją o reakcję, zanim w Sztokholmie oficjał 
nie ogłoszono w erdykt. P isarka przebyw a w Stanach Zjednoczo­

n ych  z cyklem  w yk ład ów , a także w swiązka v p>waftcją swojeg* 
o sta tn iego  zbioru n ow el „Jum p”. (Reuter)

Niem ieckie
ś w ię to
zjednoczenia

Od z toż o nia wieńca w miejscu pa­
mięci ofisr  reżimu nazistowskiego 
w byłym obozie koncentracyjnym  
N euengatnrne pod H am burgiem  i 
mszy św ietej w hamburskim koście 
le św .. P io tra  rozpoczęły się w  
czwartek rano centralne uroczysto 
ści Dnia Niem ieckiej Jedności. W 
uroczystościach, które w tym  ro­
ku odbywają się w  Hamburgu, bio 
rą udział m.in. prezydent R ichard 
von W eizsaecker, kanclerz H elm ut 
K ohl i przewodnicząca Bundesta­
gu R ita  Suessm uth . (DPA)

ilwarl®
uM rąfn

Awaria na radzieckim atomowym  
okręcie podwodnym, znajdującym  
się  na Morzu Białym , nie spowodo­
wała żadnego skażenia środowiska 
naturalnego ani leż ofiar w  ludziach
— oświadczył dowódca Floty Pół­
nocnej wiceadmirał W. Poroszin.

Awaria zdarzyła się 27 września 
br. w  czasie prób z rakietami na pa 
liw o stałe. Mechanizm odpalający 
został uruchomiony za wcześnie, na 
skutek czego rakieta została zni­
szczona, a paliwo — zw ykły proch
— spaliło się. Awaria nie spowodo­
wała naruszenia atomowej instalacji 
napędowej okrętu. (TASS)

m

A. Miodowicz 
odchodzi

W czwartek rada OPZZ przy 
jęła rezygnację Alfreda Miodo­
wicza z funkcji przewodniczą­
cego  tej organizacji związko­
w ej.

N o w y  szef OPZZ zostania 
w ybrany w  listopadzie br.

(PAP)

Uchwala sejmowa

Jubileusz '.'neo-zlepiT

SPROSTOW ANIE
Przepraszam y nowego dowódcę 

garnizonu głogowskiego pp łk . dypl. 
A ndrzeja  T ruszkow skiego za pom ył­
kę w druku  jego nazw iska w dniu 
3 październ ika  br.

Redakcja

1 za jedyne 795.000 zł 
s z c z e g ó ł y  w  s k l e p i e

I s r a a s s s r a
| k  ZIELONA GORA
g l  a l. K o n sty tu cji 3  M aja  1 0
i ' a  (n a p rz e c iw  k in a  W e n u s )  
f § | te l.  3 2 - 8 3

Chiny odkryły Amerykę?
Chiny, tw ierdzące już, że  odk ryły  proch, papier, druk i  kom pas 

w  okresie 5 tys. la t rozw oju  sw ej cyw ilizacji, obecnie pragną także  
przypisać sob ie odkrycie A m eryki.

C hińska aigencja Xinh.ua pisze w  czw artek, że odkryte n ied aw ­
no kronik i m ogą dow odzić, że rdzenni m ieszk ań cy  A lask i w ysła li 
posłów  do C hin w  640 roku i złożyli hołd cesarzow i T aizhcna z  
d yn astii Tang. .

„Jeśli teza ta okaże się słuszna, będzie to dowod, ze Chińczycy 
odkryli kontynent północnoamerykański dużo wcześniej niż Krzy­
sztof Kolumb” —  stw ierd za  oficja lna  agencja  chińska.

P oinform ow ała  ona,- że h isto ryczne k ron ik i odkry li prof. F u  Laugyun 
i jego stu d en t Zhang X iaoguąng. B adali oni te  m ate ria ły  przez ponad 
rok i w ysłali k roniki do dalszych analiz  w Pekinie.

K olum b odkry ł Nowy Św iat w 1492 roku. A g en c ja 'ch iń sk a  n ie wspo 
m ina jadnak, że wcześniej w A m eryce mogli w ylądow ać W ikingowie.

J (Reuter)

s u p e r  1
GRY TELEWIZYJNE 

T0WARDLA1W0JEG0 
SKLEPU OFERUJE HURTOWO

P .H . R U D 1 M E X
k  ZIELONA GORA
§  a l. K o n sty tu cji 3  M aja  1 0
$  (n a p rz e c iw  k in a  W e n u s )
^  te l. 3 2 - 8 3 ,  fax: 6 5 - 1 5 3
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iWKW©
itn ■ m h m

Okazuje- się, że w  niektórych kra, 
jach spożywanie kwiatów jest nor­
malną rzeczą. Np. grenlandzcy Eski 
mosi jedzą w szystkie kwiaty, które 
wyrastają spod śniegu podczas krót 
kiego lata, z wyjątkiem  błękitnych  
dzwonków. Japończycy lubią sałatę 
z fiołków, zaś mieszkańcy Indii — 
kompot z kwiatu banana.

Chińczycy spożywają lilie, ugoto­
wane w m leku i mocno przyprawio 
ne pieprzem i solą. W Turcji na de 
ser podaje się kandyzowane kw iaty  
fiołków i jaśminu. Na południu Ni* 
m iec są amatorzy konsumowania 
kwiatów dzikiego bzu, zapiekanych 
w  cieście. (PAP)

W czw artek  S ejm  u ch w alił 218 
głosam i, przy 9 przeciw nych  i 35 
w strzym ujących  się  u staw ę o h i­
potece na n iektórych  ograniczo­
nych praw ach rzeczow ych. U m o­
ż liw ia  ona .zac iągan ie  kredytu  z 

i h ipotecznym  zabezp ieczen iem  na 
. sp ółdzielczym  w łasn ościow ym  pra

P is a r z e  lu b ią  ju b ile u s z e .  W ła s n e  i o r g a n iza c ji d o  k tó ry ch  p r z y n a le -  Wie do lokalu  m ieszkalnego, do 
żą. I n ic  w  ty m  d z iw n e g o .  A rtyśc i, to  je d n a k  lu d z ie  z e  s w e j  n atu ry  lokalu  użytkow ego i do dom u jed  
r a c z e j  p ró żn i i s z c z e g ó ln ie  ła s i  n a  p u b lic z n e  o k la sk i. B e z  w z g lę d u  Jak  s i f s S e ,  Taki
n a  d o r o b e k  i j e g o  w a r to ś ć ,  k a ż d y  z  p isa r z y  p r a g n ie  b y c  n a le ż y c ie  mi praw am i dysponuje obecnie  
u s z a n o w a n y ,  c h o ć b y  p r z e z  w ta d z e , je ś li  ju ż  c z y te ln ik  n ie  tę sk n i z a  okoio 1 ,5  m in  rodzin, 
j e g o  k s ią ż k a m i. T a k a  j e s t  p s y c h o lo g ic z n a  m o ty w a c ja  c ią g o t  d o  u s ta w a  zm ienia  praw o lo k a io -  
z b io r o w y c h  z ja z d ó w , se m in a r ió w  i o b c h o d ó w  r o c z n ic o w y c h , w s p a r -  w e, dopuszczając m ożliw ość e k s-  

ty c h  p a ń s tw o w y m  p ie n ią d z e m  i p r z y c h y ln ą  a k c e p ta c ją  w ła d z . I to  “ p o m t e ^ e a i c  zaUstęp -
j e s t  z r o z u m ia le ,  z w ła s z c z a  iż m in io n e  la ta  ż y c ia  l ite r a c k ie g o  u tk a n e cze nie przysługuje osobie, która
były w ła ś n ie  p r z e z  taki s y s t e m  m e c e n a tu  p a ń s t w o w e g o .  T a k  b y ło . utraciła własność, spółdzielcze 
B yły  o k o l ic z n o ś c io w e  ju b le  i p o p ija w y , o k a z jo n a ln e  fe ty  z  ok a zji i Praw °  , d» lokf Ul ,ub pra''.0, , 5 °  
b e z  o k a z ji, sp o tk a n ia  z  w ła d z a m i partyjnym i i a d m in is tra cy jn y m i, wcT™ skutek cg-
s e r d e c z n e  u ś c is k i  d łon i i t o w a r z y s z ą c a  te m u  c e le b r a  d o s t o j e ń s t w a  zekucji wierzytelności zabezpie- 
n a z n a c z o n e g o  a r ty s ty c z n y m  p o s ła n n ic tw e m . , czonej hipoteką umowną”. W nio-

(ciąg dalszy na str. 17)
sek, a b y  eksm isja  następ ow ała  
do lokalu  w skazanego  w cześn iej

(C iąg d a ls zy  na  s tr . U )

Ż aden rep o rte r  zachodni n ie oglą­
dał nigdy R osji od spodu. Tym cza 
sem  R yszard K apuściński, znako­
m ity  p isarz  („C esarz”, „W ojna F u t 
bolow a”), Po lak  n ie  po trzebu jący  
radzieck iej wizy, w rócił w łaśn ie  z 
dw uletn iego pobytu w  czeluściach 
byłego im perium  radzieckiego. W ró 
cii w n astro ju  bardzo pesym islycz 
nym , p isze dzienn ik  „W ashington 
T im es” .

W odróżnieniu od koresponden­
tów zagranicznych, którzy m ieszka 
ją w wyrafinowanym  luksusie w 
stosunkowo zamożnych miastach, 
takich jak M oskwa, Kapuściński 
ani razu nie nocował w  hotelu, 
lecz podróżował z m iejscowości do 
m iejscowości, zatrzymując się w  
często nędznych mieszkaniach zwy 
kłych Rosjan, Ukraińców. Gruzi­
nów, Ormian, Uzbeków, Kazachów, 
Azerów, Tatarów, Jakutów’ i

staw icieli większości innych naro 
dów w  rozległym i zacofanym in ­
teriorze radzieckim.

Rzecz jasna naruszał radzieckie 
prawo, gdyż przepisy wym agały, 
aby wszystkie zmiany m iejsca po 
bytu zgłaszał policji. Jednak Kapu 
ściński uniknął nadzoru, ponieważ 
wygląda na Rosjanina i mówi bie 
gle po rosyjsku. Straszliwy stan 
łąciności i komunikacji tego kraju 
i brak książek telefonicznych oka 
zały się w  gruncie rzeczy jego 
sprzymierzeńcami. Przekazywany z 
rąk do rąk podziemną siecią przy 
jaciół, pojawiał się wszędzie ze sło­
wami: ..przysłał mnie Paw eł” (al­
bo Siergiej czy A leksiej).

W zimie, w  północnej części te ­
go niegościnnego kraju, tempera­
tura spada do minus 40 stopni Cel 
sjusza. Każde zaczerpnięcie mroź­
nego powietrza powoduje ból. Bo­

li każdy staw. Znalazłszy się na 
otwartym terenie, człowiek przeży 
wa 30 minut, silny człowiek godzi 
nę. Latem lód zam ienia się  w  bło 
to. Z podłóg stuletnich w iejskich  
chat, znajdujących się  poniżej po 
ziomu nie brukowanych dróg, w y­
pływa m uł i szlam.

Samoloty w  interiorze muszą 
obywać się  bez pomocy kontrole­
rów ruchu powietrznego. Gdy pa­
da śnieg, n ie latają. N ie  latają też, 
gdy na lotnisku zabraknie benzy­
ny lotniczej. Kapuściński spędził 
w iele nocy na małych lotniskach, 
śpiąc na zimnej podłodze. Rosja­
nie z reguły sypiają w  odzieży l 
Kapuściński też tak sypiał.

Rozległe terytorium Związku Ra 
dzieckiego zamfeszkuje około st.u 
grup etnicznych, wrogo do siebie

(C iąg d a lszy  n a  s tr . 14)



¥»Q M A P I E
W ł a i z a  w r ó ć !  w  r ę c e  c y w i l ó w

PORT-AU-PRINCE. Naczelny dowódca armii Haiti oświadczył w  
środę, że wojskowi przekażą władzę parlamentowi, aie ostrzegł oba 
lonego prezydenta Jean-Bertranda Aristide’a, by nie próbował po­
wracać do kraju.

Gen. Raoul Ceriras zaprzeczył, by planował poniedziałkowy pucz. 
Powiedział, że uchronił Aristide'a przed żołnierzami, którzy chcie 
li go zabić.

Jak sią uważa, w czasie puczu śmierć poniosło ponad 100 osób.

P o s z u k i w a n i e  i r a c k i c h  r a k i e t
MANAMA, Inspektorzy ONZ, poszukujący irackich wyrzutni ra 

kiet SCUD, rozpoczęli w  czwartek pierwsze m isje badawcze z po­
kładów helikopterów — oświadczyli przedstawiciele ONZ w  stoli­
cy Bahrajnu, Manamie.

W ubiegłym  m iesiącu Irak zabroni! inspektorom ONZ korzysta­
nia z helikopterów, co w yw ołało spór, który znalazł się  w  Radzie 
Bezpieczeństwa oraz spowodowało pogróżki ponownego użycia siły  
przeciwko Bagdadowi. Ostatnio Irak postanowił znieść zakaz i w  
środę do Bagdadu przybyły helikoptery z Turcji.

B iu r o  N A T O  w e  w s c h o d n i e j  E u r o p ie
WASZYNGTON. M inister spraw zagranicznych N iem iec Hans- 

-Dletrich Genscher i sekretarz stanu USA Jam es B a k e r  widzą 
szansę na zacieśnienie współpracy m iędzy NATO i państwam i daw 
nego Układu W arszawskiego oraz na stworzenie nowego „koope­
ratywnego system u bezpieczeństwa w  Europie” — głosi oświadcze­
nie wydane po spotkaniu szefów  dyplomacji obu państw w  środę 
późnym wieczorem.

Obaj politycy zgodzili się, iż zbliżający się  szczyt państw NATO  
w  Rzymie i przyszłoroczna konferencja KBWE w  Helsinkach bę­
dą decydujące dla budowy nowych form współpracy w Europie. 
Bonn i Waszyngton zabiegać będą o podjęcie przez Pakt Północno­
atlantycki regularnych kontaktów z państwam i byłego Układu War 
szawskirga i otwarcia w  stolicach wschodnioeuropejskich biut in- 
tcmjaćyjnych NATO.

G r u z i ń s k a  o p o z y c j a  w y c o f u j e  s i ą
TBILISI. Bojownicy Gwardii Narodowej, którzy zbuntowali si* 

przeciwko prezydentowi Zwiadowi Gamsachurdi), rozpoczęli w czwar 
tek przygotowania do ewakuacji z ośrodka telewizyjnego w Tbili­
si, zajętego w e wrześniu.

Prezydent Gruzji dał opozycji czas do czwartku w  południe na 
wycofanie oddziałów Gwardii Narodowej, obiecując, że jeśli zło­
żą broń, zostanie im zapewniona nietykalność. Oficjalne i  Diliskie 
radio zachęcało tego dnia m ieszkańców dzielnicy, w  której znajdu­
je się siedziba telewizji, by nie opuszczali domów, ponieważ od­
działy gwardii mogą otworzyć ogień „do spokojnej ludności” sto 
llcy.

K im  i r  S e n  w  C h in a c h
PEKIN. Prezydent Koreańskiej Republiki Ludowo-Demokratycz­

nej Kim Ir Sen rozpoczął w  czwartek w izytę w  Chinach. Jak po­
dała agencja Xinhua, Kim wyruszył w  podróż z północnokoreań- 
skiego m iasta Sinujiu na granicy z  Chinami. 79-letni przywódca 
Korei Pin. porusza się  z reguły pociągiem.

Zdaniem zachodnich dyplomatów w Pekinie, tem atem  rozmów Ki-, 
ma z przywódcami chińskimi będzie upadek komunizmu w  Związ­
ku Radzieckim. Chiny i  KRLD łączy ostentacyjna wierność Ideolo­
gicznym dogmatom, ale głównym  dostawcą broni dla Phenlanu by­

ła dotąd Moskwa.

C z e s i  i  S ł o w a c y  z a  r e f e r e n d u m
PRAGA. Ponad 516 tys. Czechów i Słowaków podpisało petycję  

za referendum w  sprawie przyszłości kraju, podała w czwartek 
agencja CSTK.

Inicjatorem zwołania referendum w  tak ważnej dla CSRF spra­
w ie  jeszcze przed końcem tego roku był prezydent Vaclav Havel.

K i i  i  H r h o w i  B o r o ń  

z  o k a z j i  Ś l u b u  ■ 
m i ę k k i e g o  ł o ż a . . .

ż y c z ą . . .

h o l e ż a n h i  ł  K o l e d z y  ż  r e d n h c j t

Tylko za pośrednictwem S ko d -Ford  
najkorzystniej możesz nabyć nowy samochód

S K O D ( l - F ( I V O R I T  1 3 5  L .  1 3 5  L S  
o r a z  F O R M f l N  1 3 5  L S

Z DODATKOWYM WYPOSAŻENIEM NA ŻYCZENIE WYBÓR KOLÓROW, 
ATRAKCYJNE CENY. SERVICE GWARANCYJNY NA MIEJSCU. 

1  Zapraszamy od poniedziałku do piątku w godz. 9.00-16.00 
Ę Wolsztyn, tel.891, po 17.00 telefon 24-43
§  Sprzedaż oraz service: Karpicko k/Wolsztyna, ul. Poznańska 3

witt HMUGNU 
Spotkanie z profesorem Marianem Gapiiiskim

z  o k a z j i  o t w a r c i a  W y t w ó r n i  P o d ł o ż a  

„ d o  u p r a w y  P i e c z a r e k  o d b ę d z i e  s i e  5  X  b r .

I  o  f i o d z .  1 2 . 0 0  w  o ś r o d k u  w  D r z o n k o w i e

W imieniu Marka Profusa zaprasza Zbigniew Majewski

Chorwaci walczą...
(C iąg d a lszy  ze  s tr . 13) 

jawą do swojego targanego konflik  
tam i kraju.

„W yląduję na lotnisku w  Belgra  
dzie o 16.30 w  sobotę 5 październi­
ka. Kiedy postawię stopę na ziemi 
ojczystej, spełnię swoje marzenie i 
historyczny obowiązek” — stw ier­
dził książę w  oświadczeniu, wyda­
nym w  Londynie.
• W iceprzewodniczący prezydium  
SFRJ Branko Kosić na konferen  
cji prasowej w  Belgradzie ogłosił 
w  czwartek wieczorem przejęcie 
przez ten organ pełni władzy, łą­
cznie z obowiązkami Skupsztiny 
Federalnej, której prace są od 
dawna zablokowane. Oznacza to ró 
wnież m ożliwość m ianowania pre­
m iera i członków rządu. Decyzje  
przejęcia całkowitej władzy podję 
tp na czwartkowym posiedzeniu 
czterech spośród ośmiu członków  
prezydium. Trzech z nich reprezen 
tuje Serbię 1 należące do niej okrę 
gi autonomiczne, a czwarty najbliż 
szego sojusznika Serbii Czarnogórę. 
Uczestnicy posiedzenia postanowi­
li. że prezydium podejmować be­
dzie decyzje większością głosów  
obecnych członków.

Na posiedzeniu nieobecni byli 
przedstawiciele czterech republik 
Jugosławii: . Słow enii, Macedonii, 
Bośni i Hercegowiny i Chorwacji. 
Przedstawiciel Chorwacji i zara­
zem przewodniczący prezydium  

. SFRJ Stjepan M esić, w  ostatnich 
dniach w ielokrotnie podkreślał, że 
zwoływane w  okrojonym składzie 
przez wiceprzewodniczącego K osti- 
cia posiedzenia są bezprawne i 
mają na celu legitym izację i popar 
cie „puczu wojskowego”. (PAP)

U m  P ó ł n o c n a

Obiekty atomowe 
objęte tajemnicą

Korea Północna nie zgodzi się na 
międzynarodową kontrolę jej' obiek 
tów atom owych do czasu wycofa­
nia przez USA broni jądrowej z 
Korei Południowej — oświadczył mi 
nister spraw zagranicznych KRLD 
Kim Jong Nam.

W wyw iadzie d!a „Washington 
Post” powiedział, że zapowiedziane 
redukcje potencjału atomowego 
USA są „dobrą wiadomością”, jed­
nakże jest nie do pomyślenia, by 
Korea Północna zezwoliła na in­
spekcję do momentu całkowitego za 
kończenia wycofyw ania amerykan 
skiej broni jądrowej z Korei Płd.

Jeśli będzie to zrealizowane, „ot­
warty zostanie szeroki kanał” do 
podpisania porozumienia o inspek­
cji przedstawicieli Międzynarodo­
wej Agencji Energii Atom owej — 
powiedział m inister w  opublikowa 
nym  w  czwartek wyw iadzie dla 
„Washington Post”. (Reuter)

Trzy republiki 
podpisały okład

Prasa radziecka poinformowała 
w  czwartek o podpisaniu porozu­
m ienia gospodarczego przez Biało 
ruś, Kazachstan i Uzbekistan.

Te trzy republiki jako pierwsze 
sygnowały układ w środę w ieczo­
rem. Jak stwierdził w  czwartek au 
tor projektu porozumienia, Grigo­
rij Jawliński, Rosja „nie ma w  
zasadzie zastrzeżeń” do treści do­
kumentu. Wg niego, przed 15 paź­
dziernika układ parafują jeszcze 
Ukraina oraz trzy republiki środ- 
kowoazjatyckle — Turkmenia, Ta­
dżykistan i Kirgiz ja.

„Jeśli Rosja podpisze dokument, 
można będzie uznać, że powstał no 
wy związek” — stwierdził Jaw lińs­
ki. (Reuter)

M o d e lo w y
tra k ta t

Radziecki m inister spraw zagra- 
niczych Borys Pankin parafował 
w  czwartek traktat o przyjaźni z 
CSRF i określił go jako m odelo­
w y przykład nowej polityki ZSRR, 
w  której w szystkie byłe państwa 
satelickie są równe. Opinię tę wy 
głosił na konferencji prasowej po 
parafowaniu traktatu.

„Jest to model dokumentu od­
zwierciedlającego wszystkie radykał 
ne zmiany na lepsze, jakie zaszły 
w naszych krajach. Sądzę, że to 
wspaniały dzień' dla obu państw” 
— powiedział Pankin.

Ze strony czechosłowackiej do­
kum ent podpisał m inister spraw 
zagranicznych Jirzi Dienstbier.

Mieszkania 
na hipotekę

(C iąg d a lszy  ze  s tr . 13) 
przez d łużnika w  um ow ie, zyskał 
poparcie jedynie 37 posłów  (prze 
ciw ko było  145, a 62 w strzym ało  
sią od głosu).

Pos. Janusz B laszczyk  (SD) o- 
kreślił proponow aną u staw ę „bu­
dow aniem  zam ku na lodzie”. Za­
rzucił jej rozdzielenie h ipoteki na  
ograniczonym  praw ie rzeczow ym  
od h ipotek i na gruncie, na któ­
rym  znajduje  się  dany lokal czy  
dom. W edług niego w w ie lu  przy  
padkach pow staną absurdy praw ­
ne, bo np. spółdzieln ie m ieszkanio  
w e są najczęściej jedyn ie  użytko­
w n ik iem  w ieczystym  terenów  
przyznanych im  decyzją  adm inis 
tracyjną.

Z daniem  pos. A leksandra B en t­
kow sk iego (PSL ) ustaw a  jest „ko 
lejnym  m irażem , który m a być 
panaceum  na brak p ien ięd zy”. 
T w orzenie h ipoteki na ograniczo­
nych praw ach rzeczow ych  jest 
w edług  niego, ryzyk ow ne i ' m ało  
przekonujące. B anki, przy udzie­
laniu kredytów , będą preferow ać  
„pełnych” w łaścicieli.

W niosek o odrzucenie u sta w y  
w  całości poparło jednak ty lk o  34 
posłów , przeciw nych  tem u było  
146, a  68 w strzym ało się  od g ło­
sow ania. (PAP)

Imperium od podszewki
(C iąg d a lszy  ze  s ir . 13)

usposobionych. Kapuściński, który 
właśnie wrócił z podróży po te ­
renach zamieszkanych przez znacz 
ną liczbę — Tadżyków, Baszkirów, 
Magadanczyków, Czukczów i Ko- 
mich — mówi, że są odizolowani i 
tradycyjnie boją się cudzoziem­
ców. jednak teraz, gdy zaczynają 
uzm ysławiać sobie, że ludzie na 
Zachodzie żyją zupełnie inaczej i 
o w iele dostatniej, nabierają dzi­
wacznych wyobrażeń. Sądzą, że je  
śli uda się ira w jakiś sposób stać 
się częścią Zachodu, dobrobyt przyj 
dzie do nich sam. „Raj już jutro!”, 
w ich umysłach nie łączy się  z 
pracą.

Temu naiwnemu optymizmowi, 
m ówi Kapuściński, niemal dorównu 
je optymizm planistów zachod­
nich, którzy nie m ają pojęcia, 
jak bardzo zacofane pod względem  
kulturalnym są narody dawnego 
Związku Radzieckiego. Komunizm  
w e wschodniej Europie jest oczy 
w iście skończony — dodaje — ala

postlcomunizm jest zatrw ażający  
Kapuściński obawia się  gorzkieg* 
rozczarowania po każdej stronie.

Nacjonalizmy starego imperium  
radzieckiego, przypominające na­
cjonalizm jugosłowiański i do nia  
dawna trzymane w  szachu przez 
bezwzględne państwo, stają się i  
każdym dniem  coraz bardziej wojoW 
nicze, dzieląc ludzi pod względem  
etnicznym, rasowym  i religijnym . 
Osiem dziesiąt m ilionów ludzi w  
pięciu republikach radzieckich mó 
w i językami tureckimi — stw ier­
dza Kapuściński. — Islam ski pan- 
turkizm przybiera na sile.

Stalin zadbał o zgładzenie_ inte­
ligencji wszystkich tych różnych 
narodów, sądząc, że ta droga uczy 
ni je  „obywatelami radzieckimi”. 
Pom ysł się nie uda? i tylko pozba 
w ił różne grupy etniczne wyksztal 
conych przywódców i zamroził ich 
nacjonalizm na niesłychanie pry­
m itywnym  poziomie. „Wciąż zma 
gamy się z dziedzictwem Stalina".

(PAP)

Kto będzie 
rządził Rumunia?

Front Ocalenia Narodowego „zaj 
mie rozsądne stanowisko” podczas 
negocjacji w  sprawie utworzenia 
nowego rządu „otwarcia narodowe 
go” w Rumunii —. oświadczył zdy 
m isjonowany premier Petrc Roman 
w  czwartek podczas konferencji 
prasowej w  siedzibie' rządu w Bu 
kareszcie.

„Jednocześnie FON nie pownien 
utracić charakteru partii w iększo­
ściow ej” — podkreślił. Front Oca­
lenia Narodowego dysponuje znacz 
ną większością miejsc w parlamen­
cie, od chwili zdobycia 2 /3  głosów  
w  wyborach 20 m aja 1990 r.

Roman zaznaczył, że FON nie za 
m ierzą negocjować na temat zmian 
personalnych na stanowisku sze- 

j fów  „kluczowych” minsterstw. O- 
zn.acza to, że partia rządąca zacho 
wa co najmniej trzech swoich m i­
nistrów: Constantina Nicolae Spi- 
rolu na stanowisku ministra obro­
ny narodowej, Dorn Yiorel Ursu 
na stanowisku ministra spraw w e­
wnętrznych i Victora Babluea na 
stanowisku m inistra sprawiedliwo­
ści. (PAP)

Po g rzeb  
S. Kisielewskiego 
i E. Lipińskiego

3 bm. na warszawskim cmentarzu 
komunalnym na Powązkach odbył 
się pogrzeb wybitnego grafika, ilu  
stratora i dziennikarza, Eryka Li­
pińskiego.

Krzyż W ielki Orderu Odrodzenia 
Polski, nadany pośmiertnie Stefa­
nowi Kisielewskiem u przez prezy­
denta Lecha Wałęsę, złożony został 
przez premiera Jana Krzysztofa 
Bieleckiego na trumnie podczas uro 
czystości żałobnych na Cmentarzu 
Powązkowskim  w Warszawie.

O G ŁO SZEN IE
Komitet Wyborczy „Chrześci­

jańska Demokracja” zaprasza 
na spotkanie z kandydatami do 
Sejm u i Senatu z okręgu nr 14, 
które odbędzie się w  Kunicach 
dn. 7 paźdzernika o gdz. 17.00 
w  Zakładowym Domu Kultury 
„Hutnik’’ przy ul. Jedności Ro 
botniczej.

■ (obok POM-u) ul Kożuchowska 4, tei. 233.
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PIWO, WINO, NAPOJE CHŁODZĄCE, 
PAPĘ IZOLACYJNA I DACHOWA

S oraz CEMENT WORKOWANY 
w cenie 540.000 za tong (tani transport)

Litewski 
charge d’affaires 
w Warszawie

Charge d’affaires Republiki Li­
twy Dainius Junevicius złożył 3 
bm. listy wprowadzające na ręce 
podsekretarza stanu w MSZ Iwo 
Byczewskiego, rozpoczynając tym  
samym oficjalne pełnienie swoich  
obowiązków.

„Chcę przyczynić się  do jak naj 
lepszych, dobrosąsiedzkich stosun­
ków pomiędzy Polską i Litwą, w  
których dużą rolę będzie odgrywała 
kw estia m niejszości narodowych”

Pytany o rozmowy polsko-litew ­
skie w sprawie deklaracji stw ier­
dził, że liczy na ich sukces, „róż­
nice polegają raczej ua sformuło­
waniach zapisów deklaracji, regu­
lujących sytuację mniejszości. Opi« 
ramy się na dokumentach m iędzy­
narodowych, szczególnie na doku­
m encie konferencji kopenhaskiej 
KBWE, które dość dobrze regulu­
ją te sprawy” —

(PAP)

Andre Ocbodlo w „Atelier” 
„Zagraj mi żydowską piosenkę

„Teatr na Tagance”, „Teatr Ży 
dowski” w Warszawie, „Dramat, 
Teatr, Media” u profesora Andrze­
ja Wirtha na Uniwersytecie w Gie 
sen, kurs aktorski w Wyższej Szko 
le  Teatralnej w Lipsku, cztery lata

nauki śpiewu i aktorstwa w Stu ł 
dio Wokalno-Aktorskim przy n a t ­
rze nuzycznym w Gdyni... ANDRE 
HuBNER-OCHODLO — główny bo 
hater nadchodzącego wekendu w  
Zielonej Górze, zagra i zaśpiewa 
w  Klubie Środowiskowym „Atel-

S U P E R E X ? m S

ier”. „Rodzynki i m igdały”, „Szklą 
neczka wódki”, „Cicho, noc jest 
pełna gwiazd”, „Miasteczko Bełz” 
— te i inne piosenki będzie można 
usłyszeć w  czasie trzech zielonogó­
rskich wieczorów Andre Ochodlo. 
Wraz z nim wystąpi Dorota Arty- 
kiewicz, pianistka, absolwentka Aka 
demłi Muzycznej w Gdańsku, któ 
ra współpracuje z głównym boha­
terem od 5 lat. Po „Songach” Brech 
ta i Hance B ielickiej ta zmiana nas 
troju na scence „Atelier” w istotny  
sposób wzbogaca ofertę Klubu Sro 
dowiskowego. Warto podkreślić, że  
cały program odbędzie się w  jidisz  
co wnosi dodatkową wartość.
Koncerty rozpoczynają się o 21.S0 
w piątek, sobotę i niedzielę.

„X”-y za burtą
Prezes Trybunału Konstytucyjne­

go M ieczysław Tyczka w piśm ie  
do prezydenta Lecha W ałęsy stw ier  
dził, że „nie znajduje podstaw do 
wystąpienia do Trybunału Konstytu  
cyjnego o podjęcie postępowania 
z inicjatywy w łasnej” w  sprawie  
wniosku Krajowego Komitetu Wy 
borczego Partii „X ”.

(PAP)

SEATA 1990, toyotę starlet (listopad 
1988), escorta 1984 — sprzedam. Zie 
lona Góra, tel. 640-89. B.O.
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CENTRUM TERAPII NATURALNEJ w Tychach
zaprasza na seanse uzdrowiciela-bioenergoterapeuty
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We W rocław iu odbył się U  finałow y  tu rn ie j o „Złoty K ask”. Z w y­
cięży! zaw odnik  m iejscow ej Sparty-A spro , Kel%in T atu m  (Anglia), a 
cenne tro feum  „Złoty jk> raz  p ierw szy w sw oje j k arie rze  id o ­
li yl tegoroczny m istrz  Polski S ław om ir D rab ik  (W łókniarz Częstocho­
wa).
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Gorzowskie Przedsiębiorstwo 
Turystyczne

« W a rta -T  ourist»
w  GORZOWIE, nl. Dworcowa 3

•  l i m a

PRZETARG OFERTOW Y NA DZIERŻAWĘ 

piwiarni „Zagłoba" w Gorzowie

cena wyw oław cza odpłatności 27 min zł.
Piseminy przetarg ofertowy odbędzie sią w  dniu 25 października 

1991 r. o godz. 11.00 w  św ietlicy  przedsiębiorstwa.
Oferty pisemne należy składać na adres przedsiębiorstwa W 

terminie do 22.10.1993 r.
Każda oferta m ad  zawierać cenę odpłatności miesięcznej za 

dzierżawę.
Wadium w  wysokości 10 proc. ceny wywoławczej należy wpła 

cić najpóźniej na godzinę przed przetargiem w  kasie przedsię­
biorstwa.

Informacji związanych z obiektem i przetargiem udziela oso­
biście lub telefonicznie dyrektor przedsiębiorstwa pod nr 228-73.

Przedsiębiorstwo zastrzega sobie prawo unieważnienia prze­
targu bez podania przyczyn.

AK-1259

. '3S'28-485
ZIELONA GÓRA, UL LECHiTÓW 11.
NAWIAŻEiyiY W S P Ó Ł P R A C Ę  

Z E  STO M A TO LO G A M I
•Z ZiFlOŃEJ GORY F WOJEWÓDZTWA

EXPRESS
GORZOWSKA Agencja Fotografi­
czna L. Czarnecki, fotorekl&ma, fo 
toreportaż, wideofilimowanie. Sklep 
Fotograficzny, Gorzów, Strzelecka 
9, 267-72. 769-Zb

NAGROBKI kupisz tainio od ręki. 
Gorzów, Powstańców Wielkopol­
skich 17. 768-Zb

LOKAL — do podnajęcia. Zielona 
Góra,« tel* 6U-SJ.. .. ■ 1397-Z

LOKAL w śródmieściu Zielonej 
Góry (możliwość wykupienia od 
miasta), dwa pokoje, kuchnia, prze 
dpokój — duże, gaz, piece, parter, 
nadający się na handel, gastrono­
m ię itp. — zamienię' na kawalerkę 
(tylko kwaterunkowe lub spółdziel 
cze). Oferty Gazeta Nowa dla 1300-Z.

NYSĘ tanio sprzedam. Świebodzin, 
ul. Sobieskiego 15A/4, po 15.00.

5-GS

ZESPÓŁ rockowy „STO” poszuku­
ją wokalisty. Świebodzin 266-32.

221-P

VW polo 1977 — sprzedam. Telefon 
Babimost 37, w ew . 618. 220-P

SPRZEDAM M-4 w  śródmieściu 
Głogowa, tel. 33-39-12. 3566-C

GOTÓWKĘ zainwestuję lub wejdę 
w  spółkę. Oferty: Gazeta Nowa 
dla 1405-Z. 1405-Z

SPRZEDAM połowę domu o  pow. 
użytkowej 110 m kw. z wygodami 
w Małomicach. Wiadomo,ść: Żagań, 
Dworcowa 56 A, tel. 27-33. 166-Ża

POLAK studiujący w  Niemczech 
(Dusseldorf) nawiąże wpsółpracę 
z firmami produkcyjnymi i han­
dlowym i. Oferty Gazeta Nowa dla 
1403-Z. ‘ 1403-Z

DO SPRZEDAŻY: dwie działki bu 
dowlane w  miejscowości Borek ko 
io Głogowa, pow. 9 arów — jedna, 
podłączona woda, możliwość podłą 
ozenia na miejscu prądu. Wiado­
mość: Głogów, ul. Armii Radziec­
kiej 2F/6 lub nl. Kosmonautów Pol 
skich 111/10. 3559-C

SPRZEDAM tanio pawilon przenoś 
n y  28 m kw., nowe regały chłodni 
cze — szt. 2. Głogów, ul- Andro­
m edy 26/4 po godz. 18.00. , 3562-C

ZATRUDNIĘ murarzy. Zielona Gó 
ra, tel. 714-94, po 16.00. 1401-Z

g§ CITROEN A X  10 E, grudzień 1988 
s f  — sprzedam. Zielona Góra, tel. 
«  229-84. 1398-Z
« -------------------------------------------------------
ł, VOLKSWAGENA K 70L, rok 1978 

S | — 5 m in zł — sprzedam. Zielona 
gij Góra, tel. 634-16, po 19.00. 1407-Z

|;t KUPIĘ dacię 1300, może być po 
B  wypadku na części. Krosno Odrz., 
g  teł. 60. 1416-Z

„KUCHNIĘ Polską” w  języku an- 
. gielskim — pilnie kupię. Zielona 

:v Góra, tel. 631-32. 1417-Z

NOWY domek jednorodzinny w  
Gorzowie, w  atrakcyjnym miejscu.

; na dogodnych warunkach — sprze 
y  dam. Gorzów, tel. 32-45-31. 770-Zb

NOWY dom z  warsztatem 204 m 
kw., nadający się na każdą produk 
cję na działce 0,50 ha przy trasie 
Skwierzyna — Gorzów — sprzedam  
lub podejmę .. współpracę. Brzozo­
w iec 22A, gorzowskie. 771-Zb

MERCEDESA 300 D, rok 1979 — ta 
nio spraedaim. Zielona Góra, teł. 
679-51, 1420-Z

tb o zd a n ie  z  t e j  im p r e z y  za m ie sz c z a m y  obok)
F o t. M A R E K  W O Ż N IA K

W  e u r o p e j s k i c h  p u c h a r a c h
W spotkaniach europejskich pucharów, których wyników dotychczas 

nie publikowaliśm y, uzyskano następujące rezultaty. W PEMK: Dun- 
dalk (Irlandia) — Honved Budapeszt 0:2 (pierwszy mecz 1:1 i awans 
Węgrów), Hansa Rostock — FC Barcelona 1:0 (pierwszy mecz 0:3 i 
awans Hiszpanów), Grasshopers Zurich — Anderlecht Bruksela 0:3 (w 
pierw szym  spotkanin 1:1 i awans Belgów), PSV Etndhoven — Besiktas 
2:1 (w pierwszym meczu 1:1 i awans PSV), Glasgow Rangers — Spar 
ta Praga 2:1 (pierwszy mecz 0:1, awans Sparty po dogrywce), Porta- 
down — Crvena Zvezda Belgrad 0:4 (w pierwszym  meczu 0:4 i awans 
Crvenej Zvezdy), Austria Wiedeń — Arsenał Londyn 1:0 (pierwszy 
mecz 1:6 i awans Anglików), Roseborg — Sampdoria 1:2 (pierwsizy 
mecz 0:5 i awans Włochów), Olym pigue Marsylia — US Luxembourg 
5:0 (pierwszy m ecz 5:0 i awans OM), Panathinaikos A teny — Fram  
Reykjavik 0:0 (pierwszy mecz 2:2 i awans Greków), Dynamo K ijów — 
HJK Helsinki 3:0 (pierwszy mecz 1:0 i awans Dynamo), Benfica Liz­
bona — Hamrun Spartans (Malta) 4:0 (pierwszy mecz 0:6 5 awans Ben- 
fiki).

PZP: AS Roma — CSKA Moskwa 0:1 (pierwszy mecz 2:1 1 awans 
Włochów), Atletico Madryt — Fyllingan Bergen (Norwegia) 7:2 (pier­
w szy mecz 1:0 i awans Hiszpanów), Manchester United — PAE Athi- 
naikos 2:0 (pierwszy mecz 0:0, awans Manchesteru po dogrywce), FC 
Rrfigge —  Omoriia Nikozja 1:0 (pierwszy mecz 3:0 i awans Belgów), 
Feyenoord Rotterdam — Partizan Tirana 1:0 (pierwszy mecz 0:0 i 
awans Holendrów), Sion — Valur Reykjayik 1:1 (pierwszy mecz 1:0 i 
awans Sion), Tottenham — Hajduk Split 2:0 (pierwszy mecz 0:1 i 
awans Tottenham), Jeunesse Esch — IFK Norrkoeping 1:2 (pierwszy 
mecz 0:4 i awans Szwedów), Ferencvaros Budapeszt — Witosza FC 4:1 
(pierwszy mecz 3:2 i awans Węgrów), FC Porto — FC la  Valetta 1:0 
(pierwszy mecz 3:0 i awans Portugalczyków).

W Pucharze UEFA: Torino — KR Reykjaviiik 6:1 (pierwszy mecz 
2:0 i awans Włochów), Lausarane — Ghent 0:1 (pierwsizy mecz 1:0, 
awans Ghent w  rzutach karnych), AJ Auxerre — Ikast FS 5:1 (pier­
w szy mecz 1:0 i  awans Franeuzfiw), Inteir Mediolan — Boavista 0:0 
(pierwszy mecz 1:2 i awans Boavista), B 1903 Kopenhaga — Aberdeen 
2:0 (pierwszy mecz 1:0 i awans Duńczyków), FC Utrecht — Sturm  
Graz 8:1, a  Jedną z bramek zdobył Włodzimierz Smolarek. W pier­
w szym  meczu 1:0 i awans Utrechtu. KV Mechelen — PAOK Saloniki 
0:1 (pierwszy mecz 1:1 i awans Greków). Osasuna Pampeluna — Slavia 
Sofia 4:0 (pierwszy mecz 0:1 1 awans Osasuny), Oerebro SK — Ajax  
Amsterdam 0:1 (pierwszy mecz 0:3 i awans Holendrów), Dynamo Mo­
skwa — Vassi 4:1 (pierwszy mecz 0:1 — awans Dynamo), Parma — 
CSKA Sofia 1:1 (pierwszy mecz 0:0 — awans CSKA).

A  oto wynSM  wrocławskiego tar?
nieju, rozgrywanego Jałto memoriał 
dr. Lecha Barana. 1. Kelvln Tatum
(Sparta-Aspro Wrocław) —■ 14 + % 
2. Sławomir Drabłlt (Włókniarz Cz< 
stochowa) — 14 + 2, 3. Yaclar Millit 
(Sparta-Aspro) — 13, 4. Piotr Pawlło  
kl (Unia Leszno) ■>— 12, 5. Andrzej 
Huszcza (K. S. Morawski Zielona; 
Góra) — 11, 6. Wojciech Załuski (Ko 
lejarz-Remak Opole) — 10, 7. Robert 
Sawina (Apator Toruń) — 7, 8. Zbl* 
niew  Lech (Sparta-Aspro) — 7, 9, 
Piotr Świst (Stal Gorzów) — 6, 10. 
Dariusz Fiiegert (ROW Rybnik) — 
6, 11. Jacek Gollob (Polonia Byd* 
goszcz) — 5, 12. Jan Połubiński (Ma 
rawski) — 5. 13. Mirosław Kowalik  
(Apator) — 4, 14. Jan Krzystyniak 
(Stal-Westa Rzeszów) — 3, 15. Wal* 
riemar Szuba (Sparta-Aspro) — . 2, 
16. Dariusz Slefiż' (Motor Lublin) — 
1.

.Najlepszy czas dnia uzyska? w  n  
w yścigu K elvin Tatum — 70,0 sek. 
Sędziował Marek Czernecki (Wro* 
cła.w), widzów ok. 8 tys.

Zawody m iały niezw ykle emocja 
nująey .przebieg, a. o  zwycięstw ie vr 
memoriale zadecydował wyścig do* 
d&tkowy pomiędzy reprezentantem* 
Anglii, Kelwinem Tatuniem i Sła­
wom irem  Drabikiem. Wygrał Ta* 
tum, a le Drabik zajmując drugie 
miejsce w e wrocławskiej imprezie 
przypieczętował zdobycie „Złotego 
Kasku”. Udanie jeździł reprezen­
tant CSRF, Vaclav Milik. Zajmują­
cy drugie m iejsce po I turnieju, zi* 
lonogórzanin Andrzej Huszcza, JalC 
zwykle imponował walecznością i 
widowiskową jazdą. Kolejny Jednak 
raz, nie udało mu się zdobyć ..Zło­
tego Kasku”.

Klasyfikacja „Złotego Kasku” 1091* 
1. Dratbik 27 pkt., 2. Huszcza 21, 
3—4. Załuski i Pawlicki po 17 pkt., 
5. Sawina 14, 6—7. D. Fiiegert i  
Świst po 13, 8. K owalik 12, 9. J. 
Gollob U . 10. Siedź 10, 11. Krzysty­
niak 7, 12. Zenon Kasprzak (Unii 
Leszno) —1 3.

MAREK STANISZEWSKI

B e d z i e  T o w a r z y s t w a  
O l i m p i j c z y k ó w

... *5^
rap u

D o Sądu W ojew ódzkiego vr 
W arszaw ie złożono projekt sta tu  
ty  T ow arzystw a  O lim pijczyków  
P olsk i — organizacji, m ającej 
zrzeszać naszych  reprezentantów  
w  Igrzyskach O lim pijskich, któ*  
rych jest ok. 2000. P rojekt za ło­
żenia tow arzystw a w yszed ł z  G ru  
p y  In icjatyw n ej A pelu  O lim pijs­
kiego. Podobne organizacje dzia­
łają  w  w ie lu  krajach.

Z  T A Ś M Y  T E L E X U
®  W Donauschingen (Niemcy) w 

mistrzostwach świata w  podnoszę 
niu ciężarów w  wadze półciężkiej 
złoty medal zdobył Ibrahim Sama 
dow (ZSRR) — 367,5 kg, a Pola­
cy: Włodzimierz Chlebosz i Krzy 
sztof Siemion, zajęli odpowiednio 
6 i 7 miejsce, a Sławomir Zawada 
zajął czwarte m iejsce w  wadze 90 
kg. Polak uzyskał 385 kg. Złoty me 
dal zdobył reprezentant ZSRR, 
Siergiej Syrcow wynikiem  410 kg.

O  W Ravennie i Bari (Włochy) 
w  mistrzostwach Europy siatkarek, 
Polki przegrały z Niemkami 0:3 
(-12, -9, -10). W innych meczach 
Bułgaria — Albania 3:1, ZSRR — 
Grecja 3:0, Holandia — Jugosła­
w ia 3:0, Włochy — Francja 3:0, Ru 
munia — CSRF 3:1.

A  W rewanżowym m eczu pier 
wszej rundy rozgrywek o Puchar 
Federacji Piłki Ręcznej (IHF) męż 
czyzn, Wisła Płock przegrała z Pe 
mu Honvedem Solymar 14:17 
(5:10). Ponieważ w  pierwszym me 
czu Wisła zwyciężyła 23:16, ona za

kwalifikowała się do drugiej run­
dy rozgrywek pucharowych.

O  W meczach koszykarzy, o Pu 
char Koraca, Stal Bobrek Bytom  
przegrała na własnym parkiecie z 
Kolej iler Ankara 93:98 (40:53), a 
Polfrost Bydgoszcz uległ Bobcat 
Gandawa (Belgia) 75:87 (37:38).

0  W przyszłorocznych rozgryw­
kach tenisowego Pucharu Davisa, 
Polska spotka się z Węgrami. Bę 
dzie to spotkanie w  grupie I (stre 
fa  euroafrykańska). Mecze tej gru 
py zaplanowane są na 31 stycznia 
— 2 lutego.

O  Zaledwie 38 minut potrzebo­
w a ła  rozstaw iona S te ffi G raf, by  
odnieść sw e 500 zwycięstwo w  ka­
rierze zawodowej tenisistki. W tur 
nieju „Volkswagen Cup” w  Lip­
sku, dotowanym sumą 225 tys. 
USD rozstawiona z nr 1. Graf po 
konała w  drugiej rundzie Fetrę 
Langrovą 6:0, 6:1. Tym samym  
Graf Jest najmłodszą — liczy so 
bie 22 lata i 3 m iesiące — tenisi- 
stką w  historii, która przekroczyła 
„barierę” 500 wygranych na kor­
cie.

O  Pierwszy turniej nowej edy­

cji rozgrywek o szachowy Puchar 
Świata 1991—93 r. m inął w  R ey- 
kjaviku półmetek. W 8 rundzie do  
szło do pierwszej porażki lidera, 
wicemistrza świata Anatolija Kar 
powa (ZSRR). Przegrał' z Ljuboml 
rem Ljubojevicem (Jugosławia)/ 
Mimo porażki Karpow nadal pro 
wadzi w  klasyfikacji po 8 rundach 
— 6 pkt., wyprzedzając W asilija 
Iwanczuka (ZSRR) — 5,5,

^  W rundzie rewanżowej draży  
nowych mistrzostw świata w  bry­
dżu „Bermuda Bowl", które odby 
wają się w  Jokohamie reprezenta­
cja Polski ponownie pokonała ob­
rońców tego trofeum — Brazylię, 
tym razem 16:14 (poprzedni 18:12), 
Poza tym  w  innych meczach nasi 
zawodnicy zremisowali z Hongkon 
giem 13:15 i pokonali Kanadę 20:10. 
Po 12 rundach (na 2 przed końcem  
eliminacji) w  grupie „E” prowadzi 
wicerrriistri Europy Szwecja 222 
przed Brazylią 208, Polską 207 ! 
USA XI 195. Cztery najlepsze zes-* 
poły z każdej grupy awansują do 
1/4 finału, a od tej fazy mistrzo­
stwa będą rozgrywane *ystemem  
pucharowym.

Międzyrzecz — Mieszko Gniezno 
(śob&ta godz. 11), Ceitjloza K os-

Energetyk 
13),

PIŁKA RĘCZNA
v f  sobotę o godz. 17 (sala przy 

ul. Legnickiej) odbędzie się mecz 
w  I lidze piłkarzy ręcznych, Zagłę 
bie Lubin — Pogoń Szczecin.

STRZELECTWO
W piątek, sobotę i niedzielę (po 

czątek zawodów godz. 8) w  Zie­
lonej Górze (ul. Strzelecka) odbę 
dzie się drużynowy Puchar Polski.

WKKW
Od piątku do niedzieli w  Drzon 

kowie odbędą się ogólnopolskie 
zawody klasyfikacyjne w e wszech­
stronnym konkursie konia wierz­
chowego. W piątek o godz. 9 Od­
będzie się próba ujeżdżenia w  so 
bolę o godz. 9 — próba terenowa, 
a w  niedzielę o  godz. U  prdba w  
skokach.

KOSZYKÓWKA
W sobotę o godz. 10 (sala Novi- 

ty — 10) odbędzie się mecz II li­
gi koszykarek, AZS Zielona Gó­
ra — Cement Chełm.

PIŁKA NOŻNA
A  W sobotę o godz. 15.30 w  m e­

czu II ligi, Chrobry Głogów po­
dejmie Bałtyk Gdynia.

0  W meczach IU  ligi zmierzą 
się: Lec W a Zielona Góra — Kon­
feks Legnica (sobota godz. 11), Po 
goń Świebodzin — Kuźnia Jawor 
(sobota godz. 14). Górnik Polkowi 
ce — Piast Nowa Ruda „(sobota 
godz. 15), Piast Iłowa — BKS Bo­
lesławiec (sobota gotjz. 15), Me­
blarz Nowe Miasteczko — Czarni 
2agań (niedziela godz. 14), Orzeł

ŻUŻEL
W sobotę o godz. 14 w  ZteloneJ 

Górze odbędzie się młodzieżowy 
turniej par z udziałem zawodni­
ków Sparty — Aspro Wrocław, 
Stali Gorzów i K.S. Morawski Zie 
lona Góra.

TENIS STOŁOWY
W sobotę ó godz. 12 w  Zielonej

Górze (sala przy ul. M oniuszki) 
w  meczu II ligi tenisa stołowego 
kobiet, Zryw spotka się z Budo­
wlanymi Lubsko.

SIATKÓWKA
W sobotę i fliedzięlę (godz. 10) w  

Nowej Sóli (salą Dozametu) ocibę 
dzie się turniej juniorów starszych 
* mistrzostwo makroregionu dol­
nośląskiego.
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„ESTRADA” — Hala Ludowa — pt. 
IS — Wielki luz (USA 15 1,), sob. 
18, 20, niedz. 16, 18 — Zbrodnie na 
miętności (USA 13 1.)

„NEWA” —• pt., sob., niedz. 17.30, 
19.30 — Sextelefon (USA. 18 1.)

„NYSA” — pt. 15.30 — Imię Róży 
(RFN 18 1.), 17.30, 20 — Konfron 
tacje ’80 — Henryk V (ang. 15 1.), 
sob. 15.30 — Wirujący seks (USA 
15 1.1, 17.30, 20 — Konfrontacje '90 

Jezus z Montrealu (kan,-fr.

LUBUSKI TEATR w Zielonej Górze
— 10 — Mała księżniczka, 12 — 
Ścisły nadzór (Mała Scena), 21.30
— Andre Ochodlo — Koncert Pieś 
■ni Żydowskiej (Klub Atelier), sob., 
niedz. 21.30 Andre Ochodlo (Klub 
Atelier).

O GALERIE
ART (czyuna 10—17) — Malarst-

15 1.), niedz. 15.30 — Wirujący wo- grafika, collage Heinza Nerli- 
*eks, 17.30, 20 — Konfrontacje Pa clla
radiso (wl. 15 1.)

„WENUS” — 10.30, 13.30, 15.30, 17.30 
— I kto to m ówi II (USA 15 1.), 
19.30 — Wybraniec śmierci (USA
11 5 1.)

■woj. zielonogórskie
BABIMOST — „Piast” — 

pt.. sob., niedz. —■ Dzika plaża 
(USA 18 1.), Mistrzyni Vu Dang 
(chiński 15 1.), Przeminęło z w ia­
drem (USA 12 1.)

CYBINKA — „Zwycięstwo” — 
pt., sob„ niedz. — Czerwona go­
rączka (USA 15 1.)

GUBIN — „Iskra” — 
pt., sob., niedz. — Akadamia Poli 
cyjna (USA 15 1.), Joy (fr. 18 1.)

GOZDNICA -  „Ceramik” — 
pt., sob., niedz. — Człowiek w og­
niu (USA 18 1.), Wall Street (USA 
15 1.)

IŁOWA — „Śląsk” — 
pt., sob., niedz. — Nocne gry (USA
18 1.), Złota rzeka (buł. 15 1.)

KARGOWA — „Światowid” —
pt„ sob., niedz. — W yznawcy zla 
(USA 18 1.), Kosmiczne jaja (USA
12 1.)

KOŻUCHÓW -  „Uciecha” —
.pt, 17 — Konfrontacje ’90 — Moja 
lew a stopa (irl. 15 1.), 19 — Panny

• i wdowy cz. I i II (poi. 15 1. pre­
miera)

KROSNO — „Wzgórze” — 
nt., sob., niedz. 17 — Powrót na 
Ziemię (USA 12 1.), 19 — Nico 
(USA 18 1.)

LUBSKO -  „Patria” — 
pt„ sob.. niedz. — Wysocka czę­
stotliwość (USA 15.1.)

NOWOGRÓD -  „Bóbr” — 
pt„ sob., niedz. — Złote dziecko 
(USA 12 1.), Tunel (arg. 18 1.)

SULECHÓW -  „Orzeł” -  
pt., niedz. 17 — Mucha (USA 18 1.),
19 — Jak to się robi w  Chicago 
(USA 18 1.)

ŚWIEBODZIN — „Przyjaźń” — 
pt., sob., niedz. — Labirynt (ang. 
b.o.)

WOLSZTYN -  „Tatry” -  
pt., sob., niedz. — 48 godzin (USA 
15 1.)

7.RASZYN -  „Obra” -  
Pt., sob., niedz. — Przygody ra-

birgo Jacoba (fr. 12 1.), niedz. — 
Reksio i gołąb (bajki)

ZBĄSZYNEK -  „Muza” — 
pt., sob., niedz. — Elektroniczny 
morderea (USA 15 1.), Magiczny 
warkocz (chiński 15 1.)

ŻAGAŃ — „Meteor” — 
pt. 17, 19, sob. 18 — Szybki jak 
błyskawica (USA 15 1.)

ŻARY -  „Pionier” — 
brsk programu.

BWA (czynne 11—17) — „Dro­
ga na Wschód” — malarstwo Edwar 
da Dwurnika.

PSP (czynna 11—18) — Rzeźba 
Wiesława Ramacha.

K lub MPiK (czynny 9—18) — Gra 
fika Leszka Frey-W itkowskiego

Żarski Dom K u ltu ry  w Ż arach
(czynny 11—16) — Wystawa malar 
stwa artysty plastyka z Witebska, 
z kolekcji Kazimierza Danela

g i
DYŻUR NOCNY PEŁNIĄ:
Lubsko, pt., sob., niedz. ul. Kra­

kowskie Przedmieście
Nowa Sól, pt., sob., niedz. ul. P ił­

sudskiego
Świebodzin, pt., sob., niedz. ul. 

1 Maja >
Wolsztyn, pt„ sob., niedz. ul. 5 Sty­

cznia
Zielona Góra, pt., sob„ niedz. ul. Sta­

ry Rynek
Żagań, pt., sob., niedz. ul. Pomorska
Żary, pt., sob., niedz. ul. Buczka.

R o z m o w a  z  R o m a n e m  W i ę c k o w s k i m  -  s z e f e m  W o j e w ó d z k i e g o  

O ś r o d k a  S z t u k  W i d o w i s k o w y c h  " A r l e k i n "  w  Z i e l o n e j  G ó r z e

TELEFONY
Pogotowie Policyjne 997
Straż Pożarna 998
Pogotowie Ratunkowe 999
Pogotowie Energetyczne 991
Pogotowie Ciepłownicze 993
Pogotowie Wodn.-Kan. 994
Pogotowie Gazownicze 992
Informacja PKS 223-01
Informacja PKP 38-38
Szpital Wojewódzki centr. 42-61
Bank Informacji Gospodarczej

Przedsiębiorstw 652-23
Bank Informacji Usługowej 293-43

59-62
„VITA" Domowe wizyty  

lekarskie
TON COLOR — naprawa 

telewizorów < virieo 728-84

ul Wyszyńskiego 
ul. Podgórna
— dworzec
— bagażówki

52-37
225-67
226-Cfl 
228-25

— P a trz ą c  n a  w y c in k i p ra so w e  
t r a k tu ją c e  o d z ia ła ln o śc i tw o je j  i 
o ś ro d k a , n ie  sposób  n ic  zau w aży ć , 
że w  o s ta tn ic h  k i lk u  m ies iącach  
je s t  tego  znaczn ie  w ięce j, n iż  w  
n ie k tó ry c h  ca ły ch  m in io n y c h  l a ­
tach . Czy to  znaczy , i e  n a re sz c ie  
n a d sz ed ł d o b ry  czas d la  t e a t ru  w  
ogóle i d la  w aszy ch  d z ia łań  te a t ra l  
nych?

— N a pew no dla nas nadchodzi 
czas norm alnych w arunków  pra­
cy. Do te j pory b y ła  to szarpani­
na. Teraz m ożem y już coś p lano­
w ać z w yprzedzen iem  paru miesić; 
cy i to jest to, o co nam  zaw sze  
chodziło.

— P ro fe s jo n a ln e  rzeczy  ro b iliś ­
c ie  ta k  z w an y m  sp o so b em ; gospo­
d a rczy m . O d sam eg o  p o czą tk u , a  
w ięc... K tó ry  to  b y l ro k ?

— O ile pam iętam , zaczynaliśm y  
jakieś dziesięć, m oże d ziew ięć lat 
tem u. W każdym  bądź razie by ło  
w ted y  za w cześn ie  na cokolw iek .

—  S a k ra m e n ta ln e  p y tan ie : od 
czego s ię  zaczęło?

—  B ył na W yższej Szkole In ży­
n iersk iej teatr  stu dencki „Styk”, 
który prow adziłem . N ie  chciałem  
jednak, żeb y  nasze działan ia  ogra  
nicza iy  s ię  ty lk o  do w łasn ych  po­
czynań teatra lnych . Już w ted y  ty le  
s ię  c iekaw ego działo w  kraju. 
C hcieliśm y zacząć to  pokazyw ać  
w  n aszym  m ieście. D laczego Z ie­
lona G óra m ia ła  b y ć  uboższa od 
innych ośrodków  w  kraju?

— Co p o k a za liśc ie?  P rz y p o m n ij.
— D orotę S ta lińską  w  momodra 

m ie „Żm ija”, w  „Sam  n a  sam ” z 
dyrektoram i tea trów  w ystąp ił 
A ndrzej H ausbrandt, potem  przy­
jech ał z W rocław ia „K alam bur” z 
kilkom a przedstaw ien iam i, następ

nie b y ła  grupa teatralna z M edio­
lanu z przed staw ien iem  „Nie je­
stem  sza lony”, teatr  tańca „Kon­
trast” Jacka T om asika, „M anda- 
la ” z K rakow a, Scena P lastyczna  
K U L -u, która od tam tej pory przy 
jeżdżą tu  co roku, teatr „Prowiso  
rium"...

— T w o rzy liśm y  g ru p ę  p rz y ja ­
c ió ł zafa scy n o w an y ch  te a tre m . 
W szystko  to  d o k o n y w a ło  się  za po 
m ocą  k o n ta k tó w  p ry w a tn y c h , to ­
w a rzy sk ic h . C zasem  n ie  s ta rcz a ło  
n a  h o n o ra r ia  d la  a k to ró w , a le  ty m  
lu d z io m  zależa ło  g łó w n ie  n a  ty m , 
żeby  p rz y je ch a ć  i p o w iedzieć  coś 
od sieb ie , p ien ią d ze  po zo staw ały  
n a  d a lszy m  p lan ie . M yślę  czasem , 
że ty lk o  d la te g o  w szy s tk o  to  p rz e ­
trw a ło  p ró b ę  czasu.

— Coś w  tym  pew no jest. P o­
m agała nam  też prasa i radio, to 
trzeba pow iedzieć. T ak czy  inaczej 
ten  teatr , o którym  m ów im y za w ­
sze przem aw iał w łasn ym  głosem , 
bez w zg lęd u  na w arun ki politycz  
ne. P rzekazyw ał treści n iepopular­
ne, n iew ygodne... I ten  teatr  n igdy  
n ie  narzekał na publiczność, a ra­
czej jej brak.

— S a m a  p a m ię ta m  „B ram y  
r a ju ” T e a tru  S tu  n a  z ie lonogór­
sk ie j  scen ie . S a la  p ę k a ła  w  
szw ach , b ra k o w a ło  n a w e t m ie jsc  
s to jąc y ch

—  C hciałbym  przypom nieć je­
szcze G rotow skiego, Irenę Jun i 
innych...

— Po p a ru  la ta c h  p rzen io słeś  się  
n a  W SP, gdz ie  p ro w a d z iłe ś  f a k u l­
te t  te a t ra ln y  i t e a t r  s tu d e n ck i, k tó  
ry  ro b ił p a rę  tw o ich  rzeczy  a u to r  
sk ich . T o  b y iy  sp e k ta k le  dosyć 
k o n tro w e rsy jn ę .

— Zgadza się. M iały sw oich  prze 
ciw ników , a le i zw olenników . Jed  
nak n ie  przechodziły  bez echa. 
Z aw sze było  o czym  rozm aw iać, 
o co się  sprzeczać. I o  to nam  cho  
dziło.

— W asza  d z ia ła ln o ść  b y ła  w ięc  
od p o c zą tk u  b a rd zo  ró ż n o ro d n a : 
t e a t r  w ła sn y , p rz y je zd n y , w a rsz ta  
ty  te a tra ln e ,  fe stiw ale ... W  k o ń cu  
n a d sz ed ł a p e ty t n a  z in s ty tu c jo n a ­
lizow an ie , „ sk a n a liz o w a n ie ” m ó ­
w iąc  b rz y d k o  tego  w szystk iego . 
W ted y  n a p o tk a liś c ie  n a  rozliczne 
przeszk o d y . Do te j  p o ry  n ie  m asz 
w  do m u  te le fo n u , m im o , że ro zm a 
w ia sz  czasem  z ca ły m  św ia tem . 
T e ra z  je s t lep ie j, bo  m asz  te le fo n  
p rz y n a jm n ie j w  o śro d k u , to  ju ż  
je s t  coś, a le  w te d y  n ic  by ło  lek k o ?

— Jednak od początku sp otyka­
liśm y  w ie lu  życzliw ych  ludzi. Spo 
ro rob iliśm y w ła sn y m  nak ładem  
sił i środków , ca łk iem  społecznie. 
P rzeszkody n a w et nas m obilizo­
w a ły  do ich  przeskakiw ania .

—  D obrze. T e ra z  je s te śc ie  n a  
sw o im , czy  n ie  s ta n ie  s ię  ta k , że 
s ied ząc  w yg o d n ie  w  s ied z ib ie  oś­
ro d k a  p rz y  S ien k iew icza , m a ją c  
tu  godziw e w a ru n k i , m a ją c  w ła s ­
n ą  scen ę  w  b ib lio tece , spoczn iecie  
n a  lau rach ? ...

— T o n a m  n a  p ew n o  n ie  grozi. 
O śro d ek  sk u p ia  te ra z  n a p ra w d ę  lu  
dzi, k tó ry m  chodzi o  coś w ięce j, 
n iż  żeby  w y ży ć  ze sw o je j p en sji. 
P o m y słó w  i p ro p o zy c ji m a m y  w  
z ap asie  n a  p a rę  l a t  do  p rzo d u . N a 
p rz y k ła d  p a n i re ż y se r  z L itw y  bę  
dzie p ro w a d z iła  t e a t r  m o d y , A n n a  
M a c ie ja k  m a  u  n a s  n a re sz c ie  sw ó j 
w sp a n ia ły  T e a tr  T ań c a , b ę d z ie  w  
k o ń c u  re a liz o w a ć  m a rz e n ie  sw o je ­
go życia, ja  b ę d ę  k o n ty n u o w a ł

sw ój teatr, działa już jedyne taki*  
w  Z ielonej G órze profesjonalne  
studio nagrań, tw orzym y ośrodek  
dokum entacji, rusza k aw iarn ia  jaz 
zowa... W chodzim y z  działaniam i 
edukacyjnym i.

—  Je s te śc ie  f in a n so w a n i p rze*  
U rząd  W o jew ódzk i?

—  Tak, a le  staram y się  ro b ii 
w szystko  m aksym aln ie  oszczędnie, 
m am y też dochód z niektórych  
spektakli.

—  P od czas m in io n y c h  D n i Z ie­
lo n e j G ó ry  z ro b iliśc ie  tro ch ę  rfszu  
m u ”, by ło  w a s  w  m ieśc ie  w id ać  I 
s ły ch ać . Czy te ra z  czas n a  odpo­
czy n ek  i tro c h ę  sp o k o ju ?

—  Skądże! Już w  październiku  
m am y w  planach k ilk a  ciekaw ych  
im prez. B ędzie „Teatr Ó sm ego  
.Dnia”, A kadem ia R uchu, ekscytu­
jący  m onodram  czesk iego ak to ra .. 
W grudniu zaś będzie znow u głoś 
no, będziem y o tym  inform ow ać  
w  prasie.
, —  A  w ięc  to  w c a le  n ie p ra w d a , 

że ta k i  t e a t r  a lte rn a ty w n y  je s t  Z ie  
lo n e j G órze  n iep o trze b n y , ja k  m a  
w ian o  n ieg d y ś . B o je s t  e li ta rn y , 
d la  w ąsk ieg o  k rę g u  odbio rców .

—  T e a tr  zaw sze  b ę d z ie  e li ta rn y . 
A  m n ie  in te re s u ją  w  n im  p e w n e  
o sob liw ośc i i d la te g o  a d re su ję  go 
do ta k ic h  ludzi, k tó rz y  też  lu b ią  
p o d o b n e  osobliw ośc i. J e ś l i  chodzi 
o pu b liczn o ść, to  n ie  je s t  w ażn e  
czy  n a sz  w id z  je s t  p ro fe so rem , czy  
h y c lem , w a ż n a  je s t  jego w ra ż li­
w ość.

R o z m aw ia ła :

A N N A  B U Ł A T -R A C Z Y N 6 K A

N asze
d z i e c i

w  H i s z p a s t i i
Dwa dni temu Dziecięca Gru­

pa Zespołu Pieśni i Tańca wy­
jechała do Hiszpanii. Młodzi zie 
lonogórzanie zostali wytypowani 
przez M inisterstwo K ultury i 
Sztuki i będą reprezentowali 
Polskę na M iędzynarodow ym  Fe 
stiw alu  Fo lk lo ru  w A lham a de 
M urcia.

W drodze na festiw al zespół 
będzie rów nież gościem Domu 
Folk loru  w G anuat we F rancji, 
gdzie da koncerty  dla m ieszkań 
ców i uczniów okolicznych szkół.

Dzieci, którym życzym y uda­
nych występów, serdecznie dzię 
kują wszystkim  sympatykom, 
którzy po raz kolejny okazali 
swoją życzliwość poprzez finan 
sowe wsparcie działalności zes­
połu, co um ożliwiło wyjazd na 
festiwal. (zet)

Kronika kulturalna
„SA LO N  JESIENNY  

-  ŻARY * 9 r
To ju ż  XV edycja w ojew ódzkie 

go konkursu  p lastyk i n iep ro fesjo  
nalnej, którego celem  jes t p rezen ­
tacja i popularyzacja  dorobku a r­
tystycznego plastyków  am atorów . 
Konkurs odbywa się w czterech dy 
scyplinach: grafice, malarstwie, ry  
sunku i rzeźbie. P race  przygotow a 
ne do ekspozycji (opraw a) należy 
dosiarczyć do 8 listopada 1991 r. 
K ażda p raca pow inna posiadać sy 
gna tu rę  (imię i nazw isko au tora , 
ty tu ł, technikę w ykonania  oraz w ar 
tość). Ilość i tematyka prac jest 
dowolna. Łączna suma nagród wy 
nosi 9 min złotych. Otwarcie w y­
stawy i wręczenie nagród nastąpi 
24 listopada w  salonie W ystaw A r 
tystycznych 2arskiego Domu Kul­
tury.

Prace należy  nadsyłać pod adre 
sem : Ż arsk i Dom K ultu ry , ul. Wro 
cław ska 7, 68-200 Żary. Bliższe in­
formacje o konkursie można uzy­
skać w Żarskim Domu Kultury, 
tel. 2-1-13 i 37-44. (zet)

cowyck '91

« B ig  C yc» i « A b e rra c ja »
Podobno w  K rośn ie  O drzańskim  

panow ał dotychczas ku ltu ra ln y  m a 
razm . K rosno m etropo lią  n ie  jest, 
m ieszkańcy nigdy n ie  oczekiw ali 
notorycznych w ystępów  artystów  
św iatow ej sławy. C ałkow ity zastój 
był jed n ak  nieuzasadniony. Być mo 
że zła sław a przejdzie  w krótce  do 
h istorii.

K azim ierz Gadom ski nowy „kon 
kursow y” d y rek to r K rośnieńskiego 
Domu K ultu ry  n ie  zam ierza ograni 
czać działalności do organizacji fe 
stynów  i spo tkań  z b io terapeu tam i. 
P ien iądze płynące do KDK z Urzę 
du  M iasta teraz  n ie  ty lko zaspoka 
jać  doraźne potrzeby lecz um ożli­
w iać organizację bardziej spektaku 
larnych  im prez. 23 w rześn ia  naw ą 
erę  zapoczątkow ał koncert zespo­
łu „Big Cyc”.

Przy  KDK s ta le  działać będzie 
kapela  podw órkow a. Możliwe, że 
je j w ystępy n ie  zawsze sięgać bę ­

dą artystycznego zen itu  lecz z pe­
w nością , przyczynią się do tw órz# 
n ia  szczególnej a tm osfery , ta k  cha 
rak terystycznej daw niej dla m ie j­
skich u lic  i podw órek.

D rugą sta łą  sa te litą  KDK będzie 
g ru p a  studen tów  i uczniów  szkól 
średn ich  — „A b errac ja”. Słowo
„ab e rrac ja "  oznaczające odchylenie 
lub  zboczenie, stosow ane p rzy  opt 
sie błędów  m yślowych, odzw iercia 
dla ch arak te r grupy, k tó rą  dzia ła  
cze KDK o k reśla ją  m ianem  zapa 
leńców. P lany „A berrac ji”  b rzm ią 
im ponująco — stw orzenie  te a tru  
am atorskiego, organizow anie spo t­
kań  tea tra lnych , koncertów  now e] 
fali, u rządzan ie  ogólnopolskiego 
zlotu zw olenników  bluesa.

I le  zam ierzeń  u d a  się  zrealizo­
wać — nie  wiadomo. Na razie  po 
zostaje  ty lko  m ieć nadzieje , że po  
żegnania „k u ltu ralnego  m arazm u ” 
nie ogłoszono przedw cześnie, (bkm)

W  piątek o godz. 19.00 w  sali 
Filharmonii Zielonogórskiej odbę­
dzie się koncert sym foniczny ot­
wierający Lubuskie Spotkania 
Skrzypcowe. Swoją sztukę zapre­
zentuje czworo skrzypków: Jadwi 
ga K aliszew ska — -wybitny peda­
gog. laureatka IV Międzynarodowe 
go Konkursu im. H. W ieniawskie­
go oraz Międzynarodowego Konkur 
su im. J. Thibaut w Paryżu, pro­
fesor Akademii Muzycznej w Poz 
naniu, jej wychowanek — Krzysz­
to f B aranow ski — uczeń Liceum 
Muzycznego w  Poznaniu, Piotr Pła 
w n rr  — uczeń prof. Z. Ploszaja 
ora,z absolwentka Akademii Muzycz 
n sj w  Katowicach .w  klasie prof. 
R. Lasockiego — Katarzyna Brzo­
za. Cala trójka młodych wykona­
w ców  — to kandydaci na X Mię­
dzynarodowy Konkurs im. Henry­
ka W ieniawskiego. Solistom towa­
rzyszyć będzie Orkiestra Svmfonicz 
na PZ pod batutą Czesława Grabo 
wskiego, zaś koncert poprowadzi 
— znany zapewne melomanom z 
telew izyjnych ekranów — . popula 
ryzator muzyki skrzypcowej Ro­
m an  Lasocki. W programie: IT 
K oneeri Skrzypcowy d-m oll Henry 
ka W ieniawskiego. I rześć Koneer 
tu  Skrzypcowego D -dsr Johannesa 
Brahmsa, II Koncert Skrzypcowy 
Karola Szymanowskiego oraz „Po­
em at” Ernesta Chaussona.

Również w  piątek o godz. 17.00 w  
•u li  Państwowej Szkoły Muzycz­
nej I  st, w  K rośnic Odrz, odbędzie 
*:ę K oncert kam era ln y  z udziałem

skrzypaczek Joanny  K urkow icz i 
Katarzyny Brz*zy, M arii Szw ajger- 
Kułakowskiej — towarzyszącej im 
na fortepianie oraz Bogum iły T a ­
rasiewicz — słowo wiążące. Wyko 
nają one utwory Prokofiewa, Szy 
manowskiego, Wieniawskiego i Pa 
gani ni ego. Zielonogórzanie będą mo 
gli wysłuchać tego koncertu w  so 
bote o godzinie 19.00.

W niedzielę o godz. 19.00 Filhar 
monia zaprasza na drugi Koncert 
kam eralny , w  którym wystąpią: 
Artur Gadzała, G rażyna Sojka oraz 
Lubuszanin — Ja rosław  Ż ołnier­
czyk. Towarzyszyć im  będą: Ed­
ward W olanin, A rnold D ąbrowski 
i Bogdana Jan ikow ska (fortepian) 
a całość powiąże słowem Rom an 
La.soeki. W programie Wieniawski, 
Debussy, Ysaye, Szymanowski. W 
poniedziałek koncertu tego ze szcze 
gólną satysfakcją wysłuchają za­
pewne mieszkańcy Świebodzina, 
skąd pochodzi Jarosław Żołnier­
czyk. Koncert odbędzie się w auli 
Państwo.wej Szkoły Muzycznej I 
st. o godz. 17.00 (prowadzenie — 
Bogum iła Tarasiewicz).

W piątek, 11 października, także 
o godz. 19.00 (sala FZ), odbędzie 
się kolejny koncert sym foniczny, 
który przyciągnie z pewnością licz 
ną publiczność. Wystąpią bowiem: 
M ichał G rabarczyk — w-y b itny  
skrzypek' lau rea t w ielu m iędzyna 
rodowych konkursów , .profesor Aka 
dem ii M uzycznej w  Poznaniu oraz 
najciekawszy, n a jbardzie j „ u ty tu ­
łow any” n a  licznych m iędzynarodo

wych konkursach (Lublin, Folke- 
ston, Londyn, Kloster Schontal, 
Berlin, Adelajda) młody talent — 
17-letni B artłom iej Nizioł, uczeń 
Liceum Muzycznego w  Poznaniu w 
klasie prof. J. Kaliszewskiej (nie­
gdyś uozeń prof. St. Hajzera). Or­
kiestrę Symfoniczną FZ poprowadzi 
Czesław G rabow ski, usłyszym y zaś 
dwa arcydzieła literatury skrzyp­
cowej — K oncert D -dur Joh an n e­
sa B rahm sa oraz K oncert D -dur 
P io tra  Czajkowskiego. Słowo wiążą 
ce — Rom an Lasocki.

Trzeci p rogram  kam era ln y  ró w ­
nież zostanie zaprezentow any dwu 
k ro tn ie  na koncertach w Zielonej 
Górze (sala FZ, sobota, 12 paździer 
nika, godz. 19.00) oraz w  Żarach 
(aula Państwowej Szkoły Muzycz­
nej I st., piątek. 11 października, 
godz. 17.00). Złożą się nań utwory 
Szymanowskiego, W ieniawskiego. 

Bacha, Debussy ‘ego, Paganiniego i 
Ravela, które wykonają: Roland 
Orlik, Tomasz Król, Sebastian Gu 
gała i P io tr P law n cr z towarzysze 
niem pianistów: Ewy W arykiew icz- 
Chw astek, Cezarego Sanockiego i 
\n d rze ja  Guza. Konferansjerzy — 

H ra u n  Lasocki i Bogum iła T ara ­
siewicz.

Spotkania zakończy uroczysty 
koncert sym foniczny powtórzony 
dwukrotnie: po raz pierwszy — w 
Pałacu  w Żaganiu, miejscu letnich 
Mistrzowskich Kursów ' Interpreta­
cji, które zainspirowały powstanie 
festiw alu  (sobota. 12 października, 
*«dz. 18.00), po ra z  d rug i — w Zie

lonej Górze (sala koncertowa Filhar 
monii Zielonogórskiej, niedziela, 13 
października, godz. 19.00). Wśród 
wykonawców tym  razem: Koman 
Lasocki — profesor Akademii Mu 
zycznej w Katowicach, znany skrzy  
pek i prelegent, T eresa G łąbówna
— wybitna skrźypaczka, laureatka 
międzynarodowych konkursów w 
Genui i Genewie, profesor Akade­
mii M uzycznej w Krakowie oraz 
młodzi adepci w iolinistyki — Ewa 
Pyrek — uczennica Liceum Muzy­
cznego w Krakowie w  klasie prof. 
A. Cofalika i Ja rosław  Żołnierczyk
— absolwent zielonogórskiej PŚM 
II st. w klasie prof. St. Hajzera i 
poznańskiej Akademii Muzycznej 
w  klasie B. Kapały, od dwóch 
lat koncertmistrz Orkiestry Kame 
ralnej Agnieszki Duczmal (za któ­
rego Lubuszanie bedą zapewne naj 
mocniej ściskać kciuki w trakcie 
trwania X M iędzynarodowego Kon 
kursu im. H. W ieniawskiego). To­
warzyszyć im będzie Orkiestra Sym  
foniczna FZ pod dyrekcją Czesła­
wa G rabow skiego; słowo wiążące
— Roman Lasocki.

Propozycji jest wiele. Można wy  
brać niektóre z koncertów, warto 
pójść na wszystkie. Bo taka oka­
zja, „Konkurs Wieniawskiego w 
miniaturze” (z uczestnikami i ju­
rorami) z pewnością tak szybko się 
nie powtórzy. Spotkania nie mają 
być wprawdzie imprezą jednorazo 
wą, ale przecież następny Konkurs 
im. H. W ieniawskiego dopiero za 
cztery lata. It

Jak prywatyzować
Lubuskie Towarzystwo Prywaty 

zacyjne zaprasza w sobotę, 5 bm. 
na odczyty, które wygłoszą przed­
staw iciele krakowskich firm kon­
sultingowych — „Secom” i „Con- 
soft”. O godz. 11 w sali C entrum  
Biznesu przy ul. Boli. W esterp la t­
te 21 w Zielonej Górze radni i 
członkowie zarządów gmin z cale  
go województwa będą mogli wysłu  
chać odczytu pt.: „Zasady restruktu 
ryzacji i komercji gminnych służb 
komunalnych i budownictwa m ie­
szkaniowego”. Natomiast o godz. 
17, w W ojew ódzkim  O środku Me­
todycznym  przy ul. C hopina 15 a, 
om ówione zostaną sposoby uzyski 
wania kredytów dewizowych na 
uruchomienie działalności produk­
cyjnej. Temat m.in. dla przedsię­
biorców, kupców, przedstawicieli 
prywatyzowanych zakładów pracy.

Obie krakowskie firmy nawiąza 
ły współpracę z towarzystwem 1 
służyć mogą pomocą jednostkom  
gospodarczym zrzeszonym w Tzbie 
Przem ysłowo-Handlowej 1 LTP.

(jp)

CO ZŁOWIĄ PO LICJA N CI?
6 bm, tj. w  najb liższą  niedzielę,

koła wędkarskie przy KWP i KRP 
w Zielonej. Górze organizują na 
Odrze w Cigacicach zawody węd­
karskie o Puchąr przechodni Ko­

mendanta Wojewódzkiego Policji 
w Zielonej Górze. Rejestracja dru 
ż,v n i zawodników w godz. 7—7.30 
w sekretariacie zawodów. Wpdka- 
rze — policjanci zwracają się z 
prośbą do innych m iłośników tego 
sportu o niozajmowania stanowisk  
wędkarskich w  tym dniu na Odrze, 
w  rejonie od starego mostu w  kie 
runku Pomorską.

Kronika turystyczna
PIESZO...

Zielonogórski Odział PTTK za­
prasza na piesze wycieczki. W so- - 
botę, 5 bm. spacer leśnym i ścieżka 
mi z Itadomii przez Zagórze do Zie  
lonej Góry prowadzić będzie S tan i 
slaw Spiawski, Trasa liczy 11 km; 
przewidziano wolne tempo mar­
szu. Z biórka uczestników  o godz. 
10.40 na dw orcu PK S przy zega  
rze św ietlnym  (z biletem  za 1600 
złotych). Powrót — około godz. 
14.30. W niedzielę. 6 bm. drugi spa 
cer przez lasy; od Wzgórz Piasto­
wskich, obok W ilkanowa i Ochli 
do pętli „zerówki” przy ul. Bota­
nicznej. Trasa 10 km, a grupę 
prowazdi G enow efa B ieda. S po tka  
nic uczestników  trzygodzinnej w ę 
drów ki o godz. 10.30 przy am fi­
tea trze . -

W następ n ą  niedzielę, 13 bm . p la  
now ana je s t  a trak cy jn a  w ycieczka 
do Szprotaw y i okolic. W progra­
mie m.in. zwiedzanie rezerwatu  
przyrodniczego „B uczyny Szprotaw  
sk ie” i „1000-letniego”, n a js ta rsze  
go ponoć w  k ra ju  dębu  „C hrobry” . 
Wyjazd autokarem o godz. 9.30, a 
powrót o godz. 16.30. Zgłoszenie, 
w raz z wpłatą (20.000 złotych) przyj 
mu je  (do 8 października) b iu ro  
Oddziału Regionalnego PTTK przy 
ul. Kupieckiej 74, tel. 713-34, co­
dziennie, prócz soboty i niedzieli, 
od godz. 9 do 14. W ycieczkę p ro ­
wadzi J a n  Ilo ja rczyk .

...I NA ROW ERZE
Klub rowerzystów Lubuszanie 71 

przy zielonogórskim . Oddziale PTTK  
zaprasza w sobotę, 5 bm. na w y­
cieczkę. Trasa długości 25 km  
w iedzie przez Radomię, Drzonów, 
Buchalów i W ilkanów. W progra­
m ie — zwiedzanie Lubuskiego Mu 
zeum W ojskowego w Drzonowie. 
Uczestnicy, tradycyjnie już spo­
tykają się na placu Bohaterów  
pray fontannie o godz. 10. Prze­
widywany powrót około godz. 13.30. 
W ycieczkę prowadzi M ieczysław  
Śm iałek. (jp)
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J u b i l e u s z  " n e o - z l e p u "
g a / j : t \  n ( ) W a

J u b e l  w  s t a r y m  s t y l u
(C iąg  d a lszy  z* *tr. 13 )

D zisiaj, gdy p ań stw ow a k iesa  
p u sta  i czas jub ileuszy  m inął ja k ­
b y  bezpow rotnie, przynajm niej w  
»w ej dotychczasow ej form u le, gd y  
m niem ają się  w  ogóle  struk tury  
życia  społecznego, zdaw ałoby się  
iż  dotyczy to rów n ież  Z ielonej 
G óry. T ym czasem  fa k ty  przeczą  
ta k im  opiniom . Jeden  z ostatn ich  
d ni w rześn ia  b y ł teg o  w yrazistym  
dow odem . To, co dalej napiszę  
op iera  się  w y łączn ie  na w iadom oś 
ciach  z drugiej ręk i, a lbow iem  
ow ego dnia n ie  uczestn iczyłem  w  
w  literack im  jublu , jaki odbył się  
w  Szprotaw ie a  zorganizow any zo 
sta ł przez zarząd zielonogórsk iego  
oddziału  Z w iązku L iteratów  P o l­
sk ich . O tóż ten  „kadrow y” zarząd
—  jak określił go pew ien  prozaik
—  w  postaci Janusza K oniusza i 
H enryka Szylk ina, bez udziału  
poety  C zesław a Sobkow iaka, k tó­
r y  krótko przedtem  w yp isa ł się  w  
ogóle  z „neo-zlepu”, zorgan izow ał 
przy pom ocy szefow ej szprotaw ­
sk ieg o  dom u ku ltu ry  utajn ione ob  
chody X X X -lec ia  pow ołan ia  p la­
ców k i terenow ej ZLP w  Z ielonej 
Górze. P iszę „utajn ione”, b ow iem  
w ed łu g  relacji u czestn ików  sp ot­
k an ia  ani razu podobno nie w spom  
n ian o  oficja ln ie  o tej rocznicy. 
A b y jednak zyskać akceptację  
w ładz, która m ogłaby zakw estio ­
n ow ać uzurpatorsk ie działania  
„n eo-zlepu” — rozw iązano przecież  
w  stan ie w ojenn ym  Z w iązek L ite  
ratów  Polskich , a pow ołano przez 
KC PZPR jakby tę sam ą a jed ­
nak  inną organizację literatów  — 
puszczono tak zw aną zasłonę dym  
ną w  postaci inform acji, że do Zie

lonej G óry przyjeżdżają prezesi 
obu stow arzyszeń tw órczych: Sto  
w arzyszen ia  P isarzy P olsk ich , a u -  
ten ty cm eg o  kontynuatora zw iąz­
ku  — Andrzej Braun i Z w iązku  
L iteratów  P olskich  — P iotr  K un­
cewicz. W łaśnie tu taj, w  Z ielonej 
Górze, a konkretn iej w  Szprota­
w ie , m iało  nastąp ić  pojednanie lub 
n a w et połączenie obu organizacji. 
Zieloną G órę w ybrano nie bez po 
w odu: jest to  przecież m iasto sku  
piające „najw iększe” środow isko  
literack ie  — po W arszawie i K ra­
k ow ie — o „najw ybitniejszym ”
dorobku literack im  w  kraju. W o­
bec tak  w ażnej in icjatyw y dla pol 
sk iej ku ltury, podobno naw et sam  
pan w ojew od a przyznał dotację  
w ysokośc i 5 m in zł. Jeśli to nie  
jest praw dą, z góry pana w ojew o  
dę przepraszam .

I tak oto — chociaż do Szprota  
w y  ani naw et do Z ielonej G óry  
n ie  dojechali prezesi lub ich p e ł­
nom ocnicy ze sto licy  — jubel od­
był s ię  w całej, g ierkow sk iej okra  
sie. Z czyim  udziałem ? O czyw iś­
c ie , przyjechali daw ni członkow ie  
lubuskiego oddziału ZLP: prozaik  
Tadeusz Jasińsk i z Lublina, poeta, 
prozaik i dram atopisarz Z dzisław  
M orawski z G orzow a oraz prozaik  
Z ygm unt T rziszka z W arszaw y, 
który zresztą zaw ita ł jakby z ca ł­
k iem  innych pow odów . M iejscow e  
środow isko literack ie  reprezento­
w ali: Janusz K oniusz, H enryk  
Szylk in , Z bign iew  Ryndak, A lfred  
Siateck i, M ichał K aziów  oraz W al 
dem ar M ystkow ski z dziew czyną,
o  którym  chodzą słuchy , że już 
w y stą p ił ze Z w iązku L iteratów  
P olsk ich  i jest członk iem  Stow a­
rzyszen ia  P isarzy Polskich , ale tak

do końca, to n ie  w iadom o w łaści 
w ie w  jakiej roli przebyw ał w  
Szprotawie, bo po zalnkasow aniu  
honorarium  za spotkan ie autorsk ie  
w  szkole, szybko najb liższym  a u ­
tobusem  w raz ze sw oją  m uzą w y ­
jechali do Z ielonej Góry.

W stępna uroczystość nastąp iła  
w  sali kaw iarn ian ej dom u ku ltu ­
ry, gdzie gości pow itano w ie lo -  
gw iazdkow ym i koniakam i, c iasta  
m i oraz ow ocam i najprzedniejsze­
go gatunku , z w inogronam i w łą cz  
nie. T runku kon iakow ego n ie  bra  
kow ało. N astęp n ie  p isarzy gościł 
burm istrz m iasta  w  sali ratuszo­
w ej, gdzie zw yk le  odb yw ają  się  
gorące i trudne d ysku sje  o rato­
w an iu  budżetu  Lubska. I znów  
b y ły  kon iaki, kaw a, paluszki, e le ­
gancko podaw ane przez kelnerów . 
N a obiad goście w rócili do salki 
k aw iarn ian ej dom u kultury, gdzie  
w  ca łk ow itej harm onii sp ożyw a­
no: zupy, sznycle  w ieprzow e z jaj 
kiem , różne dodatki, kom pot z w iś  
ni i szczególn ie sm ak ow ite  i c ie ­
szące się  pow odzeniem  lody z a l­
koholem . K olacja nie u stęp ow ała  
w  niczym  uprzednim  posiłkom : 
b ył baleron, by ła  szynka, k ie łb asa  
na gorąco. Szczególn ym  uznaniem  
c ie szy ły  się  a lkoh o low e drinki z 
sok iem  pom arańczow ym . W przer  
w ie  literaci m ogli obejrzeć w y ­
sta w k ę  ich dorobku w  postaci eks  
ponow anych pożółkłych egzem pla  
rzy  daw no w yd an ych  książek  i 
w ted y  to prezes K oniusz raczył 
nadm ienić, że jest to w łaśn ie  ... 
dorobek X X X -lec ia . A cha, odbyto  
też spotkan ia  z dziatw ą szkolną, 
pobraw szy po 200 tys. zł. N a jle ­
p iej w y szed ł na tym  poeta H en­
ryk  Szylk in , k tóry podobno sprze

dał 40 egzem plarzy „P salm ów  osta  
teczn ych ”, zarab iając na każdym  
egzem plarzu  7 tys. złotych.

A by tradycji sta ło  się  zadość, 
w ieczorem  zaw iezion o  gości do 
H enrykow a, gdzie odbyło  się  har­
cersk ie  (pardon — literackie) ogni 
sko. B yło  dużo św ie tn e j w ód k i w y  
b orow ej, k ie łb a sy  z rożna i p ie ­
czonych z iem niaków . Jak  m ów ią  
św iad k ow ie , litera t z L ub lina w  
to w a rzy stw ie  pani redaktor m iej­
scow ego  dw utygodnika, która  
w p ierw  zdążyła  naubliżać redakto  
row i R yndakow i za kiepsk i poziom  
„G azety N o w ej”, udał się  do lasu  
po chrust do ogniska. N iepokoją­
co długo zbierali go i po jakim ś 
czasie w rócili, jednak osobno, jak­
b y ś  różnych stron.

N a szczęście  w szystk o  się  do­
brze skończyło, n ie  b y ło  nudnych  
referatów  om aw iających  b lask i ro 
dzim ej tw órczości ani żadnych se 
m inaryjnych dysput, n ik t s ię  też  
nie otruł, na drugi dzień jedynie  
dokuczał trochę kac. A le to  n ie  
był kac m oralny. Przecież do ju - 
bli w  starym  sty lu  przez ty le  lat 
m ożna się  było  zupełnie dobrze  
przyzw yczaić...

ZENO N ŁUK ASZEW ICZ

PS. N au czy c ie le  — po lo n iści p o ­
dobno  by li żyw o  z a in te re so w a n i 
in fo rm a to ra m i o lu b u sk im  ś ro d o ­
w isk u  lite ra c k im , ja k ie  w c ześn ie j 
w y d a li A n d rz e j K. W aśk iew icz  a  
n a s tę p n ie  A lfred  S ia te c k i, a  k tó ­
ry c h  n a k ła d y  d a w n o  się  ju ż  ro z e ­
szły. M oże ted y , z a m ia s t te j  „k o - 
n ia k o w e j” fe ty , lep ie j by ło  w y d a ć  
now y, u zu p e łn io n y  p rz ew o d n ik  — 
in fo rm a to r...

W  p e r s p e k t y w i e  b e z r o b o c i e
ROZM OW A Z NIKOŁAJEM  BRAJLOWSKIM, D Y­

REKTOREM GENERALNYM  MOSKIEW SKIEJ PIRMY 
„STROJIN N OW ACJA” .

—  „ S tro jin n o w a c ja ” to  je d n a  * 
f i rm  n o w e j g e n e ra c ji  w  M o sk ­
w ie . C zy m o żn a  p o w ied zieć , żc 
p o w s ta liśc ie  n a  b az ie  g o rb aczo - 
w o w sk ie j p ie re s tro jk i?

— Istn iejem y od n iespełna  
trzech lat. P o w sta liśm y  i do n ie  
daw na fu n k cjon ow aliśm y jako 
firm a pań stw ow a. O becnie m a­
m y w  niej sw oje  p ryw atn e udzia  
ły .

— W  c iąg u  ta k  k ró tk ie g o  o k re  
su  czasu  z g ro m ad z iliśc ie  n a  sw o 
im  k o n c ie  sp o ry  m a ją te k .

— Zgadza się. Jest, to „zasłu­
gą ” tota lnego  braku tow aru, o l­
brzym iego popytu w stosunku do 
m ożliw ości podaży.

—  Z a jm u je c ie  się  g łó w n ie  poś 
re d n ic tw e m  h a n d lo w y m ...

— Na razie jeszcze tak, ale 
w k rótce już się  to zm ieni. F inali 
zo\yane są pertraktacje w spra 
w ie  w yk up ien ia  przez nas fabry  
ki tek sty ln ej w Orle. Przym ie  
rzam y się też do w yk up ien ia  pa 
ru innych o podobnym  profilu. 
N atom iast w spóln ie  z jedną, z 
firm  polsk ich  zam ierzam y urucho  
m ić tartak w pobliżu M oskw y.

— B ardzo  a m b itn e  i d a le k o s ię ­
żno p lan y .

— Istotną przeszkodą w roz­
w in ięciu  tej działa lności stan o­
w i brak konkretnych  przep isów  
w  naszym  kraju. Istn ieją próbie  
m y  natury ekonom icznej i so c ­
jalnej. P lajtu ją  fabryk i pań stw o

w e, ■ n ie  m a  jeszcze p rzep isó w  
o d n o śn ie  ich  e w e n tu a ln e j  sp rz e ­
d aży . N a  ry n k u  ty m c z ase m  gene 
r a ln ie  b r a k u je  tk a n in .  P o ś re d n i­
czy m y  w  ich  z ak u p o w a n iu  za 
g ra n ic ą  i sp rz ed a ż ą  g łó w n ie  w  
M oskw ie. Z a jm u je m y  się  te ż  ro z  
p ro w a d z a n ie m  p ro d u k tó w  żyw no  
ściow ych .

— Je d n y m  słow em , w s p ó łp ra ­
ca  z f i rm a m i z ag ra n ic z n y m i?

— N ie są to jednak sta le  kon  
takty . Jeszcze raz podkreślatn  
że potrzebna jest stab ilizacja  od 
pow iedn ich . przep isów  w  naszym  
kraju . M yślę, że w ów czas b ę­
dziem y m ogli pom yśleć o joint 
venture.

—  C zy sąd z i P a n , że is tn ie ją  
p e rp e k ty w y  w s p ó łp ra c y  „ S tro jin -  
n o w a c ji”, z f irm a m i p o lsk im i?

— N iew ą tp liw ie . Sądzę, że już 
teraz m oglib yśm y kupow ać od 
w as tkan in y  i żyw ność. K w estia  
pew n ej in icja tyw y  i... dogadania  
się.

— W sp o m n ia ł P an , że „ S tro ­
j in n o w a c ja ”  n ie  b o ry k a  się  z p ro  
b lem am i n a tu ry  ek o n o m iczn e j. 
Czy to  o znacza , że P a ń sc y  p r a ­
co w n icy  zad o w o len i są  z o trz y . 
m y w a n y ch  w y n a g ro d ze ń ?

— M yślę, że tak. Zarobki są u 
nas przynajm niej zadow alające.

— T o znaczy...
— Średnio  około tysiąca  rubli 

m iesięczn ie .
— P a ń sc y  p ra c o w n ic y  w y w o ­

dzą  się  po d o b n o  w  g łó w n e j m ie  
rze  ze śro d o w isk a  n au k o w có w ...

—  Tak. Ja sam  jestem  p ro fe ­
sorem . M am y tu  docentów  i  dok 
torów  z A k adem ii N auk i w ielu  
m osk iew sk ich  in sty tu tó w  nau ko­
w ych . '

—  C zy ozn acza  to , że d z ia ła l­
n o ść  h a n d lo w ą  u w a ż a  s ię  o b e c ­
n ie  w  Z SR R  za o d p o w ie d n ią  d la  
n a u k o w có w ?

— N ie m a innego w y jścia . Oka 
zało się, że jest nas po prostu  za 
dużo. B rakuje pracy d la  naukow  
ców , w ięc  trzeba robić coś, aby  
zarabiać p ien iądze, u trzym ać ro­
dzinę. Czyż nie tak?

— J e s t  to  p ro b lem  w y łączn ie  
teg o  śro d o w isk a?

—  U w ażam , że w  p erspektyw ie  
szyku je się  u nas k o losa ln e bez 
robocie w e w szystk ich  działach  
gospodarki. B ędą upadać fa b ry ­
k i i przed sięb iorstw a p ań stw ow e  
i rozpocznie się  proces p ry w a ty ­
zacji W edług m nie jest to k w e ­
stia n ajw yżej pół roku.

—  P o z o s ta je  życzyć P a n u  1 
P a ń s k ie j  f irm ie  d a lszy ch  su k e se - 
■ów ek o n o m iczn y ch .

■— D ziękuję.
R ozm aw iała
A L IN A
SU W O RO W -PIO TRO W SK A

Seanse Tadeusza Cegliaskiego
Uzdrowiciel — bioenergoterapeuta TADEUSZ CEGLIŃSKI upo­

dobał sobie województwa zielonogórskie, legnickie i gorzowskie. 
Ma w nich wielu pacjentów, którym pomógł w powrocie do zdro­
wia, często po długotrwałych chorobach.

Fenom enem  C eglińsklego zain teresow ała się polska telew izja, k tó ­
ra  ak tu a ln ie  kręci e  nim  film  dokum enta lny . W dalszym ciągu 
prowadzone są przez prof. G un te ra  W iegeltnanna z U niw ersy tetu  
w M unster (RFN), badania, testy i eksperymenty, które mają w y­
jaśnić nieprzeciętne zdolności polskiego uzdrowiciela. Coraz czę­
ściej gośćmi, a nawet pacjentami. Centrum Terapii Naturalnej w 
Tychach, gdzie Cegliński przyjmuje, są polscy lekarze różnych spe 
cjalności, interesujący się medycyną niekonwencjonalną.

Obszerne artykuły o Polaku z Dortmundu, który postanowił wró 
cić do kraju i pomagać rodakom, ukazały się w czasopismach fa­
chowych: „Nie z tej ziem i”. „Nieznany św iat” i „Uzdrawiacz”.

T adeusz Cegliński na  zaproszenie górników  Zagłębia Miedziowego 
przebyw ać będzie od 12 do 20 październ ika br. w woj. legnickim  
— Głogowie, Polkow icach. L ubinie ) Legnicy. Swoich pacjentów  
odwiedzi także na seansach w Zielonej Górze, Żarach, N ow ej Soli 
I Gorzowie.

Informacje o miejscach i terminach seansów oraz gdzie można 
kupić karty wstępu zostaną podane w ogłoszeniach zamieszczonych 
w najbliższych wydaniach m agazynowych gazety. (ej)

O d j e c h a ł a  p i ł k a r s k a  

E u r o p a
D r u iy n a  p iłk a r s k a  Z a g łęb ia  Lubin —  w ic e m is tr z  P o lsk i 2 

ub.r., a teg o ro czn y  m is tr z ,  po  ra z d ru g i s k o ń c zy ła  k a r ie rę  w  eu ro  
ro p e jsk ic h  p u ch a ra ch  ju ż  w  p ie r w sze j  ru n d z ie .  W p o p rze d n im  
c y k lu  P u ch a ru  U E F A  d w u k r o tn ie  1:0 w y g ra ła  B o logna , p rzed  
d w o m a  tyg o d n ia m i, w  m e c zu  m is tr z ó w  k r a jo w y c h  d ru ży n a  
B ro e n d b y  p o d o p ie c zn y m  M a ria n a  P u ty r y  za a p lik o w a ła  t r z y  gole, 
n ie  tracąc  a n i jed n eg o  i d o p iero  b ra m k a  P io tra  C za ch o w sk ieg o  
w  60 m in u c ie  sp o tk a n ia  re w a n żo w e g o  p o zw o liła  p u p ilo m  lu b iń ­
sk ic h  k ib ic ó w  poczuć  się  n ieco  ra źn ie j. Z a g łę b ie  zd o b y ło  sw o ją  
p ie rw szą  b ra m kę  w  e u ro p e js k ic h  ro zg ry w k a c h  p u c h a ro w y c h .  
B y łe m  n a  m e czu , ś le d z iłe m  a m b itn ą  grę m ie js c o w y c h , w  p o śp ie ­
c h u  a u to rs tw o  p ierw sze g o  go la  p rz y p isa łe m  w  c z w a r tk o w y m  spra  
w o zd a n iu  R o b e r to w i S ta c h u r sk ie m u , co zr e s z tą  je s t  w  sp rze cz­
n o śc i z  w y k a z e m  w  „głów ce”, w  k tó r e j  w id n ie je  P io tr  C za ch o w ­
sk i. Z a in te re so w a n y c h  p iłk a r z y  i c z y te ln ik ó w  p rze p ra sza m . J a k  
nas p o in fo rm o w a ł d z ie n n ik a r z  z  lu b iń s k ie g o  o d d z ia łu  „G N ”, t e ­
le fo n y  s ię  „ u ryw a ły " . F a jn ie  je s t,  a  w ięc  n a s  c zy ta ją .

W ra z  z  p i łk a r z a m i B ro e n d b y  IF  do  L u b in a  p r z y b liż y ła  się  
E uropa. L u k su so w e  a u to k a r y  do  s to lic y  p o ls k ie j  m ie d z i  d o w io z ły  
lic zn ą  g ru p ę  d u ń sk ic h  k ib ic ó w . R ea g o w a li sp o n ta n ic zn ie , a le  sym  
p a ty c zn le , a po  m eczu, s z y b c iu tk o  o d jec h a li w  k ie r u n k u  P o zn a ­
n ia  g d zie  c ze k a ły  c za r te ro w e  sa m o lo ty . M ie jsc o w i fa n i  r ó w n ie i  
s ta n ę li  n a  w y so k o śc i za d a n ia , ch ó ra ln e  „ d z ię k u je m y , d z ię k u je ­
m y ..."  sk ie ro w a n e  d o  p i łk a r z y  Z a g łęb ia  b y ło  m i ły m  g e s te m  św ia d  
c zą c y m  o u m ie ję tn o śc i d o cen ien ia  w y s i łk u  g ra ją cych . Z n ik n ę ły  
k o lo ro w e  fla g i, u b io ry , c za p e czk i. P iłk a rsk a  E u ro p a  o d jech a ła

No, m o że  n ie  ta k  b ezp o w ro tn ie . J a k  w y c z y ta łe m  w  w y p o w ie ­
d z i tr e n e r a  P u ty r y  u d z ie lo n e j d z ie n n ik a r z o w i P A P , s z k o le n io ­
w iec  Z a g łęb ia  lu b i sob ie  p o m a rzy ć , iż  p ro w a d z i d ru ż y n ę  m a ją c ą  
w  sw o ich  szereg a ch  n a p a s tn ik a  m ia r y  B u tra g u en o , c zy  o rg a n iza ­
to ra  g ry  w  ś ro d k o w e j l in i i ,  ch o ćb y  S c h u stera . J e s te m  za, te ż  lu ­
bię ligę  h iszp a ń ską . N a  ra z ie  je d n a k  co  p e w ie n  czas o b se rw u ję  
na szą  lig o w ą  s za rzy zn ę  n ie  b a rd zo  w ierzą c , że  w  n a jb liż s z y c h  la  
ta ch  w ró cą  c za sy  k lu b o w y c h  su k cesów  G ó rn ik a  Z a b rze  (sic!) 
c zy  re p re ze n ta c ji  K a z im ie rza  G órskiego.

Z e  w s ty d e m  p r z y z n a m , że  o b słu g u ją c  m e c z  Z a g łęb ia  z  B ro en -  
d b y , n ie  za p ła c iłe m  w y m a g a n y c h  ISO ty s .  z ł  b y  p o czu ć  się  d z ie n ­
n ik a r z e m  a k r e d y to w a n y m . C óż, b iu re m  p ra s o w y m  k ie ro w a ł zn a ­
jo m y  d z ie n n ik a rz , k tó r y  k a r tę  a k re d y ta c y jn ą  d a ł m i  n a  p ię k n e  
oczy. M o g łem  z a te m  u sią ść  n a  w y z n a c z o n y m  m ie js c u , n a w e t  z  
p u lp ite m . N ic  to , że  n a  g ło w ę  padało , a n a  p o tw o rn ie  b r u d n y m  
k rze ś le  d o szc zę tn ie  p o b ru d z iłe m  sp o d n ie . N ie  o b ra z iłe m  się  g d y  
cerb er  s ta n o w czo , a cz d e lik a tn ie  za g ro d ził m i  d ro g ę  d o  c z ło w ie ­
k a  m a ją c eg o  p rze k a za ć  s k ła d y  d r u ż y n  („ p rzep ra sza m , te r a z  po­
sila ją  śię  tu  n a si d u ń sc y  gośc ie”). Z d e n e rw o w a łe m  s(<j n ieco  do­
piero na  p o m e c zo w e j k o n fe r e n c ji  p ra so w ej, g d y  d w o je  t łu m a c z y ,  
po dobno  w ła d a ją c y ch  j ę z y k a m i  s z w e d z k im  i d u ń s k im  u siło w a ło  
c o k o lw ie k  p rzek a za ć  z w y p o w ie d z i  tre n era  M a rten a  O lsena . N ie ­
s te ty ,  b e zsk u te c zn ie . 1 ta k  m ia łe m  śzczęśc ie , że  n a  k o n fe re n c ję  
td ą ż y łe m , po  o tw a rc iu  b ra m k i d o  tu n e lu . N a jp ie rw  k a za n o  nam  
czeka ć  p rze z  15 m inut, a ł  tr y b u n y  o p u szczą  u rtdzow ie  z są s ie d ­
n ieg o  sek to ra .

Z n a czą ce  im p re zy  sp o r to w e  w y m a g a ją  d o d a tk o w y c h  za b ie ­
g ó w  o rg a n iza c y jn y c h , po  p ro s tu  d la teg o , b y  ich  p rzeb ie g  u sp r a w ­
nić. S tą d  w sp o m n ia n e  a k re d y ta c je , s tą d  e w e n tu a ln e  o p ła ty .  W 
k u lu a ra c h  stad ionu  Z agłęb ia  dziennikarze, k tó r z y  u iśc ili  ow e  
ISO ty s . zł k lę l i  co s ię  zo w ie  M ając k a r ty  A IP S -u  c zy  K D S -u  
u p ra w n ia ją c e  do  w s tę p u  na  im p re zy , c zy  te ż  r e d a k c y jn e  (tu  ju ż  
sp ra w a  b ezp ła tn e g o  zustępu  na  m ie js c a  w y d z ie lo n e  je s t  b a rd z ie j  
d y sk u sy jn a ) ,  żu rn a liśc i  n ie  m u s zą  nara ża ć  sw o ic h  r e d a k c ji  na. 
ta k  w y so k ie  k o s z ty . Z a z w y c za j  o b o w ią zu je  stosow ana w  c y w i l i ­
z o w a n y m  św ie c ie  re g u ła  b ieżącego  p ła cen ia  za ś ro d k i łącznośc i, 
e w e n tu a ln y  tra n sp o r t. P rze z  ć w ie rć  w ie k u  p ra c y  w  za w o d z ie  
d z ie n n ik a r s k im  o b s łu ży łe m  sp o ro  im p re z , ró w n ie ż  Ig rz y s k a  O łim  
p ijs k ie ,  m is tr z o s tw a  św ia ta , p ro w a d z iłe m  ta k ż e  b iu ra  p ra so w e  
i n ie  ła tw o  m n ie  zd z iw ić . O rg a n iza to ro m  m e c z u  Z a g łęb ie  — Bro 
e n d b y  ta  s z tu k a  się uda ła . A  d yg o cą cy  z z im n a , p rzem o czo n y  
d z ie n n ik a r z  ze  s to lic y  ro d em , za ła m a n y  p o w ied z ia ł:  „naw et 
s z k la n k i  h e rb a ty  n ie  da li...’’. R O M A N  S IU D A

Adela Pankowska „Chcemy pmóc”
W W arszaw ie odbyła się  kotife  

rencja prasow a grupy in icjatyw  
nej apelu  o lim p ijsk iego  na tem at 
przyszłości PKO l. w  św ie tle  uwa 
runkow ań prawnych. Posłanka  
A dela  D a n k o w sk a  podkreśliła , że 
w szystk ie  dotychczasow e przed­
sięw zięcia  są  zgodne z obow iązu  
jącym i aktam i praw nym i, a za­
rzuty, że grupa in icjatyw na zm ie  
rza do zakłócenia toku przygoto­
w ań polsk ich  sp ortow ców  do Ig 
rżysk O lim pijsk ich , jak również  
do rozbicia ruchu olim pijsk iego  
są bezpodstaw ne.

— C h cem y  pom óc w  ty c h  p rzy

gotow aniach , aby nabrały one w ię  
kszego roziuacbu — pow iedziała  
Adela D ankow ska. — W ielu dzia  
laczy nie m artw iło  s ię  zbytnio do 
tychczas o fundusze. To dał za­
kład. to urząd, to jakiś dobry w u  
jek. W n ow ej sytuacji ckonom icz  
nej kraju, gdy czerpanie z tycli- 
źródeł sta ło  się  n iem ożliw e, pow  
sta ł problem  skąd w ziąć p ien ią­
dze.

Jak poin form ow ał Bogdan Tysz  
kiew icz (w iceprezes PZHL), pro­
jekt n ow ego  statu tu  PK O l. jest 
k on su ltow any w  środow iskach  i 

zw iązkach sportow ych .

G orzow ianin  w  Legii C udzoziem skie j

W y z n a n i a  n a j e m n i k a
ta ln ie . P o tem  d o w ied zia łem  się, 
że je ś li w  ja k im ś  lo k a lu  p o ja ­
w ią  się  leg io n iśc i, p o lic ja  p rzy  
jeżd żą  n a ty c h m ia s t  i czek a  pod

żo łn ie rzem  L egii C u d z o z iem sk ie j R az n a s  p u śc ili n a  p rz e p u s tk ę , d rz w iam i n a  a w a n tu rę .  To chyba
i czek a  n a  z lecen ia . In n i P o la cy ?  p o je c h a liśm y  do  M arsy lii. B yło  ta m  w  M a rsy lii, p o s tan o w iłem , 
Są, oczyw iście. J a  t ra f i łe m  do  „ a s  d z iesięc iu . K ilk u  k o leżk ó w  że n ie  p o zo stan ę  do  k o ń c a  szko 
50-cio oso b o w ej se k c ji, g d z ie  b y -  Wy p j]0 ua dużo  i w y b u c h ła  a w a n  len ia . W  ja k ie jś  k n a jp c e  w id z ia -

. . .  . i i -  - i  c - j u  lo 12 P o lak ó w . Z  je d n y m  * n ich  tu ra .  P o lic ja  p o ja w iła  się  m o m en  łem  s ie rż a n ta  1  in n eg o  nbo^u
— J a k  to  się  zaczęło? T ak  j a -  k tó re  m u sia ły  w y p a ść  d o b rze , bo n a w e t się  z a p rz y ja ź n iłe m , a le  

k oś w yszło ... N igdy n ie  m ia łem  w y s ła li m n ie  d o  A b ag rie , n ie d a  ta k ie  z n a jo m o ści n ie  są  re g u łą , 
z a m iło w a n ia  do  w o jsk a . P rzed  n a  lek o  M arsy lii. T am  b y ło  coś w
szym  u c iek a łem  ja k  m ogłem , ro d z a ju  fa rm y , Z re sz tą  F ra n c u z i W a ru n k i w  obozie b y ły  dość 
a  tam ... Jeźd z iłem  po E u ro p ie , w ład n ie  ta k  n a zy w a li to  m ie jsc e  d o b re , te le w izo r, v ldeo , p o k o je  
sz u k a łe m  p racy , J a k  sk o ń czy ły  w  k tó ry m  b y liśm y  sk o sza ro w a n i poza k o n tro lą^  k a d ry . Z re sz tą  po 
się  p ien iąd ze , p o sta n o w iłe m  w s tą  i szko len i. T u  się  d o p ie ro  zaczę ła  d e jśc ie  p rze ło żo n y ch  do nas, r e ­
p ie  do  Legii. G łó w n ie  chodziło  o zab a w a . C o d z ien n ie  o p ią te j  ra - k ru tó w , by ło  z u p e łn ie  in n e  n iż  
p ien ią d ze , a le  ta k ż e  p ra w o  s ta  no  p o b u d k a  i 10— 15 k m  b ieg u  choćby  w  n aszy m  w o jsk u . N ie 
lego  p o b y tu  w e  F ra n c ji .  P rz y s łu  p o tem  p ry szn ic , śn ia d a n ie  i do  o d czu w a ło  się  jak ie g o ś  szczegół 
g u je  ono po p ięciu  la ta c h  s łu żb y  t r z y n a s te j  znów  ć w iczen ia  fizy  nego  p rz y m u su , ra c z e j w y g lą d a  
w  Legii. Z g łosiłem  się w  P a ry -  ezne, n ieza leżn ie  od pogody. O d ło to  ja k  s to su n k i m ięd zy  p rą co  
żu  w  k o m isa r ia c ie  po lic ji bez ża c z te rn a s te j  do o s ie m n a s te j  z a ję -  d a w cą  a  p ra co w n ik iem . No, bo 
d n y cb  d o k u m en tó w  i bez g ro - cia  z b ro n ią , tro c h ę  teo rii. W m ie  w  zasad z ie  ta k  je s t  — od p ią te j  
sza p rzy  duszy. S ta m tą d  p rze- siae  po przy,jeździe. n a  fa rm ę  n a  do  o s ie m n a s te j je s te ś  w  p ra cy , 
tra n s p o r to w a li  m n ie  do  M a rsy lii s tą p iło  coś n a  w z ó r p rzy sięg i I a  p o tem  rob isz  co chcesz . M oże 
gdzie  z n a jd u je  się  ta k i o śro d ek  od tego  m o m e n tu  m o żn a  b y ło  no n ie  w szy s tk o , bo n am  n ie  w o l-  
p rzy sto so w aw czy , w  k tó ry m  p rz e  sić czap k ę  leg io n is ty . no  by ło  chodzić  do m ia s ta . A le  w
b y w a  się  d w a  ty g o d n ie . obozie b y ły  d w ie  k n a jp k i ,  sk le p

W  ty m  czasie  p rz esz e d łe m  w szy  P rzeszk o len ie  n a  fa rm ie  t r w a  sp o ży w czo -p rzem y sło w y . X to 
s tk ie  m o żliw e  b a d a n ia  le k a rsk ie , c z te ry  m ies iące , p o te m  z o s ta je  s ię  w szy s tk o  d la  70 osób. „ K ro p kę  n a d  „ i”  p o s ta ic lla  w o jn a  w  K u w e jc ie ”.

Legii. Bez p rz e rw y  c zu jn ie  ro z ­
g ląd a ł się  d o oko ła . R ęk ę  tr z y ­
m ał ta m , g d z ie  n a  ćw iczen iach  
n o siliśm y  noże. To ju ż  p ra w ie  
psychoza. Ż o łn ie rze  L egii C udzo 
z ie m sk ie j rz a d k o  ch o d zą  sam L 
N ie są  z b y t łu b ian i.

P o tem  dosz ły  f ilm y . O d z ia ła  
n iach  L egii w  A lg ie rii, C zaflzie I 
gdzieś ta m  jeszcze . W ted y  d o ta r  
ło  do m n ie , że m ogę zo stać  za ­
b i ja k ą  do  w y n a jęc ia . K to  d a  w ię  
ce j, ten  m oże n a s  m ieć. Z aczą ­
łem  p ęk ać  psych iczn ie ... Poza  ty m  
tr a f i ł  d o  n a s  s ie rż a n t, N iem iec. 
W y ży w a ł się  n a  P o la k ac h . R o ­
b ił  co m ó g ł, żeb y  o b rzy d zić  n a m  
życie  i ta k  n ie  n a jła tw ie js z e .

K ro p k ę  n ad  ,.i” p o sta w iła  w o j­
n a  w  K u w ejc ie . N ie  m ia łem
ochoty  tam  jechać, n ie w ied z ia ­
łem  czy nas tam  w yślą , a le  za­
częto nas uczyć obsługiw ania  
sprzętu pustynnego.

Z rezygnow ałem , w róciłem  do 
kraju, do G orzow a. I n ie żałuję. 
Tam  zaw sze m ożna w rócić. Stam  
tąd — niekon iecznie...
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ZiaONA GÓRA, UL. LECHITÓW 11

wstępne odbędą się w 
w dniu S października 1 9 9 1  r. o godz, 1 1 .0 0  w Pahniarni.
S z c z e g ó ło w e  in f o r m a c je  m o ż n a  u z y s k a ć  p o d  n u m e r a m i  t e l e f o n ó w :

7 1 5 -1 0  i 3 3 -0 2  lu b  o s o b i ś c i e  p rz y  u i .  J a n a  z  K o ln a  3  w  Z ie lo n e j  G ó rze ,

t y l k o  u  N  A J 1

ż a l u z j e :  

A L U M I N I O W E ' -  ■ 

1 2 0  t y s . z ł . / m k w .  

K O L O R O W E -

1 7 0 t y s . z ł / m k w .  

P E R F O R O W A N E -  

2 2 0  t y s . z ł . / m  k w .  

P I O N O W E -

3 8 0 t y s . z ł / m k w .  

Zie lona G ó ra , te!.648-34
1380-Z

w w m  n m w m  r o to w iw b
N e w #  i  u ż y w a n a  □  G a z o w a  i a l e b ł r y e m  

n ie z a w o d n a  t a c h n i b a  z  n o w o c z e s n y m  w y g f g d e m
r-l z » i t a w y  g a s t r o n o m i c z n a  ( I M B I S S A N L A G E N )
Q  p i e c a  d o  pizzy, g / r o t  i r » r n »  o b r o t o w a  
O  z m y w a r k i  d o  n a c z y ń  
U l  a k t p r a t y  d o  k a w y  
C J  t z a ł y  i talatarki c h ł o d n i c z a  
C l  k u c h n i a  c h i ń s k i *
C l  p r z y c z e p y  i t a m o e h o d y  d o  g a s t r o n o m i i  i s k i a p u

u l. Chopina 11 /13 , 6 5 -0 1 1  Z ielon a  G ira , t e l / f a s  4 2 -7 1  w ew . 4 6 4  

P o s z u k u j e m y  w s p S ł u d z l a h w a a  d s  p r o w a d z a n i a

B a r u  S z y b k i e j  O b s ł u g i

N o w a  H u r t o w n i a  S p o ż y w c z a

- P R i u r
w  N o w e j  S o l i  p r z y  u l .  B e m a  2 ,  o d  1 0 . 0 9 . 1 9 9 1  r  

t e i . 2 2 - 2 2 ,  t l x  4 3 2 1 2 2 ,  f a x  2 0 1 2

O FER U JE P O  C E N A C H  ;
K O N K U kłE N C Y JN Y C H

A R T Y K U Ł Y  S P O Ż Y W C Z E
H u r t o w n i a  c z y n n a  c o d z i e n n i e  

o d  g o d z .  8 ° ° d o 2 0 00 

w  s o b o t y  o d  g o d z .  8 0 0 d o 1 8 00 

w  n i e d z i e l e  o d  g o d z .  8 ° ° d o  1 4 00
V  AK-1174’NOWA'

D O P R O W A D Z I

E L T O R o  P O L

G W A R A N T U J E M Y  S O L ID N O Ś Ć  
I  K R Ó T K IE  T E R M IN Y  R E A L IZ A C J I

D O  W Y K O N A N IA

w y k o n u j e m y  m . i n .  :

► L I N I E  Ś R E D N I E G O  I  N I S K I E G O  N A P I Ę C I A  
N A P O W I E T R Z N E  I  K A B L O W E

► S T A C J E  T R A N S F O R M A T O R O W E
► I N S T A L A C J E  W N Ę T R Z O W E  I O D G R O M .
► O Ś W I E T L E N I E  Z E W N Ę T R Z N E

Z A P E W N IA M Y  W S Z Y S T K IE  M A T E R IA Ł Y
n a s z  a ó i e s

E L T O R -P O L  te l .  6 2 0 - 5 6 , 6 0 6 - 3 5 ,6 3 5 - 0 5

6 5 - 0 0 5  Z IE L O N A  G Ó R A  t l x 0 4 3 3 1 6 2  
cd . Z j e d n o c z e n i a  1 0 6  ł a x  6 3 5 -0 5

AK-1215

P r y w a tn e  P r z e d s i ę b i o r s t w o  
H a n d lo w e  *’U A D A M A "  

H u r t o w n i a  
art. s p o ż y w c z y c h  

i s p o ż y w c z y c h  d ia b e ty c z n y c h  
p o le c a :

MAKAR0HY, WYROBY KOTLINA, 
SYROPY, WODĘ MINERALNĄ, 

OLEJ SPOŻYWCZY, KAWĘ, 
B0B0-FRUTY. 

RA C U L A ; ul. G ra b o w e  
Z A P R A S Z A M Y  , 

o d  g o d z .  7 .3 0 - 1 6 .0 0 ,  
te l. 7 5 -1 2 1

134S-Z

NAJNOWOCZEŚNIEJSZA
p r o t e t y k a

f if ,
. K O R Z Y S T A J Ą C  
“ N A S Z Y C H  U S Ł U G  i  

M A S Z  C Z A S  D L A  S IE B IE !
• T '

SP R Z Ą T A N IE , Z A K U P Y (
M Y C IE  O K IE N ...

Z R O B IM Y  TO ZA C IE B IE !
Z A O P IE K U JE M Y  SIĘ

T W O IM  DZIECK IEM  "
N A W E T  W  N O C Y .

T A N iO -SZ Y B K O -S O L ID N IE

; O PIE K A  N A D  >

O S O B Ą  S T A R S Z Ą ,

: R Ó W N IE Ż  Z O PIE K Ą

P I E L Ę G N I A R K I

•■ '.U K  Vx. . -' : - Y :  ' 
Z A P R A S Z A M Y  '

CO D Z IE N N IE  9 -1 5

/; v ;  - z a c i s z e  1 6  %

T E L . 6 4 9 - 5 9 W . 2 6 6 ,  II p .6 2

H u r t o w n i a  T U R E C K A

o f e r u je :  po a tra le c y jn y c h  c e n a c h
-  b i e l i z n ę  c t a m s k $  I m ę s k ą  / p o d k o s z u l k i  

n a  r a m i f e z k a c h  i  z  k r ó t k i m  r ę k a w k i e m ,  
r e f o r m y  d a m s k i e  -  d u ż e ,  m a j ł k i  m g s k i e  
*  n o g a w k a m i ,  p i ż a m y

Z a p r a s z a m y  o d  g o d z .  9 . 0 0  -  I 9 . Ó O  
Z i e l o n a  G ó r a  w l .  J e d r z y c h o w s k a  4 7

J227-1 'NOWĄ-

HURTOWNIA
W ZIELONEJ GÓRZE, UL KRETA 5
TELEFON: 616-97 WEW. 304, CZYNNA W GODZ. 8.30-16.30

p o s ia d a  w  s p r z e d a ż y  n o w ą  d o s t a w ę  tk a n in :

ANGORY, ŻORŻETY, JEDWABIŁ WISKOZY, MiKROFAZY
o f e r u j e m y  t a k ż e :

ODZIEZ DAMSKĄ, MĘSKĄ I DZIECIĘCĄ
SKLEP FIRMOWY - PROWADZI SPRZEDAŻ DETALICZNĄ: 

Zieiona Góra, ul. Sikorskiego 4 9 - Z a p r a s z a m y

F I R M R  " f R R B € X H O F 6 R U J 6 :

P O  « N R t H  K O N H U R € N C V J N V C H

~ t a p e t y  z t u y k t e ,  S t o c z o n e ,  u j i n y l o u j ®
-  k l e j e  d o  t a p e t  

-  w y k ł a d z i n ę  s c i e n n ę  k o r e k  n a t u r a l n y  
-  t a p e t y  s a m o p r z y l e p n e  

( o k l e f n a  m e b l o u i a  -  2 0  r ó ż n y c h  u u z o r ó u u )  
-  f o r b f  e m u l s y j r t 9  u i  u u ś o d e r k a c h  7 f 5  l i t r o u i y < h

(e © r iQ  1 u i i a d ^ r k a  9 9  t y s - a ^ )  
S P R Z 6 D R Ż  H t l f S T O U U R  I  D S T R U C Z N f )

S a r l i n e k  u L T u n e i o u i a  2 2  i  u l . O g r o d o i u a l  
t & l .  6 2 - 3 5 5  c z y n n y  c a t ą  d o b ę ;  "

H U R T O W N I A
W itn ica , u l, S t r z e le c k a  i  

( o b o k  g a z o w n i)
. : O f  £  - U  j (i

^ T A P E T Y - 2 0  W Z O R Ó W

F O L IE  i  W Y R O B Y  

Z  F O L II -  

^ W Y K Ł A D Z I N Y  P C V  

A T R A K C Y J N E :  

C E N Y ! ! !
I S4S-GG . .1, ' “  '

W A G I ..................... ] i
:  ‘ e lek tro n iczn e  z  za sila czem  jj; 
:  * u ch y ln e  d o  15 k g  ;  

:r ‘ z eg a r o w e  d o  2 0 0  Kg :  
•d z ie s ię tn e  d o  2 0 0  k g  :  

:  ‘ sz a lk o w e  d o  10 k g  :  

:  ' j u b i le r s k ie ‘ laboratoryjne :  
j  oaz ‘ kasy sklepowe • metkownice Ę
- czynne 8.00-20.00 «
« N o w a  Sól, Chrobrego 9, tel. 34-46 5
:  72-n s  :
■ sa a ia a B B a ia a a a iia c isa iB ia iia itd i

OKAZJA! HURTOWNIA PAPIER0 S0 W
Z ie lo n a  G ó r a , u l. F a b r y c z n a  14, t e l .  7 0 2 -2 8  

o fe r u je  p o  a tr a k c y jn y c h  c e n a c h  p a p ie r o s y  krajow e*
❖  P O P U L A R N E
❖  R A D O M SK IE
❖  R A D O M SK IE  K S
❖  EX TR A  M OCNE
❖  RU BIN
❖  ST O Ł E C Z N E

1393-Z

- 1 . 6 8 0  z ł 19%  ra b a tu  
- 2 . 5 1 0  z ł 19%  ra b a tu  
- 2 . 5 1 0  z ł 19%  ra b a tu  
- 2 . 5 9 0  z ł  19%  rab atu  
- 2 . 1 9 0  z ł  19%  ra b a tu  
- 2 . 7 5 5  z ł 19%  ra b a tu  

oraz p o z o sta łe  pap ierosy  krajow e z  16%  rabatem .

t e l .  6 4 9 - 5 9  w .  2 6 6
Z ie lo n a  G ó ra  
ul. Z a c is z e  1"

G A B IN E T
S T O M A T O L O G IC Z N Y

9 . 0 0 - 1 6 . 0 0

L e c z e n ie ,  P r o te z o w a n ie ,  
N o w o c z e s n a  K o sm e ty k a  

D e n ty s ty c z n a  
K o ro n y  i M o sty  S y s t e m  V ISIO  

Alternatywą Porce!any-Express

Materiały i Sprzęt Dentystyczny 
UN ITY  O M S  K A V O  A K K U  

L a m p y  P o lim e r y z a c y jn e
1404-Z

G A B IN E T  O N K O L O G IC Z N Y

lek. med. Irena Walczak-Roczniak 
s p e c j a l i s t a  c h o r ó b  

n o w o t w o r o w y c h  
Z ie lo n a  G ó r a  ul. P o d g ó r n a  4 6  

P r z y ję c ia :  
p o n ie d z ia łk i  i ś r o d y  
g o d z .  1 3 . 3 5 - 1 4 . 3 5  

R e je s tr a c ja  t e le fo n ic z n a  
7 1 1 - 4 9  c o d z ie n n ie  a lb o  

w  g o d z .  p r z y jęć  n a  m ie jsc u .

N O W O Ś Ć ! ! !  
Skuteczną reklam'* 

zapewni C i 
Wydawnictwo Rozrywek 

Umysłowych 
"EU -M A "

Z ielona  G óra te l.3 6 -6 8
,385-Z

FOTOKATALOGI MATRYMONIALNE 
O fe r ty  k r a jo w e , z a g r a n ic z n e

P O L O N I A ®
6 8 - 2 0 6  M IR O S T O W IC E  
w  S k r y t k a  10 _______
H E I R A T S I N S T I T U T

H A L S Z K A
P o s t f a c h  2 9 4 8 ;  W - 8 5 2 0  

E R L A N G E N  - N i e m c y  
p r z y j m i e  b e z p ł a t n i e  

f o t o  o f e r t y  P a r t .  
w  Z A P R A S Z A M Y

J u ż  O d  1 0  lat 
szczęśliwie kojarzy m a ł ż e ń s t w a

H A L S Z K A ®
Z A R Y  s k r y t k a  1 2  

W y s y ł a m y  f o t o  k a t a  l o g i  
4 Tatóe opłaty ratalne, 
s Zapamiętał ten adres! Napisz!

* P . W .  " A Ż P R I M "

6 6 - 1 0 0  S u l e c h ó w  

^ H u r t o w n i a ,  u l .  P C K  4  

te i. '22-47, vv g o d z . 8 .0 0 -1 6 .0 0
v  p o l e c a :

C Z Ę Ś C I  

Z A M I E N N E  

I S P R Z Ę T  

A G D ff |

LO K A T Y
P O Z Y C Z K I

P O Ś R E D N I C T W O  

W  S P R Z E D A Ż Y

" K A P I T A Ł  T

N a w y  T o m y ś l  

t e l .  2 3 0 - 3 7  

p o n i e d z i a ł e k - p i ą t e k  

9 . 0 0 - 1 6 . 0 0
1339-Z

1P64 Z "NOWA"

6 4 - 1 0 0  LESZNO
ul. N i e p o d l e g ł o ś c i  4 7  

t e i .  2 0 - 1 2 - 5 6

F i l i a :  P O Z N A Ń
u l .  M a l w o w a !  7 0  
t e l .  6 7 7 - 0 5 7



MEDYCZNE
IJKKARZ sp ec ja lis ta  neurolog: 1 
p sy ch iatra  — Ryszard Olszewski 
przyjmuje pacjentów — Zielona Gó 
ra, Chrobrego 15 w  poniedziałki, 
wtorki, środy 15.00 do 16.00. 1255-Z

NAJNOW OCZEŚNIEJSZE wypełnie  
nia (plomby) z gwarancją ija 5 
lat. Najnowocześniejsza prote­
tyka — korony i mosty por­
celanowe. Gabinet stomatologicz­
ny Ryszarda łużyck iego  w  Zielo­
nej Górze ul. Podgórna 21 A /7 tel. 
65-1-13, czynny codziennie w  godz. 
8.00 do 10.00 oraz w  poniedziałki i 
środy 16.30 do 18.30. 1391 -Z

ŁADĘ 3107 1989 aprzedam lub za
mienią na nowego 126p z dopłatą, 
piłę tarczową 5,5 KW — sprzedam. 
Czerwieńsk, Łężycka 19. 1387-Z

CIĄGNIK C-330 — sprzedam. Zie 
lona Góra, Tarpanowa 2. ' 1384-Z

CIĄGNIK ogrodniczy nowy —r 
sprzedam. ZG tel. 649-16 ' 1369-Z

RÓŻNE

MONTA* żaluzji alum iniow ych 
kolorowych. Zielona Góra tel. 30-36.

838-Z

2ALUZJE aluminiowe kolorowe. 
Głogów, 33-51-35. 3530-C

ANTENY SATELITARNE od
3.900.000 z montażem. Zadzwoń — 
Przekonaj się! „TVSAT” Zielona 
Góra Lisia 51/64 teł. 65-900

1286-Z

P.U.H. „EK-PAN” Zielona Góra, 
Krakusa 23 tel. 649-16 oferuje w  
cenach hurtowych dostawę mięsa, 
wędlin i drobiu. 1369-Z

VIDEOREPORTAZE, VIDEOREKLA 
MY. Zielona Góra, tel. 4396 co­
dziennie. 1154-Z

ZMARSZCZKI, trądzik, blizny, CE 
LULITTIS i inne. Niechirurgiczne 
usuwanie oraz MASAŻE ODCHU 
DZAJĄCE urządzeniami kompute­
rowymi i m asaże ręczne, akupre­
sura. Gorzów, „REVITAL” Stilo­
nowa 23, tel. 32-44-71. 704-Z

LOKALE
M-3 43 m. kw. wysoki parter — 
centrum Jeleniej Góry, zam ienię 
na podobne lub w iększe w  Zielo­
nej Górze. Z.G. ul. Agrestowa 
36/14, tel. 67-919. 1343-Z

DOM 240 m kw. do wykończenia 
w  Przylepie k/Z ielonej Góry. Sprze 
dam, Szczecin, tel. 23-01-61. 1338-Z

MIESZKANIE 52 m . kw. w  cen­
trum Nowej Soli — sprzedam lub 
wynajm ę. Nowa Sól tel. 33-45 po 
16.00. NS-68

M-3 do wynajęcia w  centrum Zie 
lonej Góry. Wiadomość: Jelenia 
Góra tel. 228-51 wew. 970 (wieczo 
rem ). 1376-Z

WYNAJMĘ sklep l m ieszkanie M-3 
Głogów, ul. Szymanowskiego 1 tel. 
33-23-82. 3556-C

NOWY dom  s ty lo w y , bogate w y ­
k o ń cze n ie , 9 k m  od L e s z n a  —  sp rze  
dam. Leszno, tel. 20-81-27. 3558-C

SPRZEDAM dom, stodołę, zabudo 
wania gospodarcze na działce 46 
arów w  Małaszowicach, gm. Bytom  
Odrzański, tel. 186. 3555-C

OKAZJA. S p rze d a m  dom  ko ło  Ko 
ło b rzeg u . Z ab u d o w an ia . 2 h e k ta ry  
ziemii. W iad o m o ść : Głogów, te l. 33- 
-12-68. 3552-C

SPRZEDAM duży 0 pokojowy dom 
do remontu na działce 500 m. kw. 
w  Kłobuciynle koło Głogowa. Wis 
domość: Głogów, ul. Oriona 8/8.

3551-C

BIURO Pośrednictwa Usług Turys 
tycznych —- poszukuje chętnych na 
wyjazdy zagraniczne oraz kierow­
ców posiadających wolne miejsca 
w samochodzie. ZG, tel. 670-67.

1383-Z

AGENCJA „CONTACT” ROLTEX 
przyjmuje zlecenia: sprzedaży-kup- 
na nieruchomości, majątku ru­
chomego, sprzątania mieszkań i in 
nych lokali użytkowych, opieki nad 
dziećmi. Głogów, Świerczewskiego 
25, tel. 33-55-41. __  3553-C

SPRZĘT reklamowy, dyskotekowy 
— tel. 66-755 Z.G. 1328-Z

WYKONUJĘ kioski, campingi, bra 
my, drzwi ocieplane, okna, ogrodzę 
n ia .. 66-450 Witnica, tel. 15-065.

742-Zb

W  d o m u  K l i e n t a !
-nap raw a telew izorów  

kolorow ych  i czarno-b iałych  

-  przestrajanie sprzętu R T V  

-k o n serw a cja  i naprawa 

m agnetow idów

Krótkie terminy, solidnie, tanio 

. Zgłoszenia:
Zielona Górale!. 38-.16, 

od godz. 8.00-11.00 i od 18.00-20.00
1544-Z

UStUĆf p r a c a  *

O KAZJA! Nowy komfortowy dom 
jednorodzinny w  Gorzowie — sprze 
dam. Gorzów, tel. 32-45-31. 717-Zb

AUTO-MOTO
VW  garbus — tanio sprzedam. Ko 
tuchów, Słowackiego 22/4. 67-NS

SPRZEDAM poloneza — listopad 
1989 r„ kolumny mildtony 110 W 
nowe. Zielona Góra tel. 615-65.

1375-Z

FIA TA  126p 1 poloneza 1600 — 
roczniki 1990 r. — sprzedam. Go­
rzów tel. 282-75 765-Zb

SPRZEDAM ciągnik ogrodniczy TV 
521 z osprzętem i tuka towos. Mi 
rocin Górny 5. 1362-Z

EUROSKODA favorit — ciągła 
sprzedaż 2a gotówkę i na raty, na 
tychmiastowy odbiór, ulgi podatko 
w e i celne, gwarancja. Odbiór El­
tor-Pol Zielona Góra, al. Zjedno­
czenia 106, teł. 621-79, 620-56.

AK-121S

POSZUKUJĘ aktywnych akwizyto­
rów na terenie woj. gorzowskiego, 

PRZESTRAJANIE telewizorów pol zielonogórskiego i ościennych. Szcze 
skich i rosyjskich, fonii wszystkie cin tel. 601414 (po niedzieli) 764-Zb 
OTV, magnetowidów, radioodbior­
ników, montaż nowoczesnych pilo­
tów — tanio, gwarancja. ZG. tel. *&-»»'» ź r .# - " ł l  w.
63^43._____^  1358-Z * * * * » “• *

WYPEŁNIANIE deklaracji podat­
kowych, prowadzenie ksiąg, pora- KIOSK jugosłowiański — centrum  
dy. Zielona Góra, Bankowa 1, I Nowej Soli — sprzedam. Nowa 
Piętro. 1051-Z Sól, Wojska Polskiegp 67. 1378-Z

MONTAŻ; żaluzji różnych. Gorzów KIOSK masarniczy — centrum No 
238-13 721-Zb wej Soli — sprzedam. Pl. Wyzwo
-----------—......... — — - ----- lenia, róg Pocztowej, kompletne wy
VIDEOFII.,MOWANIĘ. Zielona Gó posażenie 4* chłodnia. Wiadomość 
ra tel. 6S-534. 1377-Z w  kiosku. 1379-Z

i i i i i i i i f ł l i f i i i i i i i i i i m i i s i i g i s i i i i i m i l i f H y m i s s i l i i i i H
ra ***-  K!

Gorzowskie Przedsiębiorstwo Turystyczne JJ
„W arla-Tourist” Z

uL Dworcowa 3, 66-400 Gorzów Wlkp. «■

O G Ł A S Z A  .

PISEMNY PRZETARG OFERTOW Y
NA SPRZEDAŻ WŁASNEGO ”

m
2  i z  Zajazdu „U Myślibora” w  Renicach, 30 km od Gorzowa, JJ

300 m od trasy Gorzów — Szczecin, położony przy lesie, na ***
■ działce pozostającej w wieczystym  użytkowaniu o powierz- S
»  ' ciiftl 2,26 ha, dwukondygnacyjnego, murowanego, zbudowa- 55
-  , nego w 1981 roku, posiadającego 19 m iejsc noclegowych i "j 
Jf 110 m iejsc w  restauracji I kat., cena wywoławcza w a z  z m

wyposażeniem 2,5 mld zł. JJ

5  Pisem ny przetarg ofertowy odbędzie się 22 października 1SP1 “  
J  r. o godz. 11 w  św ietlicy przedsiębiorstwa przy ul. Dworcowej JJ 
m 3 w  Gorzowie Wlkp. «■
J  Oferty należy przesyłać pod adresem przedsiębiorstwa w ko Z  
»  pertach z napisem „Przetarg na dzień 19.10.1991 r ”. 2
JJ Każda oferta musi zawierać cenę kupna. Wadium w  wysokoś 5
JJ ci 10 proc. ceny wywoławczej należy wpłacić najpóźniej na go JJ
m dzinę przed przetargiem w kasie przedsiębiorstwa. Osoby przed •>“
5  złożeniem  oferty mogą zapoznać się ze stanem budynków i jego Z
m pomieszczeniami oraz wyposażeniem. JJ
U Sprzedawcy przysługuje prawo wyboru najkorzystniejszej —
JJ • oferty. W przypadku dwóch lub więcej ofert o jednakowej ce Z
m nie, zastrzegamy sobie prawo przeprowadzenia przetargu u«tne JJ
Z  go w formie licytacji. Sprzedawca ma prawo unieważnienia prze w
JJ targu bez podania przyczyn. JJJ
5  , Informacji o obiekcie oraz , o przetargu udziela osobiście lub gj 
5  telefonicznie dyrektor przedsiębiorstwa, tel. 228-73.
-  AK-1237 Z

J l l I l l l l l l i l l l ł l l l l l l l l l l S l I I l l I l I B S l G I l i l l l i l l l l l l l l l i l l l l l i i

PIĄTEK
6 Magaeyti poranny: 8.30 Show- 

laden; 9 Wy/ksig  ze śmiercią; 9.45 
Mreicii und Schoen; 10.10 Autostra 
da do nieba; 11 Show-laden; 11.30 
Dzika róża; 12.10 Al Mundy, twoje 
wejście; 13.05 Hammer; 13.30 Cali­
fornia Clan; 14.20 Springfield story;
15.05 Wilcze stado; 15.50 Chips; 16.40 
Riskant; 17.10 Teleturniej; 17.45 
Sternataler; 18 Dzika róża'; 19.15 Pa 
zifikgeschwader 214; 20.15 Airwolf; 
21.10 Twin Peaks; 22.05 Anpfiff (pił 
ka nożna); 23 Tutti Frutti; 0.00 Noc 
ny striptease; 0.05 Vixen — film  
erotyczny, USA; 1.25 Bezszelestny 
zabójca — film  włoski; 2,55 Vixen;
4.05 Formuła I,

SOBOTA
6.45 Tr-ansformery; 7.10 Ba.jki z 

całego świata; 7.35 Dobry wujek  
Bill: 8 Konfett, Dzieci j.-ikiniow- 
ców; Miś Yogi, Scooby Doo; 9.20 
Klack; 10.05 Jetsonowie; 10.30 Mr 
T.; 11 Marvel Universum, Spider- 
womaa. Kraina fantastycznych smo 
ków; 12.05 Captain N; 12.35 He Man;
13.05 Żółwie — mutanty; 13.30 Bra 
cia Mario; 14 Ragazzi; 14.40 Katts 
and dog; 15.05 Daktari; 16.05 Auto­
strada do nieba; 17 Teleturniej; 
17.45 Cudowne lata; 18.10 Nowości 
kina; 19.20 Houston Knights; 20.15 
Jego wielebność przymyka oko — 
film  niem.; 22 Dall-as!: 23 Między 
czarnymi udami — film  erotyczny 
— grecki; 0.30 Lorna — za dużo jak 
r.a jednego mężczyznę — film  ero­
tyczny T7SA; 4.35 Ciotka z Argen*y 
ny — film  izraelski; 5.35 Captain 
Power.

NIEDZIELA
6.20 Dzieci jaskiniowców; 6.45 Jet 

sonowie: 7.10 Miś Yogi; 7.35 Soooby 
Doo, 8 Li-Le-Launebaer David; 9.30 
Oskar pędai na urlon — film  franc.; 
10.5" Sztuka i przesłanie: 12.10 Po 
jazdy z potężnymi silnikami: 12.35 
Nawiedzony dom w Waterioo 
Creeck: 13 Junior Zeit: 14.15 Adam 
12; 14.45 Raport policyjny; 15.10 Tom 
boy — chłopcze, co to była za dziew  
czyna — film  USA; 16.45 P eters  
Misikrevue; 17.50 Ordynator dr West 
phall; 19,10 Dzień jak żaden tany: 
20.15 Ten się śmieje, kto sie śm ie­
je ostatni — fiim  niem.; 22.30 Pri­
me Time: 22.50 Zamek Pomncn 
Rouge; 23.20 Playboy late night; 
0.20 Abelard —■ film  niem.

NIEDZIELA
in, książę Walii — dramat; 
Disney prezentuje; 11 Tha 
feeling; 13 Mózg Donova- 
ait Disney prezentuje; Ho 

ney 1 Shrunk the kid*; 17 Nasza 
gościnność — komedia (Buster Kea 
ton); 19 Fletch live» (Chevy Chase); 
21 Field of honor — przygodowy; 
23 Plaża — komediodramat; 1 Os­
tatni samolot z Coramaya — przy­
godowy; 3 Pocałunek; 5 La Cma> 
Vlcina — satyra włoska.

R obin Hooda; 19 T J  Hookar; 20 T* 
jem nicze zjaw iska; 21 Cops X; 21.30 
Cops II; 22 Zapasy; 23 Th* Rookies; 
OM The last laugh; 0.30 S kytex t.

NIEDZIELA
6 Ptak Bailcya; 6.30 Caataway; T 

F u a  Factory; 11 Hour of powor; l ł  
To niewiarygodne; 13 Nowe prayga 
dy cudownej kobiety; 14 Zapasy 
am erykańsku; 15 Te zadziwiając* 
zwierzęta; 16 Th* love boat; 17 
Hey Dad; 1T.30 Hart to  hert; 18.30 
Simjpsonowie; 19 21 Jump S treet; 20 
Północ 1 południ*, krięf* pierwsza, 
Cz. I; 22 Sokofle gniazdo; 23 Pro­
gram rozrywkowy; 0,00 Skytest.

S A M
PIĄ TEK

8.35 Sąsiedzi; 9.05 Trzy dziewczy­
ny i trzech chłopców; 9.30 Tele- 
sklep; 9.50 Rio Bravo; 12.03 Koło 
szczęścia; 12.45 Giełda telewizyjna; 
13.35 Bingo; 14 Dino, człowieku; 
14.25 Szpital; 15.10 Sąsiedzi; 15.35 
Tele-sklep; 15.50 Sport; 16.45 Can- 
non; 17.45 Program regionalny; 18.15 
Bingo; 18.45 Dobry wieczór, Niem  
cy; 1.9.20 Koło szczęścia; 20.15 Su­
perman; 22.50 Za garłć dolarów — 
film; 0.30 Gospodynie domowe —- 
film  erotyczny; 1.55 Program tv  — 
zapowiedzi.

SOBOTA
3.30 Cannon; 9.30 Forum gospo­

darcze; 10 Sport; 12.45 Bingo; 13.20 
Fantasy Island; 14.20 Perry Rhodan; 
15.43 Angesagt; 16.15 Zapp; 16.40 
Jeden przeciw wszystkim; 18.15 Bin 
go; 18.50 Mag. polityczny; 19.20 Ko­
ło szczęścia; 20.15 Zagadka srebrne­
go półksiężyca; 21.55 Zawodowcy: 
22.50 Gospoda grzesznych córek; 0.20 
Gospodynie domowe — niem. film  
erotyczny; 1.45 Goypoda grsessnych 
córek.

NIEDZIELA
7.35 Trzy dziewczyny i trzech 

chłopców; 8.20 Całkiem zwariowa­
na ferma Olliego; 8.45 Silne koty 
z kosmosu; 9.10 Drops; 9.35 Zapp: 
10 Wartość rynkowa; 10.30 Czar gór; 
10.55 Punkt widzenia: 11.55 Przemi­
nęło z wiatrem (II); 12.45 Bingo; 
13.10 Fantasy Island; 14.05 Do zoba 
czenia na video; 14.30 Kradzież dia 
mentów; 16.10 Plażowi piraci; 16.35 
Drops; 17.10 Operacja Tajfun; 18.50 
Sport; 19.20 Koło szczęścia; 20.15 
Czarna wdowa: 22.05 Rozmowa na 
wieży*. 23.30 G oryl;. 1.55 Program  
tv — zapowiedzi.

ffllJWNKT
PIĄ TEK

7 Coast to coast — komedia; 9 
Kreskówka; 11 Schoenpoetsers — 
dramat wł.; 13 Jeśli dziś wtorek, to 
jesteśmy w  Belgii — komedia; 15 
C-lory! Gloryl (II) — dramat saty­
ryczny; 17 Dead end dr;ve; 19 Co 
lors; 21 Diablica; 23 Bez wyjścia 
(Keyin Costner); 1 Mózg z planety 
Arouse; 3 Capone za kratkami; 5 
Brakujące ogniwo.

SOBOTA 
7 Znak Zorro; 9 Walt Disney przed 

stawia; 11 Cocktail; 15 Eight men 
otut — dramat sportowy, Mafia 

■Prir.cess (Tony Curtis); 19 Indiana 
Jones — ostatnia krucjata (Harris- 
on Ford): 21 A dry white season 
(Donald Sutherla.nd); 23 The beast 
of war; 1 Night Club Special (tylko 
dla dorosłych); 3 Lepsza śmierć niż 
hańba; 3 I Bóg stworzył kobietę.

PIĄ TEK
6 Kot DJ; 8.40 Mrs Pepperpot; 8.53
Playabout; 9.10 Kreskówki; 9.30 
Mister Ed; 10 Lucy show; 10.30 Mło 
dzi lekarze; 11 The Bold and the 
beautiful; 11.30 Młody i niecierpli­
wy; 12.30 Barnaby Jones; 13.30 In­
ny świat; 14.20 Santa Barbara: 14.45 
Żor.a tygodnia; 15.15 The Bradv 
Bunch; 13.4i  Kot DJ: 17 Different 
Strokes; 17.30 Czarownice; 13 Więzy 
rodzinne: 18.33 Sprzedaż stulecia; 
19 Miłość od pierwszego wejrzenia; 
19.30 Parker Lewis nie może rn-ze- 
grać: 20 RHotide: 21 Hunter; 22 Za- 
pas'.’; 23 The firday night fright 
festure; 1 Skytest.

SOBOTA
6 Eleiphaot boy; 6.30 Lataj^ee ki­

wi; 8 Fun Factory; 11 Niebezpiecz­
na zatoka; 11.30 Sha na na; 12 Po 
roku 2000; 13 Combst — dramat wo 
jenny; 14 Zapasy; 15 Małpa; 16 Be- 
areats; 17 240 Robert; 18 Przygody

PIĄ TEK
6.10 Agentur M axwell; 10.05 Bret 

Maverick; 11 Chaos hoch zehn; 
11.25 Imbiss m it Biss; 11.50 Barney 
Miller; 12.13 Starsky i Hutch; 13.10 
Film grozy; 14.40 Perry Mason; 15.40 
Da Lacht Tlrol; 17.05 Hart aber herz 
lich; 18.05 Trick 7; 19.50 Bill Cosby 
Show; 20.15 W lustra* czyha Śmierć;
22.10 Ulice San Francisco; 13.10 Nie 
winni z  brudnymi rekami; 1.30 
M.A.S.H.; 1.35 Haiwk.

SOBOTA
8.05 Der Magier; 8,80 Muppet — 

show; 9.20 Mein Lieber BIber; 9.45 
Mork vom Ork; 10.15 Barney Miller; 
10,40 Bill Cosby Show; 11.10 
M.A.S.H.; 12.25 Da Lacht Tirol; 15.05 
Północ — Południe: 16.45 Błogosła 
wiony team.; 17.55 Western USA; 
19.30 Bill Cosby Show; 22.10 Caa- 
nonball; 23.43 U lice San Francisco; 
0.50 M.A.S.H.; 3.20 Perry Mason;
4.10 Film grozy.

NIEDZIELA
7.30 Vicki; 8.20 Die Muppet — 

show; 8.50 Film  USA (G. Rogers i 
F. Astaire); 19.30 Bill Cosby Show; 
11 M.A.S.H.; 12.20 Im Reich der w il 
den Tiere; 13.15 Western USA; 15.10 
Północ — Południe; 16.53 Hardcas­
tle i McCormick; 18.05 Komedia 
RFN; 19.50 Bill Cosby Show; 20.15 
Film krym. USA; 22.10 Ulice San 
Fra.ncisoo; 23.15 Film wojenny; 1.30 
FBI; 2.40 Western USA; 4.15 Hor­
ror USA.

♦ w * 

E U R O S P O R T
* *

* * *
PIĄ TEK

13 Piłka nożna; 14.30 Motorosport;
1* Tenis, Tuluza; 18 Motorosport;
13.30 Aerobatics; 19 Tenis stołowy;
20 Podnoszenie ciężarów, Niemcy;
20.30 Eurosport New*; 21 Boks; 22.S0 
Trans. "World Sport; 23.30 Eurosiport 
News.

SOBOTA
8 Aerobdc; 8.30 Międzynarodowy 

sport motorowy; 9.30 Kick-bojriag;
10.30 Duch Sport Magazine; 11 Za 
pasy; 12 Tenis pań, Lipsk; 13.30 
Tuluza open, półfinały; 17 Siatków  
ka pań. Włochy; 19 Międzynarodo 
wy sport motorowy; 19.30 Siatków  
ka pań, Włochy; 21 Tenłs (najlep­
sze momenty); 23 Podnoszenie cię- * 
żarów, mistrzostwa świata, Niem­
cy.

NIEDZIELA
8 Aerobics; 9 Trans World Sport;

9.30 Hippika (skoki); 10.30 Motor­
sport Magazine; 11 Boks; 12 Podno 
szynie oiężarów, mistrzostwa świa­
ta; 13.30 Tuluza open; 14.30 Tenis 
pań; 15 Zapasy; 17 Siatkówka; 21 
Kolarstwo — Grand Prix Canady; 
22.15 WyJcigi samochodowe męż­
czyzn, Meksyk; 23 Siedem dni spor 
tu.

n a m i

PIĄTEK, 4 październ ika
PROGRAM I :  225 kHz 5, 6.02,

6.30, 8, 9.02, 10.02, 11, 13, 14, 15,
16. 20, 21, 22 — wiadomości 5.20 
Gimnastyka poranna; 5.30 Poranne 
rozmaitości rolnicze; 6 — 8 Sygna 
ły dnia; 8.30 Radio Biznes; 9 — 10.30 
Cztery pory roku; 10.40 Przeboje 
non stop; 11.30 Szkoda gadać...;
12.35 Radio kierowców; 13.08 Prze 
boje mistrzów; 13.35 Rolnicza an­
tena; 14.05 Magazyn muzyczny 
„Rytm” — 16.10 Aktualności; 17 
Dziennik Radia Watykańskiego;
17.30 Rarjio Sat; 19.30 Radio dzie­
ciom : „Opowieści zaczarowanego la 
su"; 20.15 Koncert życzeń; 20.45 „Ciu 
pasem na Syberię” — ode.; 21.30 
Muzyka i aktualności; 22.05 Na ró 
żnych instrumentach; 22.15 Muzyka 
baroku; 23.15 Panorama świata;
23.30 Świat filmu.

PROGRAM I I :  UKF: 69,2MHz,
70,22 MHz, 68,72 MHz 8, 11, 14, 16,
18.55, 20.20, 24 — wiadomości; 6 —
8 Program I na antenie Programu 
II; 8.15 Mozaika muzyczna; 8.40 i
22.45 „Pornografia” — ode.; 9 Mo 
zaika muzyczna II; 9.30 i 13 „The 
Russia House” — ode.; 9.40 Czas 
na jazz; 10 Muzyka polska doby 
przedchopinowskiej; 11.03 Radio 
kontakt (44-72-75); 12.45 Muzyka 
spod smyka; 13.20 Album operowy;
14.20 Z muzyką polską przez w ie­
ki; 14.50 Pam iętniki i wspom nie­
nia; M. Sikorska „W spomnienia” ;
15.30 Transmuzykus; 16.30 Studio 
■wyborcze; 16.50 W ielkie dzieła, wiel 
cy wykonawcy; 18 Reportaż z 
XX X IV  Festiwalu „Warszawska Je 
sień” ; 19.30 Wieczór w  filharmonii;
21.30 „Scheda” — słuch.; 22.05 Czas 
na jazz; 23.05 Hortus musicus, hor 
tus electronieus; 0.15 Musica not­
turna.

PROGRAM III :  UKF: 71,45 MHz 
stereo, 66.41 MHz, 70.97 MHz mo­
no, 5. 6. 7, 8, 9, 10, 11, 12,
13, 14, 15, 16, 17, 18, 19, 20,
21, 22, 23, 24, 1.57 — wia­
domości; 5 — 9.05 Zapraszamy do 
Trójki; 8.30 l 13 „Dopuszczalne stra

ty” — ode.; 9.05 — 15.05 Słuchaj 
razem z nami; 10.05 Codziennie po 
wieść w  wydaniu dźwiękowym  
„Doktor Murek” ; 13.10 Powtórka 
z rozrywki; 13.05 Brum; 16 - -  19.05 
Zapraszamy do Trójki; 18.35 Wy­
bory 91; 19.15 — 22.05 Lista prze­
bojów , Programu III; 22.10 Klub 
folkowy; 23.05 Zespół Adwokaci:! 
„Dyskrecja” ; 0.05 — 2 Trójka pod 
księżycem.

PROGRAM IV : Sr. 819 kHz, UKF: 
67,94, 68.03. 72.53 MHz 6, 6.30. 7.
7.30, 7.55, 17, 18, 19, 19.30, 20, 21.30
22, 23, 23.55 — wiadomości 6 — 8 
Radio Wolna Europa; 8 Muzyka i 
języki obce; 8.30 Żyją wśród nas;
9 — 10 Radio najmłodszych; 10 
Świat muzyki: Opera; 10.30 Dziś 
pytanie — dziś odpowiedź (628-57- 
-12) — czynny w trakcie trwania au 
dycji); 11.20 Etniczne podróże m u­
zyczne; 12.30 Widnokrąg; 13.30 W 
galerii muzyki; 15.30 Mała ency­
klopedia muzyki; 16 Kwadrans słu 
chaczy (628-57-12 czynny całą do­
bę); 16.35 Muzyka i języki obce;
17 — 24 Radio Wolna Europa; 18.30 
Co nowego na Wschodzie; 19.30 Wie 
czorne spotkania; 22.10 Fakty, wy 
darzenia, opinie; 23.10 Panorama 
dnia.

RADIO ZIELONA GORA
6 Radioporanek; 8.30 Reklama r.a 

telefon (I); 10 Studio wyborcze;
11 Radio-Teraz — C. Galek; 14 Re 
klama na telefon (II); 15 Muzyka 
z duszą — J. Grodzki; 16 wiad. 
BBC +  wiad lokal.; 16.15 Zielona 
Góra — Ludzie i sprawy; 17.15 Mu 
zyczny kwadrans; 17.30 Droga 
do przyjaciół nigdy nie jest 
daleka — I. Injniewlcz; 18 Pro­
gram BBC; 18.30 Gorzowskie 
studio; 19 Oko w  oko — 
pow t.; 20 Radiow ieczór — B. P a ­
ta la s ; 22 Program BBC; 23 Maga­
zyn RTS; 24 Nocne m arki.

SOBOTA, 5 października

PROGRAM I: 5, 6.02, 6.30, 8, 9.02,
10.02, 11, 13, 14, 15, 16, 18, 20, 21, 
22 — wiadomości; 5.20 Gimnastyka 
poranna; 5.30 Poranne rozmaitości 
rolnicze; 6 — 8 Sygnały dnia; 8.30 
Reportaż; 9.30 Cztery pory roku;
10.30 Studio wyborcze; 11.05 Prze­
boje non stop; 12.35 Radio kierów  
ców; 13.05 Radio Relax; 17 Dzien­
nik Radia Watykańskiego; 18.15 Ma 
tysiakowie 18.45 Klasycy muzyki 
rozrywkowej 19.30 Radio dzieciom; 
Sunełek; 20.15 Koncert życzeń; 20.45 
„Ciupasem na Syberię” — ode.;
22.15 Jazz i piosenka; 23.15 Pano

14.05 Lista przebojów teatralnych;
15.05 W szystkie drogi prowadzą do 
Nashville; 15.35 Korek — mag. roz 
rywkowy St. Friedmana; 16 19.05 
Zapraszamy do Trójki; 19.05 „Po­
wrót syna marnotrawnego” ; 20.05 
Baw się razem z  nami; 22.10 Cały 
ten rock; 23.05 — 3 Radio Clash.

PROGRAM IV : 8. 6.30. 7, 7.30,
7.55, 17, 18, 19, 20, 20.30, 21, 22, 23,
23.55 — wiadomości; 6 — 8 Radio 
Wolna Europa; 8 Muzyka i j^zW 
obce; 8.30 Impulsy; 9 — 11 Klub 
pod znakiem zapytania; 11.05 A u­
dycja wyborcza; 12 Roek’n Gospel;
12.15 Przyjąć Biblię taką jaka ona

rama świata; 23.30 Nowości tylko 
z CD.

PROGRAM II :  8, 21.20, 23 — wia 
domości; 6 — 8 Program I na an­
tenie Programu II; 8.15 Mozaika 
muzyczna; 8.40 i 22.45 „Pornogra­
fia” — ode.; 9.30 i 17.50 „The Rus 
sia House” — ode.; 9.40 Tydzień 
w  Dwójce; 10 Poranek muzyczny 
(CD); 13.15 Było kiedyś... Radio­
we Studio P iosenki; 13.45 Teatr 
Klasyki: W. Szekspir „Tragiczna 
historia Hamleta — księcia Danii” ;
15 Muzyka polska; 15.30 Studio wy 
boreze; 16.30 W. A. Mozarta dzie 
ła wszystkie; 17,30 W kręgu gita­
ry klasycznej; 18 Magazyn muzycz 
ny „Vivo”, 19 Camille Saint-Saens: 
„Henryk VIII” — opera w  4 ak­
tach; 23.25 Spotkanie z muzyką da 
wną; 0.15 Czas na Jazz — koncer­
ty; 2 Musica notturna.

PROGRAM I I I :  5, 8, 7, 8, 9, 10
11, 12, 13, 14, 15, 16, 17, 18, 19, 20,
21, 22, 23, 24, 1, 1.57 — w iadom oś­
ci; 5 — 9.05 Zapraszamy do Trój­
k i; 8.30 i 13 „Dopuszczalne straty”
— ode. 9.05 — 14.05 R adioM ann;

jest; 12.45 Ostatnie opusy mistrzów;
13.45 Teatr Klasyki; 15.30 W poetyc 
kim nastróju; 16.35 Muzyka i języ 
ki obce; 17 — 24 Radio Wolna Eu 
ropa: 18.35 Polscy twórcy na em i­
gracji; 19.10 Z dziejów PRL; 19.30 
Wieczorne spotkania; 22.10 Fakty, 
wydarzenia, opinie; 23.10 Panora­
ma dnia.

RADIO ZIELONA GORA

6 R adioporanek ; 8.30 P iosenki z 
m yszką — B. P a ta jas  9.30 Czym 
żyjem y — D. L inkow ski; 11 Poko­
chać jazz — A. W innik; 12 EKO — 
K. B aług ; 13 To lub ię  — aud. 
K. P ro ń k o ; 14 Saldo — K. R utkow  
ski, K. S tanglew lc*; 15 M oto-R adio;
16 w iad. BBC 4- w iad. lokal.; 16.15 
M IS — m ag. m łodych; 18 Progr. 
BBC; 18.30 P arty  u  S te fan a ; 22 
Progr. BBC; 23 M uzyka do podusz­
k i; 23.45 Seans usyp .; 23.55 M uzy­
ka +  zak. progr.

NIEDZIELA, 6 października
PROGRAM I :  6.02, 6.30, 8, 9.02,

10.02, U , 13.07, 14. 15, 16, 18, 20, 21, 
22 — wiadomości; 6 Kiermasz pod 
kogutkiem; 6.55 Abyś dzień św ię­
ty św ięcił...; 7.35 Kronika muzycz­
nych wspomnień; 8.05 Radiowy ma 
gazyn wojskowy; 9 Msza św. rzym 
skokatolicka (transmisja z kościo­
ła św. Krzyża w  W arszawie); 10.15 
Muzyka organowa; 10.30 TOP-IO;
11 Zsyp — mag. satyryczny M. Wol 
skiego; 11.30 koncert chor>;now<k* 
z nagrań Barbary H esse-Bukow s- 
kiej; 13 Europejska lista przebojów;
14.20 Znane w nowej wersji; 14.30 
W Jezioranach; 15 Koncert życzeń;
16.05 Teatr PR: „Jak nie wiatr w  
oczy... to deszcz albo modliszka”
— słuch. 17.40 W iersze dla ciebie;
19.30 Radio dzieciom: Spotkanie 
orzy kominku; 21.03 Rok M otoru  
22 Teatr PR: „Czyżby” — słuch.;
23.15 Świat — temat tygodnia; 23.30 
Szanujmy wspomnienia.

PROGRAM II :  7.05, 13, 17, 21.
24 — wiadomości; 7.15 Poranna se  
renada; 8.20 200 kantat Jana Se­
bastiana Bacha; 9 Źródło — mag. 
muzyki i sztuki ludowej: 10 Reci­
tal organowy; 11 Filharmonia mło 
dych; 12.30 Listy Mozarta; 13.05 Ro 
manse i tylko; 15 Koncert cho­
pinowski; 15.45 Portret pisarza: An 
drzej Szczypiorski; 17.05 Silva Re 
rum — wydarzenia kulturalne; 18 
Najnowsza płyta Krystiana 7lm er- 
mana; 19.30 W.A. Mozart: Wielka 
Msza c-m óll KV 427 — transmisja 
koncertu z sali Filharmonii Poz­
nańskiej; 21.05 7 Preludiów Debus- 
se’go; 22.30 Rozmowy Res Facta: 
Warszawska Jesień; 0.15 Musica not 
turna.

PROGRAM I I I :  6. T, 8, 9, 10, 11,
12, 13. 14, 15, 16, 17, 18, 19, 20,^21,
22, 23, 24, 1, 1.57 -  wiadomości;
6 — 10.05 Zapraszamy do Trójki;
10.05 Dwutygodnik kabaretu .,Dłu 
gi”; 11.05 Pod dachami Paryża;
11.30 Pałac Karskich; 12.45 Podró­

że sentymentalne; 13.05 Niech gra 
muzyka; 14.05 Prywatnie u Marii 
K rzyszkówskiej; 14.20 Niedzielne mu 
zy kowanie; 15.30 Między punkiem  
a funkiem; 16.05 Tamtam; 18.10 Ro 
mantycy muzyki rockowej; 19.05 
Dzieła, interpretacje, nagrania; 20.05 
Siadami jazzowych legend; 21.03 
Lubię szum starej płyty; 21.30 Pio 
senka to mały teatr; 22.10 Studio 
el-m uzyki; 23.15 Romain Rollanda 
wycieczki w  krainę muzyki przesz 
łości; 0.05 — 2 Trójka pod księży 
cem.

PROGRAM IV : 6, 7. 7.55, 17, 18, 
19, 20, 21, 22, 23, 23.55 -  wiado­
mości; 6 — 8 Radio Wolna Europa;
8.10 Muzyka poranna; 8.30 Anegdo 
ty i fakty; 9.30 Koncert niedzielny;
10.30 Teatr Radiowy dla Dzieci: 
„Blaszany Grajek” — słuch.; 11 
Deskorolka; niedzielny odskok dla 
nastolatków: 12.40 Kościoły w  Pol 
sce i na św iecie; 13 Nabożeństwo 
Kościoła Ewangelicko-Reformowa­
nego; 14 H. Schultz „Małe kon­
certy religijne” ; 15.15 Alfa i ome­
ga; 16 Quiz nop!ilarnonaukowv 
WIST; 17 — 24 Radio Wolna Euro 
pa; 18.35 Europa bez granic; 20.10 
Radiowe korepetycie nie tylko dla 
m łodzieży: 2210 Fakty, wydarze­
nia. opinie; 23.10 Czasy zwykłe, 
czasy ciekawe... — radiowy esej 
Wł. Odojewskiego.

RADIO ZIELONA GORA
7.00 Ń a m ojej działce; 8 Spotka­

n ie  z  m uzam i — Cz. M arkiew icz;
9 ..Jesień nad Obrą” — aud. R. Szu 
ry ; 9.30 K oncert życzeń; 11 Muzycz 
n e  to i owo — E. Banachowicz; 15 
TMija tydzień — R. M alitow ski; 18 
Program  BBC; 18.30 G ra jące  lis ty ; 
19 Układ — rep. I. Linkiewicz (powt.);
19.30 Radio skorum pow anych orto­
doksów — M. Jan kow sk i; 21 S port;
22 Program  B B C ;‘23 Muzyka do po 
duszki; 23.45 Seans usy .; 23.45 Mu 
zyka +  zak. program u.



m m m

PRO GRAM  I

8.00 Wiadomości poranne
8.i0 Dzień dobry — poranny 

raag. roamaatości 
P.10 Domowe przedszkola
9.35 Szkoła d la rodziców

10.00 „Rozkaz” — film  radz.
11.50 W iadomości
12.00—18.00 T elew liia  Edukacyj­

na
12.00 Agroszkoła — K onserwa­

cja pass gospodarskich
12.30 „Chiny — krajobrazy i Ki

PROGRAM I

7.30 Program dnia
7.35 W szystko o  działce
8.00 W iadomości poranne
8.10 Rynek — AGRO
8.40 Ka zdrowie — program re­

kreacyjny
9.00 Ziarno — program Red. Ka 

tolickiej dla dzieci i rodzi­
ców

9.25 5—10—15 — program fila 
dzieci i młodzieży

10.30 Język ang, d la d » « i  {tj

PROGRAM  X

7.55 Program dni*
8.00 Tydzień
9.00 Teleranak

10.00 Język ang. dla dzieoi £7)
10.05 „Dzieoi z Bullerbyn” — se 

rial szwedzki
10.30 ,.A1-Kibla — kierunek sa  

Mekk?” (4) — „Kair — 
dyotyk m iejski” — hisz­
pański serial dok.

dzie” — „Wusi — miasto 
na wodzie” — węg. tsffftsl
dok.

13.10 M uzeum XX. w ieka  — Eu 
ropa idzie na wojnę, cz, 1

13.35 Przyszłość zaczyna się w  
szkole: „Jak podróżować 
bsz maj)” — film  dok.

14.00 Religie i kościoły w  Polsce
— „Znaki czasu — Kościół 
Adwentystów Dnia .Siód­
mego” — film  dok.

14.40 Być tutaj: Kobieta — m<rż 
czyana

15.00 Telewizja Edukacyjna ca- 
prasza

15.30 Uniw ersytet Nauczycieśaki
— Polacy 1980—1900 — kon 
flifct i zmiana

10.35 „W ojownicze żółw ie N inja”
— »erial anim. USA  

10.53 W m atni Borów Tuchols­
kich — wojsk, progr. dok.

11.20 „M istrzyni koloratury z  Due 
sseldorfu — Nina Stano" — 
film  dok.

11J50 Wiadomości
12.00 Wędrówki dalekie i bliskie: 

„Cudowna grota — Lour­
des” — franc. film  dok.

12.40 My i św iat
13.00 „Siódemka” w  „Jedynce”

— Czas piosenki — frsne. 
program satełit.

14.00 Walt D isney przedstawia: 
„Kacze opowieści” i „Sie­
rociniec” — cz. 2

15.15 7. archiwum  Teatru TV: 
Antoni Słonimski „Rodzi­

l i . 00 Notowania, czyli eo sin op­
łaca rolnikowi

1-1.38 T eł«w isy)oy  koncert iy -  
ozeń

11.55 Zapi* w«poxnmeń — w ojs­
kow y program dok.

12.20 „Tęczowy music-box"
13.05 Magazyn „Morza”.
13.23 Dzieje ku ltury polskiej: 

„Koniec dynastii” — fifan 
dok.

14.23 Pieprz i  wanilia — W kjmsd- 
nach zielonego amoika i 
śpiewających syren: Wy»- 
pa Afrodyty

15.05 T el«w !sjer

16.00 Studie 7 jwopoasij*
16.15 Dia nałm łodiryełi: duofa-

cia
17.05 Jązyk aag. dła. dzieci (5)
17.15. Teleejcpress
17.35 Loża — magazyn teatralny  
18.0J „Napoleon” (5) — „Mo«- 

kw a” — serial franc.
19.00 R efie*
19.15 Dobranoc: „Bouli"
39.30 Wiadomości
19.50 Wyborcza abc
20.05 „Miasteczko Twin Peaks” 

sari a 1 USA
20.55 ABC ekonomii — Subwen­

cje państwowe
21.00 Polskie ZOO (powt.)

■pa” wyk.: E. Dsswswoóskj, 
A. Śląska i in.

17.15 Teleexpv»ss
17.35 Butik
18.20 „Detektyw w  eutanni*” (1)

— pilot serialu USA
19.15 Dobranoc: ..DnnwJ"
19.30 Wiadomości
20.00 Polskie ZOO
30 15 „300 m il do nieba" — film  

polski z 1989 r.
22.00 Studio wyborcze
23.05 Wiadomości wieczorne
23.23 Sportowa *obota
23.45 „Porachunki” — frane. fiim  

krynn.

PROGRAM XI
/

7.30 Panorama

15.40 T elew izyjny Teatr Roz ma 
tfcaćei: Tom Kępińaiki „Od­
chodzić”

17.13 Teleexvsr*m
17.35 Sport
18.10 „Synowie i córki" (t) — 

serial UŚA
19.00 Wieczorynka — W. Eften*y 

przedstawia „Gumisio”
19.30 Wiadomości
20.05 „Uśmiechy »2cw}icia*’ (4) — 

serial USA
20.55 Sportowa niedziela
21.15 7 dni — św iat
22.00 S tudio  w yborca*
23.05 Wiadomości wieczorne

■■— i— i— iiiiwiii ■ ii ■■ mi in u ■ — ii ■

U J a  W ywiad * M ers»r*t T»a-
teher

22.00 Studio wyborcze  
22.58 Wiadomości wieczora*
23.15 Dziś w  Senacie
23.30 Wiersze na dzień powszed­

n i —- dzień szesnasty  
23.33 „To ty lko rock and r o ir  

Trzy dekady rocka w Pol­
sce, oz. 3 

0.30 BBC — World Seryic®

PROGRAM H

7.33 Panorama
7.35 Raao
8.05 „Lucky Lukę" — serial

franc.
8.30 „W lsbiryncio” — sor. TP

7.35 Kaliber ’»1 — magazyn woj
skowy

8.00 Dla dzieci „Ulica Sezamko 
wa”

9.00 Magazyn tv  śniadaniowej 
S.ia Tygiel — zagraniczny mak. '

kulturalny
10.00 CNN-Headiine News
10.10 Magazyn tv śniadaniowej
10.20 WarB*sw*ki festivrsl film o-

wy
19 40 Tacy sami — program w  

języku migowym
11.00 Polska Kronika Filmowa
11.10 Akademia Polskiego Filmu: 

„Prawdziwy koniec w iel­
kiej w ojny” — film  z 1B57 
roku, t eż. J. Kawalerowicz 
wyk.: Lucyna Winnicka, 
Andrzej Szalawski i in.

23.25 Kranika brydżowych MS
— Jokohama ’91

PROGRAM  U

7.30 Przegląd tygodnia (dla n‘e 
słyszących)

8.00 Dla dzieci: „Uiica Sezam­
kow a”

8.00 F ilm  dla niesłysizącycłi: 
„Uśmiechy sizczęścia”

10.00 CNN — Headline News
10.20 Lokalny koncert życzeń
10.50 Magazyn przechodnia
U .00 Warszaw^.; festiwal filmo 

wy
11.30 Podróże w  czasie i przestrz* 

nd: „Dzień, w którym  zm ie

9.00 Transmisja obrad Sejmu
16.30 Panorama
18.40 P ow itan ie
17.03 „Na morskim szlaku: Bom 

ba z opóźnionym zapło­
nem ” — reportaż

17.30—21.00 Program regionalny 
z Poznania

17.30 Konkurs wyborczy
17.35 In fo rm ato r wy-borazy
17.40 Siedem cudów W ielkopol­

ski
18.00 Aktualności
18.15 Studio  Targow e
13.30 Studio W yborcze
19.00 Studio T argow e
19.15 Siedem  cudów W ielkopol­

ski — F in a ł k o n k u rsu  z 
R atusza poznańskiego

13.00 Zwierzęta świata: „Bezcen­
na przyroda” (3) — „Alba­
trosy z M idway” cz. 1 — 
ang. film  przyrod,

13.30 Klub Yuppies? — program 
dla młodzieży

14.00 Video junior
14.30 Ekspres reporterów
15.00 Program dnia
15.03 W ielka Gra — teleturniej
16.05 6 z 49 — teleturniej
16.30 Pętiorama
16.40 „Oszukane serca” — kome­

dia USA
18.00 Program lokalny
18.30 Lokalny program wybor­

czy
19.00 Camerata 2 — magazyn mu 

zyczny
19.30 Galeria 38 m ilionów — Er

nił się  wszechświat" (2) — 
ang. serial dok.

12.20 Zwierzęta wokół nas — Po 
daj łapę

12.35 Express Di-manche
12.50 Tryptyk ■
13.10 100 pytań do...
13.50 Przecież to znamy — pro­

gram muzyczny
14.10 Kino fam ilijne: „Daktari” 

(6) — serial USA
15.00 Magazyn „102” — Janusz 

Olejniczak
13.30 Polacy — „Obywatel B.” — 

film  dok.
16.20 Program dnia
18.30 Panorama'
16.40 Rebusy — teleturniej

20.30 M agazya k td tastósy
20.4S Archiwum  TV BaSrtań
20.50 Informator Y/yłwrczy
20.55 Konkursy
21.00 Panorama
21.20 Sport.
21.30 Lepiej późno niż wcąię! 

Benny H ill, Frank Sinatra, 
Oprah W infrey

22.00 „Nie zawsze musi być ka­
wior” (13-ost.) — serial nia 
m iecki

23.00 Lepiej późno niż wcala 
(cd.): Rolling Stones, Hair, 
Piosenki Jonasza K ofty

24.00 Panorama
0.05 Lepiej późno niż wcale 

(c.d.)

na Roseaateiia — malarst­
wo, rysunki, wiersze

20.00 Przeboje Bogusława Ka­
czyńskiego — Fesfctweł ą»- 
J:<na Kiepury — Krynica 
'91, cz. 2

21.00 Panorama
21.20 Akatyst ku czci Bogrsoctri

cy
21.25 B es znieczulenia
21.55 „Kennedy” (5) — sarial 

USA
22,45 „Odważyłam się żyć” —- 

widowisko artystyczne, w y  
komawcy: Ewa Sałacka, 
Piotr Machalica

23.15 Piosenki franci:ski*
24.00 Panorama

17.00 Studio Sport
18.00 Biiżej św iata — przegląd tv 

satelitarnych
19.00 W ydarzenie tygodnia
19.30 W olfgang Amadeusz Mo­

zart „W ielka msza c-m ołl”
— transmisja koncertu z 
auli Uniwersytetu im. Ada 
ma Mickiewicza w  Pozna­
niu

’ 21.00 Panorama
21.20 „Tu spała Laura Lansing”

— film  USA wyk.: K athe- 
rine Hepburn, Karen A u­
stin i in.

. 22.53 Okolice jazzu — gwiazdy 
wytwórni płytowej St.ax 

?4.00 Panorama

PROGRAM I

13.23. Wiadomości
13.35 — 16.00 Telewizja E duka­

cy jna

13.35 Języ k  francuaW
14.15 Ję z y k  niem iecki
14.50 Języ k  angielski
15.30 U n iw ersy tet Nauc*yrfeJaW
16.00 S tud io  7 p ro p o n u ją  .
16.15 LUZ — m agazyn *a* to la t-

ków
17.15 Tek

17.35 Flesz — magazyn m uzycz- 
no-inform acyjny,

18.00 Sportowy .hit
18.10 Kraje — narody — w yd a n e  

nia
18.50 „A li” — serial USA
19.15 Dobranoc: „Reksio”
18.30 Wiadomości
20.05 Teatr TV: F. Duerrearaati 

„Romulus W ielki”, w y k .:
H. Bista, J .  Bogaeka i in.

21.50 ABC ekonomii
22.00 Studio wyborcze
23.05 Wiadomości wieczorne
23.25 W iersze na dzień powszed­

ni — dzień siedem nasty
23.35 BBC-World Senrfce

PROGRAM II

16.30 Panorama
16.40 Powitanie

16.55 Warszawski festiwal film o­
wy

17.00 Studio Sport — magazyn 
piłkarski GOL

17.30 „Lekarz też człowiek” (5)
— serial ang.

18.00 Program lokalny
18.30 Lokalny program wyborczy
19.00 Ojczyzna — polszczyzna
19.20 Zapraszamy do „Dwójki”
19.30 Język niemiecki (2)

20.00 Sąsiedzi
21.00 Panorama
21.20 Sport
21.30 Z dziejów parlamentaryz­

mu
21.50 „Marie w  błękitnym mundu

rze” (6) — serial franc.
23.10 „Ekstra” (3) — ang. serial 

dok.
24.00 Panorama

PROGRAM 1

8.00 Wiadomości poranne
8.10 Dzień dobry — poranny 

mag. rozmaitości
9.10 Dom owe przedszkole
9.35 Gotowanie na ekranie — 

mag. kulinarny
10.00 „Wielka m iłość Balzaka" 

(2) — serial TP
11.50 Wiadomości
12.00 — 16.00 Telewizja EdukaeyJ 

na
12.00 Agroszkoła
12.30 Świat chemii
13.00 Fizyka
13.30 Chemia

14.PO Przybysze z  Matplar*ety
14.35 Przygody kapitana Kemo
14.45 „Świadkowie przeszłości”

— film  dok.
15.00 Einstein — kilka fotografii 

i liczb
15.25 Sezam — mag. popularno­

naukowy
15.50 K lub Midi
16.00 Studio 7 proponuje
15.il Dla dzieci: Tik-Tak »raa 

film  z serii „Bumsy”
1TAS Język angielski dla dzieci 
17.18 Teleexpress
17.30 Listy o gospodarce
18.00 Piłkarska kadra czeka
18.10 W Sejm ie i Senacie
13.30 „Królik Bugs przedstawia”

— serial USA
18.35 W ywiad tygodnia ' '
19.15 Dobranoc: „Pif i Herku­

les”

19.30 Wiadomości 
20.05 „Sajgon — rok kota” 

film  aag.
21.50 ABC ekonomii 
22.00 S tudio  w y  b o rc ie  
23.03 W iadom ości w iecnom e 
13.10 BBC — W orld S * m e a

T,>j
7.35
8.10

8.35
9.00

10.00
10.10
16.30
16.40
16.45

PROGRAW  V
Panoram a
Rano
„Denvei -  tai dino­
zaur” — serial aaim . fran 
cusko-am erykański 

Magazyn tv śniadan iuwe4 
„W labiryncie” — serial TP  
CNN — Headline New* 
Język francuski 
Panorama 
Powitanie
Warszawski festiw al film o 
wv

17.00 Sm utek Pragi — reportaż
17.30 „Pod wspólnym  dachem”

— serial frianc.
18.00 Program lokalny
18.30 Lokalny program wyborczy
19.00 „Ciebie Boże w ysław ia­

m y...”
19.30 Język angielski
20.00 Lustro
20.30 Teatr czyli św iat — z Mają 

Komorowską rozmawia Ao 
drzej Żure-^łńd

21.00 Panorama.
21.20 Sport
V .30 Warto u i O — kondycja 

psychiczna Polaków
22.C0„Lorca — śmierć poety” (2)

— serial hiszpański
22.55 Non stop kolor — Ł,’.ue* 

Brothers Band '
24.00 Panorama

V '  ' -s >•&

PROGRAM  I

8.00 Wiadomości poranne
8.10 Dzień dobry — poranny 

mag. rozmaitości
9.10 Domowe przedszkole
9.35 Głowa do góry — program 

poradniczy
10.00 „Dynastia" — serial USA
11.50 Wiadomości
12.00—16.no Telewizja Edukacyj­

na
12.00 Agroszkoła
12.20 Agroszkoła — Ekonomika 

dla rolnika
12.30 „De G aulle — ciągłe w yz­

w anie” (5) — dok. serial 
francuski ,

13.30 Spotkania z literaturą
13.55 Poczet nauki polskiej
14.20 Spotkania z literaturą
14.55 „Przechodzień” — film  dok.
15.30 Uniwersytet Nauczycielski
16.00 Studio 7 proponuje
10.15 Sami o sobie — mag. na­

stolatków
16.40 Kino nastolatków: „W ycho­

wawca” — serial USA
17.15 T eleespress ■
17.35 Recital Joanny Szczepkow  

skiej
18.00 Klinika zdrowego człowieka
18.20 Encyklopedia II wojny 

światowej
19.00 Zielona lin ia — program  

Red. Rolnej
19.15 Dobranoc: „Opowieści w e ł-  

nlaczka”

19.30 W iadomości 10.00
19.50 Wyborcze abc 10.10
20.05 „Dynastia” — serial USA 16.30
21.00 ABC ekonom ii 16.40
21.05 Spotkanie z rzecznikiem 16.45 

praw obywatelskich — prof.
Ewą Łętowską 17.00

21.2Q Sprawa dla reportera 17.30
22.00 Studio wyborcze ’ 18.00
23.05 W iadomości wieczorne 18.30
23.05 W iersze na dzień powszedni 19.00

— dzień osiem nasty 19.30
23.35 BBC-W orld ■ Service 20.00

PROGRAM U
21.00

7.30 Panorama 21 20
7.35 Rano 21.30
8.10 „Ulisses 31” (6) — serial

anim. franc.
8.35 Magazyn tv śniadaniowej 23.03
9.00 „W labiryncie” — serial TP 24.00

CNN-Headline News 
Język- niemiecki 
Panorama 
Powitanie
Warszawski festiwal filmo 
wy
Meandry architektury 
„M.A.S.H.” — serial USA 
Program lokalny 
Lokalny program wyborczy 
Seans film owy  
Język angielski 
Nagrody brytyjskiego prze­
m ysłu fonograficznego — 
koncert (I)
Panorama
Sport
..Twarzą w  twarz” (1, 2! — 
film  szwedzki, w yk .. L. U l- 
man
Telewizja nocą 
Panorama

PROGRAM I

8.90 Wiadomości poranne
8.10 Dzień dobry — poranny 

m ag. rozmaitości
9.10 Dom owe przedszkole
9.35 Przyjemne z pożytecznym

10.00 „W ysokie napięcie” (4) — 
serial franc.

11.30 Po sześćdziesiątce — maga 
zyn

11J50 Wiadomości
12.00 — 15.00 Telewizja Edukaeyj 

na
12.00 Agroszkoła
12.35 „Terra X : Sahara, raj utrą 

eony” — niem . film  dok.
13.20 „Ekspedycje na dno morza”

(6) — niem . serial dok.
13.45 „Zraniona planeta” (1) — 

węg. film  dok.
14.10 M ieszkamy w  Polsce
14.35 Zwierzęta św iata: „Bezeen

na przyroda” (4) — ang. se 
rial przyrodniczy

15.05 „Piąty zm ysł” — film  dok.
15.30 Przez lądy i morza
18.00 Studio 7 proponuje
16.15 Dla młodych widzów: 

K want
. 17.15 Teleexpress •

17.30 Telemuzak — program mu 
zyczny

18.10 Laboratorium
18.30 Podróże do Polski
18.50 Magazyn katolicki
19.15 Dobranoc: „Dziwne praygo 

dy Koziołka Matołka”
19.30 Wiadomości
20.05 „W ysokie napięcie” (4) — 

serial franę.
21.33 Pegaz
22.00 Studio wyborcze
23.05 Wiadomości wieczorna 1
23.30 BBC — World Servioe

PROGRAM  H

7.30 Panorama
7.35 Rano

8.10 „Łebski Harry” — serial 
franc.-ameryk.

8.35 Magazyn tv  śniadaniowej 
9.00 „W labiryncie” — ser. T P

10.00 CNN — Headline News
10.10 Język angielski
16.30 Panorama
1.6.40 Powitanie
16.45 Warszawski festiw al filmo 

wy
17.00 Giełda — mag. kupców  

przem ysłowców
17.30 „Cudowne łata” (4) — se­

rial USA
18.00 Program lokalny
18.30 Lokalny program wyborczy
19.00 „.Znaki pokuty” — film  

dok.
19.30 Język francuski
20.00 Studio Sport
21.00 Panorama
21.20 Sport
21.35 „Pryw atny areszt śledczy”

— program satyryczny
22.00 Teatr „Dwójki” Henryk 

Mann „BranzłHa”
23.30 Europa Agnieszki Holland
24.00 Panorama
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z a p r a s z a m y  

p r z e z  6  d n i  w  t y g o d n i u  
t a k ż a  w  w o l n e  s o b o t y

u nas towary do nabycia 
na korzystne raty!! S

W S Z Y S T K O  T A N I E J  N I Z  M Y Ś L I S Z !
nasz adres: Zielona Góra 
ai. Konstyt 
(naprzeciw 
tei: 32-83

P R Z E D S I Ę B I O R S T W O  H A N D L O W E

WSPÓLNIE Z WYŁĄCZNYM DYSTRYBUTOREM NA POLSKĘ. FiRMA;

f p .p . P O LM O Z B Y T ')
O F E R U J Ą  S A M O C H O D Y

H Y U I  I D A  ^
P O N Y .

w wersji 3 , 4 15 drzwiowej
• pojem ność silnika 1.3 iub 1 .5 1 * gwarancja roczna 

(lub 20.000 km) • gwarancja na nadwozie • 5 lat, 
lub 160.000 km • metalizowany lakier
• punkt serwisowy w Zielonej Górze

Szczegółowych informacji udziela P.H. "BISAT1 
Zielona Góra, ul. Boh. Westerplatte 9, pok. 215 

tel. 720-11 wew. 290, łax/tel. 35-32
AK-2S0


